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O wy, k tó rzy  ranie jeszcze  dz iś  s łu ch a c ie  - 

Dawnego ducha ta jem n icze j mowy /

N iechaj wjrra p iękn ie  w waszej śn ieżne j chacie  

Ta p ieśń  u ja ś n i ja k i  dz ień  zim owy...

J e ś l i  ja sk ó łce  uchrony n ie  d a c ie ,

Odejdzie od was - smętny, Bóg domowy,

W ia tr  wam zawyje grohowemi u sty  

Tę smętną k lą tw ę : otóż dom wasz p u s ty . . .

. ..N iew iem  - może to echo t e j  s t ro fy  przywodzi mi zawsze na 

m yś l, że mówiącemu o "K ró lu  Duchu wypadałoby słuchaczy swoich 

w ja k i  w ieczór zimowy zgromadzić w okół płonącego na kominie 

ogn iska, k tó re  b la s k i ruchome rzuca po p łazach ś c ia n  i  sos­

rębach , k iedy  noc i  zima cza ją  s ię  u o k ie n . . .  Wtedy izb a  zda­

je  S ię  być jakim ś daleko od lądów odbitym , z b ie rw io n  o lb rz y ­

mich spojonym okrętem , puszczonym wolne na morze czasu i  

p rz e s t rz e n i,  a biorącym  k ie runek  w jak im  go m yś l-żag ie l obró­

c i .  K ró l  Duch, d z ie ło  tak  oderwane od codzienności n a s z e j, 

t a k ie j  w ła śc iw ie  po trzebuje c h w il i  i  o toczenia.

A trzebaby mówić o nim głosem powolnym i  przyciszonym , aby 

n ie  p łoszyć n as tro ju  mrocznych św ią tyń , pod k tó rych  s k le p ie ­

niem krok ludzk i te n tn i tak  obco a g łos wydaje s ię  b ez cz e l­

nym. Raczej m ilczącym palcem radzibyśmy ukazywać sob ie  wza­

jem ic h  p ięknośc ie .

P rz y  każdem komentowaniu K ró la  Ducha te k s t  poematu pow inien 

s ię  wysuwać na p lan  p ierwszy: in acze j słuchacz - czy c z y te l ­

n ik  *  za rzekome treśc iow e  ro z ja śn ie n ie  p ła c i  zaćmiehiem w ła ­

śc iw e j barwy n a s tro ju , bez k tó re j t re ś ć  je s t  umarłą. A n a liz ę  

czynimy wtedy n ie  na d z ie le  żywem a le  na jego t ru p ie .

V.
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p ią teg o  jed yn ie  odpowiednim sposobem komentowania je s t  p rzyp i-  

sek k ró tk i i  z w ię z ły , id ący  za tekstem ja k  sługa c ich y  i  po­

korny: « je s t  rzeczą niezbędną wydanie d z ie ła  w c a ło ś c i ,  ze 

w szystkiem i w arjan tam i, /k tó rych  u trw a le n ie  drukiem n ie ty lk o  

pietyzm  nakazu je , a le  z k tó rych  w ie le  kw estyj ciemnych s ię  wy­

ja ś n ią /  , i  równocześnie opatrzen ie  te k s tu  komentarzem. Na tern 

m ie jscu  jednak z natu ry  rzeczy o takim  komentarzu myśleć n ie-  

mogę. Niemogę wdawać s ię  w szczegó ły , a le  poprzestać muszę na 

wytłómaczeniu m yś li o g ó ln e j, - niemogę iś ć  krok w krok za te k ­

stem , a le  ra cz e j o te k ś c ie  opowiadać. Rozumiem ta k ie j  drog i 

trudność i  n ie d o s ta tk i - i  muszę ty lk o  p ro s ić  c z y te ln ik a ,  aby 

cz y ta ją c  co n astąp i m ia ł przed sobą nieodzownie tek s t poema­

tu  - a wypracowawszy sobie w ten  sposób , przy ustaw icznej z 

niego moich w yjaśn ień  k o n t r o l i ,  n a leż y te  zrozum ien ie, aby po­

tem c z y ta ł poemat, zupe łn ie  o p ra cy , k tó rą  p rzeb y ł i  przewod­

n ik u , k tó ry  go w ió d ł,  zapomniawszy. Celem moim je s t  bowiem 

otworzyć oczy własne c z y te ln ik a  a n ie  podawać mu szkło obce, 

nauczyć pa trzeć i  s łyszeć  , a n ie  z a s tąp ić  bezpośrednie odczu­

wanie martwą l i t e r ą  komentarza.

Po in tro d u k c y i,  o b ję te j pierwszą s t r o fą ,  zaczyna s ię  powieść 

K ró la  Ducha słowami; " J a  Her Armeńczyk" - a przy tych  s ło ­

wach dodaje poeta p rz yp is ; "Obacz w P la to n ie  pełną ta jem nic
* *—*
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p o sp o lita " . - W powołanem m iejscu mówi P la tę  e H erZsynu Arme- 

n iu sa , Pom falajczyku , k tó ry  p o leg łszy  w b i tw ie ,  pe dniach dwu­

nastu ocknął s ię  napewrót de ż y c ia  i  opowiadał o ta jem nicach  

św ia ta  zagrobowego, z którego w ró c iła  jego dusza. W form ie 

obrazowej ro zw ija  to  P la to  swoją naukę metempsychozą. 1 ./  J ą ­

drem je j  je s t  t o ,  że dusze zm arłych idą wedle z a s łu g i do n ie ­

ba albo do p ie k ła ,  aby po la t  ty s ią c u  rozpocząć nowy żywot na 

ziem i. Żywot ten  o b ie ra  sobie każda dusza sama, wedle wzorów 

okazanych j e j  w obrazach. S łow ack i n ie  id z ie  daleko za P la to ­

nem. Niema u niego owych przerw t y s ią c le t n ic h ,  w k tó rych  du­

sza odb iera  karę lub nagrodę, natom iast sp raw ied liw ość wymie­

rzona je s t  w nowych w c ie len iach . Je s t  także inny pom ysł, n ie ­

zm iernie poetyczny, o zmęczeniu i  edpewzynku w poszczególnych 

żywotach;

Tak ludziom Pan Bóg zmęczonym wybacza

I  odpoczywać daje  w zm artwychwstaniach.. , / s f .  6 .7 ./  

Wzory p la to ń s k ie , wedle k tó rych  dusza o b ie ra  sob ie w c ie le n ie ,  

przeinaczone są tu  i  wysoce u sz lachetn ione . Herowi S łow ack ie ­

go jaw ią  s ię  n ie  wzory żywotów, a le  symbole id e j , którym te  

żywoty ma p o św ię c ić , w p o s ta c i owych dwóch w i dów / s f .9  - 19/, 

omówionych już  przezemnie b l iż e j  w ogólnym w ykładzie  m yśli 

przewodnich poematu. Jakko lw iek  jednak pokrewieństwo z P la to ­

nem je s t  dość o d le g łe , to pozostaje  jedna wspólność ważna: idea  

dobrowolnego wyboru. Tą ideą wznosi s ię  P la to  nad "dowolną 

Indyanizmu metempsychozą" , k tó rą  T o w iań sk i, jak  mu to  Słowa­

c k i zarzuca, źród ło  genezy jsk ie  nauki zm ącił. W t e j  też  posta ­

c i  wchodzi metempsychozą jako ogniwo konieczne i  racyonalne 

w system Genezy z Ducha, gdyż dobrowolny wybór zdaje  s ię  być 

warunkiem "g e n e z y js k ie j"  koncepcy i, k tó re j zasadą je s t  ewo- 

lu cya  a ew o lucyi motorem wola. - Z tem wszystkiem jednak i  

tu  o b l iż s z e j w spólności z Platonem trudno mówić, gdyż koncep-
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cya p la tońska n ie  je s t  ewolucyjną. Z d ru g ie j s tro ny  Słow acki 

na ów dobrowolny wybór w nauce , ' sw ojej szczególnego akcentu 

n ie  k ła d z ie  i  - jak  wszędzie u niego - ś c is łe j  konsekwencyi 

szukać n ie  można. Są u s tęp y , k tó re  zasadzie t e j  wprost zdają 

s ię  sp rzec iw iać :

T y le  w ięc ty lk o  da s ię  pow iedzieć; S łow ack i napotkawszy u P la ­

tona ta k ie  p o ję c ie  metempsychozy, k tó re  jego w łasnej nauce ge- 

n e z y js k ie j by ło  pokrewne, z o s ta ł tern uderzony - i  w tem leży  

p ierw sza pobudka wprowadzenia Hera p la tońsk iego  do poematu. 

Powtarzam *  pobudka p ie rw sza , co n ie  znaczy an i jedyna an i 

na jw ażn ie jsza . To jednak pobudka p ierwsza b y ła  s i ln ą .  P rz y ­

pomnijmy sobie ową naukę o ko le jn ych  ob jaw ien iach , k tó ra ,z ro ­

dzona w zaran iu  ch rześc ijańsk iego  m istycyzmu, s ta le  n iem al po- 

potem mistycznymi w ierzeniom  tow arzyszy, a znajdu je  od b ic ie  

zarówno w romantyzmie niem ieckim  i  " f i l o z o f i i  pozytywnej" Schel- 

l in g a  jak  u Towiańskiego. 2 ./  I  S łow ack i mówi w ie le  razy o 

wczesnych przeczuciach  prawd albo zdarzeń p ó źn ie jszych , o 

"pogańskich e w a n ie lja c h " , o postępowem, coraz wyższem tłóma- 

czeniu  mytów. Pak t po jaw ien ia  s ię  pewnego w ie rzen ia  w ie lo ­

k r o tn ie ,  fak t powtarzania s ię  pewnej n a u k i, je s t  z tak iego  

punktu w idzen ia wprost stw ierdzeniem  i  dowodem je j  prawdzi­

w ości. Znachodząc tedy u P la to n a  w ie rzen ie  swojemu pokrewne, 

doznał S łow ack i niezawodnie wzruszenia g łębokiego; ob jaw ie ­

n iu ,  k tó re  nań by ło  zesłane "bez przyzw olen ia m yś li"  , d a ł 

świadectwo prawdziwości g łos uświęcony powagą wieków i  w ie l ­

k iego  im ien ia . Z p rzepaśc i czasu wyszedł odzww na has ło . 

Okazało s ię  że o prawdzie nowej "duchy przeczuć" gada ły  już 

przed w iekam i, że "pogańskie o n ie j  już  b y ły  e w a n ie lje " . . .  

W rażenie to uruchom iło w duszy poety c a ły  szereg asocyacyj-  

nych związków, m yś li i  wyobrażeń. (Jw H e r, któremu za ż yc ia  

danem by ło  z a jrzeć  poza zasłonę ś m ie rc i,  aby ta jem n icę , któ-
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r a  s i |  k r y je  za n ią , o b w ie ś c ił,  n ie  b y ł że z nim zrównany l o ­

sem ?  To on sam może s p e łn ia  to posłann ictw o w różnych w cie ­

le n ia c h , na różnych stopn iach  żywotów ? . . .

W każdym ra z ie  z iden ty fikow an ie  s ię  z tą  po stac ią  m istyczną, 

owo " J a  Her Armeńczyk" u wstępu poematu, ma ten  sens i  tę  wagę, 

jak  gdyby powiedziano: "o to  mówię do was j a ,  któremu było  da­

no z a jrzeć  za śm ie rc i zas ło n ę , j a  "duch zrodzony w p ierw sze j 

św ia ta  zo rzy , k tó re  mu Pan Bóg swych zasłon  u ch y la , a l a t  t y ­

s ią c e  są jak  jedna c h w i la " . . .  A to , o czem mówić będę, to t a ­

jem nica śm ierc i i  p o w ro tu "...

W uczuciowy ton tego opowiedzenia s ię  wchodzi z resz tą  p ie rw ia ­

s tek  oddalen ia początków pow ieści w g łę b ie  czasu, omroczone 

s ta ro ż y tn o śc ią  i  ta jem n iczośc ią  mytu. Dawność i  ta jem n ica  

dźwięczą we wstępnym akordzie . To je s t  znaczenie p o e tyck ie , 

uczuciowe tego początku.

Musi on mieć jednak i  u sp raw ied liw ien ie  treśc iow e. Bez tego, 

urodzenie p la tońsk iego  Hera "pod w ieśniaczym  płotem" w Po lsce  

by łoby w is to c ie  dziwactwem, stanowiącem log iczn y  dyssonans. 

Uzasadn ien ia  tak ieg o  n ie  brak. Je s t  ono dwojakie.

W dochowanym urywku planu K ró la  Ducha czytamy: "p o eta  op isu je
*•

p rz y jś c ie  s łow iańsk iego  ducha od A rm en ii". A zatem je s t  komen­

ta rz  niedwuznaczny, jak  pod względem treściowym  Her ma być ro ­

zumiany. Zkąd jednak pomysł t a k ie j  wędrówki s łow iańskiego du­

cha ? Pomys ł  t en n ie nal  eży-d» Słowackiego , je s t  om. p rz e ję ty . 

W yłączn ie ja k ie  je s t  jego pierwotne źród ło  , pozostawiam h is to -  

-pykem-j—tu t a j  w yet&reze m i-etw ierdzen ie-że i  s t n i a ł , dowód b y ł 

b lis k o  - bo we fragm enbacbJ*.H istoryi p o lsk ie j." M ick iew icza .\  -V \  \  \
J e ś l i ,  co n ie  je s t  wykluczonem, n ie  p rz e ją ł  go poeta gotowym

\  \  \  \V \  \ \

skąd inąd , to  n ie  trodno odtworzyć tok m y ś l i ,  K tó ry  go zro ­

dz ił#  -

Kaukaz uważanym j e s t ,  racze j b y ł ,  bo chodzi tu  o czasy , w
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k tó rych  K ró l Duch p o w sta ł, za kolebkę plem ion s ło w iań sk ich , 

ty ch  w szczeg ó lnośc i, k tó re  zam ieszkały Po lsk ę . Tam b y ła  o j ­

czyzna Sarmatów s ta ro ż y tn o śc i; w ażn ie jsza jednak co p isz e  o 

tem M ick iew icz  w swoich "P ie rw szych  wiekach h is t o r y i  p o ls k ie j " .  

Oto najezdniczemu plem ieniu  kaukazkich Łazów c z y l i  Lechów 

p rz yp isu je  on organizacyę państwową P o ls k i.  Je s t  tu  zatem i  

h ip o teza  n a jaz d u ", k tó rą  widzimy w L i l i i  i  w K ró lu  Kuchu i  

je s t  Kaukaz jako kolebka " s łow iańsk iego  ducha". "Kaukaz s ię  

c a ły  w piorunów od g łos ie  - o d z y w a ł..."  nad stosem Hera. Ar- 

menię zatem w ciągnął Słow acki w Aaukaz, aby p la tońsk iego  nera 

Armeńczyka um ieścić w kolebce państwotwórczego ducha s ło w iań ­

s k ie j P o ls k i.  3 ./  Je s t  to n iby in tu ic y jn e  sprostowanie wyników 

h isto rycznego  badan ia , /k tó re  to  badanie M ick iew icz  już  też  

na swoją rękę in tu ic y jn ie  p ro sto w a ł, jak  to z jego p o ję c ia  za­

dań d z ie jo p is a  we "W stęp ie " do "P ie rw szych  wieków"wynika / / .

Ta metoda sprostowań in tu ic y jn y c h  - j e ś l i  n ie  nieuwaga tym r a ­

zem - zm ien iła  też  i  P o m filię  na Armenię, b io rą c  patronimikum 

Hera za narodowość... To wszystko  Je s t  n iezm iern ie  ch a rak te ry s ty  

czne d la  sposobu m yślen ia  po ety , gdzie  ogniwa asocyacyjne  przed­

s ta w ia ją  s ię  za  ogniwa Logiczne.

Lecz jeszcze  jeden je s t  tre śc io w y  powód rozpoczęcia pow ieści 

od H era , powód ra cz e j psycho log icznej natu ry . Armenia s ta ro ż y t ­

na w p o ję c iu  poety le ż a ła  w s fe rz e  k u ltu ry  h e l le ń s k ie j .  " J u t ­

rzenek g r e c k ie j  różaną pogodę duchy mi nagle ręką z a s ło n iły "  - 

mówi Her nad le te js k ą  wodą. W duchu zaś swoim, w "metampsy- 

ch iczne j p a m ię c i" , odnajdywał poeta h e lle ń s k ie  p ie rw ia s tk i.

Je s t  o tem mowa w W ykładzie Nauki. T u ta j Tłómacz Słowa uczy 

o tem H e lio n a , postać w k tó rą  s ie b ie  wkłada p o eta , że ż y ł mo­

że n iegdyś w c ie le  Homera. 4 ./  Je s t  te ż  in teresu jącem  że mówi 

o powołaniu rew elato rsk iem  w tem w c ie le n iu , zdaje s ię  w ięc 

w ierzyć że powołanie ta k ie  spoczywa na tym duchu. I  w Herze 

p e łn i on w łaśn ie  to powołanie.
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- P rzeto  gdy w szystk ie  moment* w p la to ń s k ie j pow ieści zestra-  

j a ł y  s ię  tak  dobrze, n ie ty lk o  że wprowadzał S łow ack i Hera do 

poematu, a le  może i  w id z ia ł w tern rewelacyę prawdy rzeczyw i­

s te j  . Umysły bowiem tego p o k ro ju , ko ja rząc  id e je  na podsta­

w ie ic h  czysto  form alnych i  przypadkowych z b liż e ń , tak  zespo­

lone łańcuchy asocyacyjne b io rą  za sk o ja rz en ia  lo g icz n e j natu ry 

i  form alną l i  ty lk o  lub uczuciową więźbę asocyacyjną mniemają 

byś wię£bą log icznych  ogniw argumentu. D la  Słowackiego ten  spo­

sób "m yś len ia " je s t  bardzo ch a rak te rystyczny . A le  je s t  on t y ­

powym wogóle d la  mistyków i  d la  poetów emocyonalnego typu.

W związku z p ie rw iastk iem  h e lleń sk im , tkwiącym w Herze- 

P o p ie lu , s to i może i  owo zemszczenie greckiego posągu na barba­

rzyńcy germańskim, o którem mowa w s tro fa ch  10 - 14 p ie ś n i dru­

g ie j  pierwszego rapsodu.
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Budzę s ię .  S traszna  nademną k o b ie ta  

Śp iew a ła  swoje cz a ro d z ie jsk ie  runy.

"O jczyzna tw o ja  *• w rzeszcza ła  » z a b ita  - 

J a  jedna żywa - a t y  zam iast tro n y  

M ia łeś  mój żywot. - Popiołem  nak ry ta  

I  zapłodniona przez proch i  p ioruny 

Wydałam c ie b ie ,  abyś b y ł m ścicie lem  J  

Synu popiołów . nazwany Popielem  /  - "

P o p ie l rodz i s ię  z Rozy Wenedy. A na lo g ia  cytowanej s t r o fy  z 

w ieszczbą Rozy Wenedy u stosu Lelum i  Polelum  w " L i l i i "  je s t  

widoczna*

S łow ack i mający p ie rw o tn ie  w m yś li c y k l dramatów z dziejów  

P o ls k i , do którego in trodukcyą b y ła  B a lla d yn a  a L i l i a  Weneda 

pierwszym w nim etąpem, przerzuca s ię  w K ró lu  Duchu z drama­

tu  do epopei. Znachodzimy te ż  w t e j  epopei pewne p ie rw ia s tk i ,  

k tó re  tk w iły  już  w B a lla d y n ie  . Pow tarza ją  s ię  tu  mianowi­

c ie  podobne ś c ią g n ię c ia  i  zogniskowania m a te rja łu  legendowe­

go, ja k ie  w B a lla d y n ie  niewtajem niczonego w koncepcyę zaśad- 

n iczą  d z ie ła  rażą jako anachronizmy i  d a ły  pochop do symbo­

lic z n ych  tłómaczeń. Utwór ten  tymczasem, n iezm iern ie  śm ia ły  

i  o ryg in a ln y  w z a ło żen iu , n ie  je s t  niczem innem jak  symbolem 

b a je c z n o ś c i, b a lla d y jn o ś c i t a k i e j ,  ja k  ona p rz esz ła  w pamięć 

i  wyobraźnię pokoleń, b a lla d y jn o ś c i będącej bez czasu , u t ­

kanej z p ierw iastków  różnorodnych, z ech rdfcmaitych epok, 

ech k łócących  s ię  z sobą, z lew ających  w jedną baśń , k tó re j 

lo g ik a  je s t  ty lk o  czysto  a r ty s ty c z n ą , i  polega na charak te ­

ry z u ją c e j ba jkę  n ie racyo n a ln o śc i i  bezczasowości. Skutkiem 

tego w B a lla d y n ie  schodzą s ię  i  skup ia ją  w jedną akcyę zdarzę* 

n ia  i  postan ie  różnych czasów, k tó rych  wspólnym rysem je s t  

ty lk o  p ie rw ia s tek  b a lla d y jn y . - W K ró lu  Duchu niema wprawdzie 

. tego rysu  anachron istycznego , a le  coś pozostało z t e j  koncep-

- 2. -
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c y i , a to  w łaśn ie  ś c ią g n ię c ie  różnych p o s ta c i w jedno , skróce ­

n ie ,  s tre sz c z e n ie , zogniskowanie legendy dz ie jow e j. Wanda je s t  

córką Lecha a n ie  K rakusa , - "ry ż y  tyg ry s " P o p ie l je s t  zarazem 

i  Popielem  i  Rytyg ierem  podania, - echo od n a lez ien ia  gniazd 

o r l ic h  przez Lecha w m ie jscu  późniejszego Gniezna, znajdujemy 

w odkryciu  pobojowiska orłów  przez P o p ie la . . . .  Poemat naś lad u je  

tw orzenie s ię  legendy: - f a k ta ,  k tó re  znane nam są z t ra d y c y i 

tak  p rz e k rz ta łc a , jak  legenda p rz ek sz ta łca  fa k ta  re a ln e . B a je cz ­

na trad ycya  dz ie jow a wygląda wobec niego jak  fak t re a ln y ,  a on 

wobec n ie j  ja k  legenda. W te n , n iezm iern ie  we względzie a r t y ­

stycznym mądry sposób, o s iąg n ię tą  je s t  w łaściw a woń zamierzch­

ł e j  legend y jnośc i. Wydaje nam s ię  że my to  wiemy in a c z e j,  l e ­

p i e j ,  a tu  B ię  ja k  we śn isku  jedno z drugiem po m iesza ło ... Po­

w ieść  co fa  s ię  przez to  w g łą b , w "mgłę wieków s in ą " .  Pada na 

n ią  smętny omrok n iepam iętnej dawności.

Zachodzi te raz  p y ta n ie , czy fa k t  z czep ien ia  treściow ego ś L i l ­

ią  Wenedą, wyw iera ja k iś  wpływ na uksz ta łtow an ie  pomysłu Kró­

la  Ducha ?

"Wydałam c ie b ie ,  abyś b y ł m ścicie lem  . " woła Roza Weneda. 

M ścic ie lem  może być P o p ie l w sposób dw ojaki: w yłączn ie  objek- 

ty w n ie , n ie z a le ż n ie  od pobudek wewnętrznych nim k ie ru ją c y c h , 

jako kara  Boża spuszczona na Lech istów  za w ytęp ien ie  ludu We- 

nedów, i  su b jek ty  w n ie , j e ś l i  czynów jego źródłem i  celem je s t  

zemsta. Ta druga możliwość je s t  zdaniem mojem wykluczoną. N ig ­

dz ie  w poemacie niema mowy o tem, aby pobudka czynów bohate­

r a  b y ła  zemsta; ten  ty lk o  można wyprowadzić w niosek, że ona 

"karmem duszy" mu b y ła  zanim d o ró s ł,  że jako "p ie rw sza  ap o s to ł­

ka" " t ru c iz n y  w la ła  w to  serce  n iew inne" , że wprowadzała w 
n ie  ro z s t ró j ,  - wziąć je  "z ludźmi i  losem k łó c ą c ."  Je s t  to  

w ięc ty lk o  czynn ik  w ukszta łtow an iu  ponurej i  krwawej jego du­

sz y , czynnik podobny temu łj jak im b y ła  te ż  śm ierć Wandy, po któ-



*



r e j  on "zam roczył s ię  i  ś c ie m n ia ł."

C i co mówią o zemście jakże n ią  z resz tą  wytłómaczą śm ierć
S/

ogniową Rozy Wenedy i  w yrż n ięc ie  S tynowych dworów ? - 

5 ./  S łu sz n ie  uważa Zdziechowski 6 ./  że ta k ie  dwie pobudki: 

zemsta z jedne j strony a z d ru g ie j chęć wykowania p rz y sz łe j 

P o ls k i "n a  b ó l s k a ły " , sp rzecza ją  s ię  ze sobą. Sprzeczność 

zachodziłaby rz e cz yw iśc ie , gdyby te  pobudki wskazane b y ły  

t r a fn ie .  N ie je s t  tak  co do zemsty, zobaczymy że również tak  

n ie  je s t  co do pobudki d ru g ie j i  że czynami P o p ie la  n ie  

rz ąd z i żadna z n ic h , a le  t r z e c ia ,  zgo ła inna.

K iedy jednak usuwamy sprzeczność z jedne j s tro n y , to  w y łan ia  

s ię  ona z d ru g ie j. P rzy  p rz y ję c iu  bowiem m y ś li,  że P o p ie l je s t  

m ścicie lem  w yłączn ie  w znaczeniu objektywnem, jako b icz  w rę ­

ku nożem, sprzeczność u sun ię tą  z jego pobudek odnachodzimy w 

Bożej w o li . Sprzeczność w a przynajm niej dwoistość. Bo c e lo ­

wi leżącemu w p rz e s z ło ś c i,  k a rz e , p rzec iw staw ia  s ię  d ru g i, 

leżący  w p rz y sz ło śc i/ , c e l  wykowania pod młotem okrucieństw  

Popiołowych narodu "n a  b ó l s k a ły " ,-  " ry c e rz y  tw ardych , k tó rzy  

śm ie rc ią  gardzą". Tu co prawda sprzeczność n ie  je s t  ta k  ra ż ą ­

cą ja k  tam, g d z ie azyn iłaky  nam motywacyę czynów P o p ie la  c a ł ­

kiem n iez rozu m ia łą , bo tu  chodzi o czynnik n ie o b lic z a ln y ,  

" i r r a c y o n a ln y " , wyzwolony z pod praw lo g ik i  lu d z k ie j ,  czyn­

n ik ,  którego "d ro g i są tajemne" i  "n iezbadane ".-  Jakby n ie  

b y ło ,  niemożna p rz y ją ć  zasady że ty lk o  ta  in te rp re ta c y a  je s t  

w ła śc iw ą , k tó ra  wyklucza sprzeczność; p rz ec iw n ie , sp rzecz­

ność może leżeć rzecz yw iśc ie  w samym pomyśle a rzeczą in te r-  

p re ta c y i k ry tyczn e j je s t  ty lk o  o d s ło n ien ie  m yś li poety a n ie  

lo g ik i  j e j  obrona. Mniemam - i  późn ie j to  wykażę - że czy 

tak  czy owak od zarzutu pewnej sprzeczności koncepcyi P o p ie ­

l a  obronić e ię  n ie  da.
- Przyznan ie  Pop ie low i r o l i  b ic z a  Bożego n ie ty lk o  jako na-
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rzęd z ia  doclBku ku wychowaniu narodu d la  celów p rz ysz łych , 

a le  jako narzędz ia  kary  za grzechy p rz e s z łe , uważam za dopu­

szcza lne i  z myślą poety zgodne. Zwracam jednak uwagę że on 

tak  mało do m yś li t e j  o s ta tn ie j  przyw iązyw ał w ag i, iż  n igd z ie  

bezpośredniego j e j  wyjawu odnaleźć niemożna. Związek zatem 

tre śc io w y  z n i l l ą  Wenedą - in te re s u ją c y  jako dowód c ią g ło ś c i 

tw órczej in te n cy i - do daleko s ięg a jących  wniosków w żadnym 

ra z ie  n ie  uprawnia.

Jedyny ważny punkt je s t  te n , że krwawa tragedya Wenedów je s t  

źródłem zasadniczego tonu sm ętnej, samotnej , ciemnej i  d z ik ie j 

duszy pogrobka,"syna ludów w yrżn iętych " , P o p ie la .

X

W szyscy, k tó rzy  dotąd p i s a l i  o K ró lu  Duchu, p i s a l i  głównie , 

j e ś l i  n ie  w yłączn ie  nawet, o Po p ie lu . On to je s t  uważany za 

w łaśc iw y problem poematu. Pomijam ty c h , co stanąwszy na zgoła 

fałszywem stanow isku , niczem n iem ogli s ię  p rzyczyn ić  do roz­

w iązan ia  te£o problemu, gdyż n ie  chodziło  im o w ytłóm aczenie, 

a le  o ocenę "m y ś li h is to ry o z o f ic z n e j"  - ja k  Tarnowskiemu, lub 

nawet "prawdy h is to ry c z n e j"  /  J  /  - jak  Spasow iczow i, «* a le  i  

wszyscy in n i zdaniem mojem n iew łaściw ą do wytłóm aczenia poe­

matu o b ra li  drogę. Pytano zawsze o id e ę , w którem to pytan iu  

le ż y  suppozycya, że idea  b y ła  z góry obmyślaną przez poetę , - 

wedle praw logicznego rozumowania skonstruowaną, a poza tern - 

z o s ta je  już  ty lk o  techn iczna strona j e j  wyrażenia, heży w ta-  

kiem u ję c iu  kw esty i suppozycya ap rio ryczna. J e ś l i  s ię  chce 

tego błądu u n ikn ąć , na leży  trzymać s ię  genetycznej metody i  

postaw ić kwestyę ta k : w ja k i  sposób w umyśle poety pomysł zro ­

d z i ł  s ię  i  u ksz ta łto w a ł ? U poetów bowiem myśl n ie  ro d z i s ię  

poza kszta łtem  i  k s z ta łt  n ie ty lk o  odziewa myśl a le  ją  zwykle
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formuje.

Posłuchajm y co mówi o sposobie tw orzen ia  jeden z twórców. 

"Pow iadają , że fMEefea k ied y  p is z e , musi być swego przedmiotu 

pełen . Co do mnie* to  pobudza mnie do p is a n ia  często jedna t y l ­

ko , i  to n ie  zawsze na jw ażn ie jsza  przedmiotu s tro n a , i  dopiero 

w ciągu roboty w yw ija ją  s ię  jedna z d ru g ie j id e je  . To w ła ś n ie , 

co s k ło n iło  mnie do n ap isan ia  "sztukm istrzów " , s k re ś liłe m  po 

skończeniu zupełn ie . Tak samo by ło  nawet z Don Karlosem .. . .  

Mniemam że d z ie ła  n a tch n ien ia  wywołuje n ie  t y l e  żywe ic h  t e ­

matu w yobrażen ie, i l e  ra cz e j sam pożądanie tematów, n ie o k re ś ­

lony popęd u cz u c ia , żądnego objawu. Gdy siadam aby nap isać poemat 

daleko c z ę ś c ie j mam w duszy ty lk o  jego ton  muzyczny, n iż  tfasne 

p o ję c ie  o t r e ś c i ,  co do k tó re j sam z sobą n ie  jestem  jeszcze  

w zgodz ie ."

Tak mówi o sposobie tw orzen ia  swego - kto ? - S c h i l le r  . 7 ./  

Je ż e l i  ten  po eta , u którego tek  przeważa r e f le k s y a ,  tworzy w 

ten  sposób, o i le ż  b a rd z ie j t a k i  sposób tw orzen ia  właściwym bę­

dz ie  poecie  n astro jó w , Słowackiemu . - I  n ie w ą tp liw ie ,  koncep- 

cya zasadnicza P o p ie la  je s t  koncepcyą nastro jow ą , muzyczną.

Ton - u ro d z ił s ię  tu  przed znaczeniem, n a s tró j - przed t r e ś c ią .  

Owa ponura ciemność pierwszego rapsodu podobna nocy b u rz liw e j , 

okrwawionej łuną b ły sk a w ic , w y jące j skargą wichrów i  ry cz ące j 

grzmotem s trasz liw ym , zrozum iałą będzie rze cz yw iśc ie  ty lk o  t e ­

mu, kto ją  pojmie m uzycznie, kto odczuwa poemat jako symfonię. 

Ludziom o racyona lis tycznym  charak te rze  um ysłu, przyzwyczaje­

n ie  zw racania uwagi przedewszystkiem na lo g ikę  tre ś c io w ą , n ie-  

pozwala w sposób naiwny, bezpośrednio , odczuć nieporównanej mu- 

zyoznej lo g ik i  poematu - chyba że c z y t a l i  go w m łodości. W ra ż li­

wemu umysłowi młodemu, - je s t  to  moje w łasne wspomnienie, - lo ­

g ik a  n as tro ju  wydaje s ię  tak  s i ln ą ,  że zbędnem praw ie s ta je  

s ię  badanie t r e ś c ią  w każdym ra z ie  późn ie j przychodząca re-
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f le k s y a  opanowaną już  je s t  przez to w rażenie.

W łaściwy całemu poematowi n a s tró j z a w is ł od t e j  in t ro d u k c y i, 

jaką stanowi p ierwszy rapsod. Bez n ie j  upada c a ła  jego "sym­

fon iczna  lo g ik a "» Ow P o p ie l ,  ów "k s z ta łt  p ierw szy z ducha 

z d ję ty " ,  ośw ieca "z d a ła  jak  ks iężyc na nowiu" w szystk ie  k s z ta ł ­

t y  zjaw ione w następnych rapsodach; nadaje im w łaściwą barwę 

i  c ie n ie . Treściowym pośrednikiem  t e j  muzycznej lo g ik i  je s t  

anamneza. Ona przeprowadza "motyw przewodzi" P o p ie la  przez 

poemat.

Od czego jednak z a w is ło , że t a  muzyczna koncepcya poematu taką, 

m usia ła  byś w łaśn ie  a n ie  in n ą . . . ?  Ogólny powód je s t  może te n , 

że ewolucya, t a  zasadnicza myśl m is tyk i S łow ack iego , id z ie  z 

mroków ku św ia t łu . Analogiczną koncepcyę spotykamy też  d latego  

w Genezie z Ducha" i  "W yk ładz ie  N auk i". "Albowiem w h is to r y i  

lu d z i pow tórzyła  s ię  ja k  w z w ie rc ia d le  c a ła  h is to ry a  ducha 

w przyrodzeniu" /Gen z D ./ . . .  U początku w ięc d rog i genezyj- 

s k ie j  widzimy ziem ię drżącą od piorunów "b iją c y c h  w sk a ły  ba­

zaltowe pierwszego ś w ia ta " ,  - ognie podziemne, w s trz ą ś n ie n ia , 

ro z b ija ją  k ry s z ta ły  twarde i  zam ien ia ją  w proch z iem sk i, bę­

dący dz iś odruzgiem pierwszych przez a ttra k cyę  ducha posta ­

wionych k o lo só w ".*• "K aza łeś  l i  - o Boże mój - duchowi same­

mu zn iszczyć s ię  ?  czy przerażony sam w a l i ł  na s ie b ie  wybudo­

wane s k le p ie n ia  ? aż ze stłuczonych  ska ł d o s ta ł ognia skrę 

p ie rw szą , k tó ra  może m iesiącow i w ielk iem u podobna w yb ieg ła  

z gruchotu kam ien i, zam ien iła  je  w s łup  o g n is ty  i  s ta n ę ła  na 

ziem i jako A n io ł N is z c z y c ie l ,  a dz iś  jeszcze le ż y  w g łę b i 

z iem nej, pod siedmiodniową prac naszych i  popio łów ". /Gen.z D./ 

Je s t  charakterystycznem  że ana log ię  n as tro ju  między począt­

kiem P o ls k i ,  przedstawionym w rapsodzie  o P o p ie lu , o onym 

pierwszym dniem pracy g en ezy jsk ie j w yraźnie poddaje Słowacki^ 

w p rz e d ss ta tn ie j s t r o f ie  rapsodu, następującem porównaniem;
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S p ijż e  mój k s z ta łc ie  p ierw szy.................

. . . .K lą t w a  na c ie b ie ,  jak  na dyamenty,

Na bazaltowe kolumny w pustkowiu 

P ie rw sze j natu ry  - z ducha budowane,

W ciemność i  w chmury i  w p io run  ubrane /

I  o rgan icznej natu ry  p ierwsze k s z ta łt y  są dziwotworne i  o lb rz y ­

mie. Duch, k tó ry  w n ich  ż y ł ,  tw o rzy ł sobie c ia ło  " ja k  w ie lk i  

i  p ija n y  naktarem Bogów p o e ta ". "O lbrzym iość jego pokazała s ię  

we wrzosach, a gniew i  opór naturze w twardych o s ta ch , k tó re  

z iem ię wysokiemi lasam i p r z y k r y ły . . .  Oko moje n ie  śmie z a jrz e ć  

w te  la s y . Tam albowiem ga łąź  z urąganiem przeciwko w ichrow i 

w yc iąg n ię ta , t łu k ła  pow ietrze hukiem gromów, a rozszczepione 

wrzosu n as ien ie  gdy pękło to  rozchodz ił s ię  g łos jakby stu  p io ­

runów^ tam W yra s ta ła  z pod ziem i parość z taką s i ł ą  że porwane 

sk a ły  i  wyrzucone przez n ią  na pow ietrze góry bazaltowe upad ł­

szy ro z b ija ły  s ię  na proch i  na miazgę p ia sk o w ą "... "W chmurach, 

mgłach i  ciem nościach widzę tę  olbrzym ią pracę d u c h a "...  - I  

potem znów "bez łady s trasz liw eg o  węży k ró le s tw a " , - "smoki og­

n is t e " ,  - "s t ra s z n e , wybudowane z ducha z kośc i o k rę ta . . .  z o- 

czyma roziskrzonem i na pokarm, gotowe pożreć ziem ię y trzoda 

o lb rzym ia , k tó rąś  Ty ra n ie  t r z y  razy  s t r ą c a ł  fa la m i,  i  pod t r z e ­

ma dz iś  p rześc ie rad łam i pop io łów , w trz e ch  n iby trumnach p rze ­

chowujesz nam ku trwodze i  ku p am ięc i." /Gen. z D ./ . - Te f ra g -- 

.. aen tach  z k tó rych  z ło ż y ł p .Bd eg e le isen  w dramat o -Samuelu Zbo­

rowskim , spotykamy w in n e j form ie te sa m e  b a rw y d l a odmal owan ia 

s tra s z liw o ś c i p ierw sze j natury.** C z ło w iek , na p ierw szych  szcze- 

b la ch  swego rozw^oju śn i jeszcze z przerażeniem  o owych niedaw­

no porzuconych ferm ach, o "smokach z iskrzącem i oczyma", o "w ie ­

lo rybach  z paszczą czerwoną i  p ie k ie ln ą "  , *» o tem całem praw- 

dziwem p ie k le  ś w ia t a " . . .  / W y k ł.N ./ .-

T ak i je s t  ton początku w ie lk ie j  sym fon ii s tw o rzen ia , - te n  sam
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to n , k tó ry  poczyna także powieść o K ró lu  Duchu.- Sny onamnety- 

czne mierzchną w mgłach okrwawionych p rz e s z ło ś c i,  z p rzepaści 

czasów huczy g łuchy jęk  s trasz liw eg o  kowadła, na którem opor­

ne pierwotne tworzywo u ra b ia  s ię  w doskonałą p rz ysz łą  formę.

Na poetę zapuszczającego myśl w po czą tk i dziejów  o jczys tych  re- 

w elacya p rz e sz ło śc i sch o d z iła  zawsze w tym to n ie  . N as tró j B a l ­

ladyny wyraża s ię  d la  niego barwą czerwoną ; z rz e z i ludu w L i l ­

i i  Wenedzie n ie  s ta ło  n a s ie n ia  z męża d la  zap łodn ien ia  r o d z ic ie l ­

k i  m ś c ic ie la ;  p ło d z i go pop ió ł um arłych. W t e j  samej barw ie 

k rw i K ró l Duch wychodzi na scenę dz ie jów . Je s t  w tern ana log ia  

do naiwnych w ierzeń  ludu , k tó ry  w szczątkach mamuta zawieszo­

nych u wrót ka ted ry  w aw elsk ie j w idz i k o śc i praojców - w ie lk o ­

ludów, albo k tó ry  w H e lla d z ie  ju t rz n ią  dziejów  okrwaw ił w po­

daniu - walką tytanów z bogam i... Góry we mgłach wydają s ię  da­

leko wyższemi i  g roźn ie jszem i; podobnie n ab ie ra ją  grozy i  w ie l-
0

k ośc i rzeczy w idziane "p rzez  mgłę wieków s in ą " . .  Od tego tonu 

grozy i  w ie lk o ś c i zaczyna s ię  te ż  powieść K ró la  Ducha, k tó ra  z 

mgły wieków s ię  wyw ija.

Osnowa ep iczn a , tego tonu będąca zewnętrzną s z a tą , poddała s ię  

sama. Wszakże P o p ie l poematu to P o p ie l legendy d z ie jo w e j, ten  

sam co to  dwunastu s try jó w  swoich pomordował i  którego grobowi- 

sko do dziś pokazuje lud w szczątkach "myszej w ieży" na G o p le .8/

Niemogę te ż  p o ją ć , o co chodzi p. Spasow iczow i, k iedy  ro b i za-
I ^rzu t poecie z owego okutego k o s tu ra , przygważdżającego do z ie ­

mi nogę posła . Ten szczegó ł, p rzen ies iony  z Iwana Groźnego na 

P o p ie la ,  r a z i  go n iezm iern ie  jako niezgodny z duchem dziejów  

P o ls k i . . .  A leż  je s t  on zupe łn ie> źestro jony z p o stac ią  P o p ie la  

legendy, zatem chyba is tn ie n ie  legendy-sąmej trzebaby zanegować.

W swojej h is to ry o z ó fic z n e j zapalczywości zabran ia  więc p .S . poe­

c ie  posługiwać s ię  legendarnym materyałem. W o la łby miec zapew-
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waniem ź ró d e ł. . .  Do tak iego  - wprost - d z ie c iń s tw a , dochodzi 

racyonalizm  stosowany w niewłaściwem  m iejscu. Z a is te  - tego 

rodzaju sport demonstrowania o strza  swego krytycyzmu je s t  na­

der w dzięczny, bo mu n ie  zabraknie tematów. N ajb liższym  razem 

może n .p .p .S .  d la  odmiany za jąć  s ię  przeprowadzeniem "nauko­

wego dowodu" że a n io ły  n ie  i s t n ie ją  bo . . .  są anatomicznym 

nonsensem. Bodaj to  "k ry ty k a  naukowa" .

X

A le  ów to n , od którego K ró l Duch s ię  zaczyna, ma uzasadn ien ie  

inne je szo ze , n iem nie j ważne. Oprócz h is to ryczn eg o , ma uzasad­

n ie n ie  psycholog iczne. To bowiem n ie ty lk o  powieść o d z ie ja ch  

P o ls k i ,  to  powieść o duchu poety. Anamneza wydobyła poecie  z 

p rz esz ło śc i jego ducha ton zgodny z owym, jakim  mu z g łę b in  

wieków dzwoniła dz ie jow a legenda. A zgodność ta  b y ła  mu św ia­

dectwem prawdy obojga. 9/.

Dlaczego i  jak  odczuł s ię  poeta w Po p ie lu  ? - 

Czy w ie rz y  naprawdę że opowiada o sobie i  ja k ie  ma na to w po­

czuciu  wewnętrzmam świadectwo ?

W piśm ie "Wykład Nauki" spotykamy pog ląd , że cz łow iek w ciągu 

jednego żywota przechodzi stadya rozwojowe, odpowiadające roz­

wojowym epokom, k tó rych  etapami b y ły  poszczególne m inione ży­

woty. "T łó m aa ic ie  s ię  sami - mówi Tłómacz Słowa do H e lo is  i  

H e liona  - abym w ie d z ia ł co wam wytłómaczyć muszę. C ie b ie  s ię  

H e lo iB  n ie  pytam, albowiem patrzałem  na c ie b ie  od dz iec iń s tw a  

i  n ie raz  ro zw ijan ie  s ię  w to b ie  uczuć dz iec innych  odkrywało mi 

prawdy ta jem nicze p rz e s z ło ś c i. . .  Lecz t y  H e lio n ie ,  ty ś  pewnie 

w dziedzinnych la ta c h  p rzecho dz ił przez dziwne zmiany marzeń. 

Do różnych rzeczy czu łeś ia p a ł  i  m iło ść , potem to oboje prze-
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n o s ił  na inne przedmioty. Opiaz mi w ię c . . .  żywot twój duchowy 

przed odrodzeniem s ię  twojem obecnem, a j a  spróbuję c z y l i  tych  

marzeń n ie  u łożę podług lo g ik i ,  k tó rą  widzę w ro zw ijan iu  a ię  

ducha ludzkiego po C h ry s tu s ie " . . .  Tu H e lio n  opowiada o marze­

n iach  i  ukochaniach swego dz iec iń stw a i  m łodości, a Tłómacz 

Słowa odnajduje w ic h  kolejnem  następstw ie  "o d śn ien ie  łagodne" 

dawnych, c ię ż k ic h  prao ducha na szczeb lach  różnych żywotów. - 

Je ż e l i  rozwój duchowy w łańcuchu żywotów porównamy do phyloge- 

nezy, to  rozwój w ciągu jednego żywota, dochowa antogeneza, 

powtarza stadya  phylogenezy, póki n ie  w zn ies ie  s ię  na ic h  pod-
«Lw/ •

DUdowie w stadyum wyższe.

W ten  to sposób w d z ie jach  naszych duchowych w ciągu jednego 

ż y c ia ,  odnaleźć możemy rew elacyę naszej o d le g łe j p rz e sz ło śc i i  

świadectwo nasze j dawnej natu ry . A le  to  będzie ty lk o  "o d śn ien ie  

łagodne" i prac i  walk dawnychj - co ongi huczało burzą - zaszep.^ 

cze ty lk o  c ic h o , co m iało k s z ta łt y  ogromne — o d b ije  s ię  w drob­

nym ty lk o  r y s ie .  F rze toż  j e ż e l i  z tak iego  rysu  chcemy odtworzyć 

p rz esz ło ść , to  t a  p ro jekcya  na t ło  wieków od leg łych  o lbrzym ie­

je  ja k  c ie ń  przy n iskiem  słońcu. - Taką p ro jekcyą  duszy poety 

j^ e s t  P o p ie l.  Je s t  p ro jekcyą jednego je j  ry s u , jednego stadyum 

rozwojowego. I  je s t  pewnego j e j  uczuciowego n as tro ju  p ro jek-  

cyą ep iczną , zatem n a s t r ó j , to n , w ięc moment muzyczny - czy l i ­

ryczny — je s t  rewelatorem  te j  p o s ta c i i  j e j  rdzeniem; czyny je j  

są ty lk o  wykładnikiem  tego tonu.

Ow n a s tró j - to n a s tró j m łodości "gó rne j a chm urnej", nas- 

s t ró j  owego okresu wulkanicznych wrzeń i  n iepokojów , przez k tó ­

r y  p rzechodz iły  &usze romantyków powszechnie a k tó ry  tak  w ie l-  

k-ą w ic h  psych ice  odgrywał r o lę ,  - n a s tró j byronowskich Man­

f r e d ó w ,  Faustów szukających zagadki żywota.- Ja k ie ż  to wszyst­

ko marne conas o ta cza , - lu d z ie  ja c y  m ali i  p o d li/ /  "Żeby też  

jedna p ie rś  b y ła  zrob iona n ie  podług m iary krawca, lecz  F idya-
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s z a. H /B ien io w sk i/ . Ma co to wszystko ? J e ś l i  b y ł ta ic i je s t  

ty^ lk o  d la  b y tu , j e ś l i  poza nim n ic  s ię  n ie  k r y je ,  to  lepszy 

n ie b y t. ** Szczęśc ie  chyba ty lk o  zda ła  od plugawego oddechu t ł u ­

mu.. Duma i  samotności o r łó w .. "N iech  ty lk o  żaden, żaden cz ło ­

w iek żywy, t e j  samotności przerwać s ię  n ie  waży./" /Arab/. - 

Albo n ie  . n ie  samotność bezczynna, a le  czyn ja k i  ogromny budz i­

c i e l a . . .  "H e j . miecza w ręce  . i  na te  k ra in y  - raz jeszcze 

d a jc ie  runąć z krzykiem Hurra . " /Ben io w sk i"/ . Może p rzec ież  

ze k rw i,  z dymu pożogi - "b ły ś n ie  w ogniach twarz cz łow ieka . "  

/"Do au to ra  trzech  psalmów"/. Może n ie szczęśc ie  zbudzi śp iące  

dusze i  z pod m a łp ie j maski R zeczn ick ich  w yjrzy  n a reszc ie

twarz - ludzka" /Nowa D e jan ira / . Więc sięgnąć "do wnętrza trzew

- i  zatargać. " /Grób Agamemnona/.

- Dusza Popielow a wywodzi s ię  z tego samego tonu.

I  ta k  dalece odczuwa s ię  poeta w P o p ie lu ,  że s ły sz e ć  s ię  dają
Z'-

n ie k ied y  dyssonanse n iezes tro jo n e  ze stylem  t e j  p o s ta c i ,  powstać? 

przez użyc ie  rysów n ie  t y le  odpowiadających j e j  sam ej, i l e  r a ­

cze j - autorowi Beniowskiego.

Czasem s ię  czułem jak  a n io ł gorący 

Gotów ukochać św iat i  n ie ść  w b łę k i t y  

Z p ie ś n ią , co b y ła  jako szkląnne zgrzyty 

Harmonik - i  s z ła  w ton coraz b o le ś n ie j ,

Aż upadała w śmiech; w szaleństwo p ie śn i .
9

- Punktem w y jś c ia  czynów Pop ie low ych  je s t  u cz u c ie , k tó re  wyra­

ża ją  w iersze  następu jące ;
/ •

. . .  I  n ic  . U rąga ł mi ten  św ia t c ich o śc ią

I  b ieg iem , co ja k  żółw za słońcem chod z i..

Je s t  to  doskonały wyraz n as tro jó w , k tó re  zcharakteryzowałem  wy­

że j. Czy je s t  coś poza tą  marną codziennością ż yc ia  ? A j e ś l i  

niem a, to  św ia t je s t  godzien aby go n ie  b y ło . N a jlep szy  u ży tek , 

do jak iego  może po s łu żyć , je s t  być materyałem na w span ia ły  fa-

/

X1/





je rw erk  zn iszczen ia . N iech  p rzyjdą pożogi i  potopy .

- A le  te  re to ryczne  p y tan ia  i  wyzywy romantyzmu, p y tan ia  w ie ­

szane na gw iazdach, wyzywy rzucane w chmury, w P o p ie lu , k tó ry  

je s t  epi/iczną pro jekcyą tego rzędu n astro jów , przeradza ją  s ię  

w czyny. Romantycy skarżą s ię  ty&e razy na niebo m ilcz ą ce , na 

Boga głuchego y P o p ie l uderza w niebo " ta k  ja k  w ta rcz ę  z m ie­

d z i"  , - n iech  oddźwięczy . Uderza w n ie  - zbrodnią. Postanaw ia 

"n ie b io s a  za trw ożyć", - "Zbrodniam i przedrzeć b łę k it  i  otwo­

rzyć  «
"Zbrodniam i przedrzeć b łę k i t  i  otworzyć - 

I  kolumnami praw, na k tó rych  s ie d z i 

A n io ł żywota z a trząść  tak  posady,

Aż s ię  pokaże Bóg w n ieb iosach  - b lady.

. . . A  gdy Bóg nad tą  żywota fo rte cą  

Zgwałconą, tw arzy n ie  pokaże ? . . . .

40
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. . . A  żywot jak  wąż schowa s ię  pod lochem

Ja k  gdyby n ie  czu ł w sobie żadnej rany ? . . .

- To lu d z ie  są proch - i  j a  jestem  prochem . . . .

- Z iem ia proch . cz łek  z n ie j  jak  wulkan wybuchnie. 

I  tu  zaczyna s ię  szereg zbrodni Popielowych.

Te zbrodnie - to  wyżyw.

- Żem wyzwał s łońca  Twoje i  ks iężyce  

1 meteorów ogniska i  burze -

I  p rzeciw  gniewom Twoim n ió s ł  p rz y łb ic ę  

I  c h c ia ł  zobaczyć sługa - komu służę ? . - 

Żem c h c ia ł  zobaczyć Pan ie  /  Twoje l i c e ,

C z te ry  p ioruny Twoje, św ia ta  s tró ż e ,

W szystk ie  po tęg i Twoje o św ia t d rżące ,





u

I  w szystk ie  s ło ń ca , i  w szystk ie  m ies iące .

Tyś mną p o gard z ił Pan ie  i  om iną ł,

I  do s t ra s z l iw e j śm ie rc i d o p ro w ad z ił...

D/ziwna rzecz że na to  n ie  zwrócono uw ag i, albo że p rz yn a j­

mniej n ie  położono na to w ag i, że czyny P o p ie la  - w rozumie­

n iu  i  in te n c y i poety - są grzechem. - Je d n i widzą tu  apotezę 

ty raństw a  i  zgorszeni dz iw ią s ię  t e j  h is t o r y o z o f i i , - in n i 

/ ja k  Żu ław sk i "n iew łaśc iw ą  i  n iebezpieczną metodą porów­

nań uw iedzeń! - komentują P o p ie la  Nietzschem i  widzą w nim ho­

dowcę nadczłow ieka.

A p rz ec ież  poemat n ie  pozostaw ia w ą tp liw o śc i że P o p ie l pope ł­

n ia  zbrodnię i  g rzech , za k tó ry  otrzym uje karę w tym i  w p rzy ­

sz łych  jeszcze  żywotach.

/
Na mnie żdraw ia z w yc iąg n ię tą  szy ją  

W p rz y sz ło ś ć , p io runy Boże jeszcze b i j ą .

- . . .P r z e z  ja k ie ż  Pan ie  męki i  pokorę,

Przez ja k ie ż  późn ie j c i a ła  z krzyża z d ję te ,

Musiałem ś c ie ra ć  s tra ch  z mojego czo ła  ?

Z oczu w ydzierać ciemną skrę a n io ła  ? .

1 kara  t a ,  to  n ie  ka ra  zazdrosnego Jow isza  spadająca na P ro ­

meteusza. Takie  pogańskie p o ję c ie  Bóstwa dalekiem  by ło  S ło ­

wackiemu w t e j  epoce. Dalekiem  odeń było  b yron istyczne  tou r 

de fo rc e : wym yślanie Bogu tyranow i. Rzucen ie  rękaw icy n ie ­

bu je s t  u niego *  w Po p ie lu  - skutkiem  nieświadomości d z ie ­

cinnej,^ mimo c a łe j  okropności czynów towarzyszących temu wyz  ̂

wan^lu - dzieciństwem. "Bóg »• dziecko z o s ta w ił bezkarne" , mó-

20.
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wi o sobie P o p ie l ,  gdy n ie  z jaw ia  s ię  a n io ł m ś c ic ie l.-  Bóg , jako 

przedmiot b yro n is tycznych  ataków, zwycięża wprawdzie jako moc-

w ytartego c z o ła , chowa s ię  ze wstydu za chm urę... Na n ie b ie  

w ierzeń Słowackiego niema tak iego  bałwana. W ięc niema te ż  m ie j­

sca  d la  św ię tych  o f ia r  zemsty B o ż e j,  Prometeuszów. "Prom ete janka*

- tak  iją nazywa S łow ack i - R zep ich a , je s t  ty lk o  prostą z ło d z ie j ­

k ą ,  kradnącą ogień n ie b ie s k i d la  celów haniebnych.

P o p ie l grzeszy. Zbrodnia jego je s t  bezwarunkową. To n ie  p rz e ła ­

manie ty lk o  jak iegoś n iesłusznego zakazu Boga - ty rana . - Bez 

uprzytom nienia sobie te g o , niemasz rzete lnego  zrozum ienia poe­

matu.

- A le  ja k iż  je s t  cha rak te r t e j  zbrodni ?

. Wiem b y ła  Is t o t a  Czynów ? W czem wyższość od rzymskich

Herodów ?

Tę stronę rzeczy zapoznaje M atuszewski, k iedy  szuka komentarza 

do P o p ie la  w p o s ta c i Chana z urywku dramatu p . t .  "Z  dz ie jów  

W ie lk iego  Nowogrodu". Wynika z tego że P o p ie l ,  ja k  ów Chan je s t  

dopustem Bożym, zesłanym d la  sp e łn ie n ia  zakry tych  celów Opatrz­

być odkrywaną, i l e  że P o p ie l mówi sam o sob ie : "Co do mnie -

cze , a le  an i i s t o t a  an i pobudki czynów z n ie j  3 ię  n ie  w yjaś- 

n ia ; e zawsze bez odpowiedzi p y ta n ie : "w czem wyż-

K iedy S łow ack i po epoce swej górnej a chmurnej m łodości, 

po epoce m iotań s ię  i  wyzywów, pogardy d la  lu d z i codziennych 

i  dumy, epoce pytań  i  w ątp ień , z n a la z ł n a re sz c ie  uspokojen ie 

w c ien iu  swej m istycznej w iedzy, spog lądał on wtedy na do-

n ie j/ s z y ,  a le  przegrywa - m oraln ie. J e ś l i  niema już  całk iem

tak  daleko. M yśl t a  n a w ija  s ię  sama i  n ie  potrzebowała wogóle !>;/|

szos ic h  Herodów ?* • i  od równego Herodom - Chana
X .

sza le jącego  w Nowogrodzie# I  on i b y l i  b iczam i Bo żerni.
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tychczasowe swoje życ ie  ze smętnym może uśmiechem, jako na czas 

błędów i  omamień, a le  bez w stydu, owszem z dumnem prześw iadcze­

niem że "p ła sz cz  na jego duchu b y ł n ie  wyżebrany" , że z odmętu 

ż y c ia  wyszedł c z y s ty , choć "z  rubinowem na p ie r s ia c h  p ierzem ". 

Grzech pychy - b y ł p rz ec ież  ty lk o  pogardą tego co n is k ie ,  grzech 

w ą tp ien ia  - pragnieniem  w ie-dzy, grzech n ien aw iśc i - ukochaniem 

doskonałości. N ie  zaprzedał on n igdy duchowego swego pierworo- 

dzeństwa; owszem same te  grzechy b y ły  tego pierworodzeństwa do- 

kamentem "Duch albowiem każdy, chociażby skazę m ia ł i  n iedosko­

n a ło ś ć , je ż e l i  tw arzy swej ku celom ostatecznym o b r ó c i ł ,  wpi­

sań będzie  w k s ię g i żywota". J e ż e l i  w m istycznej swej epoce 

poeta ukochał lu d z i,  zdobył pokorę i  w ia rę ,  to  b y ł to skutek w ie ­

dzy objaw ionej mu, wiedzy o ce lu  bytu. Wiemy jaką przyw iązyw ał 

wagę ogromną do swej nauki . Toć uważał zdobycie prawd w n ie j  

zawartych ża rzecz tak  ważną, że ustępow ała przed n ią  na ra z ie  

- nawet sprawa w a lk i za Ojczyznę. Oto ustęp  "P rzyp o w ieśc i" 

k tó ry  świadczy o tem.

" . . . I  p rz y s z li  do niego lu d z ie  dobrej w o li c ie le ś n ie ,  a le  

w duchu le n iw i i  r z e k l i  mu; S ły sz e liśm y  że id z ie sz  z braćmi wo- 

jować za Ojczyznę słowy i  czynem; weź n as , pójdziemy z tobą.

. . A  onym odpowiadając rz e k ł;  je s te ś c ie  wy zaopatrzen i w 

w iarę  widzącą ?

" I  odpow iedz ie li mu ; niewierny co powiadasz; w ia rę  mamy ja k  t y  

i  d rudzy.. . .

" A na to sp y ta ł ic h ,  mówiąc; a w ie c ie ż  wy kto św ia t s tw o rzy ł ? 

R ozsm ie li s ię  i  o d pow iedz ie li; Bóg z niczego św iat s tw orzy ł 
i  wszystko co je s t  na nim.

" A on przeżegnawszy je  krzyżem rz e k ł; id ź c ie ż  te raz  do domu, 

a c z e k a jc ie  aż kto was tego nauczy, o czem wiedzą ju ż  nawet 

p o ls k ie  d z ie c ią tk a .

■ Bo gdybym w z ią ł was, to  oto w n a jw iększe j godz in ie  czynu i
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pospiechu r z u c i l ib y ś c ie  broń a z a p y ta l i ,  przez kogo Bóg stw orzył 

św ia t i  dlaczego ?  " Je sz cz e  was czeka na drodze godzina zw ątp ie ­

n ia ,  a d la  nas już przem inęła - i  w o ln i jesteśm y i  gotowi do 

czynu , a n ic  nam n ie  z a w a d z i.. ."

- N ietrudno w ięc po jąć że i  w d z ie d z in ie  e tyczne j - nauce swej 

poeta ogromne p rzyp isyw a ł znaczen ie .-  P rzykazan ia  moralne p ie r ­

w si prawodawcy i  n au czyc ie le  o b ie tn icą  szczęśliwego ż yc ia  albo 

nagrody pogrobowej um ocn ili. Chrystus je  na m iło śc i b liźn ieg o  

o sa d z ił. O b ie tn ica  nagrody ap e lu je  ty lk o  do poziomych in s ty n ­

któw pierwotnego cz łow ieka. Chrystusowa nauka podaną b y ła  na 

szczeblu wyższym i  n ic  też  już nad n ią  wyższego być niemoże, 

a le  wykład j e j  musi być odmiennym d la  wyżej znowu odtąd podnie-

s io n  ego człow ieka. Człow iek wyższy p y ta ; dlaczego mam miłować
*

b liź n ie g o  ? S ta ry  nakaz mu n ie  w ystarcza ; d la tego  on, w ła śn ie  

sk u tk ie m  p o d n ie s ien ia  s ię  swego duchowego, będzie g w a łc ic ie lem  

prawd, bo sankcya ich  d la  niego s t r a c i ł a  znaczenie. Grzesząc 

będzie s p e łn ia ł  prawo v e ta  duchów w olnych , k tó re  praw id ło  p rzy ­

ją ć  chcą dobrowolnie - od wewnątrz - a n ie  z nakazu z zewnątrz. 

D la  tak iego  cz łow ieka przykazanie Chrystusa wytłóm aczenie a 

w ięc i  sankcyę znajdu je  w nauce Genezy z Ducha, k tó ra  z celów 

o s ta te c z n y c h  związek b ra te rs k i stworzeń wyprowadza i  w któ- 

t e j  w szystk ie  p raw id ła  moralne mieszczą s ię ,  jak  w ś w ie t le  b ia-  

łem mieszczą s ię  w szystk ie  k o lo ry  . . .  0 tę  to  w ia śn ie  ta jem n i­

cę genezyjską ko łacze w niebo zbrodniami swemi P o p ie l ,  "duch 

z wysokiem czo łem ", p ro jekcya  ducha poety.

W "Raptularzu" przechowanym w £ ib lie te iae . Qaaoliiłaki.nh znajdujemy 

n iez^m iern ie  znamienny fragm ent, dowodzący ja k i  wpływ etyczny 

na samego s ie b ie  p rzyp isyw a ł S łow ack i zdobyciu prawd sobie ob- 

j awi--onych: «

Gdybym s ię  n ie  czu ł n ieśm ierte lnym  duchem,

. Rozrzuciłbym  św iat grzechów mych wulkanem.
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Ha . Gdybym n ie  czu ł s ię h a tu ry  panem

A czu ł naturę na w o li łańcuchem,

To bym s ię  rz u ca ł ja k  lew  na v ś c ie rw ie

C ia ł . ,  i  g ry z ł żywcem - i  g ry z ł nawet tru p a  ! . .

Wyborny komentarz do P o p ie la  .

I  on grzechów wulkanem św ia t chce ro z rz u c ić ,  bo n iew ie  co s ię ,  

k r y je  za śm ie rc i z as łon ą , «  i  on czu je  naturę na w o li łańcuchem, 

bo n iew ie  że duch je s t  panem n a tu ry , że on je s t  "stw órcą  w i­

d z ia ln o ś c i"  i  że "wszystko przez ducha i  d la  ducha stworzonem 

je s t  " .  G rzeszy, bo niema świadomości celów ostatecznych. A le  

i  jego duch czys ty  "w k rw i b łysk aw icy  ja k  gołąb s ię  k r ę c i " ,  - 

i  on ma m iłość  - i  "c z u je  s ię  czasem Ja k  a n io ł gorący gotów 

ukochać św ia t i  n ie ść  w b łę k i t y " .  A w grzechu św ie c i nad nim 

"m yśl s łoneczna, z ło t a " ,  a w pochodzie jego strasz liw ym  "moc 

s ły ch ać " ducha - k r ó la . . .  Umiera też  n ie  z b luźn ierstw em , a le  

ze słowem dumy na u s ta c h .. .  A p ó ź n ie j,  w zupełnym znowu p a ra le-

liz m ie  do S łow ack iego , k tó ry  po ośw ieceniu  swem wiedzą św ię ­

tą  do każdego z b liż a  s ię  z uścisk iem  jak  do b ra ta ,  P o p ie l w 

Rapsodzie drugim, porzucony ju ż  przez "duchy n au cz yc ie le " wy­

lew a na św ia t swoich siedem b łogosław ieństw  w k tó rych  m iło śc ią  

bezmierną ogarn ia  w szystko, wysokie i  n is k ie .

Grzech P o p ie la  n a leży  do ty c h , k tó re  ducha n ie  p o n iża ją . Gdy 

tw arzy ku celom ostatecznym o b r ó c i ł " , gdy z tego w ła śn ie  grzech 

jego p ły n ie ,  pozosta je  on duchem - królem. Innego rzędu są 

grzechy upa-dku, t a k ie ,  k tó re  ducha pozbawiają tronu.

I  o n ich  je s t  mowa w poem acie, w Rapsodzie o B o le s ła w ie  Śmia­

łym , którego czynów twarze są do Popio łowych podobne, a le  t r e ś ć  

czynów - tf^mtych an tytezą . -





„ J e ś l i  chcemy sprawdzić i  po g łęb ić  drogą genetycznego badania 

wyłożony tu  pogląd na ch a rak te r zbrodni P o p ie la ,  oglądniemy 

s ię  oczyw iśc ie  n a jp ie rw  na Towianizm. I  tu  znajdujemy id e ę , 

że duch, w yn ió s łszy  s ię  na pewien s to p ie ń , po trzebu je  nowego 

ś w ia t ła ,  bo s ta re  mu już  za przewodnika n ie  s ta rcz y . W Chry­

s tu sa  nauce m ieśc i s ię  wprawdzie prawda o sta teczn a , a le  u k ry ­

ta  - i  - na coraz wyższych w t e j  " fa b ry c e  Boże j" stopn iach  

rozwoju - do coraz wyższych zdolna wytłómaczeń. Zanim ta k ie  

nowe ob jaw ien ie  p rz y jd z ie , duchy wyższe, pozbawione gwiazdy 

p rzew odn ie j, b łądzą niepewne, w ro z s tro ju  są i  w grzech popa­

d a ją . To w łaśn ie  je s t  wynikiem ic h  w yższo śc i, ic h  po dn ies ie ­

n ia  ponad szczebel dawny, i  w tem znaczeniu mówi Towiański 

o "szczególnem a smutnem z jaw isku , k tó re  tak  na indywiduach 

jako i  na narodach spostrzegamy, że co wyższem je s t  na św ię­

c ie  dziś bez żadnego charak teru  ziemskiego i  ch rz ę śc ija ń sk ie-  

go , a co niższem je s t  ma ch a rak te r ziem ski w łaściw y s o b ie " .- 

G d z ie in d z ie j , na zapytan ie  syna Adama , czy w ie lk i  duch je s t  

zawsze w ie lk im  i  świętym cz łow iek iem , odpowiada pan Andrzej;
9

"N a jc z ę ś c ie j d z ie je  s ię  zupe łn ie  in a c z e j . "  I  d a le j - n iep o sz la ­

kowanie l ite w s k a  sk ład n ia : " I l e  mnie w id z ie ć  zdarzyło  s ię  

sławnych zb ro d n ia rzy , czułem w n ich  starszeństwo ducha." To 

oczyw iśc ie  n ie  może mieć tego znaczen ia , że w ie lk ie  duchy ma­

ją  szczególną skłonność do zb rodn i, a le  wskazane je s t  jako 

znamię c h w il i  obecnej i  dowód, że wszystko co je s t  wyższe cze­

ka na p rz y jś c ie  "nowego S ło w a " .« " Jed en  z moich p rz y ja c ió ł  -

mówi S łow ack i w W ykładzie Nauki - dz iw i s ię  wiekowi , w któ-
#

rym dziewczynki s ied m io le tn ie  ja k  B a jro n y  ju ż  sz p ilk a m i ufcbro- 

jone grożą niebiosom  i  wyzywają Boga aby s ię  przed niem i us­

p ra w ie d liw ia ł" .
W Towianiźmie w ięc znajdujemy p ie rw ia s tk i n ie w ą tp liw ie  pokrew­

ne koncepcyi zbrodni Popielowych. Może da lsze  genetyczne ba­

danie pozwoli nam o św iec ić  i  pog łęb ić  jeszcze  pogląd na n ią .
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Rozg ląda jąc  s ię  w d z ie d z in ie  owoczesnej m yś li za p ie rw ia s tk a ­

mi pokrewnemi spotykamy najprzód fa k t o g ó ln ie js z e j n a tu ry , 

fa k t  pewnej teo re tycz n e j sympatyi d la  grzechu. Je s t  to  rys  

w łaśc iw y  romantyzmowi. Predyspozycy^  tworzy tu hum anitarny 

sentym entalizm , do którego p rzystępu je  inna je sz cz e , g łębsza 

może przyczyna. M ianow icie skłonność romantyków do a n a liz y  we­

w nętrznej samego s ie b ie ,  n iem niej u s iło w an ie  wm yślania s ię  w 

t a jn ik i  duszy lu d z k ie j - wogóle i  reprodukowania w sob ie w tym 

ce lu  n a jró ż n ie jsz ych  psych icznych  stanów, prowadzi do mniema­

n ia  « czy do z łudzen ia  - że od cnoty do zbrodni je s t  krok t y l ­

k o , że w każdym człowieku drzemie zbrodniarz a z d ru g ie j s trony 

ja k  mówi gdzieś T ieck  - "niem a zb ro dn ia rza , k tó ryby n ie  uka­

z a ł s ię  an io łem , gdyby mógł sędziego wprowadzić do tajemnego 

w arsztatu  swej duszy".-  Na tern g ru n tu jąca  s ię  d la  grzechu 

p o b łaż liw o ść , przygotowuje po le  d la  u sp ra w ie d liw ie n ia  go , lub 

nawet - sym patyi. To znowu w n iewątpliwym  pozosta je  związku 

z rysem um iłowania w o ln o śc i, k tó ry  w różnych w ystępuje  p rz e ja ­

wach: w l ib e ra liz m ie  po litycznym , w k u lc ie  natu r gen ia lnych  

noszących prawo własne w so b ie , w w alce przeciw  s tę ż a łe j  f o r ­

mie w l i t e r a t u r z e ,  w subjektyw izm ie f ilo z o f ic z n e g o  m yślen ia  - 

i  t .p .  Grzech przedstaw ia s ię  jako pewien rodzaj przełam ania 

więzów p ra w id ła , jako bunt przeciw  narzuconemu ogran iczen iu  

swobody. Je s t  to  ry s  anarch iczny romantyzmM-7- Przytem  dokonane 

w romantyzmie p o g łęb ien ie  uczuciow ości m usiało sprzeczać s ię  

z suchą form ułą moralnego nakazu. Romantycy n iem ieccy uderza­

ją  też  na kategoryczny imperatyw Kanta i  na rygoryzm F ich te -  

go. "Prawdziwe z iszczen ie  postu latów  m oralnych, mówi S c h e l l in g ,  

może być o s iąg n ię te  ty lk o  p rz e to , że p rz e s ta ją  one p rzedstaw iać

s ię  jako nakazy, a s ta ją c  s ię  częśc ią  naszej n a tu ry , w nas sa-
15/

mych s ta ją  s ię  rz ecz yw is to śc ią .

Grzech w ię c , z pewnego punktu w id zen ia , może s ię  przedstaw iać





jako p ro te s t p rzeciw  martwemu p raw id łu , k tó re ,  przez to samo że 

je s t  praw id łem , je s t  w ła śc iw ie  niemoralnem. P rz e s tą p ie n ie  w ięc 

tak iego  p raw id ła  budzi pew ne... w sp ó łczu c ie , bez względu na 

t r e ś ć  swoją. A cóż dopiero j e ś l i  przyjmiemy że t a  t r e ś ć  grze­

chu n ieko n ieczn ie  musi być z łą ,  że owszem może być dobrąj bo 

có ż , j e ś l i  N ie b ie s k i prawodawca n ies łu szn e  prawo w ustaw ie  

sw ojej z a p isa ł ? Spotykamy s ię  rz e cz yw iśc ie  z przeniesionem  z 

d z iedz iny  lib e ra liz m u  po litycznego  w dz iedz inę  r e l ig i jn ą  po ję ­

ciem "Boga t y r a n a " , któremu wypowiada s ię  św ię tą  wojnę. B a jro -  

nizm w tym względzie je s t  typowy, z tem pojęciem  Boga co fa  s ię  

on na stanowisko cz łow ieka p ierw otnego, u sz lache tn ione  o t y l e ,  

że ten  antropomorfizm je s t  w ła śc iw ie  ty lk o  poetyckim , a Bóg 

racze j ty lk o  symbolem porządku św ia ta .

Grzech, jako bunt p rzec iw  tego porządku prawidłom m oralnej ka- 

te g o ry i , tak  samo ja k  bunt przeciw  jego prawidłom k a te g o ry i 

prawnej , może być nasien iem  postępu. Za leży to od t r e ś c i  za­

p rz ecz en ia , którego ów bunt je s t  wyrazem.

Z innego punktu w idzen ia  w yszła f i lo z o f ia  rdmantyczna n iem iec­

k a , a le  posz ła  w pewnym względzie d a le j i  s tw o rzy ła  m e ta fi­

zyczne u sp ra w ied liw ie n ie  i  g lo ry f ik a c y ę  grzechu wogóle jako t a ­

k iego.
Zap ład n ia jąco  p o d z ia ła ła  tu  transcend en ta lna  Theogonia S c h e l l in -  

ga. - Wedle n ie j  początkiem skończoności, /  w ięc ś w ia ta / , je s t  

odpadnięcie  " id e j "  od Boga, od n ieskończoności abso lutu . To od­

pad n ięc ie  je s t  grzechem. Św ia t powstał przez grzech. Treść h is to  

rycznego procesu rozgrywa s ię  między punktami krancowemi; odpa­

dnięciem  od Boga - i  powrotem w Niego. Ten proces h is to ry cz n y  

je s t  jednak zarazem ewolucyą ab so lu tu , drogą Boga od n ie św ia ­

domości do uświadom ienia samego s ie b ie . Grzechowi przeto  zaw- 

d z ię c ia  samo Bóstwo swój rozw ó j, swoją o b jek tyw iz a cyę .- M ię­

dzy procesem theogonicznym z je d n e j,  a upadatkiem grzechowym
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i. zbawieniem cz łow ieka z d ru g ie j s tro n y , zachodzi ś c is ł y  para- 

le liz m . - W ten  sposób grzech podn iesiony z o s ta ł do godno­

ś c i  p ie rw ia s tk a  twórczego.

» Tę transcenden ta lną naukę ś c ią g n ę li  romantycy na grunt r e a l ­

n ie js z y .

Choroba ^ w  d z ied z in ie  m atery i a grzech w d z ie d z in ie  m oral­

ne j j e s t  odstępstwem, zróżnicowaniem. Słowo "Sttnde" pochodzi 

od "so n d e rn ", mówi Baader. Bez tak iego  zróżnicow ania niemasz 

postępu. B ib l i j n y  stan  r a js k ie j  n iew innośc i je s t  stanem nieu- 

św iadom ienia. C z łow iek , k tó ry  " c h c ia ł  zostać Bog iem ", zgrze­

s z y ł.  Przez to doszedł do uśw iadom ien ia, /czemu w szeregu t ra n s ­

cendentalnym odpowiada poczęcie  theogonicznego procesu uśw ia­

dam iania s ię  Bóstwa/. Grzech w ten  sposób je s t  złem i  dobrem 

zarazem. Bez "rozdw o jen ia " niemasz także i  m iło ś c i,  bo m iłość 

może być ty lk o  między dwojgiem oddzielnych . Bez rozdwojen ia 

niemasz wolnego wyboru, a m iłość  może być ty lk o  dobrowolną. 

Dysharmonia je s t  p rze jśc iem  z monotonii do h a rm o n ii.-  Grzech 

zatem je s t  warunkiem i  n a js i ln ie js z ą  pobudką do ukochan ia Bo­

ga. "Im  b a rd z ie j grzeszaym czu je  s ię  cz łow iek  , tem b a rd z ie j

j e s t  chcześcijan inem " - mówi N ow alis. "Z la n ie  s ię  z Bóstwem
18/.j e s t  celem grzechu i  m iło ś c i" .

- Wiadomo że f i lo z o f ia  n iem ieckiego romantyzmu n ie  b y ła  bez 

wpływu na Towianizm, że S c h e l l in g , B aad e r, i  w p ływ ający na obu 

Jakób BÓhme , w w ysokiej b y l i  cen ie  u M ick iew icza . Ha jedno 

jeszcze  zwrócę uwagę. Ze względu na dążność Tow ianizmowir-wła- 

śeiwą do szukania potw ierdzeń d l*  siebie- 

n i  e je  s t  bez zEtficze&ie > żeowe. n&uica.

Pism a Towiańskiego n ie  mogą być uważane za źród ło  w ys ta rcz a ją ­

ce do poznania jego nauki. D latego czy i  co z nauki romanty­

ków n iem ieck ich  o grzechu - do Towianizmu p rzesz ło  , orzec n ie ­

podobna. J e ś l i  co , to t a  w ła śn ie  nauka wymagałaby ezo teryczne j
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osłony. A le  u s tę p y , k tó re  poprzednio z rozmów Towiańskiego z 

synem cytowałem , mają n iew ątp liw e  pokrewieństwo z owem " Son- 

derung" Baaderowskiem. Tylko że u Towiańskiego grzech g ra  ro lę  

B ie rn ą ,  jako wskazówka, że d o jrz a ł czas poczęc ia  nowej epok i, 

nowego Słowa. Natom iast w r o l i  c z yn n e j, r o l i  o sw oBo d z ic ie lil i  

B u d z ic ie la ,  znajdujemy go w u s tę p ie  na k tó ry  dotąd n ie  zwróco­

no uwagi a ważnym , Bo na P o p ie la  nowe rzuca św ia tło  u Słowa­

ckiego. 
i/ '

\
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I  o n ich  je s t  mowa w poemacie, w Rapsodzie o B o le s ła w ie  Smia^ 

łyntv,którego twarze są do Popielow ych podobne, a le  treśp-^czy 

nów - tao tvch  antytezą.

Sprawa zbrodni P o p ie la n a b ie r a  osobliwego jeszcze  o ś w ie t le n ia  

przez z b liż e n ie  ^ e^ n ie j pewnego poglądu p o e ty , naszkicowanego 

ty lk o  dość po b ieżn ie , a le  wyraźnego na-*-tyle że da s ię  uzupeł­

n ić  przez ana log ię  z Towianizwmem i  ze źródeł o d leg le jsz ych  

o k tórych  można p rz y ją ć  że Towianizmowi obce n ie  b y ły .

W "W yk ładz ie  Nauki" Tłómacz S łow a"odtw arzając H e lo is  i  H e lio no ­

wi ic h  m inione dawno żywoty, mówi także o sob ie - i  odnajduje 

s ię  w Mojżeszu.

"H e lo is  wystaw so b ie , że to j a  jes tem , k tó ry  siedzę ja k  żebrak 

na progu twego eg ipsk iego p a ła c u . . .  g łę b ie j zamyślony o lud z ­

k o ś c i . . .  W szystk ie  s i ł y  duchowe św ia ta  gotowe mi b y ły  poma­

gać , albowiem na mnie, na s ie r o c ie ,  le ż a ła  sprawa B o ż a .. .  od­

k ry c ie  moralnych praw ludzkości - po łożen ie węgielnego kamie­

n ia  przykazań. Lecz ja k iż  p io run  m ię, w s trz ę s ie  ?  - ja k  mi s ię  

t a  s i ł a  wmętrzna ducha objaw i ? Oto w łaśn ie  przymusiwszy mnie 

do złam ania jednego z praw moralnych lu d z k o ś c i. . .  Widzę dz iś  

te  ciemne i  połamane sk a ły  p u s ty n i,  gdzie pod k ijem  moim żebraes 

czym t r y s k a  mózg zabitego E g ip c y a n in a .• widzę to źródło k rw i,  

o którem m yślałem , gdym ze sk a ły  srebrne źród ło  d la  narodu mo­

jego wydobywał.. Ręka moja jednakowo zad rża ła  jedno i  d rug ie  

s p e łn ia ją c . . .  O 1 s t ra s z liw a  powieść ducha w p rz e s z ło ś c i. . .

Na władze ducha, zabójcy strachem podn iesione , u d e rz y ła  moc 

B o ż a .. .  i  w idziałem  twarz Jehowy, k tó ra  mi s ię  podług ducha 

mojego p rzestrachu  i  podług k s z ta łtu  śnionego dawno o Bogu, 

po kaza ła ., w p łom ieniach  i  w p io ru n a c h ..."





- - Taki je s t  ów ś lad  - ś la d  jedyny - ja k ie jś  nauki m istycz ­

ne j o oswobodzającej s i l e  grzechu, nauki k tó ra  na=Pópiela nowe 

rauoa ś w ia t ło . A na lo g ia  j e s t  tu  bowiem n iew ątp liw a . Z d a je ,s ię  

że z koncepcyą zbrodni Popiołowych n ie  je s t  oba bez związku.

W j e j  o św ie tle n iu  P o p ie l ,  nim swoje k ró low an ie  z ducha w sze­

regu żywotów rozp o czą ł, m usia ł by<5, ja k  M ojżesz, obudzony przez 

g rzech , k tó ry  władze jego duchowe "z ab ó jcy  strachem" p o d n ió s ł, 

i  sprowadził uderzen ie o ducha - w ichru  mocy Bo że j. Prawda, 

że P o p ie l pod uderzeniem tern u m ie ra ...  A le  i  cóż z tąd ? N ie 

je s tż e  śm ierć ty lk o  chw ilą  p o d n ie s ien ia  nad ziem ię stopy k ro ­

czące j naprzód ? . .

Pozosta je  mi do omówienia jeszcze  jedna kwestya: kwestya h is to ­

ryczn e j m isy i P o p ie la . - Że o n ie j  dotąd n ie  by ło  mowy dziw i 

zapewne n ie jednege c z y te ln ik a : kwestya t a  bowiem wysuwaną b y ła

dotąd zawsze na p lan  p ierw szy. N ie s łu s z n ie , gdyż pobudek czy­

nów P o p ie la ,  o k tó rych  wytłómaozenie p rz ec ież  przedewszystkiem 

musi chod z ić , ona w żadnym względzie n ie  tłóm aczy. M isya ta  

le ż y  poza gran icam i jego pobudek i  zamiarów. Że wydawać s ię  

może i  wydawało s ię  wszystkim  dotąd in a c z e j ,  w ina to  co praw­

da poety którego wykrętną in te rp re ta c yą  b ro n ić  n ie  je s t  mojem 

zadaniem.

Dotyczące te k s ty  brzm ią:

Id ź c ie .  Ju ż  w ięce j n ie  je s te ś c ie  słudzy 

Mojej w ś c ie k ło ś c i,  le cz  ryce rz e  tw ardz i.

Kupiłem  naród k rw ią  - i  nad j e j  s t ru g i 

Podniosłem  ducha, k tó ry  śm ie rc ią  gardz i.

I  p ó źn ie j:

A le  przezemnie t a  o jczyzna w z ro s ła ,

Nazwiska nawet przezemnie d o s ta ła :
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I  pchnięciem  mego skrawionego w io s ła  

Dotychczas id z ie ;  Po lsk a  - na b ó l ska ła . - 

F a la  ją  druga n ie raz  z drogi z a n io s ła  

I  duch j e j  św ię ty  poszedł w kw ia ty  c ia ła  

Bezwonne, martwe - lecz  com ja  w yc isn ą ł 

Pod k rw ią , tem zawsze z w y c ię ż y ł,  gdy b ły s n ą ł .

Z brzm ien ia tych  tekstów  zdawałoby s i ę ,  że P o p ie l misyę swoją 

s p e łn ia ł  że św iadom ością,gdyż le ż y  w jego słowach jakaś duma 

z j e j  dokonania. 0 takim  jednak zamiarze przedtem wcale mowy

n ieb y ło . Całkiem  p rzec iw n ie ; zamiar t a k i  m usiałby s tać  w jaw-
0

nej sp rzeczności z ca łą  motywacyą czynów, k tó rą  wyłożyłem  , i  

co do k tó re j - aż po przytoczone tu s t ro fy  - poemat żadnej n ie  

pozostaw ia w ą tp liw o śc i. P o p ie l zbrodnie swoje p o p e łn ia , aby 

wyzwać Boga, aby przekonać s ię ,  czy naruszenie porządku św ia ­

t a  sprowadzi interwenyyę władz n ie b ie s k ic h ..  J e ż e l i  Bóg s ię  

n ie  pokaże?..
. . " t o  lu d z ie  są proch - i  j a  jestem  prochem,

Na jeden tu  dzień ja k  miecz ukowany .

A tem s tra s z n ie js z y  - że go w łasne s i ł y  

N ie  duchów ręce z ziem i w y rz u c iły .

A zatem rozumie że go w łasna s i ł a ,  w łasna w o la , wola idąca  na 

opak w o li B o ż e j,  porządkowi ś w ia ta , pcha do czynu, i  d la te -  

tego w łaśn ie  że łam ie prawo - czeka in te rw en cy i n ieba. J e ś l i  

n as tą p i - w obronie naruszonego porządku ś w ia ta , ruszonych w 

poiadach kolumn praw - to  powstrzyma zuchwałe ram ię g w a łc i­

c ie la .  0 żadnej m isy i wobec ludu mowy tu być niemoże; P o p ie l 

n iechce niczego ja k  ty lk o  pope łn iać zbrodnie. M yśl o m is j i  

w yk lucza ła  by tam tą.-  Sprzeczność le ż y  jednakowoż ty lk o  w tem, 

że słowa wyrzeczone przed zgonem tak  brzm ią, jakby m isya le ż a ­

ł a  w zamiarze P o p ie la ; j e s t  to b łąd  form alne j ty lk o  n iem al na­

tu ry . Samo sp e łn ie n ie  m isy i - n ie  stanow i sp rzeczności. P o p ie l





b y ł biczem Bożym, narzędziem w Bożej d ło n i, iia ra  spotyka go za 

zb rodn ie , a le  to  czego czeka ł; wstrzym anie jego rę k i - n ie  

n a s tą p iło ,  bo n ie  "w łasne" to s i ł y ,  le cz  owszem "duchów r ę c e " ,  

ręce Boże, w y rz u c iły  go z z iem i, ja k  miecz krwawy, do s p e ł­

n ie n ia  swoich wyższych c e ló w ...  To jasnem mu je s t  dopiero w 

c h w il i  śm ie rc i - i  może d latego że "duch jego odpowie," że po - 

s łann ictw o  swe o którem te raz  dopiero s ię  d o w ied z ia ł, c ie r p ie ­

niem z a p ła c i,  n ie  czu je  już  na sob ie  c iężaru  w iny - i  an i syka 

gniewiem zdeptanego gadu, an i s ię  k a ja ,  a le  "poddany pod wyro­

k i  Pana "z  dumą b ie rze  na s ie b ie  krzyż k a r y . . .  Tak wytłómaczyć 

s ię  da je  - i  tem u sp ra w ied liw ia  po cz ęśc i - ton owych słów 

p rz edśm iertnych.

- M isya P o p ie la  polega na u rob ien iu  z ludu twardych ry c e ­

rz y , na w yrob ien iu  w tym lu d z ie  pogardy ś m ie rc i,  odporności na 

bó l. M ia ł n ie w ą tp liw ie  na m yś li poeta odporność n iepożytą P o l ­

s k i ro z d a rte j. Sama idea  tak iego  wyrobu duchowych przymiotów 

pod męką i  u c isk iem , id ea  ta k ic h  dopustów, ta k ich  budzeń Bo­

żych d la  prżygotowania narodów do celów wyższych,tk w iła  w t o -  

w ianizm ie. Spotykamy ją  na każdym kroku u Towiańskiego. S ta ­

nowi ona jąd ro  mesyanizmu Towiańczyków, mesyanizmu czynnego , 

w ierzącego w m isyę czynną, w p rzec iw staw ien iu  do inne j g a łę z i 

mesyanizmu, widzącego w P 0ls c e  C h rystusa , umęczonego za ludz ­

kość. 20/  Sądzę te ż ,  że koncepcya j e j  je s t  tak  p ro s tą , że wy­

c ią g an ie  n .p . ciemnej m is tyk i krwawych o f ia r  S t .M a r t in a ,  ja k  

to czyn i M atuszewski,^ 1̂  d la  wytłóm aczenia P o p i e l a , je s t  c a ł ­

kiem zbyteczne. Także z de Maistrem  /

/pokrewieństwo je s t  czysto  powierzchowne. Co w ię ­

c e j , mniemam że imputowanie: Słowackiemu jakoby mógł s ię  p rze ­

ją ć  bałamutną teo ryą  marttnowską o m istycznej mocy k rw i,  do­

wodzi n iedostatecznego w n ik n ię c ia  w cha rak te r jego umysłowości. 

dak już  miałem sposobność zaznaczyć, m istyka Słowackiego dąży





wszędzie do log icznych  uzasadn ień , wszystko chce wyprowadzić 

z rozumu i  n ie  kocha s ię  w ta jem n icach , mocach n ieznanych , za­

gadkowych ce lach  O pa trznośc i, ap arac ie  okultystycznym . Przyjąw - 

szy też  raz j e j  punkt w y jś c ia ,  wszystko w n ie j  s ta je  s ię  jasnem.

Niema tu  n ic ,  w coby nam poeta kaza ł w ie rz y ć , o wszystkiem  s ta ­
ra  s ię  nas przekonać.

Tego rodzaju  nauka ja k  owa martinowska o tajem nej mocy k rw i,  

nauka oku ltystycznego ch a rak te ru , trą cą ca  zabobonem i  a p e lu ją ­

ca do argumentu "credo  qu ia  absurdum", je s t  kośc ią  ż ko śc i se­

m ick ie j k a b a lis t y k i a le  an i t r e ś c ią  an i charakterem  do p rz e ję ­

tego na wskroś ja sn o śc ią  i  p ro s to tą  po lsk iego  ducha systemu 

Słowackiego n ie  przys^-taje. W pismach poświęconych wykładowi 

tego systemu niema też  o n ie j  an i słowem wzmianki .K r ó l  Duch 

o n ie j  też  wcale n ie  świadczy. H is to ry o z o f ia  docisków hożych, 

jako środka wychowanego, je s t  sama przez s ię  zupełn ie  zrozumia­

łą .

Ta h i 8t ar y haof4a-^od.aków--Bażychr  $ak»-środka wychowawczego 

j*e*~are®uffi-iałą. Uderza w n ie j  ty lk o  jedno: t a  jakby pochwa­

ł a  b ie rn e j c ie rp liw o ś c i ludu wobec despoty.

N ie  jeden sob ie w ieśn iak  w ieczór d łu g i 

U cz u li p ie ś n ią  ** i  tem s ię  rozhardz i 

Ze będzie o swych o jcach  przypom inał 

Ja k  śm iało na śm ierć s z l i  - gdy k ró l 

Ten ton r a z i  n ie m iło , zw łaszcza że z poglądami p o e ty , z jego 

stanowiskiem  w spraw ie Tow ianskiego, k iedy w K o le  w y s tą p iły  

pojednawcze wobec R o sy i tendencye, zdaje s ię  n ie  być w zgodzie. 

Wytłómaczyó go można ty lk o  historyemem; cnoty p rz e sz ło śc i są 

-tylko w p rz esz ło śc i cnotami. "Każdy wiek inne m ia ł prawdy o ł ­

t a r z e " . . .  Może n a j le p ie j  w y ja śn i s ię  ta  h is to ry cz n a  względność 

dziwnie dobrze tu p rz y s ta ją ce m i, jakby w myśl Słowackiego wpa-
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dającemi b łowami M ick iew icza : "S ło w ia n ie  p r z y ję l i  r e l i g i ę  

ch rześc ijań sk ą  masarnią b y l i  przez d łu g ie  u c is k i  przygotowani 

do je j  p rz y jęc ia-  C a ły  ten  lud  zna ł m iło s c , u le g ło ś ć , w ytrwanie; 

c a ły  z o s ta ł o&razu mnichem żebraczym: w szystk ie  jednak te  

cnoty n ie  u ch ro n iły  go an i ou najazdów obcych, an i od jarzm a do­

mowego Zdocywey, barbarzyńscy i  w ładcy swoi w ła ś n i,  K o rz y s ta li  

z tych  cnót m niszych, a odmawiali ludowi teg o , co dawano mni­

chom: poszanowania i  jałmużny, ńiem&ez rady d la  ludu^ musi a l ­

bo g in ą c , albo po jąć i  p e łn ić  swoją r e l ig i ę  in a cz e j ja k  dotąd 

pojmował i  p e łn i ł ;  • n iedość że z n a la z ł w n ie j  s i ł ę  znoszenia 

n ie s p ra w ie d liw o ś c i,  musi znaleźć moc aby o b ro n ił sp raw ie d li-

W O Ś6 " .  3 P

A le  że to ,  oo nas w h is to r y o z o f i i  m isy i Popżelowej r a z i ,  u 

Słowackiego z jak ieg o ś  przekonania o u s z la c h e tn ia ją c e j r o l i  de­

spotyzmu n ie  w yn ik a ło , dowodzi jeden z warjantów ao Rapsodu 

drugiego, W w a rjan c ie  tym auchy /przez P o p ie la /  "n iew o lą  psute 

i  panowaniem oielesnem  zbrudzone - Do innych  o jczyzn p o sz ły , 

za pokutę - Wolności n ie  znać, aż prze&nielone - Ducha Ś w ię te ­

go zachwycą ustam i - I  wrócą kochać, w a lcz y ć , i  żyć z nami . M 

Ustęp te n , tak  mało znaczny na pozór, je s t  p rzec ież  w rzeczy 

samej ogromnej wagi. Dowodzi on po p ierw sze: że p o ję c ie  "m is y i"  

h is to ry cz n e j P o p ie la  tak  było w umyśle poety n ie u s ta lo n e , że 

z jednego poglądu gotów b y ł p rz e rz u c ić  s ię  w in n y , pierwszemu 

dyam etra ln ie  przeciwny.

• Po d ru g ie , co z poprzedniego wynika: że n ie  h is to ryo z o ficz n e  

a le  ty lk o  psycho log iczne tłóm aczen le czynów Po p ie lo n ych , to  

je s t  ta k ie  w ła śn ie  ja k  rozw inąłem , je s t  je d yn ie  wł&sciwem, bo 

wobec sw oje j chw ie jnośo i id ea  h is to ry o z o fic z n a  niemoże być u- 

ważaną za k ie ro w n icz ą , za za ło żen ie  zgóry pow z ię te , a le  ra cz e j 

w yw inęła s ię  w rozmachu tw orzen ia  przypadkowo.

Po t r z e c ie :  że o b jaw ia ją ca  s ię  w o s ta tn ic h  czasach , a głównie
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przez Je rzego  Żuławskiego sk rys ta lizo w an a  tendencya, u s i łu ją c a  

ze Słowackiego z ro b ić  w ie lk ieg o  m y ś l ic ie la  a w Po p ie lu  odkryć 

zwycięzko ryw o liz u ją cą  z Nietzschem  myśl f i lo z o f ic z n ą  w ie lk ie j  

w ag i, że tendencya t a  je s t  czystą  chimerą. Cóż to bowiem za 

myśl f i lo z o f ic z n a ,  k tó re j zasadnicze jąd ro  tw órca sam gotów 

zm ienić lub odrzucić  ?.

Mniemam, że b y łb y  ju ż  czas chyba, aby na m ie jsce  b ezn ad z ie j­

n ie  p ły t k ie j  k r y t y k i  daw n ie jsze j modły, m ierzące j w ciąż  S ło ­

wackiego ja k  wodę s ite m , f i lo z o f ic z n ą ,  h is to rycz n ą  i  h is to r y o ­

zof iczną m iarką , i  zn a jd u jące j s t a le  że w s i c i e  n ic  n iem a, - 

i  na m ie jsce  m łodszej, k tó ra  tego samego rodzaju  m iary używa, 

ty lk o  że s i to  swoje trzym a s ta le  pod wodą w łasnych  nastro jów  

i  podziw ia że je s t  zawsze p e łn e , /z  tą  małą chybą że n ie  je s t

bezspornem; czego pełne ?/ ,-  aby na m ie jsce  ty ch  dwóch rodzą-
0

jów k ry ty k  p rzyszed ł t a k i ,  k tó ryby n a re sz c ie  raz s p o jrz a ł na 

Słowackiego n ie  jako na lich eg o  czy w ie lk ieg o  f i lo z o f a  czy h i-  

s to ryo zo fa  - a le  jako na w ie lk ieg o  poetę.
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K R Ó L  d u c h

” Za wątkiem pow ieści H 

/Rapaod /  2 do 5 ./





Bohaterem Rapsodu drugiego je s t  k ró l Buch bez c i a ł a ,  po śmier 

c i  swojej jako P o p ie l J  szersza  p rz es trzeń  p o w ie trzn a*^  *

J e s t  jednak w arjan t jed en , gdzie P o p ie l schodzi po śm ie rc i w 

to samo m ie jsce , gdzie b y ł ju ż  jako Her Armeńczyk, do JSrebu, - 

"poganin  dawny pomiędzy pogany,ł. P rzybyłego  obstępują f,Ju d y  i  

G rekow ie". On im opowiada o Po lsce . A o n i:

S t a n ę l i  w szyscy, ręce  w z n ie ś li w gó rę ,

Hełmy z r z u c i l i  z c z ó ł,  z a t l i l i  o c z y .. . "

Pomysłowi temu niepodobna zaprzeczyć p ię k n o śc i, a le  je s t  to  

piękność trochę  " ro b io n a "• Przypomina tę naiwność K lodw ika - 

powtórzoną przez Kirkowa w B a lla d y n ie - : "Ach czemu mnie n ie  b y ­

ło  na Golgocie/ Zbawiłbym Zbawcę/” To też  pomysł ten  z o s ta ł 

odrzucony. Podobnież odrzucone z o s ta ły  w sze lk ie  - w innych 

w arjan tach  pow tarzające s ię  - pom ysły, przypom inające kory p ie ­

k ie ln e .  Sprzecza s ię  to bowiem z nauką o karze wyłożoną w Ge­

n e z ie , L i ś c ie  do Rembowskiego i  W ykładzie B au & i, wedle K tó re j 

w p rzysz łych  żywotach następu je  eksp iacya  win popełn ionych  , 

metempsychoza je s t  narzędziem nagrody i  kary.

Dlaczego jednak P o p ie l n ie  przepędza w ten  sam sposób żywota 

pośmiertnego jak  Her ? O czyw iście  bo H er, jako G rek, p rz ep ęd z ił 

go po grecku , co niestosownem je s t  d la  P o p ie la / . . .  Wynika t a  

n iespodziana konsekwencya zobejm ującej w ie k i koncepyyi poema­

tu^ n iem niej wywołuje mimowolny uśmiech.

We w ie rzen iach  ludowych pow ietrze je s t  mieszkaniem duchów. 

Powołu je s ię  na to  M ick iew icz  w P re le k cya ch , mówiąc że "duchy, 

k tó re  już  n ie  mają w sobie n ic  z iem skiego, ukazują s ię  w powie­

trz u } b liż s z e  ś w ia t ła  p rz y b ie ra ją  postać ja ś n ie ją c ą  p ięknośc ią  

i  b lask iem  kolorów: je s t  to  w łaściw a k ra in a  w idzeń, źródło n ie  

wyczerpane m alarstwa. D aje to po jąć dlaczego prawdziwe m alar­

stwo poczęło s ię  dopiero w ch rz ę ś c ija n s tw ie . C h rz e ś c ija n ie  t y l ­

ko d o s tą p i l i  ł a s k i  widzeń n ie b ie s k ic h . . . "  D la teg o , gdy źród-





dłem n a tch n ien ia  m alarsk iego są w id z e n ia ,"p rz e to , n a jp ię k h ie j-  

sze obrazy p rzed staw ia ją  rzeczy  n apo w ie trzne ".-  Duchy w ten  spo­

sób n a j ła tw ie j  o czyw iśc ie  magą komunikować s ię  z ludźm i, n a j ła ­

tw ie j  mogą być przedmiotem w idzeń, i  - co n a jw ażn ie jsza  d la  po­

e ty c k ie j  fa n ta z y i - n a j ła tw ie j  mogą s ię  zlewać i  jednoczyć z 

n astro jam i p rzyrody. Ja k ie ż  po le  d la  poezyi na tym j e j  szczeb­

lu  rozwojowym, na którym ona obrazy przyrody czyn i tłómaczami 

nastro jów  w ew nętrznychi. .  D la  duchów bez c ia ła  przyroda p rz e s ta ­

je  ju ż  być symbolem^ je s t  bezpośrednim ich  wyrazem i  sposobem 

objawu.- Nawet tak  mało poetyczny Tow iański z n a jd u je , wchodząc 

w tę dz iedzinę m y ś li ,  poetyczne tony. I  tak  prawdziw ie pięknym 

je s t  ustęp24/ ,  gdzie mówi o wpływie o k o lic y  na duszę ludzką. Du­

chy gromadzą s ię  w m ie jscach  odpowiadających swym nastro jem  ic h  

natu rze . Człow iek spotyka je  tu i  u leg a  ic h  wpływowi. Można za­

tem w ten  sposób wyszukiwać sobie ta k ie  towarzystwo duchów, j a ­

k iego pragniemy i  stosownego od n ich  doznać poparc ia . Je s t  w tem 

nieświadoma antropom orfizacya wpływów przyrody na duszę.

S łow -ack i n ie  zan iedbał wyzyskać tak  pożądanego d is  s ie b ie  t e ­

matu. Słyszym y K ró la  Ducha w w ichrze sza le jącym  po polu b itw y i  

porywającym dusze skrwawione ja k  w iry  l i ś c i  je s ie n n y c h ^ ię  

przez s z c z e lin y ,  b a sz ty , ja k  powiew t r u p i ,  w ilg o tn y , wód g n i ją ­

cych , - to znów nad lasam i ciemnemi chodzi chmurą czarn ą ,-  w 

na tch n ien iu  rozb łyska  i  ro śn ie  w ja k ie ś  "s ło ń ce  podziemne", "p ę ­

ka s ię  w grzmot i  rozrzuca w k r z y k i " ,  - ja w i s ię  marą s t r a s z l i-  i- 

wą woźnikom wodnym i  ponocnym stróżom na k ę p ie , lub tru p ią  twarz 

u p io ra  ukazuje naraz w ta rczach  dwunastu.- Raz w ięc ro z ta p ia  

s ię  c a łk o w ic ie  w jakiem ś z jaw isku  p rzyrody, "w naturza s ię "  w n ie ,  

to  znów b ie rz e  jakąś  postać w łasną , " ja w i s i ę " ,  jakby zgęszcza 

na chw ilę  w ja k iś  k s z ta łt  u lo tn y  i  n ie s t a ły ,  w marę "o k s z ta łtu  

ty lk o  n a jja ś n ie js z y c h  znakach"; / "u p ió r  s ię  czarny pokazał w kap­

tu rz e , oczy m ia ł b i a łe ,  w n ich  ognie jak  n ic i " / .  Lub te ż  n a s tró j
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mu w łasny stw arza i  wyraża go jak im ś k sz ta łtem  n ie  cz łow ieka 

a le  z ja w isk a , rozśw ieca go w ja k ie ś  "okropne ś w ie c id ło " , dziw ­

n y , s tra szn y  mateor.

A le  poza temi sposobami zewnętrznego objawu, k tó re ,  co prawda, 

będąc bezpośrednią szatą ducha są zarazem tłómaczami jego na­

s t r o ju ,  pozosta je  jeszcze  sprawa wewnętrznego ż y c ia ,  sposobu 

m y ś le n ia  i  czu c ia  w s ta n ie  bezcielesnym .

W tę  psych ikę ducha czystego S łow ack i wmyślał s ię  znać g łę b ie j ,  

a w lic z n ych  w ąrjan tach  w id n ie je  u s iło w an ie  jak  najlepszego 

j e j  oddania. Pewne ry s y  koncepcyj ty ch  mają związek z Tow iani- 

zmem. Posłuchajm y w ięc co mówi w t e j  m atery i Tow iański a także 

w jak im  stosunku do po etyck ich  pomysłów s to i nauka samego poety. 

"Poznasz z czasem, mówi pan Andrzej do syna, ja k  w ie lk im  darem 

Bożym je s t  o rgan izacya , to  je s t  c ia ło ,  k tó re  dane je s t  jed yn ie  

d la  s p e łn ie n ia  w o li B o ż e j, Słowa Bożego, d la  ch rześc ijań sk ieg o  

postępu cz łow ieka; poznasz ja k  smutne są n ie ty lk o  w tem życiu  

a le  i  w w iecznej p rz y sz ło ś c i cz łow ieka następstwa zmarnowania 

tego daru Bożego, przez n isz cz e n ie  c ia ła  jakimbądź sposobemf 

ja k  w ie lką je s t  męka d la  ducha czyn ić  to  bez c ia ła ,  co nazna- 

_czonem mu je s t  u czyn ić  w c ie le " .  W pewnej sprzeczności z tem 

je s t  powtarzane w ie lo k ro tn ie  zdan ie , że ż yc ie  z iem skie je s t  u- 

w ięzien iem  ducha w c ie le .  Tak np. w B ie s ia d z ie  z Janem Sk rzy ­

neckim :" W sze lk i duch schodząc na ziem ię przez p rz y ję c ia  c ia ła ,  

t e j  powłoki z ie m sk ie j, t r a c i  s i ł ę  i  ż y c ie ,  k tó re  m ia ł w k r a i ­

n ie  ducha i  o t y le  ty lk o  może być s ilnym  i  żyjącym , może w ie le  

i  po tężn ie  c z y n ić , o i l e  w sp ierany je s t  przez k ra inę  ducha, to 

je s t  przez duchy dobre lub z łe ,  k tó r e . . .  łą czą  s ię  z cz ło w ie ­

kiem wedle stanu duszy jeg o , wedle gatunku i  s topn ia  w o li jeg o ". 

- "Cz łow iek  je s t  narzędziem w idzia lnem , przez k tó re  czyn i n ie  — 

w id z ia ln a  k ra in a  ducha, zam ieszkała przez n ie z lic z o n e  gromady 

-różnej natu ry  duchów."





to
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S łow ack i tak  daleko id ą ce j za leżn o śc i cz łow ieka od czegoś s to ­

jącego ponad nim n ie  uznawał. K ilk a k ro tn ie  Towiańskiemu i  jego 

uczniom zarzuca że "m iasto celów ostatecznych  z potrzeby widać 

ukochanie w o li Bożej s ta w ia ją "  / R a p tu la rz / ,-  że d z ia ła ją  "n ie  

z w o li - a le  w ła śn ie  w yrzek łszy s ię  w o li ,  - myśląc że Bóg na

skrzypcach s z la c h c ic a  r z ę p o l i,-  za cudownością wszelką idący po
23/

ciem ku". Wolę ludzką s taw ia  na cze le  swego systemu. Widać też  

u niego dążenie do o p arc ia  nauki swej na lo g ic e ,  do zapewnienia 

j e j  p rzyzw o len ia  rozumu. Lub i w ięc ta k ie  zwroty ja k ; " to  n ie  

dogmat, a le  matematyczna pewn/ość na rachunku sp raw ied liw ośc i 

o p a rta ", - albo " in a cz e j mówiąc wyszlibyśm y za g ran icę  w ia ry  w i­

d z ące j, k tó ra  w ie rzy  bo w ie , a n ie  d la tego  wie że w ie rz y ."-  

D latego  światem duchów czystych  zajmuje s ię  bardzo mało a k ie ­

dy ju ż  w ten  temat p o trą c ić  im wypada, zaczyna ch a ra k te ry s ty cz ­

n ie  od słów; "C a łk o w ic ie  wszakże duchowego św ia ta  w rozp atrze ­

n iu  s ię  naszem ominąć n ie  możemy". I  oto co mó*/i0 tern; "P iram id a  

na końcu i  w ierzcho łku  św iętem i Pańskiem i zakończona, u dołu na 

tłumach duchów globowych różnej n a tu ry  o p a rta , u c isk a  nas z wy­

raźną po tęgą ., i  w fenomenach formy wpływ swój duchowy w yraźnie 

pokazuje. Duchy bez c ia ła  jako s i ł y  sakram entalne d z ia ła ją .  P ra c y  

t e j  skutkiem w idzialnym  - je s t  moc różna uzyskiwana ducha naszego 

różną m o d litw ą .."  I  kończy tak  ten  u stęp ; "N a jm ilsz y  mój, p rz y ­

prowadziwszy aż do tego punktu w iarę naszą w idząoą, zostawmy su- 

miemiom ludzkim  aby same w sob ie  ta jem n ice  związku z duchownym 

światem odkry ły . P is a n ie  ty ch  rzeczy by łoby z uszczerbkiem  d la  

w o lnośc i w estchn ień  i  m odlitw  lu d z k ic h ., k tó re  w o tch ła n ia ch  du­

chowych w yb ierać mają pomiędzy ś w ia t ły  i  wonnościami Aniołowemi - 

aby s ię  w odebraniu natchn ień  n iep rzew idz ianych  z d z iw iły  i  ro z ra ­

d o w a ły ".-  Duchów wola je s t  zatem w sp ie ra ją ca , a k ie runek  wspar­

c ia  z a le  ży od w o li n asz e j, bo różną m odlitwą różne przywołujemy 

dutJhy. O sta teczn ie  niema tu  zaprzeczen ia a le  je s t  p rz ec ież  zmo-





dyfikow an ie  nauki Towiańskiego / "cz ło w ie k  je s t  narzędziem w i­

dz ia ln e m .. . " / ,  k tó re  w p rak tyce  s i ln ie js z e  jeszcze  je s t  ja k  w 

t e o r y i :  faktycznem K ró lu  Duchu wpływ św ia ta  duchowego na sp ra ­

wy lu^dzkie  odgrywa bardzo małą ro lę .

W drugim te ż  względzie spotykamy an a log ię  z nauką Tow iańsk iego  

I  d la  Słowackiego c ia ło  je s t  duchowi ucisk iem , "gdyby n ie  c ia ­

ło  , między żądaniem ducha a spełn ien iem  w o li w nętrznej n ie  b y ­

łoby  żadnej przeszkody.- "pewni żywota czeluść otworzono" - 

powiada w jednym z warjantów . A le  z d ru g ie j s tro ny  również w 

żywocie bez c ia ła  mówi że je s t  m ęką... "N ie sz cz ęś liw y  s tan  du­

cha bez c ia ła  i  żądfa u radzen ia  s ię  wiadoma b y ła  Homerowi. W 

Odyssei A c h i l le s  powiada do U l is s e s a  że w o la łb y  ra cz e j n a jm i­

zern ie jszym  sługą być na z iem i, n iż  panować nad ca łą  um arłych 

gromadą" /R ap tu la rz/ . Duch b e z c ie le sn y  czeka na w c ie le n ie  - 

"w oczekiwaniu i  tę skn o c ie  chodzi za wami, przy boku waszym s ta  

j e ,  w e snach s ię  p rzypom ina.." /L . do R ./ .

- Ta sprzeczność tłóm aczy s ię  w ten  sposób: "Oto duchowie p rz y ­

sz liśm y pod prawem formy, ttt je s t  moce nasze duchowe n ieskoń ­

czone wyobrazić s ię  muszą c ia łem  - a zasługa nasza ma być w 

r c z y n ie . . . "  Tow iański mówi: "C z łow iek  je s t  to  duch, k tó ry  z 

w o li Bożej uw ięz iony z o s ta ł w c ie le ,  w m a te ry i, tu  je s t  w 

z ie m i, aby p rzezw ycięży ł p rzec iw ności k rępujące  go i  ż y ł w o l­

ny na z iem i, aby duch, to  je s t  wyższe, żyło  w niższein w wolno­

ś c i  sw^, wedle prawa swojego wyższego. W tem u w ię z ie n iu , k tó re  

je s t  d la  ducha stanem n ie n a tu ra ln ym ... mądrość B o g a .. .  ma w ie l ­

k ie  swe c e le . . .  S i l i  s ię  duch cz łow ieka  aby wydobyć s ię ,  wyzwo­

l i ć  s ię  z n is k o ś c i . . . .  a to  s i le n ie  s ię  d u ch a ... t a  p ra ca , pod­

n o s i ducha, podnosi zarazem i  c ia ło ,  przez to z b liż a  c ia ło  do 

wysokości ducha, co je s t  głównem zadaniem c h rz e ś c ija n in a " .  

"K ie d y  o f ia r ą  tw o ją w yzw o liłeś  ducha i  d o s tro iłe ś  go do tonu 

n a le ż n e g o , n ie  zatrzym ujy s ię  na tem ja k  to  w ie lu  czyn i ży­

ją c  w duchu t y lk o ,  w samej m o d litw ie , w ro z m yś la n iu ... P rz e ­

chodzi do o f ia r y  c ia ła ;  wprowadzaj ducha twego do c i a ł a ,  p rze ­

n ik a j , ożyw iaj c ia ło  tym tonem ... k tó ry  obudziłeś w duchu





tw o im ... W t e j  zgodzie ducha z c ia łe m .. .  b ie rz  s ię  do ż y c ia ,  do 

p r a c . . .  to  je s t  duchem twoim tak  przygotowanym i  żyjącym w c ie ­

le  pr^zyj na c ia ło ,  bo żyć je s t  to  przeć duchem na c ia ło .  Kto 

tego n ie  czyn i te n  ży jąc  w duchu będzie  umarłym na z iem i, lub 

co najwyżej żyć będzie życiem n ie  awojem, życiem niższem od 

ducha swojego".

D latego to b e z c ie le ś n i niemożemy osiągnąć przeznaczonego 

nam c e lu . "C zu jąc  że w form ie jed yn ie  Bogu, o jcu  swemu, z a s łu ­

żyć s ię  może, o formę choćby n a jb ie d n ie jsz ą  dba d u c h . . . "  /L .do  

R ./ .  Lecz ponieważ "gdyby n ie  c ia ło  między żądaniem ducha a 

spełn ien iem  w o li wewnętrznej n ie  b y łoby żadnej p rzeszkody", - 

ponieważ duch b e z c ie le sn y  “ jako we ś n ie . .» w uczuciu  swojem 

czu je  ca łko w ite  w o li swojej s p e łn ie n ie ,  ta k  że bez p racy żad­

n e j- . . .  c e l  swój w mgnieniu oka o trz ym u je - "^ /  i  n ic  "b e z c ie ­

le s n e j naszej potędze w d o jś c iu  do ce ló w ., n ie  p rzeszkadza",- 

przeto  "spada jąc  w łono formy duchy nasze czuć muszą ogromny 

u c is k  c ia ła  i  s t r a s z l iw ą ,  zmysłami ogrodzoną, c ia s n o tę . . . M ię­

dzy ducha twojego chcę a między cie lesnem  twojem niemogę za jdz ie  

spór w ie lk i  i  n ib y  k łó t l iw a  rozmowa... a z g ie łk  i  gwar i  sze­

le s t  stąd urodzony n ape łn i c ia ło  tw oje  - i  s ta n ie  s ię  fonome- 

nem, k tó ry  tu  po ludzku nauka myślą n a z w a ła . . . "  "M yś l w ięc 

je s t  wszechmocnością ducha naszego w sporze z niemocą względ­

ną formy n a s z e j . . . "  / L . do R. , rozdz."Moce i  n a tu ra  ducha"./-  

« Z tego w yn ika , że po za form ą, w duchu w ięc bezcie lesnym , 

myśl n ie is t n ie je .  Ten r y s ,  wraz z c ie rp ien iem , złączonem z by ­

tem bezcie lesnym , wchodzą do p o e ty ck ie j c h a ra k te ry s ty k i t a k ie ­

go bytu  w K ró lu  Duchu. A co s ię  w logicznym  wywodzie n ie  b a r ­

dzo jasno p rzed staw ia , n ab ie ra  ż y c ia  i  prawdy, d o tkn ię te  prze­

dziwną fan tazyą  poety. Po e ta  rz u ca ł s ię  n ie jak o  w te n  stan  -

i  wprowadził zw iązek między c ie rp ien iem  a ową niemożnością u- 

rodzen ia  m yśli , c ie rp ie n ie  od t e j  niemocy u c z y n ił zawisłem.
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W ro z lic z n y ch  w arjan tach  w ciąż obraca on tym pomysłem, rzeźb i 

go, c y z e lu je ,  popraw ia, s ta ra  s ię  wyczuć i  oddać to  co wyczuł 

w form ie n a jb a rd z ie j suggestywnej.7 

Oto te k s t  główny:

Ani je s ie n n a  mgła, chmurą ja sk ó łek  

Mętna, c ie lesnym  oczom wyobrazi 

Ow s tra sz n y , w ie lk i  ducha b ezp rzy tu łek ,

Bezdno, k tó re  duch krwawy sobą k a z i . . .

An i tę  ch w ilę , gdy do h a r fy  pszczółek 

Z ło ty ch  podobna myśl brzękiem  c ię  r a z i 

1 o d la tu je  we mgły n a k s z ta łt  tęczy  

I  gdzieś daleko jeszcze  brzmi i  b rzęczy}

Ani tę chw ilę  po jm iesz, odbieżany 

Taraz przez c a ły  ś w ia t , chw ilę  rozpaczy,

Gdy serce  już  jak  zegar zat^rzym any,

A b ó l godzinę zawsze jedną z n acz y ...

Serdeo^zne c i  s ię  o tw ie ra ją  ra n y ,

A m yś li a n io ł ju ż  n ic  n ie  tłómaczy^

I  św ia ta  c ię  żadne n ie  dochodzą w ie ś c i ,

Wszystko u c ich ło  w duchu - prócz b o le ś c i . . .

Jednak ja k ie ś  sny o lo sach  o jczyzny 

W stawały d z iw n e ... ja k  w ianek upiorów ,

Podobne do tę c z , k tó re  ze z g n iliz n y  

Wodnej «* pokażą s ię  marą k o lo ró w ...

J e s t  jednak jeszcze  inny  t e k s t ,  k tó ry  d o k ład n ie j jeszcze  to  sa ­

mo tłóm aczy, niem ając może zato z a le ty  t a k ie j  p re c y z y i i  kon- 
27/

c e n tra c y i.  P rz y  koncentrowaniu s ię  w t e j  o s ta tn ie j  red ak cy i 

zdarzyło  s ię  poecie po cz ęśc i to ,  co w ta k ic h  razach  bardzo

często s ię  zdarza: m ia ł to  w rażen ie , jakby rzecz pewna już  by-
*

ł a  pow iedziana, wiadoma, ta k  jakby c z y te ln ik  poprzedni jego
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te k s t "był c z y ta ł.  D latego  wj^żnym je s t  ten  w arjan t komentarzem 

do teks tu  głównego.

. .  To jednak w ie d z c ie , że grom n ie  uderza 

Zarltaz na ducha, gdy zeń c ia ło  spadnie.

Duch szuka, w id z i,  ś c isk a  s ię  - rozszerza ,

B ły s k a  i  g a śn ie , czerw ien i s ię  - b la d n ie ;

Hasło swe krzyczy  « j e ś l i  duch ry c e rz a ,

K ln ie  - gdy przed s i ł  n ie w id z ia ln ą  padnie;

S z ty le tu  szuka - gdy na wroga w śc ie k ły ,

Twarz k ry je  - j e ś l i  z oczu łz y  p o c iek ły .

Długo z n ic o ś c ią  k s z ta łtu  swego w a lczy ,

Aż s ię  przekona, że z c ia ła  obrany.

Takem ja  - mój tro p  rzuciw szy padalczy 

I  kostu r i  mój kap tur o łow iany ,

G ro z ił ciemnościom: a śpiew bałwochwalczy
*

Rzuca ł ja k  w ie lk i  grzmot na zamku śc ian y .

Nagle uczułem , że myśl moja w śc ie k ła  

Brzsękła - i  rojem pszczó ł z rąk  mi u c ie k ła .

Jako  ró j pszczelny gdy w promyku brzęczy 

I  opromieni głowę p a s ie cz n ik a ,

A potem mu z rą k , ja k  wątek pa jęczy  

Rw ie s ię  i  z palców  jako b la sk  wymyka; **

Lub ja k  z k ie l i c h a  k rysz ta ło w e j tę c z y ,

K tó ry  nad głową ś w ie c i b ie s ia d n ik a ,

Sdy d łoń  go w sz a le  wiwatowym ś c iś n ie ,

Szk ło  b rzękn ie  « a p łyn  na stronę w y try śn ie :

Podobnie w ciemni duchowi u c iek a  

O s ta tn i promyk m yś li - t e j  n ie b ia n k i,

K tó ra ś  odbhodzi i  na c ia ło  czeka,





Na czaszki nowej - okna i  k rużgank i,

By nieskończona, w k o ś c ie le  cz łow ieka 

Swe hero id y  znowu i  s ie la n k i 

Zag ra^ ła  - albo genjuszu strza łem  

Ja k  nieskończoność - rozb ryzga ła  c ia łem .

M yśl - duch, k tó ry  tu  w ieczną walkę zwodzi 

Bez czasu będąc, z Czasem - c ia ła  Synem,

M yśl ** s z e le s t  ż a g li u p łyn ące j ło d z i,

M yśl - ogień - se rca  karm iony bursztynem,

Ta mię o d b ie g ła .. .

W o s ta tn ie j  s t r o f ie  je s t  wyraźna rem in iscencya  cytowanych po 

przednio teo re tycznych  wywodów o natu rze  m y ś li ,  zawartych w 

L iś c ie  do Rembowskiego. To, co n as tęp u je , m aluje sposób widz 

n ia  bezcie lesnego  ducha^ duch n ie  wiąże obrazów w c a ło ś ć ,  do 

świadomości d o sta ją  s ię  luźne ic h  u łam ki:

" . . . .O d tą d  duch mój wchodzi 

W ciemności strasznym zbluzgane rubinem,

W c iem ności, i  sam zdaje s ię  n ie c a ły ,

Ja k  mara - w id z i różnych mar kawały.

Tam ja k ie ś  w ieże , gdzie z la tu ją  górą

Nawały różnych mięs z mieszami w raaach^
0

Tam coś strasznego , le cz  płaszczem i  chmurą 

Obw iniętego, snuje s ię  po ścianach^
0

Tam d z ie c i ja k ie ś  św iecące purpurą,

D z ia / tk i czerwone, nag ie  - na kolanach

L a t a j ą . . .  s tra sz n e , n iew innośc ią  ś w ię te ,

0 t a k ,  ja k  gdyby k rw ie  na w ia tr  b lu ź n ię te .

Ten temat snuje s ię  po p rzerw ie  d a le j :

Wtenczas on: "Dawne odmykacie b l iz n y ,
Wywodzicie mię z k ra in y  upiorów.
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Zaprawdę; że c ie ń  s tra co n e j O jczyzny
0

Wywiódł mię z ciemnych i  morderczych dworów.

Ja k  te  m gły, k tó re  z wodnej s ię  z g n iliz n y  

Podnoszą rankiem , marami ko lorów ,

I  swe tęczowe n iespoko jne pasy 

Lamią i  n io są  na w ilg o tn e  la s y ;

Jako  te  mary, pastuszkom w je s ie n i  

Znajome z b lasków , za którem i b łądzą 

I  gdzieś na kopce p rześw ię tych  kam ieni 

T r a f ia j ą ,  i  trzód  zapomną, i  sądzą 

Że są żywymi, w k ra ju  smętnych c ie n i ,

Odzie Ojców Duchy panują i  rządzą;

P o d o b n ie ... z równą omamienia władzą 

Sny pośm ierte lne  w sta ją  i  prowadzą

Naszą is t o t ę .  J a  za tem i snami 

Sz e d łe m ..."  *

Łatwo zauważyć, że to  samo, owo porównanie do m g ie ł, k tó re  s ię  

z wodnej z g n iliz n y  podnoszą, pow tórzył poeta w zm ienionej f o r ­

mie w te k ś c ie  głównym / s f . V l/ ,  że jednak wyszło to tam w takiem  

sumarycznem sk ró cen iu , że t a  s t ro fa ,  bez znajomości tego war- 

jan tu  - nawet obrazowo / " tę c z e "  - a "m g ie ł tęczowe pasy"/  - n ie  

je s t  dość jasną .

Odmienny znowu w a r ja n t, niezawodnie w cześn ie jszy , dodaje ry s  

inny jeszcze  do c h a r a k te r y s t y k i  ż y c ia  pośm iertnego, ry s  pomi­

n ię t y  w późn ie jszych  te k s ta c h , a le  k tó ry  i  późn ie j poecie  t k w i ł  

w wyobraźni i  którego poznanie je s t  z tego względu ważnem. Obok 

niemocy m y ś li ,  b o l i  ducha bezcie lesnego  niemoc czynu, tak  w ła ­

śn ie  ja k  A c h i l le s a  w p ie k le  homerowem. N ie  b raku je  nawet - w

ostatn im  w ierszu - podobnego o d c ien ia  b o lesne j i r o n i i ;
0

Więc i  to  b o l i ,  że tak  marną b y ła
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Po ś/m ie rc i tw o ja  moc, próżnym zamachem 

Grożąca zbrodniom, marna ducha s i ł a  

Z ię b ią ca  zjawą up iorną i  s trachem ...

Jed n io  twarz tw o ja , z ie lo n a  i  z g n iła  

Z ja w ia ją c a  s ię  pod zb rodn iarza gmachem 

W b łysku  t a r c z ,  s traszn a  ja k  Meduzy g łowa,

To czyn, potęga tw o ja  pogrobowa.

Duchom, k tó re  - podobna u la tu ją c e j  h a r f ie  pszczółek - myśl od­

b ie g ła ,  pozosta ją  czu c ia  i  n a s tro je . W rażenia z zewnątrz odb ie ­

r a ją  one przez n a s t ro je ,  myślą n astro jam i i  n astro jam i s ię  t łó -  

maczą. W a lk i,  na k tó rą  p a trz y , K ró l Duch w ła śc iw ie  n ie  w id z i -

a le  ją  czu je } w niego s ię  ona "w na tu rza ";
• *

- We mnie k rz yk , we mnie b la sk  i  mieczów r z n ię c ie ,

We mnie s ię  obłok zakrwawiony k u rz y ł,

We mnie sz ło  z p o la  trupów ducha w z ię c ie . . .

A jam z a c ie r p ia ł  ja k  szatan  - i  s tc h ó rz y ł,

W isk rze  duchowej n ib y  w dyamencie

Mając b o le ś c i różnych ta jem n ice ,

K o lo ry , k r z y k i ,  j ę k i ,  b łyskaw ice .

G a ły  s ię  sta łem  Ojczyzną . . .  i  c a ły  

Sta łem  s ię  prochem i  c a ły  rozpaczą!

Praszka te  węże, co w p ie k le  k ąsa ły  

Dawne a n io ły .  N iech  lu d z ie  zobaczą 

To z iarno  męki i  ten  proszek mały 

W którym s ię  m iasta  p a lą  - m atki p ła cz ą ,

D z ie c ią tk a  swoje w łasne gryzą z g ło d u ...

N iech  pojmą ducha ję k  - Słowo narodu .

Więc te ż  gdy c a ła  tre śó  ducha bezc ie lesnego  w czu c iach , w na­

s tro ja c h  s ię  w yczerpu je , p rzeto  za szatę objawu swego b ie rz e  

_on to ,  co n a s tró j bezpośrednio wyraża: w yje we w ich rze , grzm i,
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św ie c i b ły sk aw icą , chmurą czarną łono purpurowe o tw ie ra , w lecze 

s ię  smętnym oparem ... W e k s taz ie  zaś n a tch n ie n ia  rozb łyska  w 

ja k ie ś  ogniska s i ł  magnetycznych.

Słów  do w yrażen ia s ię  swego n ie  po trzebu je  i  użyć by ic h  n ie  

mógł, bo w n ich  tkw i element c ię ż k i ,  c ie le s n y ; t r e ś ć  wyobraże­

niowa. D latego  i  zes łane  mu "duchy n au cz yc ie le " mówią do niego 

n ie  słowami, symbolami wyobrażeń, a le  językiem  b lasków , narzę ­

dziem nas strojów.

Toż i  owe b łogo s ław ieństw a, k tó re  on wylewa na O jczyznę, 

po jąć n a leż y  jako podn iesiony cz y s ty  n a s tró j m iło śc i i  b łogo ­

s ła w ie n ia ,  mający nawet swój f iz y cz n y  odpowiednik w podnosze­

n iu  s ię  coraz wyżej w p rz e s trz e n i - / " i  wyższy coraz nad chatę 

w ie śn iak a , nad l ip y  i  nad m ieszkanie b o c ia n a . . . " /  - n a s t ró j ,  

któremu dopiero poeta d a ł konkretny wyraz słowny. Na to  wska­

z u je , /pomimo słów "Tom r z e k ł " / ,  także i  s t r o fa  n astęp u jąca  po 

siódmem b ło go s ław ień stw ie ;

Tom rz e k ł; a na mnie Fan  sp o jrz a ł l i t o ś n ie ,

Bo to uczułem , czego n ie  ma dusza;
*

Że mi O jczyzna c a ła  w ducha rośn ie  

I  rosnąć ducha mojego przymusza;

I  z a c ie rp ia łe m , a le  ta k  rad o śn ie ,

Że sto  l a t  uśmiech t r w a ł ,  a w m yślach g łusza;

Jam ty lk o  ro sn ą ł i  o f ia r y  s k ła d a ł,

A sto  la t  we mnie duch - uśmiechem gadał.
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K ró l  Duch z wyżyn pow ietrznych spogląda na z iem ię , gdzie 

- - -w ch ac ie  g łębsza jeszcze  sprawa Pana.

K tó rą  p ia s to w a ł •» ja k  dz iś  jasno  widzę - 

P e łen  pam ięci a n io ł Z o ry ja n a .. .
2q/

Ten sam - na nowej kw itnący łodydze*

W rapsodzie  o P ia ś c ie  opowiada tedy d z ie je  n ie  w łasne. Wpraw­

dz ie  m ia ł poeta początkowo zam iar s ie b ie ,  " j a "  poematu, w c ie ­

l i ć  w syna Pychy Wodana . Od tego zamiaru jednak o d s tą p ił. 

Przeprowadzenie go pociągnęłoby za sobą zmiany w rapsodzie  dru ­

gim i  w y k re ś li ło  z poematu niezawodnie M ieczysława. M ieczysław  

z a s tą p i ł  Wodanai żywot je g o , pe łen  w iz y j anamnetycznych wyraża 

jakby  zmęczenie, og łuszen ie  ja k ie ś  ducha po szalonym wybuchu 

w P o p ie lu , og łuszen ie  jakby po śn ie  c iężk im  i  okropnym^ duch 

przypomina, budz i s ię  zwolna, przychodzi do r e f l e k s y i , do samo- 

w iedzy. Podobne tony p o zo sta ły  znać po pomyśle pierwotnym w 

Wodanie o s ta tn ie j  r e d a k c y i, dziecku zadumenem i  ponurem, o ciem­

ne j skrze w oku, zdającem s ię  mieć s i łę  w sob ie a niemocnem 

przez wewnętrzne ro zd arc ie . "K o ś c i w niem łam ią d u c h y .. . "  W 

M ieczys ław ie  przybywa jednak do tego eksp iacya  i  uśw ięcen ie  

przez o f ia r ę ,  z la n ie  ła s k i  przez od kryc ie  ślepemu pokutnikowi 

ta jem n ic  b y tu , o k tó re  w poprzednim żywocie r z u c i ł  zuchwałe py­

ta n ie  w n ieb o , b i ją c  w n ie  zb rodn ią , ja k  o ta rczę  z m iedzi.

Z teg o , że w rapsodzie  o P ia ś c ie  cudza opowiadana je s t  pow ieść, 

w yn ika ją  konsekwencye we w zględzie poetyckim . Ma ten  rapsod da­

leko  w ię ce | nerwu prawdziw ie ep ick iego . Gdy bohaterem je s t  sam 

opow iadający, n ieuniknionem  je s t  w n ikn ię c ie  subjektywnych p ie r ­

w iastków l ir y c z n y c h ,  malowania uczuć, r e f le k s y j .  D la  "K ró la  - 

Ducha" ten  p ie rw ia s te k  je s t  charakterystycznym . 0 t y le  rapsod 

o P ia ś c ie  je s t  może mniej oryg inalnym  w z a ło ż en iu , niema w nim 

też  t e j  sza lone j p raw ie  śm ia ło śc i pomysłów, co w obu poprzednie!: 

„A le jako ca ło ść  ma przed niem i pierwszeństwo. Więźba p o w ieśc i,

-  4 .  -
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to k  opowiadania b y s try  ja k  strum ień g ó rsk i i  p rosto  dążący do 

c e lu ,  ruch a k c y i prowadzący przez coraz nowe, n iespodziane i  wy­

b o rn ie  zrównoważone n a s t ro je ,  doskonała zw ięz łość i  p recyzya , to 

wszystko owiane cudowną fan tazyą  i  odziane w jęz yk  w sp an ia ły , 

tworzy z rapsodu tego zamknięte w so b ie , skończone a rcz yd z ie ło  

e p ik i.  N ie  p rzedstaw ia  on też  chyba żadnych tru d n o śc i w zrozu- 

m ieniu d la  c z y te ln ik a  n ie  oznajomionego nawet z m istyką poety. 

Niema tu  w ca le  tego , co nazwałem b y ł "martwemi punktam i", a co 

w ła śn ie  g łównie stanowi kamień obrazy d la  nieprzygotowanego czy ­

te ln ik a .  /Przypominam przytem - że wstęp - aż do s t r o fy  X V I I I  - 

w staw ił z innego opracowania p ro f .M a łe c k i/ .- 

Pewnego komentarza wymaga ty lk o  Pycha.

- Jaką k o le ją  m y ś li,  pod jakiem  natchnien iem  poczciwą Rzepichę 

legend y , k tó re j im ię w z ię ło  początek od rzepy, p rz e in a cz y ł poeta 

w demoniczną Pychę, tego niewiem. D ob ie ran ie  do t e j  zagadki k lu ­

cza -alegoryi by łoby ca łk iem  niewłaściwem . Natom iast je s t  t a  "P y ­

cha słow iańska" poniekąd symbolem. 0 Wodanie powiedziano je s t  

że s ię  "z  n iego w S ło w iaństw ie  rozw in ą ł - ów c a ły  dziwny, smęt­

ny ton s ło w ia ń s k i" ;  może Pych a , "co  w tęczach  b ły s z c z a ła  ja k  pa- J
W

w ie " * je s t  t ą , z k tó re j poszło  źród ło  owego gorzkiego w yrzutu j
/"pawiem narodów b y ła ś . "  ? A le  pomysł tego rodzaju  ty lk o  w tem 

jednem m ie jscu  - w o d n ies ien iu  do Wodana - spotykamy. J e s t  on w 

za łożen iu  samem n ie ja sn y  i  trudno wyobrazić sob ie  jakby w yg ląda ł 

w konsekwentnem przeprowadzeniu. Zapewne p r z e le c ia ł  ty lk o  poecie  

przez głowę i  jedyny - w Wodanie - po sob ie ś la d  z o s taw ił. Ra ­

czej p rz y ją ćb y  można że zam ierza ł poeta stworzyć jakąś m itd lo g ię  

bohaterów, podobną bohaterskim  mytom h e lleńsk im  i  że w te a  spo­

sób bohaterow ie jego s ta w a lib y  s ię  - ja k  w H e lla d z ie  - symbola­

mi. N ie w ia s ta  P iastow a b y łab y  wtedy podwójnym symbolem - jako  

Pycha i  jako  Prometeanka s łow iań ska , z ło d z ie jk a  Bożego ducha .- 

Komentarza do t e j  j e j  d ru g ie j r o l i  n a leży  szukać w Towianiźm ie.



.
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Uczy m istrz  Andrzej syna swego Adama co to  je s t  "w yzwalanie du­

cha". Duch zamknięty w c ie le ,  - tłum aczy mu, - s i l i  s ię ,  aby wy­

dobyć s ię ,  w yzwolić s ię  z n is k o ś c i,  a to  s i le n ie  s ię  ducha, ta  

p raca  ducha, podnosi zarazem i  c ia ło ,  przez co z b liż a  s ię  c ia ­

ło  do wysokości ducha. Wyzwolić ducha, je s t t o  w ięc wyprowadzić 

ducha z c ia ła  i  podnieść go n a d t z iem ię : "w ed le  tego z aś , d la  

ja lc ie j  pobudki, w jak im  to n ie ,  i  jaką  s i ł ą  to  wyzwolenie czyn i 

s i ę ,  może ono być prawdziwe, naznaczone człow iekow i Słowem Bo- 

żem i  w spierane Łaską Bożą, lub te ż  fa łsz yw e , przeciwko prawu 

C hrystusa , wspierane przez z ł e . . .  0 to  w ięc g łównie chodz i, w 

ja k ic h  warunkach czyn i s ię  wyzwalanie ducha, ku czemu duch wy­

zwolony k ie ru je  s ię f  ku n ieb u , ku z ie m i, mamonie, lub ku p ie ­

k łu ;  mówię ku p ie k łu ,  bo a rc y d z ie ła  w występk ach , zbrodn iach, ,
p

czyn ią  s ię  zw ycza jn ie  potęgą wyzwolonego d u c h a .. . "  Otóż - " j e s t  

i  ta k ie  wyzwalanie s ię ,  w którem cz łow iek  utrzym ując w sercu 

m iło ść  z iem i a nawet p ie k ła ,  sprowadza pomoc Królewtwa n ie b ie ­

sk iego i  pomocy t e j  używa św iętokradzko d la  p o d n ie s ien ia  kró-' 

le s tw  przeciwnych; są bowiem ta c y  k tó rz y  w m od litw ie  duchem wy­

zwolonym i  poruszonym kruszą s ię  z grzechu swego, przez to  sp ro ­

wadzają pomoc Ł a sk i Bożej d la  s & i e ,  a po m od litw ie  w raca ją  do 

tegoż grzechu z większą jeszcze  m iło ś c ią  1 puszczają s ię  na 

grzeszne drogi swoje z w iększą je szcz e  s i ł ą ,  k tó rą  d a ła  im Łas- 

ka o s ią g n ię ta  w m o d litw ie .. .  Wszystko co w ie lk ieg o  d z ie je  s ię  

na ś w ie c ie ,  t a  c y w iliz a c y a ,  to  p o d n ie s ien ie  nadzwyczajne kró- 

le s t^ w  ziem skiego i  p iek ie ln eg o  na z iem i, wszystko to  wypływa 

z powyższych ź ró d e ł" . Każda w ięc s i ł a  ducha ma wedle t e j  o ry g i­

n a ln e j nauki źród ło  w Bogu. A le  może być zdobytą na Bogu oszu-
f

stwem i  użytą  p rzec iw  N iem u ... To je s t  k rad z ież  ducha Bożego, 

prom etejsk i rachunek św iętego ognia 30//, - pycha je s t  taką Pro- 

meteanką. — Tow ianski mówi te ż  między innemi o fałszywmych wy— 

zw alan iach  "w lo ta c h , m arzeniach, e g z a lta cya ch .. .  t e j  sw aw oli,
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e
w k tó re j ten  i  ów czerp ie  rozkosz d la  a l b ie " . . .  Porównajmy z 

tem - co mniemał M ick iew icz  o Słowackim  - / "k o ś c ió ł  bez Boga"/ - 

a zrozumiemy te  S łow ack i o ty ch  "w yzw alan iach  fa łszyw ych " mu­

s i a ł  nasłuchać s ię  w ie le . . .  Byna jm nie j n ie  tw ierdzę  aby c z y n i ł  

w odwet a luzye  rozmyślne / c z y s ty  in te re s  po e tyck i podnosił go 

ponad to zbyt wysoko/ - a le  mogła odezwać s ię  w nim jak aś  / ta k  

bardzo ruchoma u n iego/ asooyaoya id e j  - gdy tw o rz y ł Pychę - 

k tó ra  w ykrad łszy ogień n ie b ie s k i świętemu dziecku Z iem ow itow i, 

w fałszywem po dn ies ien iu  ducha t r z ę s ie  u sy p ia ją cy  ™«> p ie śn i 

na k ra j 3^ ,

N ie w ą tp liw ie  pomysł u ś p ie n ia  Pop ielow ych dworów i  obudzenia ic h  

przez Ziem owita p rzen ika  pewien powiew a le g o r y i .32/  Łatwo to 

g o jrzeć  w o s ta tn ic h  s tro fa c h  p ie ś n i d ru g ie j ,  gdzie  mowa, ja k  

s ię  śp iąc

- duchy narodowe w sparły  

Ten o kolumnę, ten  o pług pożywny 

T rz ec i o sztandar o p a rł s ię  p o b lad ły  - 

W szystk ie  s ta n ę ły  - a le  n ie  upad ły  .

N ie  - n ie  upad ły - le cz  w szystk ie  s ta n ę ły ,

Ten w p o lu , a ten  na zamku, a drudzy 

S c h y le n i s t a l l i  nad mamemi d z ie ły ,

W ieczn ie  zwyczaju i  form dawnych s łu d z y .. .

A in n e , k tó re  s ię  na pa lcach  w sp ię ły  

P a trz ąc  daleko- - na k ra j ja k iś  cudzy,

Niepomne swojej narodowej chw ały,
t

Sp iąć  n ie  upad ły - a le  ta k  z o s ta ły .

A lego rya  t a  jednakże zdaje  s ię  przychodzić sama, n iew o łan a , ja k ­

by mimowolnie spostrzeżon a ,/ jak  - to  bywa tak  często w Ben io-  

wskiir/ w toku opowiadania. 0 Z iem ow icie  - "b u d z ic ie lu "  - je s t  

wzmianka w "Urywku planu "Króla-Ducha" że je s t  on "wyobrażą lu-
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du pod osłoną legendy".

Lud p^rzeto - żyw io ł ruchu - będzie  odnowicielem  dawnych form
fzaskrzep łych . Do niego n a leż y  p rz y sz ło ś ć , on k iedyś  " c a łe  k ró ­

lestw o  otrzym a."





54,

52

Rapsody następu jące  po pow ieśc i o Po p ie lu  poprzedza poeta przed­

mową zaczynającą s ię  od słów : "Po lsko  . o f ia ru ję  C i rapsody dal-; 

sze K ^ ró la  - Ducha. P ie rw szy  l e c i a ł  szybko ja k  w ia t r  b ły sk aw i­

cy - te  s ię  wloką j j a k  w ó ł, pracowitym  krokiem , c iężko  i  poważ­

n i e . . . "  Ta ch a rak te ry s tyk a  odpowiada przedewszystkiem  rapsodo­

wi trzec iem u , zatytułowanemu "M iecz a S ław a ".

- K ró l Duch wylawszy swoje b łogosław ieństw a nad chatą P ia s to ­

wą, ro śn ie  w sob ie  i  o f ia r y  sk łada  - a odebrane sobie mając o- 

czy Ojczyzną przed jego uśmiechem s to ją c ą ,  i j ie  w id z i - 

" jako miód s ię  to czy  

A te  po tok i brudzą s ię  i  mącą 

Ja k  z pod a n ie ls k ic h  tęczowych warkoczy 

Ta ch a ta , k tó rą  aż w iek i ro z trą c ą ,

Bo je s t  za c iasną pom ieścić w ie czn o śc ią ,

Zwolna t r a c i ł a  swoje z ło te  g o ś c ie ."  / R . I I .  s f . 56/.

- "S łon eczn y  - zatem «• szczep" posadzony na t ro n ie  przez

Ziem owita / R . I I I . P . 3 .s f.4 2 /  u stęp u je  znów dawnemu duchowi.

"A  tego pamięć zawsze ukochana

Przez lud - g inący. On znów ży je  - wraca

A n io ł mój - straszn a  chorągiew  rum iana,

K tó ra  s ię  do słońc o s ta tn ic h  o b ra c a ...® *^

Czas jego męki m ija ,  bo

"Oto lu d  poznał: nad miecz i  łańcuchy
# /

S t ra s z n ie js z y  - k tó ry  na duchu z a b ija .  "  / R . IV . P . 1 .s f . 1 ./

Przyw ołany przez duchy r o d z ic ie ls k ie ,  ru n ą ł na ziem ię " ja k  grom

w środek stawu" / R . I I . s f .  58/, a "za raz  k s z ta łt  ś lep y  i  g łu ch y,

jak  powój k tó ry  kolumną obw ija " - zamknął go w trumnę c ia ła .

Tak p rzyszed ł - "K ró l-Buch  zwany Mieczysławem . 2 k ró la  zarazem

dolą - i  Homera:" ciemny. Bóg w o f ie rz e  w z ią ł od n iego miecz

i  s ław ę , a pow ieki mu zamknął aby oczy ducha s t a ły  s ię  ciekawe -

i  pó ty w m yśli pracował zamierzchu - aż s ta n ie  ducha św ia t - a

- 5 -
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duch n a w ie rz ch u ,1" ^ -  aby w m yś li ważne zwolna s ię  b o g a c ił - i  

um iał k iedyś  k rzyża  dźwigać b rz em ię ... C ia ło  jego c ię ż k ie ,  ku 

dolinom ziem i chy lące  s ię ,  i  krew uboga; ja b ło n i podobny, k tó ­

r a  "n ie  id z ie  prędko pod o b ło k i, le cz  ma c ię ż a rn y  płód i  s ło d ­

k ie  so k i" .

Temu bohaterow i odpowiada i  ton poświęconego mu rapsodu: "w le ­

cze s i^ę  ja k  w ó ł, pracowitym  krokiem  - ciężko i  poważnie." D la ­

tego wydaje s ię  on czytającem u zrazu bladym i  pozbawionym ty c h  

barw żywych i  zmiennych którem i b łyszczą  rapsody poprzednie. 

Jednak ton jego je s t  doskonałą w ła śn ie  szatą t r e ś c i .  Wysokie po­

czu c ie  je d n o lito ś c i  n a s tro ju  w łaściw e  Słowackiemu ukazuje s ię  

tu  w c a łe j  p e łn i.  Rapsod ten  barwy pokutniczego p o p io łu , z k tó ­

rego b ły sk a  ty lk o  n ie k ied y  z ło to  i  purpura k ró lew ska , s to i god­

n ie  obok krwawych łun  P o p ie la  i  b łę k itó w  P ia s t a ,  św iecących po­

godnie z poza czarnego c ie n ia  Zober-góry. Ja k  w P ia ś c ie  góro­

wał żyw io ł ep iczn y , tak  tu  góru je  r e f le k s y jn y .  W w izyach anam- 

netycznych , w snach proroczych  odnajdu je p ra cu ją ca  w ślepcu 

m yśl, k lu cze  genezy jsk ich  ta jem nic . , Są to te  ta jem n ice , k tó re  

nam ogólny wykład m is tyk i poety r o z ja ś n i ł .  Komentować je  powtór- 

niie niema powodu. O b jaśn ien ia  wymaga ty lk o  jeden ustępy je s t  

nim sen M ieszka o dwunastu an io łach . / R . IV .P .  3. s f . 35 - 44/. 

Je e t to  u s tę p , nad którym w ie lu  cz y te ln ik ó w , ja k  zauważyłem, 

szczegó ln ie  s ię  zastanaw ia , bądźto że uważa go za n iezw yk le  

ciem ny, bądź że spodziewa s ię  odnaleźć w nim rozw iązan ie  t a ­

jem nicy szczegó lne j wagi. Ani jedno an i d rug ie  niema m ie jsca . 

Szczególnego znaczenia ustęp  ten  n ie  po s iada , a wytłum aczenie 

go n ie  p rzedstaw ia  zb ytn ich  tru d n o śc i. Trzeba s ię  ty lk o  u zb ro ić  

w znaj^omośćć m istycznej nauk i poety - i  w łaściwego mu sposobu 

m yślen ia . W b łąd  wprowadza o k re ś le n ie  / s f .35/: że owe zjawy są 

to  "dwunastu ludów" a n io ło w ie , podczas gdy ono rz ecz yw iśc ie  do 

w szystk ich  an io łów  n ie  p rz y s ta je .
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Jako  p ierw szy szed ł tedy  a n io ł Ju d y , a za nim - " w ie lk i  a- 

n io ł ,  zwany w steczny,

Śc igan y  w ie lk im  genezyjskim  krzykiem ,

B la d y  - i  mało zdaje  s ię  bezpieczny 

Nad swoim dawnym, własnym m ogiln ik iem ,

Nad tą  o tc h ła n ią ,  gdzie s ię  forma mąci 

Gdzie węże św iszczą - a  krok każdy s t r ą c i . . .

Je s t to  a n io ł In d y j.  Komentarz do tego zna jdu je  s ię  w "W yk ładz ie  

N auki"®5/  w m ie jscu  gdzie "tłum acz Słowa" odtwarza H e lo is  i  He­

lio n o w i h is to ry ę  ic h  duchów, w k tó re j z w ie rc ia d lą  s ię  d z ie je  

lud zkośc i. Wyprowadziwszy H e lo is  z ra ju  - przywodzi ją  w drugim 

je j  żywocie do In d y j.  Niedawno dopiero duch przebywszy drogę ge- 

nezyjską przez k ró lestw o  zw ie rzęce , - "w y try sn ą ł w lud zkość , jak  

fontanna wprawdzie z brudu oczyszczona, a le  pam ięcią brudu do 

zabrudzenia nowego ła tw a " .  H e lo is  - Indyankę od św ia ta  form zw ie­

rzęcych , "od t e j  f a l i  ru sza jących  s ię  potworów, jeden żywot ludz 

k i  ju ż  r o z d z ie l i ł ,  a le  s ły s z a ła  jednak c a ły  gwar zw ie rzęce j na­

tu ry  i  ty ch  form niedawno porzuconych. We śn ie  ja w i ły  j e j  s ię  

sm o k i... prawdziwe p ie k ło  ś w ia ta , " to  je s t  form y, przez k tó re  

duch odwrócony od Boga powracać musi - aż s ię  bólem i  nędzą na 

nową moc duchową zdobędzie i  znowu twarz swoją ku fin a ln ym  ce« 

lom o b ró c i" .  D ziś ju ż  od tego p ie k ła  zw ie rzęce j formy t y s ią c z ­

ne nas formy lu d zk ie  odgradzają , i  upad łszy ze s to p n ia  jednego 

znaleź libyśm y formę n iż sz ą , a le  zawsze ju ż  ludzką - zanimby nas 

przez corsu: da lsze  upadki JPan Bóg niegodnemi lu d z k ie j o są d z ił.

A le  wtedy in a cz e j. Na tym w ięc szczeblu dziejowym powstaje  p iękn  

le cz  s tra szn a  w ia r a . . .  "m yśl bowiem lu d z i przerażona tą  pó ł ** 

dzienną ś w ia t ło ś c ią  n ie ś m ie r te ln o ś c i,  w k tó re j duch w id z i pod 

źobą c a łe  morze form p rzebytych , myśl t a  gotowa za każdym razem 

wyrzec s ię  s te ru  i  ducha w tę  lawę gorącą roztop ione j genezyj- 

s k ie j  n a tu ry  o p u ś c ić . . . "  Oto dlaczego nad "o tc h ła n ią  gdzie  s ię





forma mąci” chw ie je  s ię  a n io ł tego ludu "b la d y  - i  mało zdaje 

s ię  bezp ieczny". ~ j T rz e c i a n io ł - "wołem Apisem i  złotym  w ie l-  

błądem podparty , mrówką na stopach o k ry ty " je s t  o czyw iśc ie  a- 

n io łem  Eg ip tu . Tak samo niema w ą tp liw o śc i co do czwartego i  

p ią teg o , jaw iących  s ię  z emblematami zupe łn ie  wyraźnem i, Sąto  

a n io ły  H e lla d y  i  Rzymu.

N ajw iększą , w ła śc iw ie  jedyną trudność , sp raw ia ją  a n io ły  szósty  

i  siódmy, i  te  dotąd pono n ie  b y ły  n igd z ie  wytłumaczone. Oto 

te k s t :

Szóstem ro s ło  ja k ie ś  s traszn e  skrzyd ło  

Ju ż  z d u ch a ... jako  pó ł m ie s ią ca , z ło te  - 

W ręku kw iat ja k iś  da jący  k ad z id ło ,

A bez owocu - . . .  S z e d ł, czyn iąc ciem notę,

I  s t a r t y  z oczu b y ł ja k  malowidło^

A p ierw szy w ie lk ą  zo s taw ił tę sk n o tę ,

Bo s t a ł  na ducha prawego g ra n ic y ,

A n ie  s ta ło  mu woni w k a d z ie ln ic y . . .

jaszczem  s ię  d z iw ił temu, a już  oto

Szed ł siódmy, dziwny, że bez z iem sk ie j t r e ś c i .

Tęczę m ia ł c ia łem  - i  c a łą  robotą 

Sw o ją , m ia ł tęczę na krzyż  s ię  b o le ś c i 

O w ija ją cą ; p rzyszed ł zda s ię  po to ,

Aby d a ł p ie rw szy o an io ła ch  w ie ś c i.

Ten mi s ię  dz iw n ie , ja k  sen ja k i  z ja w i ł ,

Poszed ł - a c ie ń  swój na ś c ia n ie  z o s ta w ił.

I  c ie ń  ten  jeszcze  jakby az łow iek  żywy 

Rmszał swe cz ło n k i z cedrowego drzewa,

A jeszcze  duch w nim b y ł objawu chciwy - 

Gdy niemógł b lask iem , s łysza łem , że śp ie w a ...

I  do ty ch  s t ro f  znajdziem y komentarz w "W yk ładz ie  N a u k i" , ko-
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mentarz mniej p ro s ty  i  wyraźny ja k  do s t r o fy  o a n ie le  In d y j a- 

l e  n ie  mniej pewny.

- Tłumacz S łow a, odtworzywszy H e lo is  i  H elionow i szereg ic h  

m inionych żywotów, przeprowadziwszy ic h  duchy przez Judeę , In- 

dye, E g ip t ,  Grecyę i  Rzym - zu p e łn ie  t y m w ła śn ie  po rządk iem ja k _  

s z ły  za sobą a n io ły  w w idzeniu M ieczys ław a, zawezwał H e lio n a , 

aby mu dz ieciństw o  swoje i  młodość opow iedzia ł by z tego mógł 

odczytać da lsze  d z ie je  jego ducha.

H e lion  opowiada te d y , ja k  w d z ie c iń s tw ie  r o b i ły  na nim wraże­

n ie  ceremonie k o śc ie ln e  - a już  ks. Sobkiew icz przepow iadał mu 

że księdzem zo stan ie . . ,  gdy potem z książeczką la s s a ,  w esz ły  

weń nowe ry c e rs k ie  zapa ły  i  im aginacye. Późnej zawsze zmien­

nym imaginacyom p o d leg ły , b ie rz e  s ię  do m alarstw a, samem nazw i­

skiem kolorów ju ż  jakoby e le k try c z n ie  w strząsany. W ta k ic h  to 

snach i  marzeniach doczekał s ię  młodzieńczego wieku i  zw ykłej 

onym czasom choroby, r e l ig i jn e g o  o t rę tw ie n ia ,  o s tyg n ie n ia  mi­

ło ś c i  Bożej - k tó rą  inna m iłość  z a s tą p i ła . .  A odtąd już  w ciąż  

ty lk o  pracował nad wiedzą swoją. . .  gotowy nazwać prawdziwym 

rew elatorem  te g o , kto mu wiedzę z czuciem ma jedne j podstawie 

Bożej u g ru n tu je .. Na tę  spowiedź odpowiada Tłumacz słowa: "Cóż 

mi pow iesz, j e ż e l i  c i  dowiodę że m alując sny tw o je  i  g łupstwa 

d z ie c in n e , wymalowałeś n a j le p ie j  h is to ry ę  ducha lud zko śc i w po- 

chrystusowych czasachi* i  o d śn iłe ś  lo g ic z n ie  c a ły  łańcuch  tw o ich
'Hag, lyt*

pochrystusowych w yroków /? żywotów ?/ " . -

Następu je  tłóm aczen ie . W ięc owym zachwytem re lig ijn y m  odpo­

w iada w h is t o r y i  epoka p racy  k la sz to rn ych  męczenników, łam ią- -3 

cych c ia ło  swoje k rw is te  i  pełne żądz. C iężka b y ła  t a  w alka z 

c ia łem  - i  "s t ra s z n y "  to  żywot męczeński o d śn ił te ra z  H e lio n  

w d z ie c iń s tw ie  swem łagodn ie . W p racy  t e j  duch podn iós ł do lo ­

tu  dopiero "jedno  ty lk o  sk rzyd ło  sw o je ", c z u c ie , a "pochodnia 

t a  bez harm onii żadnej z rozumem, owszem przez gaszen ie  c i ągłe
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w iedzy otrzym ana, m usia ła  w niejednym duchu zagasnąć" - a le  owo­

cowi t e j  p racy  ludzkość b łogo s ław ić  powinna, gdyż po n ie j  zo s ta ­

ł y  pruchna o rg an izacy j c ie le s n y c h , k tó re  już  n igdy n ie  w rócą, - 

"p i ja n y  i  obżarty  mnich, k tó ry  w i ł  s ię  ja k  wąż i  ogniem buchał 

sycząc z b o le ś c i pod nogą a rch an ie lsk ieg o  ducha zg n ie c io n y , spo­

czywa - i  ju ż  na zaw sze."- Stadyum zaś ry c e rsk ich  marzeń H e lio -  

na - to  epoka wojen krzyżowych, epoka wytworzenia nowego typu - 

typu  ch rześc ijań sk ieg o  rycerstwa^ a le  epoka t a  da je  s ię  u ją ć  w 

jedno z poprzedn ią , bo zawsze jeszcze  ty lk o  " to  same skrzyd ło  

prawe duch podno s i . K i e d y  dotąd szczeblam i ludów szed ł w m yś li 

poety postęp lud zkośc i od Ju d e i aż do Rzymu, i  każden lud p rz y ­

n o s i ł  nową zdobycz, nową ideę przez s ie b ie  wypracowaną, to  t e r a z > 

po C h ry s tu s ie , w id z i on ten  pochód w górę epokami. A n io ł szósty- 

to  a n io ł wieków średn ich . Jed n o "s trasz n e " skrzyd ło  jako pół- 

m iesi^ąca z ło te ,  z ducha mu ro śn ie j je s t to  skrzyd ło  uczucia .
9

"Ciemnotę czy n i"  będąc wrogiem rozumowi^ "owocu n ie  d a ł" bo za­

s ługa  jego w zn iszczen iu  ty lk o  "o rg a n iz a c y j,  k tó re  już  n igdy n ie  

w ró cą ", a le  kw iat wonny n ie s ie  w ręku , bo on to  p ierw szy na du- 

aha prpwego s ta n ą ł g ra n ic y , p ierw szy sk rzyd ło  ducha rozw inął.

A le  woni w k a d z ie ln ic y  mu n ie  s t a ło . .  N ie  pod jego w ięc znakiem - 

n ie  pod znakiem z ło ty ch  krzyżów k o śc ie ln y ch , k tó re  zachwycały w 

d z ie c iń s tw ie  H e lio n a , ludzkość do celów  ostatecznych  pó jdz ie .

- W zupe łn ie  podobny sposób z Wykładu Nauki wytłumaczyć można 

a n io ła  siódmego, odpowiadającego w m arzeniach dz iec innych  H e lio ­

na zamiłowaniu do m alarstwa - a w h is t o r y i  ludzkośc i epoce r e ­

nesansu. Je s t t o  w ięc a n io ł epoki odrodzenia. Oto ja k  owe zam iło­

wania m a la rsk ie  Tłumacz Słowa Helionow i w y jaśn ia . "Duch więc 

tw ó j . . .  ma w sob ie  pełno św ię tych  widzeń z przeszłego męczen n ic t-  

wa, i  pełno ry c e rs k ic h  marzeń - i  jeszcze  ja k ie ś  s łońce św ię te j 

p iękn o śc i nad sobą, n ie  p o ję te ,  zamglone źród ło  w sze lk ich  zach- 

wyceń. Więc znów c ie r p i ,  że zaczerpnąwszy zachwycenia z n iew i-





d z ia in e j duchowej k ra in y  - niemoże s ię  tą  p iękn ośc ią  z ludźmi 

p o d z ie l ić . . .  Ja k że  w ięc w yw ieje  z s ie b ie  tę  część mocy wezbranej 

już  nad czarę c ie le s n ą  ? Sądzę, że znów weźmie s ię  do lu t n i  albo 

w ynajdz ie  lepsze  jeszcze  d la  Ducha narzędzie  - k o lo r y . . .  Log ika 

w ięc postępu tłum aczy c i  malarstwo tw oje d z ie c in n e .. .  razem z 

D antejskiem  malarstwem - i  z malowaniem B o s k ie j m yś li przez ar-  

c h ite k ty  k o śc io łó w .. Bo to wszystko je s t  je d n o .. .  spe łn ione  już  

przez lu d z i . .  i  zepchn ięte  nogą d a le j r  id ą c ą ,  w przepaść prze ­

s z ło ś c i " . . .  Znamiona siódmego a n io ła  łatwo można z tego ustępu 

wyprowadzić. J e s t  "bez z iem sk ie j t r e ś c i , "  - c ia łem  ma tęczę ko­

lo rów , d la tego  o w ija ją cą  s ię  o k rz yż , że poeta  rozum iał sztukę 

renesansu jako  r e l i g i j n ą ,  wszakże mówi o "św ię ty ch  w idzen iach  

przeszłego męczeństwa" w t e j  epoce. "P rz y sz e d ł zda s ię  po to ,  aby 

d a ł p ie rw szy o an io ła ch  w ie ś c i " }  je s t  to  re w e la to rsk ie  zadanie 

sz tu k i. M ick iew icz  w p re lekcyach  mówi, powołując s ię  na S t .  Mar­

t in a ,  że malarze m alują swoje w id zen ia , duchy, k tó re  im s ię  j a ­

w ią , i  d la tego  n a jp ię k n ie js z e  obrazy p rzed staw ia ją  sd<eny d z ie ją ­

ce s ię  na pow ie trzu , bo to  je s t  duchów ż y w io ł . . .  "C ie ń  swój na 

ś c ia n ie  z o s ta w ił"  - w p o s ta c i d z ie ł  s z tu k i,  a gdy n ie  mógł b la s ­

kiem , kolorem , śpiewem s ię  o b ja w ia ł; "bo to  wszystko jedno" ja k  

powiedziano w "W y k ła d z ie ", malarstwo farbam i a "m alarstwo dan­

t e js k ie "  - słowem. Poezya p rz eż y ła  epokę w ie lk ieg o  m alarstw a} o 

późniejszem  m ala rstw ie  mówi "Tłumacz Słowa" że gasnące zam ien iło  

s ię  w p łó tn a  podobne b łę k ito w i n ie b io s ,  na którym żadne ju ż  gw ia­

zdy n ie  św iecą , "oprócz o s ta tn ie j  gw iazdy, L u c y fe ra , k tó ra  ja k
Nwie snom niewyraźnym o nowej p iękn o śc i p rz ew o d n icz y ..."

D latego śpiewem s ię  ob jaw ia a n io ł - gdy b lask iem  .1uż niemo cen. 

Wytłumaczenie następnych an io łów  n ie  p rzedstaw ia  już  żadnej tru d ­

n o śc i. Sąto  a n io ły  czasów nowych, gdzie znowu id e je  wypracowują 

ludy; są to znów an io ło w ie  ludów. A le  niema tu  już  w ic h  k o le i  

porządku h isto rycznego  następstwa. A n io ł ósmy to  F rancya . Pod
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tym. samym, symboł»m - winogradu żyjącego z pow ietrza - wspomi­

na o n ie j  poeta k ilk a k ro tn ie  w yraźn ie  g d z ie in d z ie j.  Tak np. w

Dzienniku  pod datą 8 lis to p a d a  1848 r . ;  "O to  je s t  c ia ło  moje
* ^

/ ch leb/ - a oto je s t  krew moja /w ino/ wyrzeczone przez Chrystu* 

sa , znaczy może globowe wylewanie k rw i o f ia rn e j  przez krancyę 

/Ducha winogradu/ i  o fia ro w an ie  s ię  P o ls k i /ducha zbożowego/37/ . 

Podobną charak te rystykę  F ra n c y i jakkko lw iek  n ie  tym obrazem w i­

nogradu przedstaw ioną, da je  M ick iew icz  w Wykładach . Tak np. w 

le k c y i  12-tej roku czw artego .. . . "Duch fra n cu sk i je s t  in t u i c y j ­

ny”1' dobywa wszystk iego z s ie b ie . Czuje s ię  on być wyższym nad 

wszelką drobiazgowość, szczegółowość* specya lność, system atycz-

noścH. «•
Ć eay • s t r o fa  42^ je s t  ją k  gdyby odpowiedzią na przyp isyw aną^krancyi 

•' T ** "*  przez Towiańskiego i  M ick iew icza  misyę mesyaniczną.

A n io ł d z iew ią ty  - ma morskim smoku - to  A n g lia ; d z ie s ią ty  

knutem " rozsikerdzający psa na zamach p rz y sz ły "  - n ie  potrzebu­

je  komentarza.^®/

A jed enasty  mój - w w ie lk ie j  pokorze 

s z e d ł,  a le  razem i  w mądrość ubrany.

W ręku n ic  - ty lk o  trzym ał z ło te  zboże 

I  k a rm ił - w iatrem  do ziem i przyw iany. ^

Gdy sz e d ł, jam poznał go i  k rz ykn ą ł; Boże .

To mój • • •

W tem nadszedł dm inasty - a ieznany.

Ten n ieznany a n io ł - to symbol najw yższy, odpowiadający onej 

z jaw ie  ukazu jące j s ię  Herowi Armeńczykowi - k tó rą  mu duch jed- 

nem ty lk o  słowem nazywa; "To K r ó lo w a . . . . "

To symbol o s ta tn ic h  przeznaczeń lu d z k o śc i.-
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Trzeciem  w cie len iem  kró la-Bucha je s t  Bo le s ław  Śm ia ły .

Ju ż  n ie  przez mękę i  c ie rń  i  pokorę 

I  żywot k ró la-żeb raka , h a r f ia r z a ,

A le  przez m yś li w czyn zm ienione, skore 

Chce zdobyó n iebo. Swi a t b y ł d la  mocarza.

Na karmazynach mnóstwo orłów  gore 

Srnebrnych , i  mnóstwo kwiatów z try b u la rz a  

Przed  obrazami św ię tych  czyn i tęczę :
W

Wesołość wszędy - i  l a t a  m łodzieńcze.

Z ry ce rs tw a  podobny je s t  B o le s ław  do P o p ie la . W dziecku jeszcze  -I 

dusza "n ie  mówi n ic ,  a już  s ię  zżyma i  śwat zahacza oczyma o r l i ­

c y " .  A le  duch jego oczyszczony je s t  w Mieszku.

Z dwóch te raz  kwiatów ma wydać owoce
40/

I  z dwóch żywotów mieć tryumfem t r z e c i .
W

I  z e sz ły  na niego "w sz ys tk ie  św ię te  d a ry , « i  moc, i  w ie lk a  przeć 

Chrystusem skrucha" Na t ro n ie  z a s ia d ł "sp oko jny , mocny i  pe łen  

pogody".

A le  "p ię k n y  wschód tego żywota" m ia ł pó jść  na marfce. Rapsod za­

powiada:

U tra tę  mojej u Boga zas łu g i
/

Śpiewam - i  w y jś c ie  mego ducha z tro n u ,

I  dz ień  żywota s t ra s z liw y  i  d łu g i,

M arn ie p rzeb y ty , bez żadnego plonu.

.kiedy zbrodnie P o p ie la  b y ły  grzechem ducha pnącego s ię  w górę - 

grzechem królewskim , i  p rzeto  n ie  o d sąd z iły  go od tro n u , grzech 

B o le s ław a  poniża go i  tronu  duchowego pozbawia. Je s t  to  grzech 

zbrukan ia ducha, przez spółkę z duchami n iż sz em i.- 

Od wyżyn do upadku przez ca łą  skalę  tonów przechodzi powieść. 

Grzmiąca ochoczo fa n fa ra  «  zm ienia s ię  w g łuchy ryk  p i j a c k ie j  

t łu s z c z y  - "w iją c e j  jako wół przez k o ry ta rz e " . Wesoła czerw ień

- 6. -
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i  migot sreb rn e j s t a l i  - mroczy s ię  w krwawy obrzask dymiących

pochodni, przy k tó rych  k ró l na cz e le  p ijaków  zbrojnych  o tw ie ra

sąd o pó łnocy. "W ia t r  muzykami napełn iw szy w ie je ,  nad jego nową,

wesołą s t o l ic ą "  w p ie ś n i p ie rw sz e j} w o s ta tn ie j  - nad miastem
*

m ilczącem , opustoszałem pod k lątw ą " zamek Bab ilońską  b ły sz c z ą ­

cy królową"** huczy "olbrzym im  śmiechem cnoty gw ałtow n ika". 

Jak ko lw iek  rapsod o B o le s ła w ie  n ie ty lk o  n ie je s t  skończony a le  i  

n ie  wykończony, to p rz ec ież  w szystk ie  brzm iące w nim tony dopro­

wadzone są do doskonałego wyrazu. Niezrównanym wydaje mi s ię  

zw łaszcza te n ,  z którego w yw ija  s ię  pe łna m ajestatu  postać k ró la-  

ryce rza . Wspaniałym je s t  B o le s ław  gdy nad trzodam i i  ludem s to i 

ja k  krzyż b ło g o s ław iący  / p .1 .s f . 16.17/, lub na rynku sądy sp ra ­

wując

Gdy s t a ł  że lazny - wyżej swego gminu 

Jako k ło s  p ro s ty  - z orłem  na p rz y łb ic y  

Na rubinowej szmacie karmazyn^/sf. 2. s f . 14/.

Wspaniałym je s t  przyjm ując kn iaz iów  ru s k ic h , lub przy w jeździe 

do K ijo w a , na koniu - k tó ry  "s z e d ł zw o ln a ... i  nogę ostrożny - 

p o d n ió s ł, by lud n ie  dep ta ł nabożny".

Wspaniałym je s t  je s z cz e , gdy miecz ja k  drzazgę złamawszy na no­

dze, na loka jstw o  w zbro jach  wpada z rzemieniem świszczącym w 

ręku. A od tego id e a łu  po lsk iego  k ró la  - r y c e rz a ,  typu lotnego 

i  dumnego o r ła ,  w niezrównanym k o n tra ś c ie  o d b ija  typem ponurego 

i  podstępnego płazu duch ru sk i. Najprzód owa "m atk i komnata - 

P e łn a  obrazów, św iec , k ad z id e ł i  z ie la  

Jakby z innego , podziemnego ś w ia ta ,

Z ziem i k ry sz ta łó w , k ruszców ... a od w ie la  

Ś w ia te ł rozgrzana, a c iężko  b o g a ta . . . "

A potem odprawa kniaziom  ruskim , pańsko łaskawa i  pańsko wzgard­

l iw a ,  rubaszna a kró lewska. Te s t ro fy  Króla-Ducha m usiały dźwię­

czeć w duszy M a te jk i k ied y  podobny ko n tras t dwóch światów r z u c i ł  

na p łó tno  w Batorym  pod Pskowem.



___ _____ —



Prócz ty^ch  - ton jeszcze  jeden , nowy, innym rapsodom obcy, tu  

s ię  ja w i: ton  zmysłowej m iło ś c i ,  k tó ry  poczyna s ię  w scen ie  roz ­

sądzania wieńców przez p szczo ły  na rynku w ń.rakowie, ro śn ie  w 

M śc is ław ie  k ijo w s k ie j a do n a jw y ż s z e j po tęg i dochodzi w p ło ­

n i  emnej p ie ś n i K rys tyn y :
/ •

"0  p rzy jd ź , śp iew a ła , bo g o łęb i stadem - 

Wysyłam na wsze w ia t r y  ognie moje —

Szczegó lnego  doznaję w rażenia c z y ta ją c  w t r z e c ie j  s t r o f ie  / p .4 , 

s f .  16 ./  w rymach pomieszaną i  niedokończoną p ie śń , zarówno jak  

c z y ta ją c  c a ły  te n  niedokończony rapsod. Je s t t o  w rażenie podob­

ne temu, jak iego  doznaję p a trząc  na złomy a rc y d z ie ł sz tu k i 

g re c k ie j .  Wydaje mi s ię  jak  gdyby bóg czasu um yśln ie tu  u t r ą c i ł  

ram iona bo g in i m iło ś c i — aby n ie  z a s ła n ia ły  symbolu ło n a , ów­

dzie pozostaw ił z bachantk i tań czące j sam wyraz ruchu - w szac ie  

około b io d er okręconej. D z ie ła  te  są ja k  sk a ły  k tó re  Bóg rzeź ­

b i ł  dłutem  zn iszczen ia . Zdaje  s ię  nam że tak iem i w ła śn ie  być 

muszą. Zdaje  s ię  nam, że tak iem i w ła śn ie  jaw ią  t o ,  co w n ich  

je s t  n ie ś m ie r te ln e :,  k s z ta łtu  n a j ja ś n ie js z e  znak i"

Czy Król-Duch mógł być dokończony ? - czy prawdą je s t  bardzo 

niew iarogodne podanie że m ia ł zaw ierać 43 p ie ś n i ? , 41^ czem 

b y łb y  gdyby b y ł dokończony rz e cz yw iśc ie  ? - niewiem. A le  w ie lk i  

poeta zdaje  s ię  tw orzyć ja k  n a tu ra .

Czyż d z ie ło  dokończone mogło mieć zakończenie doskonalsze ja k  

ten  złom , k tó ry  takim  z o s ta w ił - przypadek ?

R zek ł. A te  słowa gdy mi doniesiono 

W noc i  p rzy pełnych winami pucharach,

Wstałem z pochodnią i  czo ło  koroną 

Nakrywszy, szedłem na t r o n ,  c a ły  w żarach.

Za mną p i ja k i  zbrojne - a z szaloną 

Myślą spokojność tru p is k a  /  ? /  na marach 

Tron o to c z y l i  ja k  czerwone c z a r ty ,





Koło północy było. Sąd otwarty,

Wkrótce staw iono bladego b iskup a ,

Do którego j a  rzekłem , c a ły  p jany :

*» A lboś t y  z ło d z ie j ,  a lbo t y  nam tru p a
/

Wywołaj z grobu i  z t e j  b ia łe j  ś c ia n y  . 

Wywołaj . . .  A on: «  Co znaczy t a  kupa
p

N ie rząd n ic  ? J e ś l i  ma być trup  wezwany, 

J e ś l i  rz e c z , k tó ra  w nocy t r z ę s ie  m iasty 

Św ię tam i, ma s ię  s ta&  ; odpraw n ie w ia s ty  .
p

S tra ch  mię z d ją ł  - one też  ja k  g o łęb ice  

Na one słowa same u c ie k a ły . .*

A b iskup znowu : Tak ie  ta jem nice  

W id z ie ć , t y  jeden ty lk o  je s te ś  Ś m ia ły . . .  

R zek ł; s tra szn a  c is z a  n a s tą p iła  - św iece 

Jedna po d ru g ie j same zagasa ły . . . .  

Obejrzałem  s ię  « w gmachu b y ło  ciemno ,

J a  sam ** i  kap łan  s to ją c y  podemną.

W idzia łem , jako cmentarz gdzieś d a le k i 

A n io ły  boże św iatłem  malowałyj

1 w stawał s ta ry  ktoś - n a k sz ta łt  k a le k i
(e-

Zbidzony, a p łaszcz m ia ł ja k  srebro  b ia ły ;
*

Potem przydany jemu d la  o p ie k i 

S tró ż  a n io ł podał ja k ie ś  k o rd y ja ły ,

Którym i wzm ocniał, i  drogę po ziem i 

Ja k  kwiatem z a s ła ł  św ia tłam i różnemi.

A on r z e k ł;  ** "Twoje wygnawszy ryce rz e  

Wyzuję c ie b ie  z twej że laznej zb ro i 

Staw ię  przed sobą i  w duchu uderzę 

Tym duchem, k tó ry  tu  już  za mną s t o i . "
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Jam d rż a ł - jeszcze  mię dz iś  po nocach k ie rz e  

S t r a c h ,  z tych  zamkniętych i  czarnych podwoi 

W y la tu jący . Ja k  s ię  w trum nie z sech ło ,

Tak weszło - z tw arzy swej podnosząc czech ło .

Saumuem sk rzyd e ł p ie rzcha jącego  stada g o łę t i  - zgaszeniem 

ś w ia te ł i  odsłon ięciem  tw arzy mary s t r a s z l iw e j zamyka s ię  poe­

mat.

I  zda s ię  nam s łyszeć  jeszcze  tentno odchodzących w w ieczność 

kroków .. .

















Poznaliśm y m yś li przewodnie, zasadnicze ogniwa m yśliw ej 

ko n cep c ji poematu# Gzy od zarysu budowy p rz e jść  mam/jut do 

szczegółów arch itekton icznych .^  Tak wypadałoby z/^unktu wi - 

dzen ia rzem ieś ln ik a . Co w ię ce j s ta w ia ją c  s ię  na tego rodza­

ju  stanowisku możebyśmy b y l i  wprost od tych  szczegółów za­

c z ę l i .  N ie  ta k  jednak ze stanow iska sz tu k i. W sztuce wszyst- 

kiem je s t  w rażeniev k ry tyk a  sz tu k i ma za zadanie odkrywać 

ź ró d ła  wrażeń. Te jednak n ie  tkw ią w y łą cz n ie , an i nawet 

przeważnie w myślowej tre ś c i#  <$kankę d z ie ła  sz tu k i tworzy , 

oprócz m ateryału  myślowego, element inny je sz cz e , n a s tro jo ­

wy, ten  k tó ry  znajdu je  swój wyraz w środkach poetyck ich . 0 

tych  w ięc środkach mówić nam te raz  p rz y jd z ie .

I  to  je s t  log iczny  porządek obserwacyi^/Ogólna koncep- 

cya myślowa to  w ięzba zasadn icza budowy, k tó ra  uwydatnia 

s ię  w j e j  ogólnym k s z ta łc ie  zewnętrznym. S ta ją c  przed w ie l ­

ką katedrą widzimy najprzód ten  k s z t a ł t ,  tę  zasadniczą myśl
%

a rc h ite k to n ic z n ą , k tó ra  wyrzuca s ię  w wieże lub zaokrąg la  

w kopu łę , skup ia w sobie lub  rozp ina w łu k i pa jęcze. Wej­

dziemy do w nętrza a zanim oko nasze ro z ró żn i ja k ik o lw ie k  

szczegó ł, uderzy nas wprzódy duch tu  zam knięty# N ie widzimy 

w ła śc iw ie  n ic  k± je sz cz e , a odczuwszy p rz ec ież  g łę b ię  s k le ­

p ie ń , pęd kolumn w g ó rę , mroki k a p l ic ,  dźw ięki kroków i  

głosów od zwykłych odmienne, woń jakąś  dziwną i  św ię tą .





P ie rw sze  w rażen ie , k tó re  na cz y te ln ik u  wyw iera K ró l 

D uch s tre sz cz a  s ię  w trzech  rysach : n ie ja s n o ś ć , ry s  j a k ie jś  

nadzwyczajnej w ie lk o ś c i,  i  ry s  ogromnej, h ie ra ty c z n e j powagi. 

Mieszczą w sobie te  o k re ś le n ia  mniej w ięce j to  samo, co s t r e ­

szczamy zwykle w w yraz ie  "m is tyczn y” • W m istycyzm ie u p a tru ­

jemy bowiem zarówno n ie ja sn o ść  ja k  i  p ie rw ia s te k  h ie ra ty cz n y . 

Naturę i  podstawę tych  wrażeń rozpatrzyć  nam trzeba .

Co do pierwszego jednak z wymienionych rysów , co do n ie ja s -n
n o śc i” , n a leży  najprzód zap y tać , czy rz e cz yw iśc ie  ma on ob- 

jek tyw ne, w samem d z ie le  leżące  podstawy. Czy n iezrozum ia łość 

n ie  je s t  ra cze j n ierozum ieniem , którego powód tkw i w c z y te l-
p

n iku  & n ie  w d z ie le  . Wszakże ja k  N a j ja ś n ie j  nap isana k s ią ż ­

ka o rachunku różniczkowym n ie  będzie zrozum iałą d la  tego , 

kto n ie  zna elementów matematyki? I  rz e cz yw iśc ie  K ró l Duch 

p rz e s ią k ły  je s t  c a ły  w drobne nawet szczegóły wnikającym , a 

tak  odrębnym od będących w obiegu światopoglądem, na którym 

w yró s ł, a le  którego n ie  je s t  an i rozw in ięciem  an i tem mniej 

wykładem, że bez zapoznania s ię  uprzedn iego, z tym św iatopo­

glądem z innych  ź ró d e ł, wykładowi jego poświęconym, obracać 

s ię  będziemy w k ra in ie  tak  nam o b ce j, że co ch w ila  coś n ie ­

znanego przed zadziw ione stawać nam będzie oczy. W ie le  za­

tem z owej rzekomej n ie ja s n o ś c i trzeb a  położyć na karb n ie-  

przygotowania c z y te ln ik a . A le  jeszcze  drug ie  t y le  eo naj —~ 

-mni e j  odpada z innego, n iem nie j subjektywnego powodu : M ia­

łem-s-poeobnoi4--e~~tem~~~mówić obcość , n iezrozum iałość , powodu­

je  d la  witrltt natu ra  środków poetyck ich  d z ie ła .  To gar"1

p r  » wri ę wynika.

gfr rysu , N ie .j sdaa J^  I  to  niemożna nazwać n ie ja sn o ­

śc ią^  n ie  szwankuje tu  - św ia tło  - a le  oczy. J e ż e l i  te  po­

wody riiezxu4aimia2oao4 zatem wyłączym y, to  wtedy n ie  może być 

mowy o n ie ja sn o ś c i t a k ie j  ja k  ją  o ce n ia ł K r a s iń s k i ,  /  a co

7$

1 b.





jeszcze  zawsze po up ływ ie  t y lu  l a t  i  w yrob ien iu  s ię  z jednej

s tro n y  w raż liw o śc i na w łaściw e d z ie łu  ś ro d k i p o e ty c k ie , z 

d ru g ie j po og łoszen iu  pism zaw ie ra jących  wykład m istycznej 

nauki i  da lszych  rapsodów poematu, za dobrą monetę zdają s ię  

b ra ć  Tarnowski / n ie k tó rz y / ; - niema mowy o tem aby c z y te ln ik  

m usia ł pytać poetę * "czy  j a  w a r ja t - czy t y  w a r ja t f . "

A le  czy p rz ec ież  z o s ta je  jeszcze  coś rzeczyw is teg o , objektyw- 

nego z owego w rażenia n ie jasn ośc i." Czy z o s ta je  coś z tego 

w rażen ia jeszcze  i  wtedy gdy obeznamy s ię  dokładnie z nauką 

m istyczną p o e ty , i  gdy przytem na w łaściw e d z ie łu  środk i poe­

t y c k ie  jesteśm y w ra ż liw i;

Na to p y tan ie  n ie  mogę odpowiedzieć prostem tak  lub  n ie .

J e ż e l i  św ieczką groszową ośw ietlam y choćby niedużą iz b ę , w 

iz b ie  będzie ciemno. Wina to św ieczk i groszowej a n ie  izby. 

J e ś l i  słońcem chcemy o ś w ie t l ić  w szechśw iat, jasność mroczy 

s ię  z oddaleniem i  w n ieskończonej p rz e s trz en i n ie  s to i  na­

wet za św ieczkę groszową. Czy wina to  s łońca  czy p rz e s trz e ­

ni^ • • "M e lan ch o lia  jedna je s t  z s i ł y ,  druga ze s ła b o ś c i,  mó­

wi p o e ta , ta k  samo ma s ię  rzecz z n ie ja s n o ś c ią . C h arak te ry ­

zu jąc  n ie ja sn o ść  K ró la  Ducha oddzielmy te  j e j  dwa rodzaje .

Co do n ie ja s n o ś c i rodzaju  p ierw szego, t e j  co ze s ła b o śc i wy­

n ik a  - z niedomagania środków, to  n ie  je s t  od n ie j  K ró l  Duch 

ca łk iem  wolny. Kzecz ch a rak te rys tyczn a  że spotykamy s ię  z 

n ią  g łównie w w arjan tach  pochodzących z daw niejszych  redakcyj 

/ ja k  np. we wstawionym przez M ałeckiego w stęp ie  do rapsodu 

o P ia ś c ie / , tu d z ież  w rapsodzie  ostatn im  k tó ry  wcale o s ta te cz ­

ne j redakcy i ni©doczekał. W c ię ż k ie j  p racy  kował poeta do­

skonałą formę swemu d z ie łu  i  gdzie o s ta tn ie  p o cz yn ił uderze­

n ia  d łutem , tam ta  forma praw ie bez w yją tku  odpowiada m yśli 

doskonale. W sądz ie  musimy przeto  uwzględnić że d z ie ło  n ie  

je s t  wykończonem. Tak ich  niewykończonych ustępów n ie  możemy
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b rać  za normę i  m iarę. A le  one rz u ca ją  ś w ia t ło  na sposób two­

rzen ia^  pozwalają nam za jrzeć  do w arsztatu . Z tego względu

px*z ©prowadzenie studjów nad w szystk iem i warjantam i będct cemi 

w rękopiśm ie mogłyby być bardzo in teresu jącem |* Z tych  k tó re  

z o s ta ły  ogłoszone można ju ż  jednak jak  sądzę ten  wyprowadzić 

w niosek, że u le p sz e n ie , popraw ian ie kierowane by ło  praw ie zaw­

sze dążnością do w iększej p r e c y z j i ,  do sk ró cen ia  i  zarazem do 

ja sn o śc i. N ie ja sn o śc i występują g łównie tam, gdzie znajdujemy 

i  ro z w le k ło ść , gdzie myśl w ałąsa s ię  schodząc z głównego go­

ś c iń c a ;  t&kiem i bywają pierwsze rz u ty . Po ec ie  różne m yś li 

t ło cz ą  s ię  do g łowy, poddaje s ię  im i  da je  w ieść  za sobą. Sa ­

ma forma oktawy ma to do s ie b ie  że rymami swemi wywołuje no­

we asocyacye ; można to  doskonale studyować na Beniowskim 

jak  ta  forma wpływa na występowanie epizodów, na n iespodziane 

zwroty m y ś l i ;  je s t  ona n ieokiełznanym  źrebcem, na którym 

d z ik i h a rc  wyprawia fan-tazya . Tam - w Beniowskim - wypływa 

to  z z a ło ż e n ia , i  temu za łożen iu  doskonale forma w ie rsza  od­

powiada. D la  K ró la  Ducha oktawa stanowi również niezrównaną 

szatę  zew nętrzną, a le  ma ona tu  ca łk iem  inny c e l  i  znaczer 

n i-e . Tam s łu ż y ła  swawoli , tu  ma s łużyć  powadze , - tara wolno­

ś c i tu ta j  p re cyz y i. Tam je j  t r z e c ie  rymy fciespodziane budząc 

asocyacye , wyskakiwały ze szranków n ie s fo rn e , tu ta j  zamknię­

ta  a kunsztowna forma s t ro fy  s łu ży  do wypracowania w lanej
ą_

w n ią  t r e ś c i  w k ry s z ta ł doskonale osz lifow any. Okt^a K ró la  

Ducha ma w sob ie  coś z kryszta łow ego charak teru  sonetu. J e s t  

to  zastanaw ia jące  ja k  t a  sama forma dwom zupe łn ie  różnym tak  

wybornie odpowiada celom. A le  ten  drugi c e l  wcale innego wy­

maga mozołu n iż  p ierw szy. I  w ś lad ach  tego mozołu, owych l i c z ­

nych wyr j  ant ach , w idać jakby walkę z wysuwającym s ię  za tą  

samą formą p ie rw ias tk iem  Ben iow sk iego , u jaw n iającycm  si| w za­

pędzie odchodzenia z d ro g i,  rozgy/arzania s ię  w epizodach.
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Ep izody t a k ie ,  ” martw© punkty ak cy i ep iszne j*  , o czyw iśc ie

całk iem  inny mają tu  charak te r n iż  w Beniowskim, W ypełn ia ją  

je  głównie re fleksy©  i  ekskuroa dotyczące pewnych s tro n  mi­

s tyczn e j nauk i, Ry© ten  uzasadniony je s t  i  tu  koncepcyą pee- 

matu* o i l e  związek z t r e ś c ią  je s t  zachowany i  o i l e  te  e p i­

zody są opracowane n a le ż y c ie  - to  same w sohie błędem n ie  są* 

K ró la  Ducha niemożna traktow ać wedle szablonu epopei. Jednak­

że te  ” martwe punkty” będąc nawet często kon iecznością  , są 

jakoby miejscem słabem , mało odpornem, narażonem, - m iejscem , 

k tó re  łatw o błędem u lega. Tu le ż y  źród ło  pewnych ro zw lek ło ­

ś c i , tu  zna jdu je  p o d śc ie lisk o  n ie ja s n o ś ć , tu - podczas gdy 

akcya i  obrazowanie są wzorem p recyzy i - n ie jed n o k ro tn ie  

brak pożądanej w y ra z is to ś c i.  P o e ta , k tó ry  jednem słowem może 

u jaw iać  k s z t a ł t ,  niezawsze umie to  u czyn ić  z m yślą. A im 

mniej wykończonym je s t  poemat, terribardziej to  o d b ija  s ię  w 

pierwszym rz ęd z ie  na onych "martwych punktach". Mówiłem już  

o "p ie rw szych  redakcyaeh” za k tó re  niepodobna w in ić  poety , 

którego d łoń  z a s ty g ła  przedwcześnie* z innych  m ie jsc  do n a j­

s łabszych  n a leży  pomimo rysów  przep ięknych  ustęp  rapsodu 

pierwszego o b ję ty  strc&tomi 24 - 37. Na to łatwo s ię  zgodz ić, 

gdy sob ie  uprzytomnimy czem m ia ł być w ła śn ie  ten  ustęp . Po­

p ie l  obchodzi O jczyznę, poznaje j ą ,  ż y jącą  - i  umarłą - z 

kurhanów. Ja k ie ż  by ło  po le  w łaśn ie  d la  G łow ackiego, z ja w ie ­

n ia  nam, jakoby w in tro d u kcy i do poematu, T e j ,  k tó re j c a ła  

p raca żywotów ina być poświęconą* Zam iast tego parę rysów 

n ie is to tn y c h *  a za to w ie le  b ladych  r e f le k s y j .  - Natom iast 

owe "martwa punkta" - jak k o lw iek  l ic z n e ,  są przeważnie bez 

zarzutu w rapsodzie  o Mieszku* Są ono tu  po trzebne, ze wzglę­

du na ogólny ton  r e f le k s y jn y  tego rapsodu, a wypracowana na­

le ż y c ie  i  doprowadzone do na leżytego  wyrazu. I  tam gdzie r e ­

fleksy©  są m g lis te ,  są tak iem i z umysłu* m gliskość ma bowiem





5.

■

■

1

swoją w łaściw ą barwę nastro jową , swoją w artość uczuciową. Tc 

ca łk iem  co innego ja k  brak  w y ra z is to ś c i skutkiem  puszczonej 

len iwo samopas m yśli /

• I  ta  uwaga prowadzi mnie do rozważenia owego drugiego ro ­

dzaju n ie ja sn o ś c i w K ró lu  Duchu, n ie ja sn o ś c i ju ż  n ie  p rz y ­

padkowej i  drugorzędnego zn aczen ia , n ie  t e j  k tó ra  p ły n ie  ze 

s ła b o ś c i,  a le  t e j  k tó ra  p ły n ie  z s i ł y ,  k tó ra  wynika jako  ko­

n ieczność z samej koncepcyi d z ie ła  i  le ż y  w artystycznym  za­

m iarze , w łaśn ie  d latego  że z e s tró j formalnego objawu z we­

wnętrzną t r e ś c ią ,  rysu  tak iego  wymaga. "N ie  n a leży  być o w ie ­

le  ja śn ie jszym  od przedm iotu« każdy albowiem ma sobie odpo­

w iedni ś w ia t ła  s to p ie ń , pod którego wpływem n a js łu s z n ie j 

s ię  p rz e d s ta w ia ", - mówi bardzo p iękn ie  Norwid. "P rzedm io t" 

K ró la  Ducha je s t  w ła śn ie  tak im , k tó ry  jaskrawego ś w ia t ła  dn ia  

n ie  znosi ., P e łn y  je s t  bowiem ta jem n ic . M is tyka  Słow ackiego 

niema w sob ie  wprawdzie n ic  z komedyanckiego okkultyzmu an i 

z idyotyoznych symbolów form alnych K abo ty , owszem wszędzie 

dąży do ja s n o ś c i,  do po tw ie rdzen ia  przez myśl log iczn ąv  n ie  

gromadzi ona chmur um yśln ie d la  o s ło n ię c ia  choćby p ro s te j 

t r e ś c i ’, a le  w samych zagadnien iach  sw oich , w samym ic h  ogra­

n i e i  p rzestrzen no śc i nosi przyczynę omglenia. Je s t  to  om­

g le n ie  d a le k ie j  perspektywy. Wszak o b ja w ie n ie , o Którem mówi 

poeta w G enez ie , u ch y la  ty lk o  wątek ta jem n ic  Bożych. "My jed n i 

św ia ta  c a ły  zarys w iem y", mówią duchy z o sta teczn e j już  k r a i ­

ny zachwyceń p rz y b y łe , n ieskończen ie  wyższe od cz łow ieka. A 

ta jem n ic  tych  n ie  wydająv owszem, to nawet o ozem mówią, n i-  

czem będąc wobec g łę b i ich  w iedzy , w yraz ić  s ię  da je  już  t y l ­

ko mową wyższą od lu d z k ie j ,  językiem  b lasków .-  I  anamneza, 

k tó ra  z jaw ia  rzeczy lu d zk ie  wpraw dzie, a le  m in ione, z jaw ia  

je  ja k  sen , o tw arzach  w y ra z is to ś c i często w iększej ja k  re-  

a l  n a , a le  resztą  c ia ła  w bezdeń n ie p a m ię c i, w mgłę prze-

i
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padłe. Ja w ią  s ię  one - " ja k  czasem te  grody 

Na k tó re  w nocy b łysk aw ica  padn ie ,

O z łoci m osty, pa łace  i  wody - 

Potem zagasa nad miastem i  b la d n ie ,

I  m iasto c a łe  ze swemi narody

N ik n ie , ja k  gdyby pod z iem ią s ię  s k ry ło ,

Zkąd b y ło  wyszło snem i  z a ś w ie c iło . .*

Doskonałe z e s tro je n ie  t r e ś c i  z formą w łaściw e Słowackiem u, 

dochodzi w Kró lu  Duchu do ideału# Ta t re ś ć  niemoże byó j a ­

ś n ie js z ą ,  a d la  t e j  t r e ś c i  fo rm ie ja ś n ie js z ą  być niewolno# 

Zarzu ty  n ie ja s n o ś c i czynione w tym wypadku, /o i l e  ja k  mó­

wiłem n ie ja sn o ść  n ie  wynika z subjektywnych powodów leżących  

w c z y te ln ik u / , zdają mi s ię  dowodzić małego ro z w in ię c ia  poe­

tyck iego  poczucia formy. Często / ja k  u TarnowsKie&o/ s taw ia  

e ię  kwestyę ta k ,  ja k  gdyby abso lu tna  jasność b y ła  n ieod - 

miennym postu latem  każdego poetyck iego d z ie ła *  J e ś l i  już  

n ie  poczucie w łaśc iw o śc i tonu , to  elem entarna obserw&cya 

powinnaby wskazać, że n ie jasn o ść  leżeć  może tak  samo w za­

miarze artystycznym  jak  i  j e j  przeciw ieństw o . Tylko  że za­

miar ten  niezawsze je s t  tak  / a r ty s ty c z n ie /  czystym ja k  u 

Słow ackiego. Gdzie n ie ja sn o ść  n ie  wynika z przedm iotu, tam 

niema wewnętrznej prawdy i  je s t  maską ak to rską . Od tego za­

rzutu  niezawsze w o ln i są znakomici nawet p isa rze^  n ie  je s t
#

odeń wolnym K ra s iń s k i. Typowym bywa Ibsen. W Peer Gyncie 

nsprzyk ład  czuje 3ię  że n ie ja sn o ść  wynika o k ryc ia  ca łk iem  

re a lis ty c z n y c h  k s z ta łtó w , ca łk iem  re a lis ty cz n e m i zasłonam i. 

Ludzie chodzą tu  zamaskowani. Po p rzeczytan iu  ma s ię  ta k ie  

w rażenie jak  po w y jśc iu  z gab inetu  woskowych f ig u r .  Spotka­

nych przechodniów radzibyśm y pomacać, czy an i są naprawdę 

żyw i, czy może te ż  jeszcze  z w osku ... N ie jasn o ść  K ró la  Du­

cha nikomu chyba n ie  zostaw i niesamowitego w rażen ia  l i t e -
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rack iego  panopticum. / T Jczuoi*, k tó re  ona z o s taw ia , to  n o s ta l­

g ia  n ieskończonych horyzontów , u czucie  podobne temu, k tó re  

n as nachodzi "o  smętnych w ieczorach1* ,  przy zachodzącem 

słońcu , k ied y  mrok o k ry je  to co b l i s k i e ,  a czerwona szyba zo­

rz y  k ie ru je  tęskne oczy nasze zda s ię  w zaśw iat n ieznany, 

promienny a d a le k i.

- J e ś l i  te raz  przypomnimy to wszystko cośmy p o w ied z ie li o 

środkach p o e tyck ich  S łow ack iego , o owym ic h  emocjonalnym, 

liry cz n ym , nastrojowym ch a rak te rz e , o ty ch  porównaniach i  

m etaforach k tó re  zaczep ia ją  asocyacye bardzjs o d le g łe , a te r-

tium  com paration is przenoszą n ie raz  ca łk iem  w s fe rę  uczuc ia
/o tych  uczuciowych w arto śc iach  s łó w , Jrtóre budzą w duszy 

podźwięki i  pogłosy często  mało kopScretne w t r e ś c i  a le  tem 

s i l n i e j  budząc® za ledw ie  uświadomione n a s tro je ,-  j e ś l i  u- 

przytomnimy sob ie te  ś ro d k i,  ^które same w sob ie d la  w ie lu  

są "n ie ja s n e "  , i  zestawimy; * je  z ową "n ie ja s n o ś c ią "  koncep- 

c y i  i  t r e ś c i  , to zrozumiemy wzajemną zaw iłość  i  z e s tró j
/  V

tych  form alnych  i  tre śc io w ych , wyższych i  n iższych  ogniw,
,y \

zrozumiemy że cały/poemat utkany je s t  z jedne j p rzędzy, i

że ten  - w łaśc iw y  poecie  - sposób wypowiadania s i ę ,  niemógł

znaleźć lepszego tematu nad m istyczną koncepoyę K ró la  Ducha.

W n ie j  onyW łaśn ie  mógł do jść do najw yższej doskonałości i

po tęg i.. Toż ju ż  w tym względzie K ró l Duch p rzedstaw ia  d la

Słowackiego p o le ,  na którem lo t  swój mógł n a jśm ie le j roz-

W£]OąĆ«

Druga kardyna lna  cecha poematu w ykazu je ,to  samo. D la  poety o 

tak  nieposkrom ionej fa n ta z y l koncepcya w k tó re j tkw i nad­

ludzka o lb rzym iośc , k tó re j  n ie  og ran icza  c ia sn y  św ia t i  s łab y  

k s z ta łt  cz ło w iek a , koncepcya taka  ma znaczenie wyzwolenia 

indyw idua lnośc i , pozwalając na pe łny  rozmach sk rzyd e ł. Bo~ 

haterow ie  poematu mają w ie lkość  nadludzką. i lg ła  wieków
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zolbrzym ia ic h  za rysy*  w yz ie ra ją  z n ie j jalc tu rn ie  n iebo- 

s iężne r a c z e j ,  n iż  ja k  lu d z ie . Wybuchy i c h ,  s<* ja k  wybuchy 

wulkanów /P o p ie l/  , pogoda ic h  jak  s łońce /B o le s ław  S in ia ły^  

Mieszko w godz in ie  ś lub u/ , uśmiech ic h  budzi ludy uśpione 

/Z iem ow it/ , skarga wyje ja k  w icher /Ziemomysł/.

Nad ślepym Mieszkiem lam entuje o jc ie c ,  t łu k ą c  o mur hełm , o 
pancerz p ię ś c ie :

P ie rw sz y  raz o jc a  lament z brzękiem  zb ro i 

S ły s z ą c ,  d z iec in n a  myśl - zobaczyć chc iw a ,

H o i ła  sobie że to burza s to i  ,

B rzęczy  - i  w yje - i  wichrem porywa - 

A piorunam i uderzyć s ię  bo i 

We m nie, bo ojcem moim s ię  nazywa.

- M yśl tych  lu d z i znajdu je  echo we w szechśw ieciet porusza 

kolumny duchów, k tó re  im sp ieszą  z pomocą: - 

Pragnąłem  wodzem być , i  wraz dwa wodze 

K rw i ro z s z a la łe j p io run  - w mózg u d e rzy ł.

Nawet gdy m ilczą tra w ią c  s ię  w sobie "z  ducha im id z ie  

grzm ot"* - "gromadą duchów zarządzają ciemną !  / P o p ie l/ .

Za Pychą le cą  duchy obudzone na cmentarzach. Buch b e z c ie ­

le sn y  P o p ie la  h u la  w w ichrze na pobojowisku. Czucia  i  n a s tro je  

k tó re  wyrażane przez poetów w zwyczajnych g ran icach  l i r y k i  

niemogą n igdy z rz u c ić  cech indyw idua lnych , tu ta j  podniesione 

są do t a k ie j  p o tę g i, że s ta ją  s ię  jakby zjaw iskam i kosmicz- 

nem i, jakby prototypam i podobnych czuć i  nastro jów . K ró l-  

Duch, Słowo narodu zdaje s ię  jakby wypracowywał w sob ie t e ­

mu narodowi pewne stany duchowe, k tó rych  s ta je  s ię  przez to  

źródłem i  wzorem. Je s t  to  m yśl, k tó ra  n ie  z o s ta ła  p rzepro ­

wadzoną i  zapewne n ie  dałaby s ię  p rzeprow adzić, a le  k tó ra  

tkw i w poczuciu poety i  raz wychodzi na jaw. O Wodanie m ia­

now icie  mówi że " z niego s ię  ro zw in ą ł c a ły  ów dziwny, smę-





£3

9 .

tn y  ton  s ło w ia ń s k i. "  J e ś l i  myśl taka  n ie  u jaw n ia  s ię  z resz tą  

poza tem w koncepyyi d z ie ła  to  tkw i ona jednak w n as tro ju . 

K ró l-D uch , Duch - S łow o, ma przez to  w ie lko ść  symbolu, i  w 

odpowiednie temu znaczeniu barwy u b ie ra  go poeta. Lament " r y ­

żego ty g ry s a " P o p ie la  nad t o p ie l ic ą  Wandą, n ie  je s t  p rzec ież  

niozem innem ja k  ty s ią c k ro tn ie  powtarzaną skargą poetów nad 

umarłą kochanką. A le  ja k  on brzmi in a cz e j /

"Gdzieś ją  - krzyczałem  - hen na lodowiskach 

Z łożę - jako kw iat u ję ty  w k r y s z ta le ,

I  p rzy wulkanów rubinowych b łyskach  

O płom ienioną, posadzę na ska le .

A sam z dz ik iem i o r ły  na u rw iskach ,

D zikszy n iż  b u rze , s t ra s z n ie js z y  n iż  f a l e ,

Gdy góry będą swoje ognie z ionąć 

Mrozom s ię  dam zgryźć i  ogniom pochłonąć/

- Takie  n a p ię c ie  tonu sprowadzone z wyżyn gdzie mieszka 

K ró l - Duch na zwykły poziom lud zk i by łoby n iem ożliw e, p rzy ­

b ra ło by  cha rak te r k a ry k a tu ra ln y , groteskowy. K iedy Heine 

chce św ie rk  wyrwać z korzeniem , umoczyć w w ulkanie i  n a p i­

sać na n ie 4 ie  "Agnes ic h  l ie b e  D ich ". to  w g ran icach  p iękna 

je s t  to  ty lk o  możliwe z  towarzyszeniem  na pó ł sceptyczne­

go uśmiechu - z zamiarem i  świadomością bufonady; je s t to
0

podobne do strasznych  smogów na chińskim  parawanie.

Tak samo w epope i, k tó re j bohaterow ie u ro ś lib y  ty lk o  na m ia­

rę  lud zką , n ieb y łb y  możliwym ta k i  obraz:

"A le  po la ta c h  - Chciałem  mówić w ię ce j ,

Wtem s ię  zaczę ła  k o śc i ta rg an in a .

Przez o łow iany kap tur sto  t y s ię c y

Sz ło  i3 k ie r  - to p n ia ł na mnie d ru t i  cyna.

Chciałem  zachować dumny k s z ta łt  k s iążęcy  

Lecz ta k  pękałem siię jak  w ogniu g lin a .
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I  jeszcze d o b itn ie js z y  p rz y k ła d .. .  Czy cz y ta ją c  s trogę  k tó ­

rą  te raz  p rzytoczy - n ie  czujemy że prócz Słow ackiego na tak  

wązką i  zawrotną śc ieżką  nad p rzepaśc ią  śm ieszności żaden 

poeta n igdy s ię  n ie  odważył - a niewiem czy k tó ry  p rzebyłby 

ją  zwycięzco.

Oto K ró l - Duch jako duch wolny - z c ia ła  wyzuty - zn iża  s ię  

w lo c ie  nad ziem ią - - wa już  ni3ko

Uczułem że s ię  w czeius zw iniętem  p lączę  

Że oczom moim ciemno , nogom ś l is k o  ,

A do u c ie c z k i ciągną chęci rącze.

Wszedłem na ja k ie ś  straszne  wężowisko,

Gdzie t ru p ie  r e s z tk i ,  d ruciane opończe,

N&deptał mój duch - i  p rz e ją ł s ię  trwogą —

Czując - że właśryĆe ko śc i ru s z y ł nogą.
mm mm mm

— Spłynąłem  jako czarna mgła. • • • n

Że tu  śm ieszności zaprawdę nieina an i ś la d u , mimo tak  r y z y ­

kownego pomysłu, dowodem to i  m iarą n a p ię c ia  n a s tro ju  do 

jak ieg o  wznosi s ię  poemat. Bo przy mniejszeni n ap ię c iu  w yło ­

n i ł a  by s ię  nieodzownie sp rzeczność, matka śm ieszności.-  

Oto n a s tró j tak  w yso k i, możliwym je s t  ty lk o  przy g łę b o k ie j ,  

ogromnej powadze.

K ró l - Puch ma w zn iosłą  powagę kś iąg  św ię tych .

A n ie je s t  to n a s tró j wywołany, s ttu cz n y , a rtys tycz n ą  p o trz e ­

bą stw orzony, a le  nosi znamiona niemylne prawdy. Te j wew-

palcem wrażeń zewnętrznych, a le  w rażenia te  t r ą c a ły  lu tn ię  - 

n ie  serce .

n ę trz n e j prawdy brako towackiemu w jego daw n iejszych

okresach. B y ł  on narz< czułem, dając'em dźwięk podc













K R  Ó L D U C H  

Rosiz. I I I/2  pierwotnie 113/V





88

ni^-e je s z cz e , a odczuwamy p rzec ież  g ł,ęb ię ''sk lep i en , pęd kolumn 

w g ó rę , mroki k a p lic  , Aźwlęki- kroków i  głosów od zwykłych od­

mienne', ■ wron ja k ą ś  dziwną i  św ię tą  "  — ___ W

a le  z wewnątrz

-  1 -

Materyałem elementarnym p o e tyck ie j sz tuk i je s t  słowo. Słowo 

je s t  przedewszystkiszn symbolem po jęć . P o ję c ia  same w sobie 

niemają w arto śc i uczuciow ej. Tak ie  nawet, słowa jak  b ó l,  mi- 

ło ś - ć ,  użyte  w suchym t r a k ta c ie  fiz yo log iczn ym  w arto śc i u- 

czuciowych n ie  u ja w n ia ją . Uderzają o duszę/jak serce dzwonu 

o sp iż  na którym położono rękę* wydają g ło s ,  n ie  wydają 

dźwięku. Ja k  dzwon wydaje dźwięk gdy uderzen ie  se rca  rozcho­

dzi s ię  f a l ą ,  w praw iając w w ibracyę c z y s tk i sp iż u , tak  i  s e r ­

ce słów musi w drgan ie  wprowadzić duszę naszą , budząc d rze ­

miące w n ie j  spokrewnione p o ję c ia . Z ty ch  jedne nabyły  już  

gdzieś k iedyś d la  nas uczuciowego zabarw ien ia  i  w t e j  suk ien ­

ce p rzysnę ły . Zbudzone ro z w ija ją  swoje barwy. Inne - każde 

odmienne, każde drugiemu ty lk o  w czemś pokrewne - w z b liż e n iu  

ku sob ie d o p e łn ia ją  s i ę ,  barw n a b ie ra ją *  z elementów sk ład a ­

ją  ca ło ść  z szmerów dźwięk. W martwe symbole wstępuje życ ie . 

W ykw ita ją im tw arze , zap a la ją  s ię  oczy, t r y s k a ją  sk rz y d ła , Te­

raz świecą , dźwięczą.

Tak to po jęciow a t re ś ć  słów drogą pośrednią n ab ie ra  u czuc io ­

wej w a r to ś c i,  przez pobudzenie asocyacy j po jęc iow ych ; poeta 

tę  asocyacyę id e j musi zapoczątkować, suggerować ją .  

S z tu k m is trz , którego sz tu k i materyałem i  środkiem są s łow a , 

symbole p o ję ć , n ie  d z ia ła  na nas z zewnątrz. J e ś l i  d la  w ła ­

ściwego ce lu  t e j  sz tu k i obo jętn ie jszym  je s t  dźwięk jako 

dźwięk a is to tn ie js z ą  pojęciowa t re ś ć  s łów , w ięc sztuka ta  

n ie  d z ia ła  na nas w pierwszym rzęd z ie  przez w rażenia dźwięko-
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we v -śmiesznem byłoby tw ie rd z ić  że celem j e j  są w rażenia 

wzrokowe - jako  p isana l i t e r a ;  inne zmysły wcale nawet n ie  

po/średn iczą. Zatem przez w rota zmysłów wchodzi ta  sztuka 

n ie w id z ia ln ie ,  ja k  ciemne prom ienie i  dopiero na duszy naszej 

rozb łyska . W szystk ie  barwy do obrazów, k tó re  m a lu je , w szyst­

k ie  zarysy  k sz ta łtó w  k tó re  rzeźb i słowem, pochodzą z nas sa ­

mych. J e ś l i  n ie  drzemią w nas w yobrażen ia , id e je  w rażeń, k tó ­

re  ona chce p rzebudzić , daremnie j e j  w o łan ie . W pustce n ic  

j e j  n ie  odpowie - albo te ż  echo odrzuci zg ło sk i , słowo po 

s ło w ie , n iezw iązane w ako rd ; N ie  żywą pojęciową t r e ś ć  słów 

- symbolów. S łow ack i k tó ry  z nauki sw o je j wszystko c h c ia ł  

w y ja ś n ić ,  tłómaozy tę  prawdę anamnezą. "Gdybyście  n ie  w ied z ie ­

l i  w g łę b i ducha waszego o c a łe j  p rz e sz ło śc i , n ik tb y  d la  was 

niemógł być an i rew elato rem , an i p o e tą , an i m alarzem ... a l ­

bowiem dz iś p rzychodz iłyby duchy niem ające żadnego związku 

z myślą i  czuciem lu d z i. "  /w N ./

R acyo n a lis tyczn e  przyjmowanie poezyi je s t  daleko ła tw ie jszem  

n iż  uczuciowe. Przyjmujemy t re ś ć  tak  ja k  ona w słowach je s t  

złożoną i  n ie  tworzymy sami n ic . A słowa d la  nas " w długą 

rymu kładną s ię  kolumnę - bezwładną, c ic h e ,  jako tru py  w 

trum nę." D la  ożyw ien ia ic h  w sob ie trz eb a  mieć w duszy z łożo ­

ny bogaty m aterya ł asocyacy jny  , k tó ryby mógł rozdzw ięczec; 

trzeb a  mieć nadto ową pobudliw ość, k tó ra  m ateryał te n  łacno 

w ruch  wpraw ia, d a lek ie  z b liż a ,  nieruchome uruchamia. Je s t  

to  - "d a r Boży". Jednakże dar ten  może być k sz ta łcon y  i  roz ­

w ijan y . Poezya współczesna poddająca i  budząca o d le g łe , sub­

t e ln e ,  niespodziewane asocyacye , je s t  produktem ew olucyi , w 

k tó re j  w ysu b te ln ia ła  esjrargwls wwowrl:1 i  s ie b ie  coraz b a rd z ie j 

- i  dusze czyte ln ików . S łow o, w ciągu tego rozw oju, coraz to 

b a rd z ie j rozsadza skorupę swego pojęciowego o g ra n icz en ia ; 

budzi s ię  w niem k ie łe k  nowego ż y c ia ,  w ykw ita ją  zeń nowe
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uczuciowe w a rto śc i. Tak odmłodzona, s ław a, spotkawszy s ię ,  już  

n ie  w ita ją  s ię  ja k  o b o ję tn i znajom i, a le  rzu ca ją  s ię  na s ie ­

b ie  ja k  kochankowie, K tó rzy  odnajdują w sob ie ta jem nicę  n ie ­

skończoności. Odnowiwszy s ię ,  nowe tworzą one ogniwa zczep ie- 

n ia ,  - w inne wchodzą z w ią z k i, a n ie  b liz k o ś ć  je  z b liż a ,  a le  

od leg łość p rzyciąga . Tęskne, szu ka ją , dreszczów niespodziewa­

nych zapłodnień. Te zw iązki racyonalistycznarnu tłótnaczeniu 

coraz mniej s ta ją  s ię  dostępne. Sztuka nocyonalna przechodzi 

w sztukę emocyonałną.

Jednam z n a jzw yk le jszych , najnam acaln i e j szych n a rz ęd z i, któ- 

remi posługują s ię  sztuka poetycka d la  k o ja rz e n ia  i d e j , je s t  

porównan ie . P rz y jrz e n ie  s ię  ew olucyi tego środka poetyckiego 

n iech  nam posłuży do o ś w ie t le n ia  drogi jaką  p rzeby ły  sposoby 

poetyck iego k o ja rz e n ia  po jęć w ogóle.

- Porównanie w n a jp ro s tsz e j sw ojej form ie ma za c e l  ob ja ­

śn ie n ie  rzeczy n ieznanej przez znan*. .ula poezyi ten  c e l  

prym itywny ma małe znaczenie. .Narzędziem poetyokiem s ta je  

s ta je  s ię  porównanie dopiero z chw ilą  k ied y  służy do uwypu­

k le n ia  pewnego rysu  rzeczy op isyw ane j, w k tó re j uszed łby on 

naszej uwagi lub n ie  w ys tą p ił jako główny, a to  przez zestaw ie 

n ie  z inną rzeczą czy z jaw isK iem , w k tó re j ten  w łaśn ie  ry s  

je s t  szczegó ln ie  wyraźny. Porównanie poddaje tu sposób pa­

t rz e n ia  na rzecz. Ten ry s  obydwom członom porównania wspól­

n y , ry s  k tó ry  w ła śn ie  jtosta je  przez n ie  uwypuklony, zowią 

ts r t iu ic  com parationia. Owóż to te rtlu m  co m p ara tion is , to  

ogniwo a s cc y a c y jn e , u lega ch a rak te rys tycz n e j ew o lu cy i, k tó ra  

o d zw ie rc ied la  w sob ie  w łaśn ie  ogólną ewolucyę poetyckiego ko­

ja rz e n ia  po jęć. Uwypuklenia rysu  pewnego przez porównanie, 

w dalszym rofw ĵ/oju s ta je  s ię  zmienieniem tego rysu  w pewnym 

kierunku. Je ż e l i  A Jax  ryczy  " ja k  sto  wołów" to celem ta k ie ­

go porównania je s t  zo lbrzym ien ie  g łosu bo h a te ra , nadanie mu

4 .
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mocy n a d n a tu ra ln e j, zatem p rzedstaw ien ie  go tak im , jak im  tez  

tego wyobraźniby s ię  n ie  p rz ed staw ił. T u ta j to dopiero porów­

nan ie  przez asocyacy ę id e j  o d leg le jsz ych  ju ż , tworży coś no­

wego; p rz e s ta je  tłum aczyć coś przez wskazanie a n a lo g ji w św ię ­

c ie  zewnętrznym, a stw arza wewnątrz n as , w po jęc iu  naszem co ś , 

co w łaśc iw e j a n a lo g ii w rz e cz yw is to śc i niema. .Reprodukcyjną 

wyobraźnię zastępu je  fan tazya  tw órcza, konstrukcyj^n3 . Z b l i ­

żone tu  z o s ta ją  dwa p o ję c ia  n ie  d latego  że są podobne, a le  d la ­

tego ażeby je  upodobnić, jedno ma być zabarwione barwą d ru g ie ­

go. Z czasem w reszc ie  jako te rt iu m  ccm paration is z o s ta je  t y l ­

ko w ła śn ie  ta  barwa, ten  n a s t r ó j ;  - le ż y  ono wtedy zupe łn ie  

w sfe rze  uczucia . Wtedy potrzeba n iezbędnie aby w cz y te ln ik u  

obraz u ż y ty  do porównania b u d z ił dany n a s t r ó j , p o s iad a ł uczu­

ciową w a rto ść , in a cz e j niemoże on po jąć jsgo znaczenia.

. . . .  " I  s ta ło  na tem im ien iu  śp iew an i*.

Ja k  zegar, k iedy  na północy s ta n ie ."

R acyo n a lis tyczn e j a n a liz ie  poddane tu  je s t  aż nadto w yraźnie
' i/że punkt porównawczy le ż y  w s ło w ie  " s t a £ ,  zrozumie ona przeto  

że porównanie ma charakteryzować powtarzanie s ię  w ciąż  ty ch  

samych dźwięków. A le  czy to słowne zrozumienie w ystarczy do 

o b ję c ia  c a łe j  uczuciowej w arto śc i porównania . (jzy złożone 

są w duszy waszej — maże od dz iec iń stw a  - asocyacyjne wyobra­

żenia k tó re  poa tom doktnięciem  zadźwięczą . Czy ma d la  was 

urok strachu  godzina północy . S ły s z y c ie  ja k  zegxar b i je  .

Raz - dwa - t rz y  - c z te r y . . .  zda s ię  bez końca. Każda uderze­

n ie  coraz b l iż e j  t e j  c y f r y  m is ty c z n e j, dwanaście. A potem w ie ­

c ie  co n as tąp i. Ta c is z a  pe łna  ta je m n ic , co dzwoni w uchu, 

dzwoni w tę tnach  pulsów, c is z a  w k tó re j zdaje  s ię  wam, że 

coś po łoży na was n iespo d z ian ie  z i  raną rękę. - C h c ie lib y ś c ie  n ie  

s ły sz eć  tych  uderzeń , i  c h c ie l ib y ś c ie  o d d a lić  tę  chw ilę  w któ 

r e j  zam ilkną, - a ona dźwięczą monotonnie, ja k  krok n konieczj





ś c i n ieub łagane. A j e ś l i  to  c z u je c ie  ozy to  n ie  uzmysławia 

wam w 3posób n ie d o ś c ig ły  w rażen ia  k tó re  budzi powtarzane w 

każdym re f r e n ie  monotonnej ko łysan k i im ię , n iosące w sobie 

wyrzut sum ien ia, wspomnienie okropnej zb ro d n i, b ó l tępy a 

c ią g ły ,  s tra ch  kfaadiŁ*cy w bezsennej nowy zimne pa lce  na 

c ię ż k ie  pow ieki .

Wybrałem phzykjt&d bardzo p ro s ty , d la  okazan ia ja k  porównanie 

zaw ie ra jące  ca łk iem  norm alne, że taa: powiesi ‘•poprawne” , - wy­

b itn e  te rt iu m  oonip&retionls , j e ś l i  asocy&cye od leg łe  zacze­

p ia  a n ie  ry s  zewnętrzny* ma uzmysłowić &3e n a s tró j poddać, 

przez to  samo już  we w łaśc iw e j sw ojej w e rto śc i uczuciowej

d la  w ie lu  je s t  nieuchwytne, 
przytoczę

- A te raz  posyłam z t e j  samej p ie śn i K ró la  Ducha - p rzy ­

k ład  daleko c h a ra k te ry s ty c z n ie js z y , wypadek gdzie pomost aso- 

cyacy jn y  je s t  ta k  su b te ln y , ja k  owa k ładka z o strza  brzytwy 

w ra ju  Mahometa, po K tó re j ty lk o  duchy t a k ie j  lekko śc i ja k  

Słowackiego bez szkody p rz e jś ć  jeszcze mogą.

Ś lep y  Mieszko spoczywa w p ó łśn ie . W duszy je,^o mrok ta k i  ciem­

ny ja k  noc co go otacza. Wyobraźnia jego n ie  zna barwy i  

ś w ia t ła ,  duch jego "n iew idz^cy kolorów n a tu ry " - "jasnego  

nit,dy on u ie  u jr z a ł  słonka'* — "wszędy smutno mu i  ciemno" - 

"n ig d y  d z ie c ią tk a  a n io ł n ie  nawiedzi." W t e j  ponurej o tch ła n i 

duchowej ty lk o  na oicimie mgły wspomnień anaiiinetycznych krwa­

wa obrazki k ładą ja k ie ś  s traszn e  łuny dawnych bo lesnych ży­

wotów. Ciemność, m artwota, bezbarwność, ^ o b o ję tn ien ie . w tem, 

n iespod z ian ie  przychodzi nań pełna barw i  ś w ia t ła  anamnetycz- 

tm w izya ra ju . Na ciemną k ra in ę  jego m yś li " lu n ę ło  s łońee"

Mig jeden  ty lk o  - & j a  ciemny wezora 

I  n iew idzący kolorów natu ry  

Podniosłem  pełne ju ż  kolorów łono 

Ja sn o śc ią  we mnie przez duchy w strze loną.

I  oto ustęp  na k tó ry  chcę zw rócić uwagę.
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"Chw ileczka jedna a, rozw ese ln ica  

Ciemności m olach, ta  chw ilka  jedyna 

P rz ys ła n a  z n ieba jako g o łęb ica  

Na sz y i z ło t a ,  - rubinowa - s in a

Tak s ię  zażeg ła w ocjgach jako św ieca

I  swój tęczowy w achlarz z p ió r  ro z g in a . ..

A ducha k tó ry  jak  spow ity le ż y ,

Kozw ija  ja k  kw iat - na św ia t coraz s z e rz e j. "

D la  ra c y o n a lis ty  s ta r e j  szko ły  s t ro fa  ta  p rzedstaw ia s ię  n ie ­

zawodnie jako horrendum. Po m ija ją c  s łuszny zarzut k tó ry  można 

z ro b ić  dwom pierwszym wierszom "w chw ileczce  jedne j chw ilk a  

s ię  zażegła/ wytoczy on następu jące ; gdzie je s t  te r t iu m  com-
Łp a ra t io n is  między "ch w ilk ą " a "g o łę b icą " albo "św iecą " .«  - 

ja k  można równocześnie używać dwóch porównań, g o łęb icy  i  św ie ­

c y ,  porównań w dodatku niema ją  cych z sobą n ic  wspólnego .' ; -

jak  może "ch w ilk a " rozg inać w achlarz z p ió r  f  ; - ja k  może
Z

przez rozg inan ie  w ach larza z p ió r  ro z w ija ć  ducha ja k  kw ia t . - 

W szystk ie  te  za rzu ty  są - dziwna rzecz - zupe łn ie  racyona lne  - 

i  - zu p e łn ie  g łu p ie . /N ie  nowina to z resz tą  racyonalizm ow i 

nos ić  maskę ab d e ry ty ./  /Hacyonalizm  zresz tą  niema pochodzić 

z Abdery./  Chodzi bowiem o to  co użyte  porównania chcą wyra­

z i ć ,  co suggestyonować, i  z jak im  skutkiem to czyn ią . To o 

ic h  w arto śc i rozstrzyga.

m ą o  niespodzianość i  szybkość z ja w ien ia  p e łn e j ś w ia t ła  w iz y i ,  

poddaną je s t  wyobrażeniem zażegn ięc ia  św iecy. Słowo "zażeg ła " 

suggeruje szybkość, n iespodzianosć. D la  tem większego nacisku  

użyte ono je s t  w m etaforze / ch w ilk a  s ię  zażegła/ , a porówna- 

n ie  ze św iecą s łu ży  ty lk o  do uzm ysłow ienia w s c iś le jsz e m  

znaczeniu tego z ja w isk a , w ięc do wywołania konkretnego, s i l ­

nego wyobrażenia wzrokowego. W ciemności znagła zażegnęła 

św ie ca , o lś n ie n ie ,  o ś le p ie n ie  wzroku.- Wywołanie drugiego
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obrazu* g o łę b ic y ,  ma dwa suggestyjne c e le .

"P rz y s ła n a  z n ieba  ja k  g o łę b ic a " . .  To symbol pokoju. D la te ­

go każden kto  cz y ta  ten  w ie rsz  i  zatrzyma s ię  na nim , w idz i 

g o łęb icę  b ia łą .  Dopiero w następnym w ierszu  u jrz y  Ją  ko lo ro ­

wą. Można w ięc pow iedzieć że n ie  dwa, a le  t rz y  oorazy użyte 

z p s ta ły  w tem ogniw ie porównania; św ie ca , g o łęb ica  b ia ła ,  i
0

barwny gołąb g ru ch a jący . Bo w ie rsz : "n a  s z y i z ło t a ,  rubinow a,
# **

s in a " - a późn ie j " i  swój tęczowy w achlarz z p ió r  ro z g in a " , 

wywołują n a jw yraźn ie j obraz g o łę b ia  gruchającego, /hawiasem 

mówiąc w tym drugim w ierszu porównanie p rz y b ie ra  formę meta­

fo ryczną* gdyż "ch w ilk a " z o s ta je  wprost utożsamioną z g o łę ­

biem rozginającym  wachlarz p ió r ./  Podgardle rozdyma s ię  i  

m ieni barwami roz tacza  s ię  tęczowy w achlarz ogona. Rozm aitość 

i  ru ch , zmienność barw: taką je s t  w izya co s ię  z ażeg ła , taką 

w łaśn ie  p rzed staw ia ją  ją  da lsze  s t r o f y ,  bo w oczach s to i nam 

w ciąż obraz mieniąoego s ię  barwam i, ru ch liw eg o , przym ilaj^cego 

s ię  g o łęb ia . Pow iedziałbym  rozbrzmiewa w n ie j  nawet m iłosne 

Jego g ruchan ie . Budzi to  w nas n a s tró j m iękki , w którym Je s t  

ja k iś  ton  m iło sn y , coś z tęskno ty  i  p rag n ien ia . Odczuwamy w 

sobie owo "o d ta ja n ie "  i  odczuwamy ja k  ponury "sp o w ity " , za­

lękn iony ciemny duch ślepego M ieszka pod czarem w izy i rozkw i­

ta  - coraz s z e r z e j . . .  Porównanie użyte  budzi w nas w ięc aso- 

cyacye da lsze  n iżby z l ite r a ln e g o  jego tłóm aczen ia  w yn ikałoę 

ju t  n ie  ty lk o  barw a, a le  - ruch i  g łos g o łę b ia  przychodzi z 

pomocą nasze j w yobraźn i, - rzeczy  k tó re  w w iz y i s ię  n ie  powta­

r z a ją ,  k tó re  z n ią  bezpośrednio niemają n ic  wspólnego, a le  

dają j e j  w łaśc iw y nastro jow y podkład. I  tem dopiero na pozór 

tak  o d leg łe  dziwaczne nawet porównanie s ię  tłóm aczy; te rt iu m  

com parationis le ż y  tu  w ła śc iw ie  w s fe rze  uczuciow ej. I  dopie­

ro ów gołąb da je  ż yc ie  onej w iz y i.  D la  nas on to je s t  w izyąę 

widzimy go* słyszym y. Bez niego przy całem bogactw ie użytych  

barw w izyę ową w idz ie lib yśm y b ladą . Bo poniekąd sp e łn ia  tu  po-

8.





równanie swój c e l  prym itywny: uzm ysław ia - i  da je  odczuć -
9

nieznana przez znane. - A le  te  asocyacye od leg łe  , te  n a s tro je  

su b te ln e , t a  szybka zmienność obrazów do porównania u ż y ty ch , 

obrazów z k tó rych  żaden n ie  je s t  tem co o s ta te cz n ie  ma być 

wyobraźni naszej poddane, a le  zostaw ia  ty lk o  ton jed en , dopie­

ro w zespole da jący  akord , - to  w reszc ie  że te rt iu m  compara- 

t io n is  pada tu  w s fe rę  uczuciową , że n ie  chodzi o uzm ysłow ienie 

czegoś, a le  o z e s tro je n ie  duszy c z y te ln ik a  z tonem k tó ry  ma 

przebrzmiewać wywołaną przez poetę w izyę ; to  wszystko racyo-  

nalistycznerau pojmowaniu n iedostępne , rozb łyska w cudowną 

grę barw i  dźwięków n ie  wszystkim  oczom i  uszom.

Podobnej ew elucyi ja k  porównanie u lega  m etafora.

Podczas gdy porównanie upodabnia, m etafora wprost id e n ty f ik u ­

je .  W charak te rze  więc tego środka poetyckiego le ż y  w iększa 

p recyzya , do czego p rzyczyn ia  s ię  i  jego zw ięz ło ść . Zw ięz ło ść 

ta  m iałaby nadto to w ie lk ie  znaczen ie , że um ożliw ia żywą, zmień 

ną i  barwną grę aeocyac-yj - gdyby n ie  ona w łaśn ie  z a c ie ś n ia ­

ł a  gran iee  zastosowania m etafory. W metaforycznym sk ró c ie  za 

w ie le  je s t  ogniw wypuszczonych, za w ie le  trzeba  s ię  domyślać. 

D latego to poeci nawet barwni w porównaniach, bardzo często 

w m etaforze są n ie ś m ia li i  b an a ln i. A le  im śm ie le j poezya ko­

ja rz y  w yobrażen ia , im w ię ce j w raż liw o śc i wymaga od c z y te ln i ­

k a , tem śm ie le j też  używa skrótu  m etaforycznego; przytem na­

s t ró j  s ta je  s ię  d la  n ie j  tak  is to tn ą  cechą rz e cz y , że fo rm al­

na id e n ty f ik a c y a  je s t  ju ż  c z ę ś c ie j w łaściwszym wyrazem t e j  

łą c z n o ś c i,  k tó re  porównanie wyraża w sposób o d le g le jsz y .

Ja k  porównanie przechodzi w formę m etaforyczną tego k la s y cz ­

ny p rzyk ład  stanowi w łaśn ie  s t r o fa ,  którąśmy dopiero co ro z ­

b i e r a l i .  "C hw ilka  w jednym w ierszu  upodobniona do g o łęb icy  - 

w drugim już  id e n ty f ik u je  s ię  z n ią  - i  jakby n ią  b y ła ,  sa ­

ma już  ona, n ie  g o łę b ica , rozg ina  w achlarz z p ió r / A le
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tu  ta  m etaforyczna forma o p ie ra  s ię  o są s ied n ie  porównanie 

i  je s t  ra c z e j ty lk o  jakby l ic e n c y ą  poetycką. Takich  jednak 

m etaforycznych porównań w Królu-Duchu je s t  mnóstwo i  p rzy­

cz yn ia ją  s ię  one w niemałym stopniu  do nadania właściwego 

charak teru  sposobowi obrazowania.

A t  na b łę k ita c h  cudownej pogody 

Swymi z ło tym i b ły s n ą ł s ło n e cz n ik i 

K i jó w , matuszka m iast - w z ło ty ch  obręczach 

Na g ło w ie 9 po pas c a ła  w sadów tęczach  

Obraz ten  je s t  arcydz ie łem  p recyzy i i  wyrazu. Je s t  praw ie 

n ie  do p o ję c ia  i l e  tu  zm ieśc iło  s ię  w ty ch  cz te rech  w ie r ­

szach l  Id e n ty f ik a c y a  m etaforyczna nadała  obrazowaniu s i ł ę  

i  p la s tyk ę  k tó re j n ie  wydobyłoby żadne ro z w in ię te  porówna­

n i e ,  a zw ięz ło ść m etaforycznej formy s i łę  tę  potęguje. 

x  *

- O tre ś le n ia : barwność, b ły s k o t liw o ś ć , su b te ln o ść , nastro-  

jowość, zazwyczaj przeciw staw ione bywają p re cyz y i i  p la s ty cz  

n o śc i. Zaszczytny - i  s łuszny z resz tą  e p ite t  tęczow y, ro z tę-  

czony, - k tó ry  p rz y lg n ą ł do S łow ack iego , m ieśc i w sobie 

p rzec ież  te n  poemat, że w p la s ty c e  w ielkiem u współzawodniko­

w i,  M ick iew iczo w i, on n ie  dorównywa. On ma być malarzem 

i  muzykiem, M ick iew icz  rzeźbiarzem . /C .N orw id ./  Charakter 

jego poezyi emocyonalny subjektyw izm , l ir y c z n y  p ie rw ia s tek  

wszędzie w ystęp u jący , przytem lic z n e  wspólności z moderni­

stam i, k tó rz y  w p rak tyce  i  w te o r y i  pro tegują pó łtony /que 

ton ve rs  s o it  une chose en vo lee .. . / ,  to  wszystko m yli i  za­

s ła n ia  o czy , na ogromne u zd o ln ien ie  p las tyczne  Słowackiego

i  na jego wprost fenomenalną precyzyę w ys łow ien ia .

- T a k ie j p recyzy i przykładem je s t  dopiero co przytoczony 

obraz K ijo w a , k tó ry  nkmcsa, w tła cza  s ię  n ie z a ta rc ie  w pa-





mięć każdego, kto go raz  v,rziął w s ie b ie .  P rzytoczę  przyk ład  

drag i ró ż n ią cy  s ię  od tamtego w ie lk ą  względnie p ro sto tą  środ ­

ków.

B y ła  w S łow iaństw ie  wówczas osław iona 

Zo'ber nazwana - cza ro d z ie jska  góra.

Ska lny  szczyt m ia ła  - na buków ramiona 

Włożony - w chmurach w is ia ła ,  ja k  chmura 

Na n ie j  p u s te ln ia  - z c iosu  postaw iona,

Ubrana w osty  - i  w paproci p ió r a . . . .

M ieszczą s ię  tu  wprawdzie jedno porównanie / ja k  chmura/ i  dwie

m etafory /buków ramiona • paproci p ió ra / ,  a le  charak te r ic h

je s t  ca łk iem  nieskom plikowany, są przytem bardzo w w ięz łe , a 

mówią n iezm iern ie  w ie le . "P ió ra "  paproci widzimy p rzec ież  c a ł ­

kiem in a cz e j a o w ie le  p la s ty c z n ie j n iż  "p ap ro ć"*  m etafora: 

"buków" ramiona" , s taw ia  nam przed oczyma ch a rak te r ty ch  bu­

ków, k tó re  mają ramiona g a łę z i ro z ło ż y s te , potężne, bo górą 

jakoby dźw iga jące , a równocześnie - wszak to widoczne • i in ą  

s ta je  s ię  postać skalnego szczytu. Przez  "buków ramiona" 

dźwigany przedstaw ia  s ię  on c iężkim  w ięc osiad łym , szerokim , 

a n ie  f a l is t y m ,  lekk im , i  jakbyśmy go sobie wyobrazić mogli gd;- 

gdyby n ie  uprzytomniono tego dźwigania. Ten c ię ż a r aż w s t r e ­

fę  chmur podn ies iony , jakby tam zaw ieszony, p rz e s ło n ię ty  t a ­

jem niczo, o d c ię ty  chmurą od podstawy, samotny, ma w sobie 

jakąś potworną o lb rzym iość , jakąś czarod z ie jską  grozę. Obrazowi 

temu na p la s ty c e  chyba n ie  zbywa. A ta k ic h  możn^by p rzytoczyć 

mnóstwo.- Jednakże k iedy p rz y jd z ie  nam na myśl Pan Tadeusz 

uchodzący za pierwowzór p lastycznego obrazowania, popadamy 

w pewną konfuzyę* widzimy bowiem że tu  i  tam mamy do cz yn ien ia  

z czemś całk iem  odrębnem. Konfuzya t a  polega na pomieszaniu 

p o ję c ia  p la s tycz n o śc i z realizmem. Realizm  Pana Tadeusza od- 

ź w ie rc ia d la  naturę^ obrazy K ró la  Bucha maja cha rak te r w iz y j.
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To jednak n ie  je s t  jednoznaczne z rozemgleniem i  zatarc iem  

konturów. Owszem • s łu szn ie  podnosi Matuszewski - że w izye 

n ie k ied y  miewają i  w yraz is to ść  n ie re a ln ą , większą od re a ln e j.  

Sam ko n tras t od przymglonego t ł a  uwypukla j e ;  n ie k ied y  zdaje 

jakby owe mgły " c a łe  w św ię tych  św iecach” z b ły s ły  s ię  s i l n i e j ,

i  oto w dru- °ź y ł y  w swoich św ie tln ych  punktach, i  oto w jednem mgnieniu
giem ” ju ż  hełmy  ̂ J
w p łom ien iach ’1,- oJca wJ u ż św iece w hełm ach",-!/ a zanim fontanna rytmu oktawy

wyrzuci swój najwyższy prom ień, nim zaczn ie  s ię  zn iżać " ju ż  

wojska c a łe  an io łów  w zb ro icach " s to ją  przed naszym zewnętrz­

nym zwrokiem. N iek ied y  one zjawy wyskakują z t ł a  z taką nag ło ­

ś c ią  i  p re cyzyą , że zdaje s ię  uderzą o n as , iayśl nasza jakby 

co fa  s ię  o krok przed fu ryą  ic h  pędu. A zawsze są w iększe od 

wszystkiego co żywe, - jak  tu rn ie  ta trz a ń s k ie  we mgle zdają 

s ię  aż w niebo rosn ąć , - ja k  m ies iąc  gdy "krwawą ta rczą  mgłę sm 

smętną ro z trą c a , w iększy s ię  zdaje ludziom od m ies ią ca ".

To zo lbrzym ien ie  ju ż  samo, /z a w is łe  z resz tą  od koncepcyi poe­

matu/, odb iera  obrazowi cechę r e a l is t y c z n ą ,  k tó re j niema i  

ze względu na ca łe  trak tow an ie . Zdaje s ię  że ty lk o  z jednego 

punktu można na n ie  p a trz e ć , ja k  na owe m ary, co z boku w i­

doczne, "a  gdy spo jrzysz  w prost, zn ikn io n e ". P o s ta c ie  w K ró lu  

Duchu mimo swej k o lo sa ln o śc i i  p la s ty k i  ro b ią  w rażen ie , że 

niemożna ic h  obejść. Przypomina s ię  co Norwid pow iedz ia ł o 

l i l i i  Wenedzie, że je s t  "jedną  z ty ch  a rch itek to n iczn ych  ma­

sek podp ie ra jących  gzymsy, masek, k tó rych  cz o ła  w y z ie ra ją ,  a le  

k tó rych  s z y ja ,  p ie r s i  i  c ia ła  w p łaskość śc ian y  przepada” . Są 

to  n ib y  k a ry a ty d y , o rysach  z olbrzymim rozmachem, z o lb rz y ­

mią s i ł ą  c io san ych , a le  spodem stracone w ś c ia n ie ,  tonące 

w kolum nie, k tó ra  ma a rch itek to n icz n e  w budowie znaczen ie , 

rozszczepione w ornament z l i ś c i a  i  k w ie c ia ,  z którego same 

jak  kw ia t s ię  w yw ija ją . Mają one ja k iś  ry s  a rch ite k to n icz n y  i  

ornam entalny; są sty lizow ane.
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S t y l iz o w a n ie  w sze lk ie  zaw iera w sob ie  dwa momenta: raz  up rasz ­

cza , d rug i raz p rzeksz ta łca .

- Uproszczenie okazuje s ię  w tern, że uwydatnione z o s ta ją  pewne 

ty lk o  ry s y  na k tó rych  szczegó ln ie  z a le ż y , k tó re  s tre sz cz a ją  

w sobie ch a rak te r obrazu. Każda w izya ma n ie jak o  ta k i  s t y l iz o ­

wany c h a ra k te r , a przedziwnie t a  forma poetyck iego p rzed sta ­

w ien ia  wynika z koncepcyi poematu, k tó ra  o p ie ra  s ię  na w iz y i 

anamnetycznej. Czasem z mgły wieków anamneza wydobywa ty lk o  

"s z a ty  jeden f a ł d " , a w nim le ż y  c a ła  sym fonia m iło ś c i a lbo 

b o lu , czasem id z ie  z p rz esz ło śc i ku nam ty lk o  "dwoje 3tćp 

b ia ły c h  po głazów z ie le n i "  a u ty ch  stóp uk lęka  dusza n asz a .- 

Tu oto widzimy a ra cz e j słyszymy ty łk o  g łąb  b ie s ia d n e j s a l i  

żywą, "w yjącą jako wół przez k o ry ta rz e " ,  a z tego zamętu wy- 

s te rcz a  z taką p la s tyk ą  że niemal każdą łu skę  zb ro i w idać , " 

"k u łak  żelazny" k ró lew sk i pod którym szczęknęły cynowe misy 

na s to ła ch  i  prz5rcupnęło nieme p rzerażen ie . Tu znów ty lk o  

"oczy z ja sn o śc ią  z ie lo n ą  - D ziś za mną chodzą up ięknione 

czasem; - A na tyoh  oczach is k r y  z ło te  p ło n ą , - A szata  b rzę ­

czy i  szumi a tłasem ". W noc, przez deszczu struny  widzimy 

ciejnny zarys samotnej p o s ta c i. Widzimy ją  ra cz e j uchem: bo 

" ję c z y  gradem b ijącym  po z b ro i" .  Ten ję k ,  to  w łaśn ie  te n  

akord , k tó ry  ma tu w ejść do poematu, to  j e s t  ta  kw in tesenoys, 

n a s tro ju  k tó ry  tę  postać z ja w ia  naszej wyobraźni le p ie j  , n iż  

gdybyśmy ją  u j r z e l i  w pełnem ś w ie t le  dnia. K rys tyn y  s to ją c a  

na dachu zaledw ie zarysowuje s ię  bladem widnem, a le  ptoną od 

ś w ia t ła  l a t a m i  b laszane smoxi rynw , a z w ie lk ą  psyohologiozft 

ną prawdą skupia poeta uwagę na "jedwabne, z ło te  p a jęczyn y , 

# t//,ćktóre trzym ała w rękach i  r z u c i ła  z góry na one z ło te  

sznury i  d rab iny" wiodące ją  na d ó ł.-  Najazd Normandów w id z ia ­

ny pam ięcią anamnetyczną przez " b łę k i t  wieków" - s t r e ś c i ł  3 ię  

w jednym ty lk o  r y s ie :  oto b łyszczą  u ic h  le cą cych  wozów kó ł 

ogn iste  sp rychy".
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Jakko lw iek  anamneza temu s ty liz o w an iu  przez sk ró cen ie , przez 

uwypuklenie pewnych ty lk o  rysów , szczególny w K ró lu  Duchu na­

da je  wdzięk i  c h a ra k te r , to  ono jednak n ie  ty lk o  anamnezy s ię  

tłóm aczyi owa dążność do poddawania obrazów jednym rzutem, 

choójry jednem słowem, je s t  Słowackiemu w łaściw ą. N ie ty lk o  ca­

ł a  jego twórczość dostarcza na to  dowodów, a le  p rzyznaje  s ię  

on do t e j  dążności w prost, zdolność do tak iego  u ż yc ia  słowa 

uważa za kardyna lny p o s tu la t  es te tyczny . W l i ś c i e  do K ra s iń ­

skiego uskarża s ię  żs s łu ch a ją  go uszy n iezdolne poddać s ię  

t e j  suggesyi. "Zdawało mi s ię  - mówi że dosyć jednym słowa 

zarysem pokazać im piękną postać duchową, że dbać n ie  trzeba 

o n iedow idzen ie , a ch ron ić  s ię  ty lk o  p rz esy tu ; sądziłem  że 

wszyscy ludzi©  obdarzeni są p latońską i  atycką uw agą.."

W is to c ie  t a  a tycka  uwaga" lousia ła  k s z ta łc ić  s ię  jeszcze 

przez pół w ie k u . . . .  ażeby s ta ć  s ię  przymiotem szczup łe j g a rs t ­

k i . . .  K iedy przy przepraw ie przez Bug c iężka  husarya Bo les ław
* , 

w& Śm iałego ubrana w hełmy z ło te ,  z a cz ę ła  to n * c , w okrzyKU

trw og i lud. z n a la z ł d la  n ie j  nazwę; ig ło w y z ło te  ton**".

"Bo lud b y ł n a k sz ta łt  w ie lk ieg o  rapsjfcdu,

Który o k s z ta łtu  n a jja ś i^ ę j.szych  znakach 

Wie - i  swe duchy gdy na św ia t wyprawia 

To je  przed ludźmi jednem słowejDi 

Ta w ięc zdo lność, to  "w ie lk ic h  rapsodów M znamię i  p rz y w ile j.

Ta zdolność stanowi techn iczn y  p rz y w ile j i  nadaje w łaściw y
y

cha rak te r nastro jow ośc i Słowackiego. N astro ju  n ie  poddaje s ię  

przez re a l is t y c z n e  p rzedstaw ien ie  obrazu w ś w ie t le  k tó re  wsz^st 

k ie  jego l i n i e  u w ydatn ia ł d la  wywołania n as tro ju  trzeb a  od­

rz u c ić  szczegóły n ie is to tn e ,  trzeba  wydobyć duszę rzeczy. A l ­

bo - j e ś l i  kto w o li tak  to  po jąć - trz eb a  go na t y le  przez 

z a ta rn ie  rysów podrzędnych pozbawić jego w łasne j ind yw idu a l­

ności , ażeby można weń w lać indyw idualność na8zą. Tego doko­

nać można w dwojaki sposób. Albo przez p rz es ty lizo w an ie  /w or- 

najnentalnein a„ . M en iu  term łn4/ na u „ r o -





pro szczen iu , wydobyciu rysu  rozstrzyga jącego  o n astro jo w e j war­

to ś c i obrazu albo przez obmotywanie go tak  długo pajęczyną na­

szych m y ś li,  póki n ie  odmieni ona ca łk iem  jego p o s ta c i. P ierw szą 

drogą id z ie  S łow acki - drugą - n ie s te ty  - w ybrała  - nasza d z i­

s ie js z a  "poetycka proza". Gadulstwo id e n ty f ik u je  ona z na- 

s tro jo w o śc i- ą , o ś l in ią  swoją b łyszczącą len iw ą ś l in ą  ś w ia t ,  

ażehy rau dać lub ieżny  po łysk  albo z g n iłą  s iność t ru p a , k ład- 

nąca słowo przy s ło w ie , ceg łę  przy c e g le , żadnej na swojem 

m iejscu  a le  tak  t y lk o ,  mniej w ię c e j ,  - czasu p rz ec ież  je s t  do­

syć /zw łaszcza j e ś l i  od w ie rsza  p ła c ą / , — i  tak  aż do sku t­

ku , z k tó re j to  roboty wychodzą gmachy potworne, b e z k sz ta łtn e , 

c ię ż k ie ,  choć n ie k ie d y , j e ś l i  na to  bezdroże zeszedł t a le n t ,  

w potworności sw ojej w sp an ia łe , jak  św ią tyn ie  in d y js k ie .  B z ia-  

ła n ie  suggestyjne na c z y te ln ik a  da s ię  tu  porównać do hypno- 

zy wywołanej przez zmęczenie nerwowa:, n ie sz cz ęś liw a  o f ia r a  go­

towa w reszcie  tańczyć tańcem derw iszy. A au to r k iedy  mniema 

że ju ż  ma dosyć, że już  ją  - tale mniej x± w ięce j n a s t r o i ł  na 

swój ton , puszcza ją  n ag le , choćby na łb a  ro z b ic ie ,  u ryw ając 

w po łow ie s łow a.. Zdaje mi s ię  że na formę t ę ,  oprócz n iebez­

p ieczeństwa leżącego w trak tow an iu  prozą nastro jow ych  tematów, 

wpłynęło gadulstwo n a tu ra lis ty c z n e j p o w ie ś c i, k tó ra  z resz tą  

wywarła widoczny wpływ i  na tem aty, a często  w prost, w yszed ł­

szy na poszukiwanie "dreszczów nowych/, po drodze p rz e k sz ta ł­

c i ł a  s ię  z g ą s ie n ic y  w .motyla.- J e ś l i  w ięc mówi s ię  o pokre­

w ieństw ie  S łowackiego z modernizmem, to  « distinguendum es t l  

Więc n ie  m ie sz a jc ie  mi s ię  tu  h & rfia rz e  

Którym dziś k la ska  t łu m , . . .

Wolałbym słuchać morza na w issrze  

J a k ie j  opok i, co wieków pamiętna 

W szum ie, jakoby w nieskończonym rymie 

Odrzuca falom  jed no , w ie lk ie  im ię i

Ao4
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Takie  jedno im ię , jedno brzm ienie,, jeden  obraz w ię ce j mogą 

zaw ierać n ieskończoności n iż  nieskończoność nastro jow ych  

z b liż a ń  i  oddalań, przelewań z pustego w próżne, szeptów i  

pó łszeptów , półtonów i  ćw ierćtonów , paradoksalnych koz io łków , 

a zawsze słów/ słów/ słów .^ na m ie jsce  Słowa.

—  Uderzenie obuchem w głowę wywołuje w oczach wrażenie roz­

b łysku  ś w ia t ła .  Podobnie d z ia ła  ja sn e , n iespodziew ane, s i ln e  

słowo. Z jaw ia  nam p la s tyczn y  ob raz , choć rz u c iło  ty lk o  jeden 

ry s .  P reo yzya , zw ięz ło ść , n ag ło ść , n iespodzianość w yrażenia 

zastępu je  p lastyczne  wykonanie , wywołuje z łudzen ie  p la s ty c z ­

n ośc i obrazu. B ły sk aw ica  sp raw ia  w rażenie o ś le p ia ją c e j jasno ­

ś c i w ię ce j n iespodz ianośc lą  swoją n iż  rzeczyw istą  intenzywno- 

ś c ią  ś w ia t ła .  K iedy język poety " ja k  p io run  ja s n y , p ręd k i" 

zna jdz ie  ta k ie  b łyskaw iczne s łow a, to  "ze  ełów rodzą s ię  lwy 

a lbo smoki". Toteż je ż e l i  ś c iś le  zanalizu jem y środki jak iem i 

w Kr.Duchu wywołane są obrazy narzuca jące  s ię  wyobraźni na­

sze j z nieporównaną p la s ty k ą ,  spostrzeżemy że w w ie lu  razach  

c a łą  tę  p la s tyk ę  w ytworzyła sama tu nasza wyobraźnia na k tó ­

rą poeta r z u c i ł  ty lk o  słowo - b łyskaw icę . Zdaje s ię  że taka  

nagłość ua.erzen.ia budzi pewniej i  s i l n i e j  podźwięk w szystk ich  

aso cya cy jn y  ch tonów, k tó re  w mgnieniu oka u k ład a ją  l i n i e  i  

d o p e łn ia ją  barwy ksz ta łtów . Wymaga to  w sp ó łd z ia ła n ia  wyobra­

źn i c z y te ln ik a ,  a le  te ż  ła tw ie j  tę  Wyobraźnię poeta opanowu­

j e ,  ła tw ie j  ona przyjm uje jego suggestyę , k iedy uwaga je s t  

w s ta n ie  n ap ię c ia . Aby poddawać n a s tro je  trzeb a  wyobraźnię o- 

panowaćł aby ją  opanować, wyprowadzić ją  trzeb a  ze spoczyn­

k u , zmusi-Ć do ruchu , w którym jakoby w s ta n ie  n ie s t a łe j  ró ­

wnowagi przyjm uje każdera i  n a jlże jszem  pchnięciem  u dz ie lon y  

j e j  k ierunek . Ta zw ięz ło ść , j e ś l i  kto chce , je s t  to  n a tu ra l­

n ie  pewno niedom ówienie, a le  niedomówienie to  n ie  z a c ie ra  

a le  podnosi w yraz is to ść  ko n tu ru , wydobywa "k s z ta łtu  n a jja -
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ś n ie js z e  z n a k i" , - podnosi n ie jak o  w rażenie monumentalności 

l i n i i ,  k tó ra  w te n  sposób le p ie j  z e s t ra ja  s ię  z a r c h ite k to ­

n iczną c a ło ś c ią .
- Z e s tro je n ie  - poddanie szczegółów harm onii c a ło ś c i to  

znowu s ty- liz o w an ie . K ró l-  Duch utrzymany je s t  w niezrównany 

sposób w to n ie ,  ro b i w rażenie doskonale zharmonizowanej bu­

dowy. K arya tydy k sz ta łtó w  monumentalnemi rysam i w yz ie ra ją  ze 

śc ia n  tego wspaniałego tumu, jego a rch ite k to n ic z n e j symfo­

n i i  poddane. Rea lizm  rzeźb ia rsk ieg o  trak to w an ia  u s tą p i ł  tu  

stylowym potrzebom; k s z ta łt y  te  są s ty lizow ane - raz przez 

u p roszczen ie , po d rug ie  przez poddanie n as tro jo w i c a ło ś c i.

Po t r z e c ie  n a reszc ie  odbiegają one od rea lizm u  i  przez to  że 

są sty lizow ane  także w znaczeniu p rz e is to cz e n ia  rysów re a ln e ­

go ż yc ia . Niema tu  wprawdzie u c ie c z k i od szarug i codzienno­

ś c i w romantyczną k ra in ę  smoków i  św ite z ian ek , n ie je s t to  an i 

k ró lestw o  romantycznej Goplany an i o jczyzna przedromantycz- 

nego P i lo n a ;  a le  w tym poemacie opartym na fundamencie mi­

s tyczn e j w ia ry  że "wszystko d la  ducha i  przez ducha stworzo­

ne j e s t ,  a n ie  d la  c ie lesn ego  ce lu  n ie  i s t n ie j e " ,  naczyn ia 

k sz ta łtó w  rea ln ych  p rz ek sz ta łca  duch wedle swojej potrzeby. 

One są wyrazem ducha doskonalszym n iż  codzienna, żywa trumna 

c ia ła .  I s t n ie ją  d la  w yrażen ia tego ducha a k iedy go c ia ło  wy­

r a z ić  a lbo  pom ieścić n ie  może, to  on "n a  hełm ie s t a je ,  w o- 

gn iach  c a ł y " , / R . I . p . 2 .s f . 34/ pióram i pawiemi gore na głow ie 

natchn ione j muzykantki , / r . I I I .  p . 3 . s f . 15./ lub znajdu je  do­

powiedzeń ie  w o ta cz a ją ce j n a tu rz e , w m gle, w tę c z y ,  we w ie ­

t r z e ,  w b łyskaw icy . Gdy chodzi przedewszystkiem o t r e ś ć  du­

chową, przeto  te  są "k s z ta łtu  n a jja ś n ie js z e  z n a k i" ,  k tó re  

t ę  t r e ś ć  n a j le p ie j  u ja w n ia ją : K arya tyda k s z ta łtu  to n ie  w ięc

w t l e  pokazując ty lk o  oczy / r. IV .p . 2. s f .4 3 ;  “  r .V .p .  1. s f . 25/ , 

twarz osłon iw szy chw ie je  korabiem złotym  na g ło w ie , symbolem





pychy, / r .  I I I .  p . l . s f .  23./ iSw ię to chna  jeno "ślad, ubożuchny 

swej nóżeczki" w poemacie zostaw ia / r .V ,p .4 .s f .1 0 ./  I  zawsze 

n ie  chodzi o k s z ta łt  jak im  on j e s t , a le  jakim  widzimy go w 

barw ie  n a s tro ju ,  którym go duch m ieszka jący w nim oblewa.

Je s t t o  zawarunkowane może pewnemi technicznem i względam i, m ia­

now icie  formą osobową opow iadania, a le  n ie  p rz e s ta je  być bardzo 

charakterystycznem , że ukazuje nam poeta często postać jakąś

/p ostać  swoją w poprzednich żyw otach  przez oczy in n ych  lu d z i
e

k tó rzy  j ą  widzą pod pewp/m wrażeniem. Ukazuje ją  tak  ja k  oni 

ją  w idzą , w ięc już  w barw ie  pewnego n a s tro ju . W 4*róch, n a jb a r ­

d z ie j cha rak te rystycznych  wypadkach, widzimy ją  oczyma p ro s ta ­

ków k tó rych  fan tazya  rodzi s tra ch y  uśpione , a lho  tw orzy l e ­

gendę. Oto ja k  okropnego wyrazu n ab ie ra  w ta k ic h  oczach twarz 

P o p ie la :

N-a św ie c ie  4 mnie śniono. Śród cze lad z i 

W podziemnych kuchniach gadano: żem b lady 

Ja k  m ies iąc  gdy s ię  p rz e jrz y  w krwawej kadzi 

W k tó re j p ływ ają  gniazdem wężogady.

I  tę  samą twarz widzimy d rug i r a z ,  znowu przez pryzmat n a s tro ­

ju ,  k iedy  przed j e j  s tr& sz liw o śc ią  lud  k lęka :

" Widząc dwa szk rzyd ła  hełmu jak  la t a r n ie  

I  między niem i w środku zawieszoną 

Tę tw arz , ja k  lampę t ru p ią  i  z ie lo n ą ."

2. oto znowu m a jes ta t k ró lew sk i Bo le s ław a  w n a jw sp an ia lsze j 

purpurze chcąc nam pokazać, "z  m iłosną pokorą" pastuchów s ta ­

ry c h  pa trzeć  nam każe, co to :

P a t r z ą . . .  i  k ró la  c ie ń  do lasów  b io rą  

A potem - Bóg w ie , ja k  tam w zaw ieruchy 

W śn iegach , przy ogn iach , p isz cz a łę cz ek  korą 

W ydęte im ię moje w la sach  b y ło .

Bóg w ie ,  ja k  długo dzwoniło i  ży ło .





Może d z iś  jeszcze  są te  dziwne echa

O koron duchu, o komnat ś w ie t l ic a c h ,

O tw arzach , w k tó rych  sam Bóg s ię  uśmiecha* ••

Może gdzie - w górnych Karpat o k o lic a ch ,

Może gdzie - w czarne j chac ie  u Po lecha 

Bohy przy h lasku  guśl&rskim  ks iężyca  

Gdy myśl odemkną, a oczy przymrużą,

O tak im  k ró lu  pomną - alho  w ró ż ą ...

Te d z ie c ię ce  oczy ludu n ie  sąż najwspanialszym  zw ierciad łem
Zm ajestatu  ; Czy je s t  środek po etyck i którymby le p ie j  można

2
pokazać "K ró la *  • Obok tego K ró la  wszyscy ja k ic h  l i t e r a t u r a  

k iedyko lw iek  s tw o rzy ła  - są kacykami# Zaledw ie k ró l L i r  ma­

jes ta tem  da je  s ię  z nim porównać.

Podobnego środka poetyck iego u ż y ł Matejko w Hołdzie  Pruskim . 

S to i  tam u dołu obrazu, na koniku kozackim , w p ió rach  pa­

w ich  na h e łm ie , siwobrody ataman, gdzieś z Kresów n a jd a lszych  

B z ecz yp o p sp o lite j p rz y b y ły ..*  I  w zadz iw ione, o d z ie c ię ­

cym w yraz ie  oczy, bierz© ten  obraz z ło c is t y  m a jes ta tu , aby 

go «* w swoich p ió rach  sam jak  legenda w yg ląda jący - ja k  j e j  

symbol - na te  n a jd a lsze  k resy  n ib y  *w d a l wieków s in ą " - u- 

n ie ść  i  w legendę p rze tw o rzyć .-

x x

X

Fantazya Słow ackiego je s t  obrazowa. A n ie  w tem znaczeniu 

jakoby p o s iad a ł szczególną zdolność wzrokowej pam ięci odtwa­

rz a ją c e j  po mai a rs  ku n a tu rę , a le  w rażen ia  wzrokowe są mu wy­

kładnikam i uczuć i  nastro jów  i  te  u czu c ia  i  n a s tro je  obraza­

mi wzrokowemi ,odtwarza i  poddaje. U czucie  tęskno ty  za O jczy­

zną wyraża s ię  u M ick iew icza  w ten  sposób że "p iękność j e j ,
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w c a łe j  ozdobie, w idz i i  o p isu je .*  U Słowackiego w rażenie 

zewnętrzne raa znaczenie bodźca, pod wpływem którego snuje 

sam z s ie b ie  

Ono

. . . " n a  mózgu, ja k  m otyl na róży 

U s iada , aż s ię  kw iat l is tk a m i zmruży- 

A potem nag le  odemknie swe łono 

Św ieże i  jasne  - i  na o k o lice  

Rozesz le  wonie co wszystko poch ło ną ..*

M ick iew icz  o d z w ie rc ie d liłb y  "m o ty la  w rażeń, k tó ry  mu na 

mózgu u s ia d ł ,  - " S ło w a c ji reag u je  ja k  k w ia t ,  w on ią; tą  

amanacyą w łasne j duszy n ap e łn ia  czasze w szystk ich  k s z ta ł ­

tów. K s z ta łty  te  z o s ta ją  p rzeto  przetworzone; ty lk o  to  co 

w n ic h  by ło  z t r e ś c i  uczuciow ej przechodzi do poematu, bo 

uczuc ie  wyraża s ię  n ie  w sposób oderwany, a le  b io rą c  za t łó -  

macza zarys k s z ta łtu  lub plamę barw y, esencyę uczuciową wzro- 

kowego w rażenia. S p ie k a , opisowa obrazowość, n ie js t  obcą S ło ­

wackiemu; ch a rak te ryzu je  s ię  ona u niego z w ięz ło śc ią  i  pre- 

cyz yą ; a le  w łaściw ą mu je s t  obrazowość l ir y c z n e j  n a tu ry , 

ta  k tó re j n ie  o opis chodz i, a le  o poddanie w łaściwego tonu 

uczuciowego. Rozumie s ię  że będzie  ona też  różną od e p ic k ie j ;  

d la  celów swoich odrzuci w szystko, co d la  na n a s tro ju  n ie  

is to tn e ,  p rz e s ty liz u je  zatem , przez uproszczenie - a z dru­

g ie j  s trony w ś w ie t le  n a s tro ju  p rz eb a rw i, p rz e s ty l iz u je  

przez z e s tro je n ie  . - 

• N a jb a rd z ie j może rozw in iętym  opisem krajobrazowym tonu 

uczuciowego je s t  op is przygotowań do pogrzebu Wandy w rapso ­

dz ie  I-szym. Spowodowany on z o s ta ł potrzebą jakby wstrzyma- 

mania pędu poematu d la  sp o k o jn e j, rzewnej r e f l e k s y i , wśród 

k tó re j myśl czep ia  s ię  obrazów zewnętrznego św ia ta  jakby 

Szukając  u n ich  w spó łczucia  lub  jakby chcąc zatrzymać t o ,
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oo umarło w raża jąc  w pamięć wszystko co by ło  świadkiem t e j  

chw il/4 . Dziwna psycho log ia  żałoby/ - k tó ra  zam iast z a s ło n ić  

c a ły  św ia t rod z i owszem jakąś bolesną uwagę, oczom dodaje by­

s t r o ś c i  a  pam ięci s i ł y .  Leży bardzo subtelryće odczucie duszy 

lu d z k ie j w tem, że n igdz ie  tak  szczegółowego obrazowania n ie  

mógł poeta - ja k  tu  gdzie chodzi o t ło  i  o toczenie stosu po-
i

grzebowego k o b ie ty  kochanej.
*

N ic  n ie  rz e k ł Sw ityn  le cz  mię brzegiem wody 

P ro w a d z ił, kędy s t a ł  tłum  ludu mały.

Rybacy srebrne trz y m a li niewody^

K ilk a  św ie c , choć $uż ranek  b ły s z c z a ł b ia ły  

N ie ś l i  k a p ła n i , z lu tn iam i rapsody 

S ie d l i  na z ręb ie  jed ne j m ałej s k a ły  

Pod b ladą w ie rzbą , mgłą ranną o k ryc i - 

Na wzgórzach w zmroku zapalone w ic i .

Na łą c e  dziewy i  panny służebne 

U jrza łem  tam i  ów s ię  k rz ą ta ją c e ,

Te n io s ły  k w ia ty , k a d z ie ln ic e  srebrne ,

Dziadematów z ło ty ch  pó ł m ie s ią ce ,

Inner - b ław a tk i do w ieńca potrzebne 

Z b ie ra ły  w trawach - kolorów ty s ią c e  

Rzucająo  w srebrne p o w ie trz e , w mgły szare 

N iby w iślanym  duchom na o f ia rę .

Zbyteczna zwracać uwagę jak  doskonałym je s t  ten  ćbraz w to n ie ,  

jak  przesycony je d n o lito ś c ią  n a s tro ju , e. zarazem jak  wyidea­

lizow any. /Ko lo rytem  przypomina obraz Uhdego Chrystus i  Mag­

d a le n a , k tó ry  n a tch ną ł p iękny w ie rsz  Te tm ajera ./  Że chodziło  

tu  n ie  o op is a le  o danie t ł a  n a s tro jo w i,  o oddanie samo na­

s t ro ju  przez obrazy n a tu ry , wynika wprost z następnej s t ro fy :  

"Dawny św ia t/ Obraz dawny wywoływam :
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3̂ 002 i l e ż  razy różaność przedwechodnia 

I  k w ia ty , k tó re  mgłą ok ry te  zrywam,

I  leśne  p taszk i budzące s ię  do dn ia

I  tęcze , k tó rych  do m yś li używam

Gdy s ię  z a p a li mój duch jak  pochodnia,

Przypom inały obraz on tak  rzewny 

Ubranie martwej na łąkach  k ró lew nej /

W onera m alowidle przeto n ie  chodzi o oddanie mgławego k ra jo b ra ­

zu w o św ie tle n iu  przedwschodniem, a le  o poddanie n as tro ju  jego 

c ic h e j rzew n ośc i,n ie  o z b ie ran ie  kwiatów do w ie ń ca ,a le  o tę  

jakąś awię**, n iew inność kwiatów s to ją c y ch  w rannych rosach. 

N as tro je  te  w łaściw e omglonym porankom poeta jakby tłóm aczy 

kojarzeniem  s ię  z temi obrazami anamnetycznych wspomnień o 

śm ie rc i ukochanej,D latego  ten  obraz anamnetyczny w yidealizow any 

je e t  dd pro totypu  każdego tak iego  budzenia s ię  d n ia  we mgłach 

1 w rosach ,sko jarzonego w duszy z budzeniem s ię  rzew n e j,n ie-  

uko jonej tęskno ty  za czerns św iętem ,niew im m n,utraconein. D latego  

ta k ie  u o gó ln ien ie  k o lo r y tu ,ażeby w ła śn ie  pozosta ła  ta  zasad­

n icza ,po w raca jąca  zawsze z " różanością  przedwschonią" t re ś ć  

n a s tro ju : b lade tęcze barw na mgłach opalowych rozwieszone : 

piękno i  radość rozw iewające s ię  w szarość,w  sm utek.Ien  sposób 

i  ten  motyw obrazowania aą n ie w ą tp liw ie  ch a ra k te ry s ty cz n e ,a le  

z tem zastrzeżeniem  ,że z resz tą  w poemacie tak  wykończonych 

krajobrazów n ie  spotykamy.A p rz ec ież  mamy w rażenie jakoby 

w ie lk ie  io h  bogactwo przesun ię to  nam przed oczyma.wrażenie to  

pochodzi z tąd ,że  poeta co ch w ila  d a je  obrazom swoim natu rę  za 

t ł o  n a s tro jo w e ,i to  t ł o  paroma rysam i lub rzutem barw n a k re ś l i :  

jako opis je s t to  zaledw ie sz k ic ,n a  którym uw ydatn ia ją  s ię  n ie ­

k ie d y  poszczególne ry s y  z w ie lk ą  p recyzy ją  ,& le  n a s tró j wywołany 

je s t  zawsze tak  doskonale,że zdaje nam s ię  jakoby samo obrazo­

wanie by ło  bardzo w yraźne.Prżytem  ta k ie  rzu ty  k ra job razow e,
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ta k ie  o tw arc ie  okiem na naturę bardzo często  n ie  wynika z mo­

tywów ep ick ich * Obrazy natu ry  wywoływane są poza t r e ś c ią  poe­

matu um yślnie ty lk o  d la  poddania tonu uczuciowego, w porówna­

n iu  lub metaforze* Tertium  com paration is j e s t  przytem zwykle 

n iezm iern ie  luźn e , le ż y  niem al ca łkow ice  w s fe rz e  uczuciowej* 

Z n a tu ry  rzeczy obrazy w takiera zastosowaniu muszą ty lk o  

"k s z ta łtu  n a jja ś n ie js z e  znak i" ukazywać, muszą być "jednem 

słowem zjaw ione*. Tea ja s k ra w ie j występuje osobliwość tego 

zastosowania tam* gdzie one wyjątkowo w ła śn ie  rozprowadzone 

są szeroko. Zam iast w ie lu  jeden k lasyczny p rzyk ład .

W Rapsodzie X p ie ś n i 2 do o k re ś le n ia  b lad o śc i t o p ie l ic y  s łu *  

ty  porównanie, k tó re  w ypełn ia  c a łą  s tro fę .

Ja k  ra iesiąc b y ła ,  k iedy  z niego ze trze  

P ierw szą poz ło tę  słonce w dz ień  j e s ie n i ,

A on s ię  to p i w b łę k itn e  pow ietrze 

I  lekko swego cz o ła  zarum ieni - 

X nad g ir la n d ą  lasów , gdzie na w ie trz e  

Drżą l i ś c i e  z ło te  przy l i ś c ia c h  z p łom ien i:

P e łn y ,  o & rąg ły , b lad y  s ię  przem ienia 

w mgłę - ja k  cudowna z srebrnego c ie n ia ,

4 .aka j e j  b la d o ś ć ...........

Oczyw ista że ten  c a ły  obraz n ie  może mieć za zadanie jed yn ie  

ową b ladość przez porównanie o k r e ś l ić ,  że waga jego spoczy­

wa w poddaniu w łaściwego tonu uczuciowego* A le  to je s t  w ła ś ­

n ie  szczególnem, że wywołany on z o s ta ł z ta k  b ła h e j , fo rm al­

nej p rzyczyny, w t a k ie j  ro z c ią g ło ś c i,  jed yn ie  jako w yk ładn ik  

n a s tro ju , zupe łn ie  bez związku z t r e ś c ią  - że od j e j  scene- 

r y i  uprowadza z sobą c z y te ln ik a  aa leko  na to t y lk o , aby go 

widokiem lasów je s ien n ych  i  gasnącego nad niemi o poranku 

k s ięż yca  zasmucić*

- W związku z tym charakterem  wzrokowym wyobraźni poety je s t  

sąd jego o m a la rs tw ie , k tó re  uważa za sztukę wyższą od poe-
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z y i , w m a la rstw ie  zaś przedewezystkiem w id z i barwę, k tó ra  d la  

uczuciowego tonu obrazu je s t  n a j is to tn ie js z ą .  I  ta k  w Wykła-

az ie  hauki mówi "Tłómacz Słowa**; “ Jakże w ięc w y le je  /duch/
l

z s ie b ie  tę  część mocy wezbranej ju ż  nad czarę  c ie le s n ą  . . .  

Sądzę że znów weźmie s ię  uo lu t n i ,  a lbo W ynajdzie lepsze  je s z ­

cze d la  ducha jta rzędzie - k o lo ry . "  W związku d a le j je s t  i  ta  

jego w ia ra  m istyczna - że w p rz y sz ło śc i duch wypracuje sobie 

doskonalsze nad g ło s  "śpiewu św iętego narzędz ie" , ś w ia t ło  - 

"z d o ln ie js z y  do wydania bożych zachwyceć ż y w io ł" ; W t e j  w ie ­

rze  je s t  jeszcze  druga uwagi godna stro na . Oto dowodzi ona 

z ad z iw ia ją ce j wprost konkretności sposobu m yślen ia S ło w ack ie ­

go. J e s i t o  jakoby Ja k iś  r y s  uaysłow eaci p ie rw o tne j czy d z ie ­

c ię c e j  - a może i  ry s  umyaiowości p o ls k ie j .  Owo "ś w ia t ło  w ie ­

k u is te "  ch rz ęśc ijan iz w u , owo m etaforyczne wyobrażenie św ia t­

ło ś c i  n ie b ie s k ie j ,  k tó re  i  u K an ta , uzmysłowione podobne czyni 

n iebo przelanemu św iatłem  dyamsntowi, te  p o ję c ia  b ie rz e  S ło ­

wacki w sposób ś c is łe  konk re tny , dosłowny — i  w św ię to jańsk im  

robaczku w idz i znak p rzeczu cia  przez stw orzenie p rz y s z łe j je ­

go n-ajdoskonu^szej formy. Tak samo c a ła  nauka poety o duchu - 

k tó rą  pan te is tyczn ą  być sądz.». , mimo tu  i  owdzie z ja w ia ją cych  

s ię  zwrotów pan te i  s tyczn ych , niemoże utrzymać s ię  w t e j  roz ­

rzedzonej atm osferze a b s tra k cy i i  powraca do konkretnego in ­

dywiduum, do indywidualnego ducha i  indywidualnego Boga. Ta 

konkretność w m yśleniu je s t  ja k  sądzę w związku z wyobraźnią 

wzrokową,k tó ra  w sze lk ie  a b s tra k ta  zaraz na obraz zam ien ia , 

u czu c ia  m aluje i  poddaje obrazam i,nawet ludziom każe mówić 

język iem  pełnym obrazowych m e ta fo r .P o p ie l w lam encie nad 

Wandą ,każe " podziemnym zam ieniać s ię  cieniom ,w  gmachy f i l a ­

rów pełne i  zakrętów", d la  oddania smutków swoich i  rozpaczy 

wywołuje obrazy wulkanów w ybuchających ,orłów  samotnych na 

urw iskach,m órz uderza jących  o skały.W zyw ając M ieczysław a do
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odrzucenia związku z Dubrawą mówi Oda kap łanka :11 porzuć tę  

b ia łą  l i i i j ę , o k o ł o  k tó re j z ło ty  wąż s ię  w i je H,N&wet żelazny 

język  B o le s ław a  n ie  obchodzi s ię  bez obrazowych porównań,

" Co do o b ie tn ic ,-  to posągi z lo d u ,k tó rych  sreb rzys to ść  od 

s ło ń ca  to p n ie je  **,powiada do kniaziów  ru ek ich .O tto n  przyrzeka 

Rzepisze w yn ieść fodana na t r o n / ' wziąwszy jak  szczen ię  w lw ią ,  

cesarską paszczę ,1* W ogólnym charak terze  poematu język  ta k i 

znajdu je  swoje zupełne uzasadn ien ie . Wyobrazimy go sobie wyrwanym 

z te j  oprawy, a będzie nienaturalnym # W dramatach Słowackiego 

często  r a z i , zwłe^zcaa w dramutach. n ie fan tas tycz n ych . Obrazowo 

w iu z i S łow ack i tego rodzaju  nawet sprawy - ja k  p rz y ję c ie  przez 

Po lskę  w ia ry  ch rz e śc ija ń sk ie j#  J& k t ton uderza go przedewszyst- 

kiem tern, że w ś w ia t łe  t e j  w ia ry  zm ienia s ię  św ia t na k tó ry  

patrzymy. Tak p rzynajm nie j rozumiem s t ro fę  z p ie śn i d ru g ie j 

rapsodu o M ieczysław ie#

wT&ki n&demną b y ł Pan w cne czasy 

Gdy św iatłem  nowej Chrystusowej w ia ry  

Miałam o św ie c ić  łą k i  - góry - la s y  - 

Rycerzy z b ro je , czo ła  - i  szt&nd<ary#

Ju k  w ia ra  ta k  i  m iłość tern s ię  przedewszystkiem  w yraża , że 

św ia t w id z ia ln y  nam odmienia#

"D z iś  t e j  m istyczne j n ic  wiem ta je m n ic y ,

Jako z ty ch  oczu ,,#  węże z ło t o l i t e ,

Je z io ra  z ło te  w c a łe j  o k o licy  ,

Lasy b laskam i na w y lo t p rz e b ite ,

K^Łatk i b łyszczące  ja k  drog ie  k le jn o ty  —

Ja k  owa z ro d z ił  wzrok m iło ś c ią  złoty#
#
S-w iat zewnętrzny, w id z ia ln y  je s t  najdoskonalszym tiómaczem 

uczuć. Poeta  n ie  znajdu je  lepszego środka do oddania i  podda- 

y  l  n ia  uczuć i  nastrojów-/ w p rzyrodz ie

A le  n ie  ty lk o  jedno u cz u c ie , ca łą  owszem duszę cz łow ieka mału-
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je  on mówiąc z czem s ię  ona w p rzyrodz ie  z e s tra ja .

Je s ie n n e , m g lis te ,  z tę cz  znikome pasy,

M ie s ią c ,  gdy z-imno , a deszcz syp ie  drobny,

L i ś c i e , k tó re  drżą w ch łodz ie  na o s in ie  

On lu b i ł  - i  kw iat k tó ry  w puszczach g in ie .

To je s t  ton  ponurej duszy Wodana.

N iew ysłow ione , le cz  bo lesne d rgan ia  

M y ś li tajem nej jemu b y ły  znane 

H a lcy jo n  gdy ja k  a n io ł s ię  o d s łan ia  

W mgłach - i  swe p ió ra  ro z w ia ł malowane,

Mech zimny - w puszczach m igająca ła n ia .

O rły  samotne- lub spiorunowane

On w id z ia ł r . .  w szystko , czem n atu ra  smuci

2na . . .

Podobnież Mieszko na rozdrożu między krzyżem a gontyną Ody 

tłóraaczy stan  swej duszy " r o z b it y  na dwa instrum enta" przez 

chw ie jnośś współdźwięku ze sprzecznemi nastro jam i przyrody.

Tu mię spokojne , c ich e  P ś l  b łę k i t y  

I  skowronkami dzwonne firmament a •

Tam ciemne la s y ,  czarem t e j  k o b ie ty
ii

Zmienione w czartów księżycowych św ię ta  

W ab iły  w swoją półmroczną tęsknotę - 

T-en stosunek Słowackiego do n a tu ry  wydaje nam s ię  dz iś  zu­

p e łn ie  współczesnym.

Swój czas - on w yp rzedz ił. Od c h w il i  bowiem owego "nag łego  

ukochania natu ry  przez poetów" , o którem mówi w W ykładzie 

Nauki , sposób odnoszenia s ię  poetów do natu ry  u le g a ł s to p ­

n iow ej ew o lucyi. Poszczególne faz y  ewolucyjne niemają wpraw­

dz ie  ś c is ły c h  g ra n ic ,  przechodzą jedna w drugą, w s p ó łis tn ie ­

ją  nawet za leżn ie  od podkładu ja k i  znajdu ją  w indyw idualno ­

ś c i p o e ty , n iem niej zarówno lo g ic z n ie  ja k  i  ch ron o log iczn ie
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odróżnić s ię  dadzą. Po cz ą tk i wywodzona zazwyczaj od Rousseau a .  

ch a rak te ryzu ją  s ię  głoszeniem  p iękn ośc i przyrody, Je s t to  faza  

u c ie c z k i od k u ltu ry  do n a tu ry , faz a  sentym entalizmu. I»a ona 

znaczenie ty lk o  ideowe, w i s t o c ie  p o e ty ck ie j tw órczości n ic  

n ie  zm ienia a le  zmianę przygotowuje. Na tym gruncie  z b rc ta n ia  

s ię  cz łow ieka z n atu rą  w yrasta  "w spó łczuc ie " z n ią ,  bc tym 

term inem, przesięk łym  naiwnym antropomorfizmem, określono « 

i  tak  rozumiano - od na lez ien ie  owego współdźwięku nastro jów  

wewnętrznych z zewnętrznem i, Tego współdźwięku najprym ityw ­

n ie jszym  wyrazem je s t  przystosowywanie scen e ry i do wewnętrz­

nych nastro jów . N atu ra  ma tu  znaczenie akompaniamentu. W d a l­

szym rozwoju akompaniament ów, k tó ry  dotąd podkreśla  ty lk o  i  

i l l u s t r u j e ,  wysuwa s ię  coraz to  w ięce j naprzód. W związku z 

tern, częśc ią  jako p rzyczyna, częśc ią  jako sku tek , je s t  coraz 

to  w iększa przewaga p ie rw ia s tk a  liry cz n eg o  w poezyi postępu ją ­

ce wyelim inowanie fa k tu ,  a opanowanie je j  przez czyste  n as tro ­

je .  D z ie je  s ię  tu  jakotoy coś przeciwnego oczekiwaniu. N atura 

wnosi p ie rw ia s te k  opisowy do l i r y k i  - a le  w tern z e tk n ię c iu  on 

sam z o s ta je  p rzeszk ta łcony l i r y c z n ie j  liry z m  n ie ty lk o  go 

w ch łan ia  a le  z a s ilo n y  nim b ie rz e  górę nad p ie rw ias tk iem  e p ic ­

kim w poezyi i  ruguje go coraz b a rd z ie j.  Z obrazowego, w k tó ­

rym b y ła  ty lk o  akompaniamentem i  tłem  wewnętrznych n as tro jó w , 

przechodzi n a tu ra  w p ie rw ia s te k  nastro jow y i  równocześnie usa- 

m o istn ia . Skoro bowiem sama może oddawać n a s t ro je ,  n ie  po trze ­

bu je  być ty lk o  muzyką do te k s tu . Ta ewolucya przechodzi przez 

stadyum pewnego p a ra le licu m . Dwa ogniwa - uczuciowe i  opisowe 

- stanów wewnętrznych i  ana log icznych  w n as tro ju  obrazów - 

s ta ją  obok s ie b ie ,  równorzędne ja k  dwa odpow iedniki ry tm icz ­

n e j fazy . Obraz nastro jow y je s t  tu  ju ż  sam oistny, t r e ś ć  jego 

n ie  je s t  zawarunkowana t r e ś c ią  drugiego ogniwa, n ie  je s t  już 

ty lk o  k u l is ą ,  t r a c i  aha rak te r opisowy. Waga jego spoczywa w
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samym ty lk o  n a s tro ju ,  on w łaśn ie  Wysuwa s ię  naprzód, a owszem 

drugie ogniwo racze j s łu ży  już  ty lk o  do jego in te rp re ta c y i .

Ma to  pewne podobieństwo do porównania. Dorozumiane te r t iu m  

com paration is le ż y  w s fe rze  uczuciow ej. I  ta k  ja k  porównanie 

s łu ży  do tego ty lk o  zrazu aby jedno ogniwo przez d rug ie  o b ja ­

ś n ić ,  a le  potem aby przez to  z b liż e n ie  ogniw - jedno przez 

drugie p rzetw orzyć, p rzeb arw ić , ta k  i  tu  n a s tro je  ogniwa o p i­

sowego tak  p rzebarw ia ją  ogniwo uczuciow e, że w reszc ie  one to  

stanowią t r e ś ć  is to tn ą  i  w ys ta rcz a ją  sobie same. Na m ie jsce  

para le lizm u  w ystępuje samo ju ż  ty lk o  malowanie nastro jów  na­

tu ry  - a d rug ie - odrzucone ogniwo odnajduje c z y te ln ik  w spó ł­

czesny saun w sob ie. To przebarw ien ie  , p rzetw orzenie  u czu c io ­

wego ogniwa pozwala na oddanie stanów uczuciowych n ie  d a ją ­

cych s ię  an i nazwać, an i w yraz ić  bezpośredniov n a s tro je  na­

tu ry  wnoszą p iezw iastek  muzyczny do poezyi , stanow iąc ś ro ­

dek w yrażan ia rad o śc i i  tę s k n o t , na k tó re  niema słów . W e lt-  

schmerz romantyzmu, b ó l n ie o k re ś lo n y , b ó l ,  k tó ry  zdaje s ię  

n ie  być w n as , a le  w p rz es trz en i k tó ra  nas o ta cz a , w pow ietrzu 

k tó re  chłoniem y - w oddechu, - w p rz es trz en i t e ż ,  w naturze 

szuka barw , któreby mu d a ły  wyraz. Dusza cz łow ieka  w spół­

czesnego s ta ła  s ię  ta k  złożoną że niemoże s ię  wypowiedzieć 

w słowach o znaczeniu prostem i  ś c iś le  określonem. "Teraz  

gdy oto rozglądam wasze duchy, w iedzę i  czucie  wasze, to  n ie-  

wiem ja k  was sobie w ytłum aczyć, - bo oto ju ż  n ie  je s te ś c ie  

ja k  w przedchrystusowych czasach z jedne j lub dwóch cnót 

zbudowani, a le  duchy wasze p rzed staw ia ją  mi s ię  w k s z ta łc ie  

n ib y  k a te d ra ln ych , g o tyck ich  kościo łów  - wyduehowione.. .  

ju ż  n ie  posągowe jak  d a w n ie j, a le  n iby z n ieskończonością , 

k tó ra  n ie  pozwala żadnej cnoty zgruntow ać.. .  żadnego u czu c ia  

w ziąć na doskonalą s z a lę . . . "  "N ieskończoność Chrystusowego 

ducha p rz e la ła  s ię  n ib y  sakram entaln ie  do waszej n a tu r y . . .
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u c z y n iła  wasz duch wrogiem w s z e lk ie j skończonej formy. N ie  

wymaluje was tak  malarz aby w w yraz ie  waszej tw arzy czegoś 

jeszcze  nieuchwyconego przez m alarza n ie  zo sta ło .T o  samo 

pow iedzieć muszę o waszej w iedzy i  u c z u c iu . . . " /  W .M .s tr .196./ 

Podobnież Tow iański atvd.erdza że cz łow iek  współczesny je s t  

w pewnym względzie mniej doskonały od dawnego,bo niema w sob ie 

onót skończonych,owego posągowego rysu  je d n o li to ś c i .A le  do­

da je  że je s t to  w ła śn ie  p rz e jś c ie  w stadyum wyższe,stadyum 

w yk rysta lizo w an ia  w duchu ludzkim  cnót nowych .doskonalszych . 

Taki w i«c  cz łow iek  do wypowiedzenia s ię  szukać musi tonów 

ja k ic h  n ie  w ytw orzył jeszcze  język^ ten  ry s  nawet w d z ie d z in ie  

e tyczne j towianizmu znajdu je  swój wyraz. " P a m ię ta jc ie ż  ton  

daw ać,a le  n ie  słowa " , - każe M ick iew icz .Ż e  to  p o ję c ie  "tonu " 

ma n iew ą tp liw y  związek z dz iedz iną poezyi widocznem Je s t  z 

opowiadania M ick iew icza  o śn ie  ja k i  m ia ł ,a w którym z ja w i ł  

mu s ię  p r z y ja c ie l  i  śpiewa5 p ie ś n i narodowe.słowa jedne j z 

n ich  zapam ięta ł M ick iew icz  i  c h c ia ł  je  powtórzyć w Ko le .

A le  ów p r z y ja c ie l  zakazał mu tego we śn ie  mówiąc ; " Hutę 

p ie ś n i im d a w a jo ie .a le  słów - broń was Boże im dawać.Kto 

na nutę n ie  odpowiada,słów temu n ie  dawać." W nucie  tkw i to n , 

n a s tró j. Muzyka oddaje go le p ie j  n iż  słowa. Oddaje go barwa i  

ś w ia t ło  - ja k  u owych duchów - co " szybom podobni w k o ś c ie le ,  

za pomocą " różnych s ię  oświeceń " z m yśli tłóm aczą.Oddają 

go n a s tro je  n a tu ry  - na k tó re  sk łada  s ię  dźwięk,barwa i  woń - 

a w k tó rych  nieraasz elementu ciążącego ku z iem i : po jęc iow e j 

t r e ś c i  s łów ,N aturę  c a łą  p rzen ika  " pow ietrzna jakaś m yśl i  

śpiew - podobny do Eeąu iem ... bowiem przez duchy śpiewany " 

coś jakoby " w dalek im  k la sz to rze

śpiewano z w ie lk im  płaczem " Św ię ty  Boże "

- Dawnom tak iego  śpiewu ta jem n icy  

Ś le d z i ł  - i  wyznam,żem ś le d z i ł  daremnie \





Czasem go słahaó w le t n ie j  b łyskaw io y ,

Czasem w b łę k ita c h  g ra  - a czasem we m nie,

A czasem w c a łe j  w ie js k ie j  o k o lic y  

S ły ch ać  go - czasem zaś s ły ch ać  podziemne 

G ra ją c y , z brzękiem  pomieszanej s t a l i ,

Jakby  w kurhanach um arli ś p ie w a li.

Czasem nim buchnie w ia t r ,a czasem k ło s y ,

A czasem p ies go u s ły sz y  i  s ta n ie ,

ISasroży uszy i  najeży w łosy 

I  warczy głuoho.Czasem to  śp iewanie 

U s ły sz y  w stepach idąc  żebrak bosy 

I  m y ś li.ż e  to  zebrana na ła n ie  

W ró b li gromada śp iew a ,h a rf a szara 

Ptaszków - albo bzuił gruszy - albo mara . . .

/  Ben iow sk i. P ie śń  12 s f .  1 4 1 /

W rażenia odbierane od n a tu ry  są iB to t y  z ło ż o n e j, n ie  okreś­

lo n e j ś c iś le .Z  przyczyny ic h  n ie  zdajemy sobie jasno sprawy.

Może d la tego  obrazy n a tu ry  s łużą tak  dobrze za wyraz nastro jów  

w s p ó ł c z e s n e g o .wyczulonego cz ło w ieka , nastro jów  złozonyoh, n ie ­

określonych ś c iś le  - i  p łynących  ze źródeł ta jn y c h ,  - gas ies

z poza progu swiadomośoi • • •
jako środek po etyck i d z ia ła ją  one swoją s i ł ą  suggestyjną 

wprowadzając wzruszenie przez w rota wyobraźni zmysłowej .wzro­

kowej przedewszystkiem .daleko ła tw ie j  o tw ie ra ją ce  s ię  d la  aug- 

g e s t y i ,n iź l i  uczucie  bezpośrednio, ire s z o iw  posługu jąc s ię  

d la  oddania nastro jów  wewnętrznych obrazami natury.uogó ln iam y 

n ie jak o  ta  nastro je .odnosim y je  do rzeczy znanych.poruszamy 

w słuchaczu ła tw ie j  i  pewniej s tru n ę  w spó łdźw ięczącą .Jak  

n ap rzytład  obudzić w spółczuoie c z y te ln ik a  z duszą z c ia ła  wy­

zutą ,k tó ra  przez niemoc w yrażania s ię  czy to  słowem czy czynem,
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c ie rp i*  A le  natychm iast odnajdujemy współdzwięk z obrazem 

n atu ry  podstawionym tu  przez poetę.

Ani je s ie n n a  mgła - chmurą ja sk ó łe k

M ętna,c le leśnym  oczom wyobrazi
4
Ow s tra s z n y ,w ie lk i  ducha b ezp rzytu łek  . . . .

Tak , znamy to  . Widzimy tę  mgłę chmurą ja sk ó łe k  mętną i  n ie-  

ty lk o  widzimy j ą ,  a le  poddajemy s ię  n astro jow i tego obrazu. 

Jakże on nam tłómaozy i  wyraża stany duszy, k tS re  odczuwaliśmy 

w sob ie . Czoło nasze s ię  mroczy . . . P r z e la t u je  przezeń c ie ń  

sm utku.Kewelatorstwo poety obudziło w nas w łasne wspomnienia. 

Zrozum ieliśm y b ó l,k tó ry  on c h c ia ł w yraz ić . *  ob raz ie  tym uogól­

n i ł  go , o b ją ł nim i  nas samych. I  p rzyw o ła ł w nas pamięć 

smutków - k tó rych  n ie  nazw ał, bo one n ie  mają nazwiska. Nazwać 

ic h  niemożna - a le  możno je  czuć - a lbo  w id z ie ć . . .  "w mgłach 

chmurą ja sk ó łe k  m ę tn ych "...

Umysł ludzk i podlega pewnemu prawu ekonomii. Szuka w y jaś ­

n ień  w kierunku najm niejszego w ys iłk u . D la  o b ja śn ie n ia  zaw i­

ły c h  dróg uczuć ludzk ich  rad  przeto sprowadza je  do p ro s te j 

p rz es łan ia  rozumowej, tak  jakby one w yp ływ ały z za ło żen ia  lo ­

gicznego i  w przebiegu swoim k ie ro w a ły  s ię  prawami rozumu­

ją c e j  lo g ik i .  Na takim  to  g runcie  u ro s ła  legenda jakoby s to ­

sunek poezyi rom antycznej i  poromantycznej do n a tu ry ,  m ia ł 

źród ło  w panteizm ie . W łaśc iw ie  o i l e  pantoizm wchodzi w g rę ,  

rzecz  s ię  ma pwrost odwrotnie. Uczuciowy bowiem związek z 

natu rą  niema i  mieć ruepotrzebu je  zacnego f ilo z o f ic z n e g o  

podkładu; on je s t  owszem podkładem na którym f i l o z o f i a  dopie­
kę Wschodzi, b łew ack i zw łaszcza w tym fa k c ie  ukochania natu­

r y ,  w spó łczucia  z n ią  z n a laz ł j e ś l i  n ie  punkt w y jś c ia ,  to  w 

każdym ra z ie  n a js i ln ie js z y  argument d la  sw ojej w ia ry  m istycz ­

n e j.

"Cóż b y ło  to  nag łe  um iłowania natu ry  przez poetów aż do prze-
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g
sytu  głoszone • Zaprawdę n ie  formę kamieniami p n ie . .*  drzew 

ukochać powoływała poezya -•••ale ducha k tó ry  je s t  w szędy*., 

a czasem rewelatorstwem  w ieszcza wywołany - ja k  b łyskaw ica  

ja w i ł  s ię  w dr zew ie ..*  brzozę ukra ińską  zam ien ia ł nagle w 

poczciwą mieszczankę w ieśn iaczkę syna p ła c z ą c ą . . .  i  w jed-  

nem oka mgnieniu dawał uczuć rozw idn ionej m yś li lu d z k ie j.  •• 

że ta  ogromna z ie lo n a  muzykantka la s ó w ...  j e s t  prawdziwą s io ­

s trą  m łodszą., pe łna ja k ie jś  p r z y s z łe j ,  lu d z k ie j p o s tac i - 

k tó ra  ju ż  w n ie j je s t  - objawi s ię  dopiero po w iekach. •• Więc 

gdy rzek ł poeta "g łow a kolumny" zaraz i  kolumnę u jrz a łe ś  ży­

wą n ib y . . .  oczyma zapatrzoną na m ogiły M aratonu, z sercem k tó ­

r e  w n ie j  b i ło  n iby se rce  G reczyna, Więc "w ło sy  palmM , w ięc 

" p ie r s i  r ó ż " . . .  św iadczyły  o metampsychicznej w iedzy w p o e c ie , 

k tó ra  s ię  w n atchn ien iu  o b jaw ia ła  a w powszechnem uczuciu  du- 

chowem na ziem i n ib y  po tw ierdzen ie  z n a la z ła . . .  Od Ossyana cza­

sów ten  in d y js k i  element prawdy w ieczne j zaczą ł rew e la to rsk ą  

s i ł ą  d z ia ła ć  na duchy eu ro p e jsk ie ,-  w p o lite iz m ie  zaś słabo 

ty lk o  dzwoni n ib y  echem dalekiem . " To w y ja śn ie n ie  nagłego 

ukochania n a tu ry  przez poetów s tw ie rd za  - że na początku b y ło  

uczucie . W natchn ien iu  t y lk o ,  w ch w ilach  p o d n ie s ien ia  ducha, 

gdzie rozum m ilc z y , bezw iedne, n ie ja sn e  poczucie odgadywało 

raistyozny związek ducha z natu rą . Dopiero nauka Słowackiego 

złożona w Genezie o d s ła n ia  zasłonę ta jem n icy  —

A le  jakko lw iek  i  w łasny stosunek Słowackiego do n a tu ry  - jak  

stosunek poezyi w ogóle - starszym  je s t  i  n iezależnym  od j e ­

go m istyczne j n au k i, to  p rzec ież  uświadomienie źródeł tego 

stosunku w n ie j  zawarte m usiało zostaw ić ś lad y  w jego poezyi.

A p r io r i  można przypuszczać że owo poczucie so lid a rn o ś c i z 

duchami pracującem i jeszcze w n iższych  form ach, Ż8 owa tak  

o ryg ina ln a  & poetyczna forma paupsychizmu, że w reszc ie  me-





tam psychiczna anamneza wpłyną na stosunek poety do natu ry  w 

utworach t e j  epoki. Ponadto in n y  jeszcze węzeł wspólności z

nat urą zadz ierżga towianizm  - i  oczekiw ałby można p o e tyck ie ­

go w yzyskania i  t e j  s tro ny nauk i. U Towiańskiego pomoc i  

w sp ó łd z ia łan ie  duchów b ezc ie lesn ych  w ie lką  od&rywa ro lę . Duchy 

te  przebywają w p rz e s trz e n i i  gromagzą s ię  c h ę tn i3 w o k o licach  

odpowiadających swym charakterem  ic h  maturze. Na ta k ic h  tedy 

m ie jscach  można z niem i n a j ła tw ie j  s ię  z e s tro ić  i  przywoławszy 

j e ,  w e jść  w przym ierze. Poiąysł n ie w ą tp liw ie  bardzo poetyczny. 

• jA ick iew icz mówi w Wykładach nawet o pomocy duchów zw ierzę ­

cych.

W K ró lu  Duchu - wbrew oczekiwaniu - ta  c a ła  f i lo z o f ia  m is tycz ­

na nader s łabe  zostaw ia  ś lad y . Poemat rozgrywa s ię  w św iee ie  

ludzkim. N atu ra  je s t  a lbo  tłem  - i  jako taka  traktowaną je s t  

nader p o b ie ż n ie , a lbo je s t  środkiem malowania i  poddawania 

h aa tro jów , i  w t e j  r o l i  liryczn eg o  p ie rw ia s tk a  bardzo w yb it ­

n ie  ch a rak te ryzu je  poemat. Ho&l sam o is tn ie j , jako czynnik 

d z ia ła ją c y ,  - r o l i  k tó raby  w yn ika ła  z ja k ie jś  zasadn icze j kon- 

cepcyi poematu - n ie  g ra n igd z ie . P rzyna jm n ie j r o la  ta  je s t  

bardzo ograniczona. Kometa je s t  m śc ic ie lk ą  zgwałconej natu ry  

na P o p ie lu , węże św ię te  wychodzą z opuszczonych gontyn w l a ­

s y ,  duch kon ia  rozumie niemą skargę ludu k lęka jącego  przed 

Bolesławem  w K i jo w ie , . . .  ta k ie  ty lk o  znachodzimy ś lad y  udu­

chow ien ia n a tu ry , w spó łudzia łu  j e j  w sprawach luazk ich . Pod­

le g ło ść  duchów n iższych  duchowi wyższemu, k tó ry  mysią swoją 

je  n a p e łn ia , z wolą anso ją  je  zespa la  - w jednym u s tęp ie  

przechodzi i  poza g ran ice  św ia tka  ludzkiego - na twory n iższe . 

Je s t to  ustęp  gdzie B o le s ław  wzywa pszczo ły  na sędziów kw ia­

tów. A le  n ie  z tego względu m ie jsce  to  zas ługu je  na szcze­

g ó ł ną uwagę, ja k  ra cz e j ze względu na niezmiernie charakte-
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rys tycz n y  sposób oddawania n astro jów  wewnętrznych przez obra­

zy.

— Bo les ław a  Śm iałego icusi p iękna jfiieszczka. S y s l i  jego odwró­

cone przez n ią  od rzeczy w ie lk ic h ,  b iegną ku n ie j  zrazu ja k  

z ło te  pszczo ły do kwiatu brzęcząc w s ło ń c u .. .  Nagle - zogn iają  

s i ę ,  a k łę b ia ją ,  wrą "gniewem m iło ś c i " ,  - ża uży ję  ałowa " P ie ­

śn i nad p ie śn iam i". Ten to  n a s tró j oddaje poeta w sposób n ie ­

zm iern ie  oryg inalny '. Oto n a s tró j ten  - k tó ry  poddany być me-
J\ ^że słuchaczow i w pierwezem grtadyutdf^zez porównanie z p szczo ła ­

mi azukającemi k w ia tu , w drągiem stadyum przez porównanie z 

rozgniewanym rojem  p szczó ł, - oddaje poeta n ie  przez porówna­

n ie ,  a le  odpowiadając w sposób e p ick i fa k t  rzeczyw istego  opa­

d n ię c ia  m ieszczki przez ró j  pszczół - myślą kró lew ską przywo­

ła n y . Je s t to  n iezm iern ie  ch a rak te rys tyczn y  d la  S łow ack iego , 

a zupe łn ie  jemu w łaściw y sposób ep ick iego  trak to w an ia  n as tro ­

ju  liryczn eg o .

Opowiada w ię c , że m ieszczka d&łu mu do rozeznan ia dwa w ieńce; 

jeden  z prawdziwych, drugi ze sztucznych światów: J ły ś l  jego 

przyw ołu je  do rozsądzenia p rz e la tu ją c y  w łaśn ie  r ó j  p sz cz e ln y .- 

"£o wiet/z ze pszczoły są sędziam i kwiatów 

A kw ia ty  sądzą też  n iższe żyw io ły ;

ZiSsmię i  s trum ień , - ja k  my z m ajestatów 

Sądzimy n iższe . - - "

1 podniósłszy ramiona rzuca na n ią  ułów robotn ice  

Te z aś , n ie w ie lk ie  tu  u mądtych dziwo,

W ybrały kwiatów g ir la n d ę  prawdziwą. -

Zrazu brzęk ty lk o  w różach , i  organki 

Głósów z l i l i j i  s z ły ,  jak  śród ło  szemrzeV 

Nagle z c z e rn ia ły  one jasne  w iank i «

Z g ru b ią ły  i  z łe  s ta ły  B ię  - ja k  węże 

Potem brunatno - z ło ty  w łos m ieszczanki 

Zab rzęcza ł . — Ja k  chłop gdy rzuca oręże
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Gdy opadnięty j e s t  gdzie na podjazdach;
0

Tak b ie g ła  na mnie w pszczo łach  - n ib y  w gwiazdach.

"N ie .1. . .  dotąd w idzę, widzę roziskrzoną 

Lecącą w gw iazdach, w k o lo ra ch , w mamidłach,

Czuję jako duch duchowi obroną

B y ł ,  a ju t  drżącą ja k  p taszyna w s id ła c h

Jam ją  z pow ie trza  wzi<|ł na moje łono

Ja k  ogień - i  w ia tr  muzykalny w sk rzyd łach  .

I  chw ilę  czułem - ja k  na mojem ło n ie  

P rz es tra ch  mię mrozi j e j  - a m iłość p ło n ie

N ag le , rzu c iłem  od łona ja k  węża 

Tę mieszczkę - i  z krw ią - b łyskaw icą  w oku

Krzyknąłem: by j e j  znaleziono męża -
/

A dano posąg . - -

Zobaczymy późn ie j , że dążność trak to w an ia  ep ick iego  l iry c z n y c h  

nastro jów  rozszerza s ię  u Słowackiego na samą koncepcyę poe­

matów. P o p ie l je s t  pro jekcyą ep icką n a s tro ju  ducha poety w 

pewnem jego stadyum rozwojowem.

x  x

X

Słow acki je s t  k o lo ry s tą ,  Je s s to  o rzeczen ie  p rz y ję te  i  u ta r te  i  

tern p i ln ie js z e j  wymaga re w iz y i.  Tak ie  bowiem ogólne o k re ś le n ia  

mają to  do s ie b ie ,  że puste będąc, lub przez c ią g łe  powtarza­

n ie  z w ie trz a łe  i  z t r e ś c i  wypróżnione, oszukują m yśl, k tó ra

h o rre t vacuum,'pozorem że w yp e łn ia ją  ja k ie ś  m ie js c e , podczas 

gdy na niem s to i  ty lk o  mara słowa. S łow ack i je s t  k o lo ry s tą  • 

. . .  Dobrze, a le  co to  znaczy 1 Trzeba to  o k re ś le n ie  zbadać i  

albo usunąć albo t r e ś c ią  n ap e łn ić .





K o lo rys tą  można być w rozm aity sposób;  je s t  nim kto roz różn ia  

do^kładnie subte lne  o d c ien ia  barw w naturze 1 ma tych  barw 

w ierną pam ięć, i  je s t  nim kto s ię  poprostu kocha w barw ie . 0 

to  czy i  o i l e  Słow acki w idz i i  oddaje barwy prawdziwie moż- 

naby s ię  długo śpiewać i  zapewne bez r e z u lt a tu ;  n ie  możnaby 

w żadnym ra z ie  przyznać mu tak iego  u z d o ln ie n ia , iż b y  do wyró­

żn ien ia  go między poetami przydomkiem k o lo ry s ty  u p raw n ia ło ; 

a le  że on, - i  to  w Kfcólu Duchu przedewszystkiem  - ma wprost 

fu ro r  k o lo ry s ty cz n y , n ie  ulege* w ą tp liw o śc i żadnej. Nieiaa za­

pewne drugiego poety tak  zakochanego w barwie.Mówi raz o sob ie 

że " samem ju ż  nazwiskiem kolorów czu ł s ię  jak  gdyby e le k t r y ­

czn ie  w strząsany " /  W,N. / . Zdaje s ię  n ie ty lk o  w id z ie ć  a le  

i  s łyszeć  ko lorow o.Natura je s t  d la  n iego piękną g łównie przez 

swą kolorowość. Bez kolorów  wszystko Je s t  smutne. Mieszko ś le ­

potę swoją odczuwa jako pozbawienie wrażeń barwnych.

Radość wchodzi w jego duszę barwami. Ś le p ie c  na którego w p ó ł­

śn ie  schodzi w iz ja  barwna, jakoby p rz e s ta ł być ś lepcem ;w idz ieć 

bowiem je s t to  chłonąć w s ie b ie  barwy.

I  tę  w iz ję  , k tó ra  ma w ła śc iw ie  uzupe łn iać  wewnętrzne,pełne 

p rzeczuć,rozradowanie - m aluje poeta jakąś zawieruchą barw , 

praw ie bez t r e ś c i  i  uzm ysław ia ją  przez porównanie do gołąbka

roztacza jącego  tęczowy w achlarz ogona. A k iedy  ciemne dziecko 

marzy o wzroku /  mając w duszy pewne b lade anamnetyczne barw­

ności wyobrażenie /  to miesza mu s ię  p o ję c ie  w idzen ia  barw 
z pojęciem  jak ieg o ś  bogactwa duszy w ydające j barwy z s ie b ie .

H I  koloram i ten  św ia t tak  przyjemny 

N ie  b ły s n ą ł moim oczom. Byłem  ciemny "

. . . . "  A j a  ciemny wczora 

I  n ie  w idzący kolorów n a tu ry  

Podniosłem  pe łne  ju ż  kolorów łono . . "

• • • •
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Mniema że wzrok j e s t  n ie ty lk o  organem b iernym , przyjmującym 

barwne w ra ż e n ia ,a le  jakim ś organem czynnym, le jącym  naokół św ia­

t ło  i  barwę ;  coś " co p a trz y  w cz łow ieka " i  " św ie c i z cz ło-  

w ieka " .  " I  m yś li że wzrok je s t  tu  ś w ia t łe  c ia ło  - i  k o lo r  

k tó ry  z s ie b ie  wydobędzie " .  Toteż i  w p ie śn i to  " wydobycia 

kolorów H je a t  jakoby daniem j e j  owego " czynnego wzrokfi " ,  

którem le je  w naa z św iatłem  i  barwą radość lub smutek,podobna 

oczom kochanki. Wabiąca p ie s i  K ryp tyny ch a rak te ryzu je  poeta tem, 

że " k o lo r  jaw i w słowach doskonale " . -  U rok,którym  duch inne 

duchy ku sobie p o c ią g a ,polega na " wydobyciu z s ie b ie  kolorów  " .

" Dziwnie ja k  Pan je s t  dobry i  l i t o ś n y  ,

A duoha oo s ię  na pracę pośw ięci ,

U b ie ra w ko lo r ,w g ło s  p ię k n y ,rozgłośny 

Z ao p a tru je ,a  do n ieba n ę c i ,

A do nóg mu św ia t przywiąże m iłosny . . . “

Tu ta j przechodzi ca "ko lorow ość" ju ż  w m etaforę. A le  d la  ko­

goś co ozn&jom ił s ię  z m istyką Słowackiego m atafora ta  brzmi 

całk iem  in a o z a j;  ona niemal m etaforą być p rz e s ta je . Przypo- 

mnijmy bowiem owo - jedno z n a jd z iw n ie jsz ych  i  n a jp o e tyczn ie j-  

szych - w ie rzen ie  p o e ty , że d a lsza  ewolucya doprowadzi cz łow ieka 

do wydobycia z s ie b ie  barwrięgo ś w ia t ła ,  - a  to  mówiąc całk iem  

n ie  f ig u ry cz n ie . Ś w ia t ło  to  będzie jego mową, jako "sp o so b n ie j­

szy od g łosu  do wydania bożych zachwyceń żyw io ł" "doskonal­

sze śpiewu św iętego n arzęd z ie ". Ja k  zaś sob ie  tę  mowę ś w ie t l ­

ną wyobraża, to  okazuje w Rapsodzie I I  w z jaw ie  duchów "nau ­

c z y c ie l i "  , gdzieś z o sta teczne j k ra in y  zachwyceń" p rz yb y łych , 

w ięc i s t d t  wyżej od cz łow ieka na szczeblu ew olucyi s to ją c y c h ;

Gdzieś z o s ta te czn e j k ra in y  zachwyceń 

P rz y s z ły  te  duchy i  n a u cz y c ie la ,

Bez słów i  dźwięków, i  bez tych  przesyceń





Które  duchowi są od nauk w c ie le  

C i za pomocą różnych s ię  oświeceń 

I  hlasków - szybom pobodni w k o ś c ie le  

Wymalowanym • z m yśli t łó m a c z y li ,

Ja k  k w ia t ,  gdy zamknie s ię  i  znów ro z c h y li .

Język  z s łonecznej b y ł m iło ś c i w z ię ty ,

N ią z ło t y . . .  gdy s ię  z n iż a ł ,  malowany - 

Lecz c a ły  w ie lk i ,  o tw a rty , n a tch n ię ty  

I  n ie  mówiony, lecz  z ducha b łyskany.

Ja k  dziecko krzyczy "ach " na dyamenty 

Tu ogień widząc z ło ty  - tam rum iany,

Bo w szystk ich  z ło w i6 płomyków niemoże:

Tag j a ,  s łysząc  twój język  ducha, Boże,

Ścisnąłem  chmurę purpurową, ch łodną,

A to ś c iś n ię c ie  b y ło  znakiem s łu ch u ...* '

S łuchającym  je s t  K ró l  Duch, k tó ry  z a b iły  jako  P o p ie l przez 

kometę, te raz  z c ia ła  wyzuty w przestworzu czeka na nowe w c ie ­

le n ie .  Otóż pod wpływem tych  ob jaw ień , k tó re  mu tą  mową b la ­

sków duchy p rz y n io s ły ,  n a tch n ion y , do oddania ty ch  natchn ień  

mową ju ż  n ie  zd o ln y , wyraża s ię  krzyk iem , wyrazem głosowym 

zatem , w którym n ie  m ieści s ię  ju ż  żadna t r e ś ć ,  a le  sam n a s tró jx 

a potem " -równając nagle to  n a tch n ien ie " - sam ju ż  wydobywa 

z s ie b ie  ta k i o g n is ty  język  :

"Mój środek ogniem "był - "bl^ek i  krzem ienie 

Członkami c a ły  rosnący w p łom yki;

Grdyloy mię ręce n ie  z g a s iły  ciemne,

Stanąłbym  w ie lk i ,  ja k  s łonce  podziemne, ••

Je s t to  w ięc język  natchn ień  wyższych "bożych zachwyceń" , j ę ­

zyk k tó ry  oddaje t o ,  co ju ż  n ie  ma t r e ś c i ,  co s to i ponad t r e ­

ś c ią ,  co rozsadza k o n tu ry , rozłam uje ś c ia n y  w sze lk ich  tre -

ylZ<i
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sciowych k sz ta łtó w , w tych. s fe rach  natchn ień  są ty lk o  czyste  

n a s tro je . Gdzie mowa dźwiękowa niemoże ju ż  znaleźć wyrazu i  

przechodzi w k rz yk , tam podejmuje zadanie mowa blasków. J e s t  

to  język  czystych  nastro jów . W tym duchu trzeb a  też  po jąć słowa 

odnosząc® s ię  do owych duchów z k ra in y  zachwyceń p rzyby łych :

" i  bez tych  p rzesyceń , k tó re  duchowi są od nauk w c i e l e ;  " - 

znaczy t o ,  że mądrość onych dudsów je s t  wyższą nad w sze lk ie  kon­

k retne  w iadom ości, je s t  nastro jen iem  ducha na wyższy tow- n ie  

je s t  wiedzą - w iadom ością, a le  mądrością - nastro jem ; krok jesz-  

c z e , a upodobni s ię  wiecznemu zachwyceniu wybranych w n ie b ie  

ch^ rześc ija iiak iem  lub n irw an ie  buddyzmu/. Ten k ro k , to  Je s t  /  u 

3 łowackiego/ o s ią& n ięo ie  "s ło n ecz n o śc l" , ś w ia t ła  bez barwwy, w 

którem jednakże w szystk ie  barwy drzem ią , w szystk ie  n a s tro je  

tkw ią kHfefc in  p o te n t ia ,  n ie jako  w w łasne j kontem placyi u ton io-  

n e , w s ie b ie  zwrócone, p rom ien ie jące  zachwyceniem, - ś w ia t ła ,  

k tó re  ju ż  n ie  rozszczep ia s ię  na k o lo r y ,  bo je s t  najwyższym, 

w sobie zamkniętym wyrazem ic h  syntezy. Pomiędzy tym o s ta te cz a  

nym celem ew o lucyi a cz łow iek iem , s to ją  duchy mówiące językiem  

blaskó/w  barwnych; duchy "w o s ta te czn e j k ra in ie  zachwyceń"

"n a jl i^ c iis z a ” , a le  tak  wysoko nad człow iekiem  s to ją c e ,  ja k  wy­

żej s to i i c h  mowa św ie tla n a  od jego mowy dźwiękowej.

- Język  w ięc przyszłego cz ło w iek a , język  mówiący barwnemi b la s ­

kami , je s t  mową nastro jów . Oto ja k  m istyczna w ia ra  zapośredni- 

cza w zrozumieniu ko lo rystycznych  tendencyt Słow ackiego: 

k o lo ry  są mową nastro jów . C harak terystycznya  je s t  ta  o k re ś le n ie , 

którego raz  używa: "są  one muzyką duchów” : " ja k  lud z ie  u s łyszą  

muzykę duchów w kolorów zamierza. /R . IV . p. 2, s f .  9 ./- 

- Taką to  mowę kolorów przeczuwa ś lep y  Mieszko , k iedy  rozmyśla 

nad tem, czem zwrok być może; o ta k i to  wzrok s ię  m odli:
w #

"Spraw  aby ze mnie o Boże b ły s k a ło . . .

Wołam, a to b ie  w ieczn ie  ś w ie c ić  będę
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I  będę b łysk ać  od nooy do rana 

N iby pochodnia p iękn ie  malowana*'.

Taką "malowaną pochodnią" je s t  S łow ack i.

- Kzecz n a tu ra ln a  że poeta w pak i sposób odczuwający barw ę , 

tak  kochający s ię  w ko lo rach  a la  n ich  samych, r e a l is t y c z n ie  

p rzedstaw iać ic h  niemoże. Obrazy jego będą barwnie.isze od 

rz e c z y w is to ś c i,  a gdy barwa je s t  d ian  narzędziem n a s t ro ju ,  

przeto  dążyć będzie w obrazowaniu do je d n o lito ś c i to n u , po­

staw i n ib y  między nami a światem duszę w ła sn ą , ja k  szybę ko lo ­

rową.

M alarz opętany przez barwę, ma sposób n a jp ro s tsz y  zaspoko jen ia 

sw oje j pasy i przez dobóT'tematów barwnych. Ogień, zorza w ie ­

czorna, b łę k i t  n ieba i  wody, k w ia ty ,  odzież ludzka , sp rzę t 

z ło ty  i  s reb rn y , rzeczy  o barwach najwyższych i  n a jczys tszych . 

S łow ack i n ie  p rz e jd z ie  ko ło  żadnej z n ic h ,  aby j e j  pędzlem 

n ie  dotknąć. Kaiden p ła sz cz , żupan, czap rak , hełm , c z e p ie c , 

dyadem, pokazują b a rw is to ść  swoją n ieochybn ie . P ła szcze  d z ia ­

dów nawet n ie  są s z a re , a le  "od s łońca  z ło te 1 , a "od ł a t  b łę ­

k itn e  i  czerwone". A le  n iem n ie j znamiennem je s t  ja k  t r a k tu je  

on tem aty , k tó re  z natu ry  sw o je j barwnością s ię  n ie  odznacza­

ją . Oto np. owa scenerya pogrzebu Wandy. Sz a ra  mgła okrywa 

łą k i  nadrzeczne. B i a ł y  poranek. Scenerya zda s ię  na jm n ie j b a r­

wna, jaką  pomyśleć można. A le  w n ią  wnosi swą "malowaną po­

chodnię" poeta. I  naraz niewody rybaków s ta ją  s ię  "s reb rn e " 

"b lad a  w ierzba" ożyw ia szarość subtelnym odcieniem  z ie le n i ,  

św iece bladym płomieniem z a n ie ca ję  s ię  w ręku kapłanów, zda- 

leka widno w mroku b la s k i w ic i " .  Na łą ce  dziewy i  panny s łu ­

żebne n ioeą kw ity;, kw ia ty  z b ie ra ją  w traw ach ; - " srebrne ka­

d z ie ln ic e , "  "dyadematy z ło te "  p rzeb łysku ją  przez mgłę ja k  

ś w ie t l ik i .  A żywości tym barwom i  połyskom dodaje ruch  "tam  

i  ów k rz y ta ją c ych  s ię "  dziewcząt. I  oto już  "ko lorów  ty s ią c e "





m

41.

/
gra  w "srebrnem* p o w ie t rz u ... .  Kolorowość wprowadził w ięc poe­

ta  nawet w tę  szarość smutnego dn ia. A ów "s re b rn y " ton  barw

zharmonizowany z b lad o śc ią  poranku je s t  n ie ty lk o  k o lo ry s ty cz ­

n ie  a le  i  w n as tro ju  doskonałym.

Gdzie s ię  jednak ty lk o  nadarza sposobność lu b i używać Słow acki 

barw jaskrawych. Przew ażają czerw ień , b łę k i t  i  z ło to . Są to  w 

s k a l i  barw barwy zasadn icze , n a jc z y s ts z e , w ięc i  najżywsze. 

Zdają s ię  one mieć u poety pewną sym bolikę, n ie  martwą - a le ­

goryczno - konwencyonalną , a le  symbolikę w yn ika jącą z Ja k ie jś  

zasadn icze j w a rto śc i n as tro jo w e j. Teoryę uczuciowych w arto śc i 

barw rozw inął Goethe. Spróbujmy św ia t ło  t e j  te o ry i rz u c ić  na 

k o lo rys tykę  Słow ackiego,

Goethe odróżnia z punktu w idzen ia  uczuciowego barwy czynne i  

b ie rn e . Gzynnemi są ż ó łta  i  j e j  od c ien ie  wiodące ku c z e rw ie n i, 

biernem i n ieb ieska  również z odcien iam i ku czerw ien i wiodące- 

mi. JBarwy szeregu czynnego mają n a s tró j żywy, podn ieca jący . 

Ż ó łta  n a jb liż sz ą  j e s t  ś w ia t ła  i  najweselsza^ najżywej wystę- 

puje j e j  charak te r w b lasku  z ło ta . W m iarę ja k  przechodzi w 

czerw ień  zyskuje na e n e rg ii i  s i l e ,  aż do jdz ie  do najwyższego 

n a p ię c ia ,  w którern s ta je  s ię  p raw ie pprzykrą przez 3wą gwał­

towność /czerwono - ż ó łty  K o lo r ognia/.

Ja k  barwa ż ó łta  ma charak te r ś w ia t ła , tak  znowu zasadnicza 

barwa szeregu b ie rn eg o , n ie b ie sk a , ma ehar&kfcłr c ie n ia .  P o s ia ­

da ona jako barwa e n e rg ię , a le  jakoby negatywną, i  w najwyż­

sze j swej cz ys to śc i wydaje s ię  być Goetkemu " e in  re izendes 

N ic h ts " .  J e s t  w n ie j  sprzeczność spokoju i  podniecen ia /B e iz  

und Ruhe/. la k  ja k  s k le p ie n ie  n ieba lub od leg łe  góry widzimy 

n ie b ie e k ie m l, ta k  ta  barwa wydaje s ię  jakby o d le g łą , jakby 

u c iek a ją cą  przed nami. I  tak  ja k  przedmiot m iły ,  od da la jący  

s ię  a iąg n ie  nas za sobą, tak  i  ta  barwa je s t  nam m iłą  n ie  

tern że rzuca s ię  na nas / ja k  barwy czynne/, a le  że nas ku
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sobie p rzyc iąga . W p rze jśc io w ych  swoich stadyach  ku czerw ien i 

barwa n ie b ie sk a  zachowuje s ię  rów nież in a cz e j ja k  odpowiednie 

o d c ien ia  szeregu czynnego. Tamte o ż yw ia ły , j e j  o d c ien ia  n iepo ­

k o ją ;  tak  jedne jak  d rug ie  czujemy jako p rze jśc io w e  jakoby bę­

dące w ru chu , a le  k ied y  w szeregu czynnym ruch ten  popychał nas 

jakoby naprzód, w biernym  budzi chęć wypoczynku.

- Najwyższem ze z jaw isk  barwnych je s t  wzerwień. "D la  j e j  

w ysok ie j godności" nazywa ją  Goethe purpurą , choć w ie że w ła ­

ściw a purpura s ta ro ży tn ych  n ie  b y ła  czystą  czerw ien ią  a le  s k ła ­

n ia ła  s ię  w stronę szeregu b iernego. Czerw ień, jakko lw iek  ze 

względu na j e j  po łożen ie  w widmie wydaje s ię  to paradoksem, 

je s t  syntezą w szystk ich  barw ; zaw iera  je  w sobie "a c ta  e t po-
9 **

t e n t ia " .  Oba s z e re g i, czynny i  b ie rn y  dążą ku n i e j ,  i  w n ie j  

s ię  spotykają . Ic h  sprzeczne uczuciowe w a rto śc i w n ie j  

znajdu ją  jakby u spoko jen ie , k tó re  nazwaćby można idealnem  za­

dowoleniem. Uczuciowa j e j  w artość je s t  nadzwyczajną; wywołu­

je  ona w rażenie zarówno powagi i  godności , ja k  s łodyczy i  

wdźięku; a to  stosownie do tego czy je s t  c ie m n ie jsz ą , w ię ce j 

nasyconą, czy ja ś n ie js z ą  i  rozcieńczoną. Tak w ięc w tę  samą, 

barwę może s ię  odziać powaga s ta ro ś c i jak  i  wdzięk m łodzień­

czy. D z ie je  świadczą o t e ?  jak  w ładcy byw a li zawsze zazdrośni 

o purpurę; ma ona w sob ie powagę i  w span ia łość.

Komuby ta  ch a rak te rys tyk a  barw Goethego wydawała s ię  a p r io r y ­

czną i  dowolną , kto n ie  będąc dość czułym na barwne w rażenia 

n ie  um iałby w św iec ie  realnym  odnaleźć d la  n ie j  wyraźnych po­

tw ie rdzeń , ten  odnajdzie je  w k o lo ry s ty ce  Słowackiego w K ró ­

lu  Duchu. Po e ta  malarz w zastosowaniu ukazuje to  samo, co 

te o re ty cz n ie  o k r e ś l i ł  poeta mędrzec. K o lo rys tyka  jego o p ie ra  

s ię  na uczuciowych w arto śc iach  barw , a uczuciowe w arto śc i 

barw poszczególnych odpowiadają zu pe łn ie  tym , k tó re  o k r e ś l i ł  

Goethe, ty lk o  że ję^ó w raż liw sza  n a tu ra  Słow ackiego do wyż-
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lazurowym jak  
niebo czapraku, 
jak

szego jeszcze n ie jak o  dociągnęła tonu.

Z ło to  /p raw ie  zawsze w t e j  p o s tac i w ystępuje u Słowackiego 

barwa ż ó łta / ,  je s t  barwą ś w ia t ła  i  blasicu. Czerwień, je s t  z 

barw na jw span ia lszą  i  n a jw d z ię cz n ie jsz ą ; "odziewa s ię  w n ią  

tak  powaga s t a r o ś c i ,  ja k  i  wdzięk m łodzieńczy" / n p . R . I I I . P .  2. 

s f .  7 i  8/* w o d c ien iach  ku żółtemu n ie b ie ra  grozy i  ja s k ra ­

wości łu n  pożarnych; nasycona, je s t  barwą m ajestatu . Je s t to  

barwa najw yższej godności , św ię ta  barwa k rw i.

B ' ł ę k i t  je s t  barwą uczuć łagodnych, m iłosnych tęsknot i  za­

m yśleń, barwą dz iew ictw a i  dobroci. Czerwień ma charak ter mę­

sk i , b łę k i t  n ie w ie ś c i i  d z ie c ię cy . Przed czerwonym Popielem  

s to i Zoryan "p ie śń  spalona" , s ta rzec  z niew inną twarzą d z ie c ­

k a ,  w p łaszczu  " ja k  w b łę k itn e j  chmurze". Pó źn ie j w poemacie 

nazywa s ię  wprost krótko "b łęk itn ym " /

/  np.R. I I I . p . 2  ; " tyw iesz ,ów  b łę k itn y  " / .D la  u b ran ia  Wandy 

um arłe j trzeba  symbolu b łę k itn e j  barw y,w ięc każe d la  n ie j  

poeta /  wbrew r e a l is t y c z n e j  prawdzie /  rwać b ław a tk i n a Jtą ce . 

Dobrawna p rzyjeżdża do P o ls k i " na k w ia t p rz y p ię ta ."  Z oczu 

j e j ,  " c z y s te j z n a jczys tszych  na ziem i * -

Dwa z ametystów b la s k i , ja k  z k ry n ic y  

L a ły  s ię  c ią g le  " . .

Tak w ięc i  b łę k itn a  barwa posiada swoją wysoką godność.Sw ię te j 

czerw ien i k rw i i  m ajestatu  odpowiada św ię ta  n leb iesko ść  "bożego 

p łaszcza  "
A dziady znowu z l ir a m i srebrnem i 

Na ucztę  lub na pogrzeb Ja k  sproszeni 

C ią g n ę li s te p e m ,s iad a li na z iem i,

Albo pod l ip ą  ,albo w waszej z iem i,

W p łaszczach ,co  b y ły  od s łońca  z ło te m i,

A od l a t  - n ib y  k ró le w sk ie j c z e rw ie n i,

A od b łę k itn y c h  ł a t  - znowu innemi 

Podobne b y ły  p łaszczow i Bożemu.

/  Beniow ski /
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C zerw ień ,k tó ra  w K ró lu  Duchu przedewszystkiem  przew aża, robi 

w rażenie nadzwyczajnej ro zm aito śc i o d c ie n i . Je s t to  rzecz feodna 

uwagi na ozem polega to  w rażenie. Term ino log ia barw je s t  wo- 

góle tak  mało wyrobioną że bardzo n ie w ie le  j e s t  b a rw .k tó rych

z nazw rzecz y  barwnych p rz ym io tn ik i,k tó rem i barwy o k re ś la . 

O kreś len ia  te  bywają n iek ied y  tak  u ta r te  że zan ika  ic h  meta­

fo ryczny charak te r * n ie  przychodzi nam ju ż  na m yśl róża  k iedy 

mówimy różow y,lub niebo k iedy mówimy n ie b ie s k i .S to p ie ń  tego

a je s t to  rzeczą bardzo ważną,m etafora bowiem o i l e  j e s t  jeszcze  

w świadomości n ie z a ta r tą ,ma szczególną w artość poetycką. 

Wywołuje ona d la  o b ja śn ie n ia  pewnego obrazu pewnea o ,obraz 

d ru g i,poboczny,n ie  mający w y ra z is to ś c i pierwszego ,cz ę s ic  pó ł 

świadomy* m yśli cz ep ia ją  s ię  asocyacyjne  echa,-  około j e j  

św ie tlnego  ją d ra  tworzy s ię  ja k  gdyby o b rzask ,jak  gdyby ob­

wódka b la d e j tęozy . . .  Takie  to  obrzaski obrazów ,tak ie  n ie ­

spodziane ,n iew o łane ,niedokończone a so cyacye .ch a rak te ryzu ją  

m arzenia. Rozkosz p o e tyck ie j pe rcep cy i ma tę  samą podstawę, 

co rozkosz oddawania s ię  m arssiu . .Rzecz jasna że te  obrazy

asocyacyjne,m staforyosaem  określen iem  wywołane.oprócz barwy, 

d la  k tó re j w ła ś c iw ie  wywołane z o s t a ły ,mieszczą w sob ie inne 

jeszcze  cechy ,k tó re  m niej lub w ię ce j uświadam iają 

współdźwięozą p rz ycz yn ia ją  s ię  ted y  do nadania tonu u czu c io ­

wego. I  z tąd  ta  sama barw a.praea dwa różne m etaforyesa# 
o k re ś le n ia  nazwana,może mieś za każdym razem wcale inną war­

to ść  uczuciow ą,a zatem w ogólnej świadomości naszej w obu

razach  j e s t  inną.
K o lo rystyczne  środk i po etyck ie  są w ięc wcale odmienne n iż  

m a la rs k ie ,a le  n iem nie j bogate. Poeta  k tó ry  cechuje s ię

nazwy w języku poetyokim można użyć.' N a jc z ę ś c ie j tworzy jęz yk

zaniku metaforycznego charakteru  je s t  bardzo rozm aity , /  np. 

w s łow ie  różany czujemy m etaforę w yraźn ie j n iż  w s łow ie  różowy/
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władzą wywoływania nastro jów  przez dodawanie tonom podzwięków, 

a obrazom obrzasków - przez w zniecanie asoeyacyjnych  ech u- 

czuciow ych, zna jdu je  s±? w ięc przy całem  ubóstw ie te rm in o lo g ii 

k o lo ry s ty cz n e j języka i  p rzy używaniu przeważnie trz e ch  tylico 

b a rw , środki wywołania w rażen ia nadzwyczajnego k o lo rys tycz n e ­

go bogactwa. M etaforyczne ok reś len i®  przymiotnikowe je s t  n a j­

c z ę ś c ie j za s łab e  d la  wywołania obrazu asocyacyjnego ; temu 

ce low i s łuży  le p ie j  m etafora rzeczownikowa, w ięc np. purpura 

zachodzi zam iast zachód purpurowy, k o ra l krw i , zam iast krew 

koralowa i  t .p .  Zwsóćnęr uwagę na te  dwa o k re ś le n ia ,  a zobaczymy 

że k ied y  "pwpurowy zachód" widzimy ty lk o  czerwonym, to  w "p u r ­

purze zachodu" czujemy ja k iś  m a je s ta t ,  jakby s łońce  w k ró lew ­

skim p łaszczu  schodz iło  z horyzontu^ "k o ra l k rw i" ukazuje 

n ie ty lk o  barwę "ko ra low ą" , a le  ma podświęk uczuciowy od barwy 

n ie z a le ż n y , a p rz ec ież  na nagZe odczucie barwy w pływający : 

uświadamiamy s o b ie , choćby n ie ja s n o , krew w w ie lk ic h ,  c ię ż ­

k ic h  k ro p lao h , a k rop le  te  to  k rop le  k le jn o tu . .  A widząc je  

tak iem i , przez o d b ic ie  wsteczne asocyacy j widzimy już  i  barwę 

jakby w ażn ie jszą , bogatszą.

Mieszko mówi z Dobrówką o potomku którego mają sp ło d z ić ;

Ty w róż  go m a lin , a j a  w krw i k o ra le

Św ięte  u b io rę .

N iezm iern ie  charakterystycznem  je s t  najprzód że nawet t u ,  

gdzie mowa o rzeczach  duchowych, poeta wywołuje obraz wzroico- 

wy i  to  barwny. Wywołane dwie barwy czerwone niemają tu  w ła ­

ś c iw ie  znaczenia jako barw y, a le  jako symbole. K o ra le  l£rwi , 

k le jn o ty  d ro g ie , s ta ją  s ię  już  św ię tam i;  b łyszczą  jakimś 

h ieratycznym  b lask iem  k le jno tów  na o rnac ie  łcró lewsKim. A 

czerwoność m alin  czy je s t  rzecz yw iśc ie  tak  różną od czerwo- 

ności ko ra lu  ja k  ją  tu  widzimy • Niezawodnie n ie  , a le  te  

czerwoności ró ż n ią  s ię  swą w arto śc ią  uczuciową , d latego  w i-
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dzirny je  in a c z e j. D latego używa poeta d la  o k re ś le n ia  czerwo­

nośc i m alin  wyrazu "ró ż 4 , ze stanow iska czysto  k o lo ry s ty cz ­

nego dość n ie w ła ś c iw ie ; a le  o k reś len ie  to  wyraża łagodność 

ba rw y , i l e  że m etaforyczne jego pochodzenie przychodzi w na- 

pó ł świadomym podźwięku asocy£cyjnym  przypomnienie m iękk ie ­

go wdzięku a może i  zapachu róży. Ta uczuciowa w artość "róż*1 

a n ie  czysto  ko lo rys tyczna  je s t  w ięc d la  u ż yc ia  o k re ś le n ia  

czerw ien i m a lin  decydującą. Z resz tą  n iechodzi tu  i  o czerw ień  

m a lin , i l e  ra c z e j o m aliny - z całym asocyacyjnym  podźwiękiem 

i  obrzaskiem tego słowa. Czerw ień je s t  ty lk o  ogniwem łączą-  

cem, wspólnem "różow i m alin " i  "k rw i koralom" - a ogólne 

znaczenie j e j  chyba t o ,  że je s t to  św ię ta  barwa krw i i  m ajesta­

tu . A socyacyjny obrzask słowa m aliny uprzytomni nam s ię  gdy 

przypomnimy A lin ę  z B a lla d y n y  z dzbankiem m alin  na g ło w ie , 

o k re ś le n ie  t e j  trag ed y i jako "m a lin  pełnego dzbanka ro z b ic ie "  , 

słowa: " t y l e  co bańka mydlana ro zw a lin  - a pewnie n ie  woń 

m irry  albo m a lin ". M a lin y  mają d la  Słowackiego woń s i ln ą ,  a 

jakąś rzewną i  n iew inną ; zapewne w związku z jak iem iś  wspo­

mnieniami dz iec iń stw a. Kompleks po jęć około słowa "m a lin y " 

s ię  grupujący ma pewną je d n o l i t ą ,  uczuciową w a rto ść , słowo 

to  s ta je  s ię  n ie jak o  symbolem. Jako ta k ie  s łuży  do O kreś len ia  

dziedzicowa duchowego, k tó re  weźmie potomek po matce Dą­

brówce - "p an i ś w ię t e j " . . .  A le  zewnętrznym, bezpośreanim wy­

razem tego całego kompleksu po jęć je s t  barwa - "ró ż  m a lin " ;  

ona je s t  punktem w y jś c ia ,  pobudką roz leg łego  szeregu asocya- 

c y j  , od k tó rych  pada na n ią  odblask nadający j e j  w łaściw ą u- 

czuciową w artość . Oto p rzyk ład  w łaśc iw ych  poezyi , a n iepo­

równanie wyzyskiwanych przez Słowackiego , środków k o lo ry s ty cz ­

nych.
Porównując te  środki p o e tyck ie  k o lo ry s ty k i ze środkami m alar­

ek ierni , możnaby znaleźć w m alarstw ie  an a lo g ję  w wydobywaniu
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w a rto śc i "barw przez sąsiedztwo barw in n ych ; będzie to  ty lk o  

porównanie, bo z jedne j s trony - w m a la rstw ie  - chodzi o war­

to ść  optyczną barwy, z d ru g ie j - w poezyi - o j e j  w artość u- 

czuciową; a na tę  w artość uczuciową wpływa z b liż e n ie  bodźców 

wrażeniowych nawet z ca łk iem  odmiennej s f e r y ,  a lbo  w oteóie 

n ie  wzrokowych, a lb o , j e ś l i  wzrokowych, to  n ieko n ieczn ie  barw­

nych#

Do ta k ic h  w ła śc iw o śc i p o e tyck ie j k o lo ry s ty k i na leży  i  podno­

szenie żywości barw przez równoczesne wywołanie wyobrażenia 

b la sk u , ja k  w wyrażeniu "paw ie p ió ra  górą" , a lbo - gdzie zw łasz­

cza chodzi o bogatą różnobarwność - wyobrażenia ruchu. Na m ie j­

sce rozm aitośc i współczesnej , podstawTia  s ię  rozm aitość w posta^ 

c i  zm ienności, k tó rą  tworzy ru ch ; to  p o ję c ie  żywości ruchu p rze ­

nosi s ię  na barwę i  podnosi j e j  żywość# D latego  nad cudowną 

zjawą w Rapsodzie I  szym tęcze  n ie  s ta ją  - a le  ją  "c iąg iem  o- 

sk rz yd la ją  ko łem ", - d la tego  koń Cyd.bura choć id z ie  "s tęp o  - v 

bok iem ", ponieważ w id z ieć  go mamy błyszczącym  od drog ich  ka- 

m ie n i, ok reś lony je s t  tern " że s ię  zdało  - n iby Wyskoczył 

w tęczach  z oceanu szyby", Sdco*, n iespodzianość , i  nafeł y  roz ­

bryzg wody w s ło ń cu , oto po e tyck i środek zap a len ia  nam w oczach 

b lasku  b ry lan tów . Komu to  tłćm aczen ie  n ie  przemawia do prze- j 

konan ia , n ie ch  spróbuje na m iejsce słowa "w yskoczył" podsta­

w ić  słowo ja k ie ś  in n e , np. "w y s tą p ił"  , "w yszed ł" , a zobaczy 

że b ry la n ty  b łyszczeć  przestaną.
w pomoc w reszc ie  wydobyciu barwy p rz y jś ć  mogą d ź w ig ó w , war­

to ś c i  s łów , a to  przez zw iązki is tn ie ją c e  między pewnemi 

samogłoskami a tonami wysokiemi , względnie n isk iem i , i  przez 

da lsze  znowu zw iązki między wysokością tonu a ja s n o ś c ią , ja-

skraw ością barwy. O tych  związkach p rz y jd z ie  im mówić gdy
• >
zajmować s io  bod« stroną dźwiękową poematiw.

j e s t  rzeozą uderzająoą is  nader rzadbo w idzim , » Kr61u Du-
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chu barwę ziej.oną , w k tó rą  z resz tą  i  inne utwory Słow ackiego 

są ubogie. Z ie le n i ,  ta k  p o s p o lite j w n a tu rz e , używa S łow ack i 

ra cz e j do oddania pewnycli ja k  gdyby zboczeń od n a tu ry ; je s t  

ona u niego barwą chorobliw ą , barwą z łą .  Okropna twarz Pop ie ­

la  je s t  " ja k o  lampa t ru p ia  i  z ie lo n a " ;  z ie lo n e  są niesam owite 

oczy m atki Bo les ław a Śm ia łego ; w w ilgo tn ych  mrocznych lo ­

chach "po głazów z i e l e n i " , "p rzez proch w ię z ie n ia  i  przez pa­

jęczyny" id z ie  a n ie ls k a  Wanda o warkoczach z ło ty c h ,  z lampą 

k tó ra  zam ienia "rę ce  j e j  w rub iny" , jakby sym bolizu jąc w kon­

t r a ś c ie  barw ko n tras t dobra i  z ła .  Nawet trawę z ie lo n ą  pokazuje 

poeta tylk.fi na brukach wyludnionego k lą tw ą m ia s ta , gdzie 

" n ik t ,  ty lk o  k a le k i - P rze jd ą  czasami te  z ie lo n e  r z e k i . "  Pod 

zaklęciem  Rzepichy sam . . .  " c ie ń  s łońca  przez lu d z i rzu co n y ,- 

B y ł  ja k iś  smętny - c ic h y  i  z ie lo n y " .  S tw ie rd z a ją c  fak t o wy- 

tłóm aczeniu jego n ie  będę s ię  k u s i ł ,  może ono jednak zn a laz ­

łoby  s ię  w tern, co o uczuciow ej w a rto śc i barwy z ie lo n e j mówi 

Goethe. J e s t  ona wedle niego uczuciowo obó jętną. "Unser Auge 

f in d e t  in  derse loen  e ine  re a le  B e fr ie d ig u n g .. .  Man w i l l  n ićh t 

w e ite t ',  und man kann n ich t w e ite r . "  D latego ma byś ona odpo­

w iedn ią na tap e ty  w poko ju , w którym s ię  zawsze przebywa. N ie ­

ma charak te ru . S ło w a c k i, którego k o lo ry s tyk a  je s t  narzędziem 

n as tro jó w , któremu chodzi o uczuciowe w arto śc i barw , używa 

w ięc z ie le n i  tam 'w łaśn ie , gdzie może j e j  oooyętny c-iarakter 

zn ieśś  przez n iezw ykłość u ż y c ia ,  lub przez doczepienie uczu­

ciowych w a rto śc i in n e j — n ie  k o lo ry s ty cz n e j - natu ry .

- Podobnie jak  barwy poszczególne tak  i  ca ło ść  k o lo ry tu  S ło ­

wackiego wytłómaczyć można z nauki Goethego. —

Dwa typy k o lo ry tu  Goethe odróżnia k o lo ry t  "harm onijny" i  

c h a rak te ry s ty cz n y ."  W pierwszym w ystępują w szystk ie  barwy 

w zrównoważeniu. Może ten  k o lo ry t  być miłym i  niepozbawio- 

nym b lasku  , a le  nosi w sobie p rz ec ie ż  zawsze cechę czegoś
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ogólnikowego i  b rak  mu charak te ru . W k o lo ry c ie  drugiego typu 

barwy użyta  są w uwzględnieniu ic h  uczuciowej w a rto śc i. "Oha- 

r  ak t ery styczność" można podciągnąć pod trz y  ru b ry k i,  którym 

odpowiadają w p rz yb liż e n iu  p o ję c ia  s i ł y  /daB m ashitige/, łagO«* 

dności "daa San fte /  i  b lasku  /das Glanzendę/. P ie rw szy z ty ch  

charakterów  wywołuje c ię  przez przewagę barw czynnych, drugi 

przez przewagę barw b ie rn y c h , t r z e c i  przez w szystk ie  barwy 

w zrównoważeniu.

K o lo ry t Słow ackiego o p ie ra  s ię  na uczuciowych w arto śc iach  

barw , a i  w szczegó łach , ja k  w id z ie liś m y , owym trzem ru b ry ­

kom Goethowskiego k o lo ry tu  "cha rak te rystyczn eg o 1* odpowiada. 

D ziś nazwalibyśmy może c h ę tn ie j k o lo ry t  ta k i stylizowanym  lub 

dekoratywnym. Pozosta je  on w K ró lu  Duchu w harm onii z podo- 

bnemże traktowaniem  k s z ta łtu . Zam iast da lszych  o k reś leń  p rz y ­

toczę p rzyk ład  k tó ry  mówi sam za s ie b ie .  / R . IV . P . 2 ./ : 

Wybiegłem nad brzeg jednego je z io r a ,

Na kurhaii s ta ry  w stąp iłem  wysoki ,

. i  z tam tą d w id zę , jako w k s z ta łt  g ą s io ra ,

K tó ry  prowadzi gęsi przez o b ło k i ,

Szed ł rz ę p o lis ta  - a za nim ze dwora 

M łodzieńce w parach - s z l i  równymi k ro k i ,

A każda para swój k o lo r  w łaśc iw y  

M ia ła ,  ja k  w tę cz y  odmienny i  żywy.

Dwóch sz a firo w ych , a zaś dwóch w purpurze,

Sz ło  dwóch podobnych do jasnych  p łom ien i ,

Za nim i z ło ty ch  dwóch, a potem w róże 

Ubrana p » ra , a potem w z ie le n i .

Siedem par b y ło *  zda s ię  pańscy stróże  

W d łu g ie  b a rw is te  sza ty  ob leczen i »

Za prowedyrem s z l i  spokojn ie w rzęd z ie *
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Złotym  je s t  
także w ie lb łą d .

C i z ło te  g ę ś l i  n ie ś l i  - c i  łab ęd z ie .

Z ptakami swadzby - różne instrum enta 

Ś w ie c i ły  swemi struny na b la sk  s ło ń ca ;

P ię k n o śc ią  sob ie  ró w n i, ja k  b l iź n ię t a ,

Po n ad jez io rn e j śc ieżce  s z l i  bez końca;

Bo duch mój k tó ry  tę  wstęgę pam ięta ,

C iąg le  ją  w idz i i  w ciemność n ie  w trą c a ;

W id z i,  jak  id ą  c i  św ią to śc i słudzy 

Nad f a l  b łę k ite m , a w b łę k ic ie  drudzy.

Bo f a la  b y ła  g ład ka , a po sk ra ju  

S z ła  śc ieżka  owa i  s z l i  owe s w a ty .. .

— Barwy w tym obrazie wywołane z o s ta ły  same d la  s ie b ie ,  d la  

swej p ię k n o ś c i;  n ie  z lew ają  s ię  an i z sobą, ani ro z ta p ia ją  w 

t l e ;  plamy barwne jak  gama tonów idą po s o b ie ; n a s i le n ie  ic h  

je s t  z re a lis ty cz n e g o  stanow iska niemożliwe , od leg łość  n ie  - J — 

muje im n ic  z żyw ości, nawet widać z ło to  g ę ś l i ,  nawet s tru n y  

instrumentów b ły s  zczą w s ło ń cu ; k s z ta łt  rozk ładc  s ię  wprost 

w symetryczny ornament, bo ja k  b l iź n ię ta  podobni - po pa ize  

id ą  m łodzieńcy - idą nad f a l  b łęk item  - a w b łę k ic ie  drudzy. 

T ło d la  p la m  barwnych je s t  b łę k itn e ;  b łę k itn a  f a la  - " b łę k i t ­

ny ranek" / s f .  I2/-»« Ka "c is z ą  owiane po la " rzucona "muzyka

duchów w kolorów z a m ie sz a ?"...
D ekoracyjna tendencya k o lo ry tu  w id n ie je  w tym obraz ie  i  w 

pozłoceniu  g ę ś l i .  A le  co w ię ce j żuor nawet je s t  u poety" 

"rogozłotym " / K . IV . P . 2 .e f . 3 6 ./ \ baglami pędzone wozy Nor­

mandów mają" kó ł "o g n is te  spryohy" / l . c . s f . 7 S / .  O czarownicy 

"g o łę b i ogniem" z a p a la ją c e j D rew laey - mówi :

A k tó rą  te raz  mi t a  "błyskawica





51.

I p ie rw ia s te k

I  ogień siadem gołębiów  posłany 

O lś n i ł ,  gdy p is z ę ,  swym pożarem sennym 

Czarną «• na krzyżu złotym  trójram iennym  

Obraz w k o lo ry c ie  całk iem  dekoratywny.

Jakbądz odmienne od m a la rsk ich  są środk i p o e ty c k ie , co czyni 

w sze lk ie  porównanie obrazowania poetyck iego z dz ie łam i pen- 

d z la  ryzykownemi , zawsze gdy czytam K ró la  Ducha przychodzi 

mi na myśl pokrewieństwo jego ze sztuką p re ra fa ft litó w . Tu i  

tam barwy c z y s te ,  stanowcze i  żywe* tu  i  tam pewne u o gó ln ie ­

n ie  k s z ta łt u ,  zespo len ie  go nastro jowe z c a ło ś c ią ,  owa a r c h i­

tek ton iczna  czy muzyczna eurytm ia* Nieprzyóm iona nawet przez 

od leg łość  żywość k o lo ry tu  przenosi u p re ira fae litó w  wszystko 

jakoby na p ierw szy p la n ,  kosztem w rażenia perspektyw icznego 

a le  z tern s iln ie js z e m  uwydatnieniem  dekoratywnogo p ie rw ia s t ­

k u , którego przew aga w yp iera  n ie k ied y  ju ż  wprost perspekty­

wę , rzu ca jąc  muzykę barw i  l i n i i  na t ł a  z ło te .

Obrazy w K ró lu  Duchu n a jc z ę ś c ie j podobne wywołują w rażenie 

s i ł ą  k o lo ry tu  i  p la s t y k i ,  k tó ra  znosi wszelką odległość#

Prżytem z b liż a  go w n as tro ju  do p re ra fa e litó w  i  ów ry s  K ie r a ­

ty  czności , zawarty zarówno w m istycyzm ie t r e ś c i  , ja k  i  po­

wadze formy*
Z odczuciem owego pokrewieństwa spotkałem s ię  z resz tą  n ie ­

jedno kro tn ie  * w l i t e r a tu r z e  z w ró c ił na niego uwagę Matu­

szewski. N ie  mogę jednak zgodzić s ię  na ró ż n ic ę ,k tó rą  ten  

au to r w tern \zpatruje,że podczas k iedy  u p re ra fa e litó w  spokój 

warunkuje eurytm ię,dram atyczność K ró la  Ducha znosi ją .N a  

pozór takby s iz d a w a ło .  Jednakże dramatyczny S  K ró lu  Duchu 

m& pewien w łaśc iw y  ch a rak te r. Gzy n ie  przyzna p.M. i*  aroma­

tyczny sposób deklamowania tego poematu je s t  ca łk iem  naturze 

jego przeciw ny. Wynika to  ztąd że poeta n ie  budzi w nim nad­

lud zk ich  w alk  i  bólów znowu do ż yc ia  - a le  ukazuje je  " prze- 

m in ię te  ** - w uspokojen iu  anamnezy*

Mówi o n ic h  miarowym rytmem oktaw y,k tó ra  ,ł przedwiekowe
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c ie rp ie n ia  i  męki serdeczne " zam ienia w k ry s z ta ł drogi 

i  ś w ię ty , zwichrzone m yś li uspokaja w miarowy rytm  p ła cz ące j 

fon tan ny , w gwałtownym f ie ś c ie  rozrzucone fa łd y  uk łada w t r a «  

©iczne a le  spokojne l i n i e  posągu. W doskonałą eu ry tm i% formy _ 

ja k  w dzbany o k lasycznych  za rysach , wlewa - jakoby klarowną «* 

odstaniem s ię  przez w iek i - tre ś ć  tra g icz n ą  anamneza.













K R Ó L  D U C H  

/e  fa rm ie ; ry tm ika  i  dźwięk/ 

Rozdz. I I I . / 3

/forma/ / ry tm ik a  e t c ./





- 2 . -

” Po ec i są w ie lk im i odgrzebywaćzami słów duchów ,bo je  

mają po dszepn ię te .. . a słowa te  do rymu użyte  mają potęgę rewe­

la c y jn ą ,  to  je s t  dzwonią jakiem ś tajnem  wspomnieniem w każdym 

duchu... Czasem malarz przechodzący na poetę je s t  w słowach re- 

welatorem k o lo ry tu  . . . .  Muzyk na poetę p rzeszed łszy znajdu je  

re w e la to rsk ie  wyrazy dźwięku. Po w ie lk ie j  l ic z b ie  dz iś muzyków 

k iedyś w ie lk a  l ic z b a  będzie  harmonistyków poetycznych, piszącyfch 

w iersze  ty lk o  d la  dźwięku - aż pójdą w yżej. J a  sam przez rewe- 

la to rs tw o  muzyki w Żm ii i  p ierwszych p łodach, przez rew e la to r-  

stwo m alarstw a w Beniowskim p rzeszed łem ..." Te uwagi z a p is a ł 

S łow ack i w Raptu larzu  swoim. - " Słowa do rymu użyte  mają potę- 

gę re w e la cy jn ą , " - " dzwonią jakiem ś tajnem  wspomnieniem w 

każdym duchu " . .  M ie śc i s ię  w tem pośrednio to sp o strzeżen ie , 

że forma w ierszowa ma potęgę suggestyjną . Schoppehauer tłóm aczy 

ją  również z j e j  suggestywnej r o l i  ; " N ie  umiem dać innego 

w y ja śn ie n ią ,-  mówi on - n ie  do w ia ry  potężnego d z ia ła n ia  rytmu 

i  rymu, ja k  to ,  że nasza tak  ś c iś le  z czasem związana zdolność 

wyobrażania,przez ten  związek w pewien w łaśc iw y sposób s ię  u ro ­

b i ł a ,  skutkiem  czego za każdym re g u la rn ie  powracającym odgłosem 

podążamy n ib y  wewnętrznie i  jakoby układamy s ię  z nim do ta k tu . 

Przez to  s ta je  s ię  rytm  i  rym raz środkiem p o d n ies ien ia  nasze j 

uwagi, gdyż mowy w iązanej słuchamy c h ę tn ie j ,  po d rug ie  wywołują 

one wnas ś le p ą , w sz e lk i sąd wyprzedzającą zgodę na t re ś ć  t e j  

mowy, k tó ra  nabywa przez to  ja k ie jś  em fa tyczn e j,n ie z a w is łe j 

od jak ich k o lw ie k  r a c y j s i ł y  przekonywania " .

Tak samo suggestyw nością, aczko lw iek  w odmienny sposób, 

uzadadnia znaczenie rytmu Fechner. Wedle niego rytm  je s t  w ś c is ­

łym związku z elementem nastrojowym muzyki, a zawdzięcza ten  

związek pewnej bezpośredn ie j zgodności rytm icznych  stosunków 

czasu i  ak c in tu  z naszemi ruchami ekspresyjmemi. " Można przy-
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ją ć  jako zasadę - powiada - że te  rytm iczne s to sun k i /  B e s t i-  

mmungen und V erha ,ltn isse  /  muzyki, którem i wywołanym bywa 

n a s t ró j ,  korespondują we w szystk ich  w ażn ie jszych  punktach z 

czynnym sposobem w yrażania ty ch  samych nastro jów  głosem i  ru ­

chem przez cz łow ieka. w Do tego dodaje Meumann: * Rytm rep ro ­

dukuje ja k iś  rys naszych wewnętrznych wzruszeń /  der Rhytmus 

macht;;. e inen  T h e il  des inneren  E r leb en s  nach /  i  wytwarza w ten  

sposób ana log iczne stany uczuciowe, podobnie ja k  przez staranne 

naśladowanie pewnych ruchów expresyjnych  możemy wytwarzać w 

wobie sz tuczn ie  odpowiadające im u czu c ia  ” .

Pomimo jednak zasadn icze j zgodności w o k reś len iu  r o l i  

sugge8tywnej rytmu, zaznacza s ię  ju ż  przytoczonych zdaniach 

ważna ró ż n ica . Schoppenhauer ma na m yś li nagi fa k t  ry tm icznośc i 

f a k t ,  k tó ry  ju ż  sam przez s ię  w yzw ala jąc pewien automatyzm psy­

ch iczny stw arza dogodne p o d śc ie llsk o  s u g g e s ty i, Fechner zaś

uprzytam nia sob ie d z ia ła n ie  suggestywne pewnego, danego rytm u,
fot/n

k tó ry ,  - ja k  to  ma m ie jsce  w poezyi - pewną daną myśl kadencyą 

swoją i lu s t r u j e ,  p rzyczyn ia  s ię  przez to do narzucen ia  j e j  

s łuchaczow i, suggerując mu towarzyszące pewnym wzruszeniem ru ­

chy exp resy jne . Schoppenhauer i  Fechner, o k re ś la ją c  rozm aicie  

ro lę  rytm u, mają obaj słuszność^ trzeb a  jednakże dodać że 

rytm ma podwójną ro lę  i  wedle tego je s t  te ż  dwojaki.

S łow ack i rozumie to  wybornie. P rzyzna jąc  ogó ln ie  

form ie w ierszowej suggestywność, roz różn ia  on poetów m alarzy 

i  poetów muzyków. I  poeta m alarz chcąc s ta ć  s ię  " w słowach 

rewelatorem  k o lo ry tu  " musi wyzyskać ową suggestywną s i ł ę  

rytmu - i  w ogóle dźwiękowych w a rto śc i mowy  ̂ d la  poety muzy­

ka jednak te  dźwiękowe w a rto śc i n a b ie ra ją  znaczenia sam oist­

nego. Są nawet " harm onistycy p o e tycz n i, p iszący  w ie rsze  t y l-  

ko d la  dźwięku. " Do k a te g o ry i poetów muzyków z a lic z a  S łow ack i 

-sam s ie b ie  w p ierw szych swych utworach; w epoce pełnego roz ­

woju je s t  poetą malarzem. J a k i  je s t  wtedy jego stosunek do





form y p o e ty c k ie j ,tego dźwiękowego narzędz ia  e k sp re s y i?

Że je a t  on mistrzem formy, w ie o tern zarówno sam ,jak i  p rzy­

znaje mu to  communia op in io .

. .  Bo w ie rsza  mam, jak  sądzę, prawo.

Sam s ię  rym do mnie m iło śn ie  nag ina ,

Sktawa p ie ś c i  , kocha mię Sekstyna.

A le  s t ro fa  je s t  mu ty lk o  taktem , n ie  wędzidłem " .  Zwraca 

s ię  z iro n ią  przeciwko tym d la  k tó rych  mowa je s t  jed yn ie  pu- 

stem dźwiękowem narzędziem m elodyjności w iersza.

Więc n ie  m iesza jc ie  mi s ię  tu  h a r f ia rz e  

Którym dz iś  k la ska  tłum/ precz maro smętna,

Co myślom własne odejmujesz tw arze ,

B a ją c  im c ią g łą  ł z ę , lub c ią g łe  te a t ra .

Od ta k ich  melodyjnych zwrotek milszym mu je s t  " n ieustanny

rym " szumu morza. Bźwięk niema byś sam w sobie celem ; musi 

być narzędziem m yśli.

Chodzi mi o to  aby język  g ię t k i  

Po w ied z ia ł wszystko po pomyśli głowa.

Ku temu jednak w łaśn ie  ce low i służą n ie ty lk o  pojęciowe a le  i  

dźwiękowe w arto śc i języka. Ma on więc być

. . .  czasem jak  p iorun  ja s n y , p rę d k i,

A czasem smutny jako p ieśń  stepowa,

A czasem jako skarga Nimfy m ię tk i,

A czasem piękny ja k  Aniołów mowa . .

W rytm  s t ro fy  chce poeta w łożyć w szystk ie  o d c ien ia  wyrazu;

Z n ie j  wszystko dobyć - zam glić ją  tęskno tą ,

Potem z n ie j  ły sk a ć  b łyskaw icą  c ich ą ,

Potem w prom ieniach ją  pokazać z ło tą ,

Potem nadętą dawnych przodków pychą,

Potem ją  u tkać Arachny robotą ,

Potem u le p ić  z b ło ta ,  jak  pod strychą

3.
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Gniazdo ja s k ó łc z e , p rz yb ite  do drzewa,

Co w sobie słońcu wschodzącem śpiewa, 

f  tern wszystkiem Słow acki cha rak te ryzu je  n ie ty lk o  wybornie 

własną tw órczość, a le  i  o k reś la  wyraźnie różn ice  między dwoma 

zasadniczemi rodzajam i u rytm ien ia : między rytmem śpiewnym a 

ekspresyjnym.

Rytm śp iewny je s t  sam sobie celem; p ra s ta re  po łączen ie  muzyki 

z , poezyą u jaw n ia  s ię  tu  supremacyą p ie rw iastku  muzycznego.

W p ie ś n i w łaśc iw e j rytm ta k i  je s t  zupe łn ie  na m ie jscu ; p rz en ie ­

s io n y  w inną dziedzinę poezyi je s t  ubogim i  monotonnym. Supre- 

macya bowiem p ie rw ia s tk a  muzycznego je s t  w p ie ś n i uzasadnioną,

- g d z ie in d z ie j,  wobec znaczenia t r e ś c i ,  t a  samoistność rytmu 

je s t  w ła śc iw ie  współczesnem panowaniem dwóch p ierw iastków : mu­

zycznego i  treściow ego. Rytm id z ie  tu  obok t r e ś c i  sam oistn ie  

i  s łuży  suggerowaniu m yśli ty lk o  pośredn io , przez wprowadzenie 

owego automatyzmu psychicznego, którym suggestywną. ro lę  rytmu 

tłómaczy Schoppenhauer. Związek z t r e ś c ią  po lega tu  ty lk o  na 

ogólnym n a s tro ju ,  na przystosowaniu s ię  do n ie j  w ogólnem tem­

p ie . Rytm ekspresyjny natom iast poddanym Je s t  p ie rw iastkow i 

treściowemu i  s łuży  do uw ydatn ien ia  m yś li. Id z ie  on za każdym 

j e j  zwrotem, wygina s ię  za każdym j e j  załomem, ożywia ją  p ie r ­

w iastk iem  ruchowej e k s p re s y i, podkreśla  czuciową j e j  zawartość 

i  tę  czuciową zawartość bezpośrednio suggeruje. Poddaje on ten  

szczególny ton  uczuciowy, w jakim  po jęciow a zawartość słów 

poematu ma w słuchaczu oddźwięczeć.

Po d z ia ł na rytm śpiewny i  eksp resyjny n ie  o p ie ra  s ię  o żadną 

formę rytm iczną, gdyż po lega ty lk o  na in te n c y i ,  na sposobie 

u życ ia  rytmu. Jednakowoż rytm posługu jący s ię  stopą s t a ł ą , lub 

stopami różnorodnemi le cz  związanemi w grupy peryodyczne, tak  

zwany rytm to n icz n y , j e s t  z natu ry  swej " śpiewnym " jakko lw iek  

w k ró tk ich  liry c z n y c h  utworach możliwem je s t  tak  ś c is łe  jego
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zespo len ie  z t r e ś c ią ,  że n ab ie ra  on charakteru  rytmu ekspre­

syjnego. Natom iast rytm s y la b ic z n y , o s to p ie  dowolnej, z na­

tu ry  swej znowu może le p ie j  naginać s ię  do t r e ś c i .  Może - a le  

n ie  musi. I  w nim bowiem często brak s ta ło ś c i  stopy zastępuje 

s ta ło ś ć  akcentów / a r s / ,  k tó ra  odejmuje mu p la s tyczn o ść , a 

nawet przy ruchomości a rs  za leży od ic h  u ż yc ia  dopiero czy 

służą e k sp re s y !, czy idą obok ;tre ą e i eamopas.

W ja k ie j  z resz tą  m ierze a rs y  w rytm ie  sylab icznym  mogą być ru ­

chome bez naruszen ia  ry tm icz n o śc i, to n ie  je s t  całk iem  beaspor- 

nem. I  tak  Mleczko zdaje s ię  mniemać, że n .p . w w ierszu trz y-

nastozgłoskowym podstawą rytm iczności są cz te ry  a r s y ,  z k tó rych

dwie /na 6 te j i  &a I2 t e j  zg łosce/ są s ta łe  ,przyczem średniówka 

wypada po zg łosce  7mej. M odyfiku je on wprawdzie poniekąd ten

pogląd tem, że przyznaje iż  a rsa  może być ty lk o  racze j poten-

cya lną  / "a .  fonematyczna" / ,  a podoniież i  średniówka. Hasso- 

n iu s  natom iast w ocenie d z ie ła  M leczk i przyjm uje w tym w ie r ­

szu również c z te ry  a r s y ,  a le  ty lk o  jedną /na 12-te j/  uważa 

za s ta łą .  > Co do w ie rsza  jedenastozgłoskowego rytm ika  jego 

- wedle M leczk i - wyraża s ię  przedewszystkiem w dwóch a rsa c h ,

s ta le  padających  na 4-tą i  10-tą zgłoskę^ średniówka zaś znaj-
*

duje s ię  zawsze między 5-tą a 6-tą. Prócz tego przyjm uje M lecz­

ko jedną arsę  ruchomą na 6 - t e j ,  7-mej lub 8-mej zg łosce. N a j­

zu p e łn ie j p rzyznają  że t a k i  w iersz  jedenastozgłoskowy wypada 

uważać za normalny. A le  zobaczymy, że w K ró lu  Duchu znajdują 

s ię  w iersze k tó re  t e j  normie wcale i  w ładnym nawet w zględzie 

n ieodpow iadają , w iersze  o arsach  zupe łn ie  różnych, ^ ś re d n ió w ­

ce postaw ionej g d z ie in d z ie j lub całk iem  średn iów ki pozbawio­

ne. Nawet po tencya lne j a rsy  normalnej lub średniów ki doszukać t 

s ię  w n ich  niepodobna. A p rzec ież  niemożna powiedzieć że n ie  

są one doskonałe , bo p rzec iw n ie  one to w łaśn ie  są narzędziem 

-najwyższej po tęg i eksp resy jn e j. Pod względem zaś formalnym
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o d c z u la  s ię  je  jako doskonale rytm iczne.

Niemożna "by ich  też  chyba użyć - ja k  to  czyn ią z w ierszam i W ik­

to ra  Hugo - do egzem p lifik acy i tw ie rd z en ia , że nowożytny "w ie rsz  

romantyczny" z a tra ca  rytm i  z b liż a  s ię  d® p rozy, k tó ra  rzekomo 

le p ie j  zdoła wyrażać myśl współczesnego człow ieka . . . .  

j e ś l i  t e ,  co s ię  jako rytm iczne odczuwa, n ie  daje  s ię  podcią­

gnąć pod normy is tn ie ją c e j  ry tm ik i te o re ty cz n e j, dowód to t y l ­

ko że te  normy są za c iasne  i  że trzeba  je  z a k re ś lić  in a cz e j. 

Teorya bowiem w sztuce n ie  je s t  prawodawczą a le  sprawozdawczą. 

N iew ą tp liw ie  rytm iczne w rażen ie , tak  ja k  n iezaw is łe  od metrum, 

ja k  to  n iek ied y  sądzone, tak  n ie  trw a i  n ie  g in ie  też  wraz ze 

s ta ło ś c ią  ars . Peryodyczność akcentów to ty lk o  jedna z form 

peryodycznośc i, na k tó re j po lega rytm iczne wrażenie. Meumann 

grupuje te  formy w t rz y  grupy, k tó re  d z ie l i  znów na poddzia ły :

1. Peryodyczność akcentów,- 2 ./  Peryodyczność stosunków czasu, 

w yrażających  s ię  jako a/ trw an ie  /z g ło se k ,grup ry tm icznych , 

w reszc^ie okresów pustych , paus/, - b/ jako następstwo /tem­

po i  zmiana tempa, ważne d la  rytm icznego w rażenia także i  po­

ś re d n io , przez wyrównywanie n ierów ności budowy grup ry tm icz ­

nych , tudzież przez wpływ p rzysp ieszen ia  lub upow oln ien ia tem­

pa na akcentuacyę/,- c/jako  powtórzenie /grup m niejszych 

lub w iększych , przyczem w ystarczać może powtórzenie ty lk o  czę­

ściowe t e j  samej grupy, albo powtórzenie grup ty lk o  podobnych/,

- w reszc ie : 3/ Peryodyczność w yraża jąca s ię  w tworzeniu grup w ys 

czysto  lo g iczn ych , wyobrażeniowych, odpowiadających so b ie , k tó ­

r a  to  m yśl, n ie jasn o  z resz tą  wyrażona, wydaje mi s ię  za daleko 

id ą cą .-  Są to kwesye zasadn icze, k tó re  wymagałyby specyalnego 

studyum, i  nad którem i tu  s ię  rozwodzić niepodobna, 

zauważa t y lk o ,  że bądź zmienność s to p y , bądź nieregułafcność 

akcentów są w każdym ra z ie  zachwianiem tak tu  rytm icznego





i  te  w rażenie u ry tm ien ia  podejmują w tym wypadku w częśc i 

zastępczo inne cz yn n ik i.

W Kfcólu Duchu ważną ro lę  w tym względzie odgrywa budowa 

s tro fy .  Rym okt-awy p o tró jn y/ przem iennie powracający 

/ababab/ i  dobitne zamknięcie i  oddz ie len ie  każdej s t ro fy  

dwoma końcowemi , zrymowanemi z sobą wierszam i /C C/, stanowią 

podstawę bardzo wybitnego rytm icznego w rażenia. Ogniwo ry t-  

tm iczne je s t  tu jakoby podwójne; rym w obręb ie s t ro fy  bar-
f

dzo dobitny bo po tró jn y  i  s t ro fa  jako w iększa, w sobie zam­

k n ię ta  ca ło ść . S t r o f  ty ch  s łucha s ię  jak  gdyby na każdej coś 

s ię  kończyło^ wiersz/ p ią ty  i  sz ó s ty , zakończone trzec iem i 

rymami, zdają  s ię  jak  gdyby niespodziewane, powrót rymu po 

raz t r z e c i  odczuwa s ię  jakby podn ies ien ie  n a p ię c ia ,  jakby 

sp ię trzen ie^  zrymowanie p roste  bezpośrednie w ie rsza  siódmego 

z ósmym odczuwa s ię  Jak  rozw iązanie n a p ię c ia ,  spadek na d ó ł,  

d la  wypoczynku uczuc ia  lub d la  skup ien ia  s ię .  Ten nieporów­

nan ie  rytm iczny charak te r oktawy, w ystępujący - niewiem d la ­

czego «• w K ró lu  Duchu daleko s i ln i e j  n iż  zazw yczaj, um ożli­

w ia  zastosowanie doskonałego rytm icznego w rażenia przy całym 

niepokoju łam iącego s ię  za myślą ta k tu  w ie rsza . Muczą w 

ty ch  s tro fa ch  jakgdyby n ieok ie łznane  sz a ły  f a l i  m o rsk ie j, 

urytm ione doskonale w ieczn ie  powrotną kadencyą. O niezwruszo- 

n ą , spiżową formę s t r o f ,  ro z b ija  s ię  szturm n iespokojnego,

nalewającego je  elementu*
To zespo len ie  s ta ło ś c i  i  ruchu, spokoju i  niepokoju 

wywołuje nieporównany n a s tró j w K ró lu  Duchu. Podobną mu je s t  

w tym względzie ty lk o  Boska Komedya. Budowa w yb itn ie  s tro-  

f ic z n a  wkładu p ie rw ia s tek  śpiewności w epopeję, k tó re j w ła ś ­

n ie  śpiewny charak ter zdaje s ię  poeta podkreślać mianem 

"rapsodu" i  "p ieśm i" ,- i  odwrotnie znowu, miarowe spadki 

„ s t r o fy  dają spokojny ton e p ick i t r e ś c i  p e łn e j uczuciowego, 

liryczn eg o  p ie rw ias tku . Na skurcze i  w y s iłk i  bólów ogromnych,
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nam iętności nad ludzk ich , narzuca spokojne Jakby k lasyczne  

k ró lew sk i p łaszcz  s t r o f y . . .  Opowieści "o  wojnach św ię tych  

duchów św ię tych " p rz ys to i ta k a  szata  m ajestatu . Rytm eks­

p re sy jn y  pod tem i klasycznem i fa łdam i s t ro fy  n ie  p rz yb ie ra  

charakteru  in te r je k c y jn e g o , n ie  s ta je  s ię  naśladowaniem 

u ry tm ien ia  bezpośredniego wybuchu u czu l. Taka tendencya za­

wodzi niemal zawsze w sztuce. Rytm ten  markuje t y lk o ,  jak  

tu  czyn i opowiadający p rz e ję ty  t r e ś c ią  swej pow ieści. Ton 

"rz e cz y  p rzem in ię tych "’ ,, rzeczy w idzianych  przez " b łę k i t  

wieków s in y " ,  ton  wspomnień, a le  wspomnień w k tó rych  jęczy  

w ieczn ie  żywe echo "c ie rp ie ń  i  mąk serdecznych" / R . I , p . 1, 

a f . l / ,  panuje w cgłym poemacie. Porma w doskonały sposób 

przystosowana j t s t  do trs s c i#

Poddajemy te raz  a n a liz ie  w łaściw e  u ry tm ie n ie , ów "chód 

w ie rsza" jak  mówi Mleczko. O k re ś liliśm y  jego ch a rak te r naz­

wą rytmu ekspresyjnego, k tó ra  to nazwa zaznacza związek 

rytmu z t r e ś c ią  i  jego zadanie nadania t e j  t r e ś c i  wyrazu. 

Nasuwa s ię  w ięc najprzód kwestya .jak iego  rodzaju mogą być 

zw iązk i między pojęciową a dźwiękową s tr$ aą  mowy. 

N ajprostrzem , bezpośredniem połączeniem p o ję c ia  i  dźwięku, 

najprym ityw niejszym  n ie jako  sposobem ożyw ien ia wyobrażenia 

środkami dźwiękowemi , je s t  naśladowcze wyzyskanie dźwiękowych 

w arto śc i mowy d la  oddania z jaw iska  dźwiękowego. Je s t  to  ono- 

matopeja. N aś ladu je  ona bądź ty lk o  rytm , bądź także i  barwę 

dźwięku. N a jcz ę śc ie j jednak zbyt wyraźnie zdradza zamiar 

naśladowania i  wydaje s ię  n ien a tu ra ln ą . S łynna onomatopeja 

W erg ilinszow ska n aś lad u jąca  galop kon ia je s t  ordynarną.

In teresu jącem  j e s t ,  że S łow ack i do tego samego ce lu  raz j e j  

używ ając , markuje ją  racze j t y lk o ,  i  to  w to n ie  żartob liw ym , 

w Beniowskim.
  U" / .

That is  th e/ąu es tio n ./  Tu p y tan ie  t r z e c ie :

Komu t y  / je d z ie sz ?/  jak  mówią Żmudzini ,
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Które  j a  czynię n aś lad u jąc  metra 

Galop„,w  połow ie p ie rw sze j heksametra.

Wyraźna onomatopaja, s u b te ln ie js z a  jednak o w ie le  a zarazem 

naś lad u jąca  już  i  barwę tonu , znajdujemy w jednym z warjantów

rapsodu w B o le s ła w ie  Śmiałym w K ró lu  Duchu: , i
^ -1  ̂ — —

Na zamkach c ią g ły  z g ie łk  / i  śm iech/i czar czach, 

I  stuk ła w ,/ i  brzęk d ie ń k / i szabel/ zgrzyty. 

Nawiasem mówiąc, z normy, k tó rą  w ierszow i 11-zgłoskowemu wska­

zu je  M leczko, n ic  tu ta j  n ie  zo sta ło . S topa , a r s y ,  średn iów k i, 

wszystko je s t  nienorm alne. Bytm, dążący przez onomatopeję do 

najdoskonalsze j e k s p re s y !, zerwał w sze lk ie  w ięzy.

A jednak - n ie  z a t r a c i ł  s ie b ie  samego. W iersze te  odczuwa s ię  

jako doskonale urytm ione.

Drugim rodzajem bezpośredniego związku między pojęciem  a dźwię­

kiem je s t  in te r je k c y a . Wedle często powtarzanych - jakko lw iek  

n iem nie j często kwestyonowanych te o ry j  - mowa m ia ła  powstać 

z onomatopei, to je s t  dźwięku naśladowanego, i  z in t e r ja k c y i ,  

to  je s t  dźwięku wzruszeniowego, k tó rą  przeszed ł w symbol wy­

obrażeń z tern wzruszeniem skojarzonych. A le  dźwięk in te r je k -  

c y jn y , s ta ją c  s ię  symbolem wyobrażeń, przechodzi w ła śc iw ie  w 

onomatopeję /"onom. podmiotowa"/* Mtóra różn i s ię  od przed­

miotowej tem, że ma n ie jak o  charak te r m etaforyczny.-  Związek 

w ięc między onomatopeją a in te r je k c y ą  je s t  ś c is ły  i  często 

przechodzi jedna w drugą. Na wyszukaniu g ran icy  między niemi 

z a is te  n ic  n ie  z a le ż y , a le  trzeb a  podn ieść, że gdzie występuje 

rys  in te r je k c y jn y  w rytm ie lub barw ie dźwięku, tam dźwięk na­

b ie ra  suggestyjnego znaczenia n ie ty lk o  już ze względu na wyo­

b rażen ia  a le  i  na uczucia .

K iedy A c h il le s  skarży s ię  w I l ia d z ie  że d z ie l i  go od ojczyzny

w ie le  gór c ie n is ty c h  i  mórz szumiących.'
/ / / . / 
u rea  te/skw enta//tha lassa te/echeessa -
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to  morze już  n ie  ty lk o  szumi a le  i  wzdycha. D z ia ła n ie  na 

uczucie  je s t  wyraźne. W iersz ten  dźw ięczał też  pewnie w duszy 

niejednego tu ła cz a  i  bywał mu tłómaczem smutku.

M elancho lia  w ie je  z następu jących  w ie rszy  K ró la  Ducha: a r o la  

rytmu w wywołaniu tego wrażenia je s t  n iezaprzeczoną:

Je z io ra  jako srebrne s ię  ś w ie c iły  

Parne - a czasem podziemnemi dzwony

N iby z podziemi wyszły - i  dzwoniły
u _ o — ~ v u -  JL ~~

Na różne ję k i  /  i  na różne tony.

Albo ;
L -  a -  — J  o i  - -  o

Dzwon ta k i  id z ie  i  ję k  ta k i  je d z i

Zamną , że dusza zol od żalu g in ie .

A le  poza onomatope^a i  in te rjekcyą , są jeszcze in n e , d a lik o  

s u b te ln ie js z e  sk o ja rzen ia  pojęć z dźwiękami. Wogóle g d z iek o l­

w iek chcemy suggerować pewną rytm iczność związaną ze z ja w is ­

kiem®, obrazem, uczuciem , posłużyć s ię  możemy analogicznem 

urytm ieniem  mowy, k tó rą  te  z ja w isk a , obrazy, u cz u c ia , o p isu je ­

my czy wyrażamy. Rytm n ie  je s t  ju ż  u naśladowaniem. Pomiędzy 

niego a wyobrażenie# k tó re  on ma poddawać# wstaw ia s ię  tu  

bądź ś c iś le js z e  bądź lu ź n ie jsz e  ogniwo assocyacyjne . Do t e j  

ka teg o ry i na leży  ów cudowny w iersz  w Beniowskim;

Jam czysty i g łos mój śród w ichru i  wrzawy 

S ły s z a ła ś  - w równej zawsze s tro jn y

W w ierszu :
Nawet lecące  z tęczą malowaną 

Strum ien ie  - ze sk a ł spadające - s ta rą/  

u rytm ien ie  poddaje n ie w ą tp liw ie  kadencyę kaskad; je s t  to sug- 

gestywna analogya u ry tm ien ia  z jaw iska  n ie  dźwiękowego lecz  

■mi we£0.
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Ogromne bogactwo rytm icznej eksp resy! gromadzi s ię  w s t r o f ie  

n as tęp u jące j;

Zbalsamowaną , wiecznem zd jętą  spaniem

Cicho na b ia ły c h  a t ła sa ch  położę.

Sam przyjdę - jak  lew  legnę i  wzdychaniem

Sm iertelnem  twój sen spokojny aatrw orzę.

Nadużyję tu  c ie rp liw o ś c i c z y te ln ik a  i  przeprowadzę szczegóło­

wą an a liz ę  u ry tm ien ia  ty ch  w ierszy. By łoby to zbytecznem gdy­

by o ty ch  rzeczach k iedyko lw iek  myślano^ a n a liz ę  taką moż 

naby pozostawć czy te ln ik o w i a ty lk o  w paru słowacfc charakte- 

rystyczne  momenta podnieść. A le  to wszystko, co tu powiem, d la  

ogółu je s t  rzeczą całkiem  nową. Chociaż w ięc na jednym p rzy­

k ła d z ie  na ta jem nice  rytmu rzucę troszkę  ś w ia t ła .  Osiągnę już 

co ś , choćby ty lk o  to poczucie w cz y te ln ik u  z o s ta ło , że rytm 

je s t  is to tn ą  i  n iezm iern ie  ważną składową częśc ią  poematu, że 

od niego w wysokim stopniu zaw isło  w rażenie po etyck ie  i  że 

wszczególności co do K ró la  Ducha, d latego czjaje ucho na eks- 

presyę rytm iczną je s t  n ie c z u łe ,  choćby ąuoad l it t e ra m  ca łe  

d z ie ło  zrozum ia ł, jako d z ie ło  sz tu k i pozostanie ono obcem.

W przytoczonym u s tę p ie  każdemu zwrotowi m yś li odpowiada rytm 

w łaśc iw y: w a rto śc i pojęciowe słów u w y d a tn ij wyobrażenia pod­

d a je ,  podnosi uczuciowe zabarw ien ie . Idźmy za biegiem  tego 

rytm u, badając z jednej s trony jego podstawy objektywne, z 

d ru g ie j ekspresyjne efekta*
w p ierw szej połow ie pierwszego w ie rsza  /"^balsam owana"/ g łos 

u lega  koniecznemu p rz ysp iesz en iu , dążąc do o p arc ia  s ię  o od* 

le g łą  arsę  czw arte j z g ło s k i, .sgleipeprzedzonej żadnym akcentem. 

/Potrzeba w ytchn ien ia  ob jaw ia s ię  d la  subtelnego ucha i
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w tern, że mimowoli wymawiamy n ieco  s i l n i e j  zgłoskę pierwszą .

Te p rzysp ieszen ie  ma pewną wzruszeniową barwę samo przez s ię ,  

a nadto powoduje w iększe n a s ile n ie  p ie rw sze j a rsy . Z tego znów 

wynika p rzyd łużen ie  średn iów k i, e czem bardzo łatw o możemy s ię  

przekonać próbując w yk re ś lić  p rzec in ek ; bez pauzy g łos s ię  

tu  po prostu obejść n ie  może. Druga połowa w ie rsz a , /  na k tó ­

rą  wedle M leczk i przypada wydech przeponowo brzuszny, co tu 

w łaśn ie  wybornie odczuć można/, sk łada s ię  z trzech  tro ch e ­

jów^ akcenta padają jak  monotonne k ro p le  co drugą zgłoskę. N ie ­

porównanie nastro jow a monotonność tego rytmu tem s i ln i e j  d z ia ­

ł a  przez ko n tras t z przyspieszonym ruchem poprzednim; czu je ­

my tu upow oln ien ie tempa, a co w ięce j g łos n as ilo n y  na p ie rw ­

sze j a r s ie  i  przytrzymany na średniówce, nab ie ra  dążności 

sp ad a ją ce j, i l e  że gęste  i  niemal równowatościowe akcenta

n iepozw ala ją mu wypocząśi
W w ierszu drugim, ze względu na treśc iow ą aJcćentuacyę* 

niepodobna nam zaznaczyć średniówki na normalnem j e j  stano­

wisku po zg łosce p ią t e j .  Z tego powodu przypada mała pauza 

spoczynkowa /choćby bez w o li i  świadomości n a s z e j./  już po 

s łow ie  "c ic h o " .  Skutek je s t  te n , że n a s i la  s ię  akcent poprze­

dzającą tę  pauzę, zupełn ie  tak  jak  s ię  to  d z ie je  w a r s ie  nor­

malnej poprzedzającej średniówkę. Nadto skutkiem t e j  pauzy 

słowo "c ic h o " jakoby oddzielone je s t  od re sz ty  w ie rsza  i  s ł y ­

szymy tro ch e j /  -*/ na m ie jsce  d a k ty la  / W .  * tó r y  * * * * *  tu  

w tedy, gdyby a rsa  główna padała norm alnie na czwartą / " b ia ­

ły c h " / ,  a średniówka po p ią te j  zg łosce. A le  c a ła  re sz ta  w ie rsza  

sk łada S ię  z amfibrachów A - v / .  Otóż dwie z g ło sk i tro ch e ja  

"c ic h o " dążą wyraźnie do wyrównania w trw an iu  brzm ien ia z 

trzema zgłoskami amfibrachów, /wedle prawa Bruckego - o któ- 

rem n iż e j/ ,  i  powstaje upowolnienie w wymawianiu tego słowa.

_Wy mawiamy w ięc: "c ic h o "  - akcentu jąc i  w yd łużając zgłoskę
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" c i  ," przez co słowo uwidamia swój onomatopeiczny ch a ra k te r ,
■ v

podobnie ja k  k iedy je  wymawiamy w mowie potocznej z nacisk iem  

nakazując c is z ę .-  W następu jących  am fibrachach odczuwam - n ie  

zdaję sob ie  sprawy dlaczego - coś dziwnie zespolonego z t r e ś ­

c ią ,  coś jakby c iche  s tą p a n ie , jakby t ro s k liw e ,  d e lik a tn e  

u ję c ie .  O ayte ln ikow i muszę pozostawić ocenę, o i l e  to  wraże­

n ie  ma objektywną podstawę.

W iersz t r z e c i  i  czw arty natom iast n ie  pozostaw iajżadnej 

w ą tp liw o śc i an i co do objaktywnych podstaw w rażenia an i co do 

świadomej in te n c y i poety. Budowy ty ch  w ie rszy  nieporównanych 

w ek sp re jtsy i, odbiega zupe łn ie  od "no rm a lne j". Najprzód co do 

s to py , to  znajdujemy w trzec im  w ierszu  aż dwa tuż po sobie 

następu jące an tysp as ty , stopę zupełn ie  n iezw yk łą , w k tó re j 

zb iegają  s ię  akcenty na dwóch p rz y le g ły ch  zgłoskach. /"Sam 

:  p rz y jd ę , jak  lew  le g n ę . . " .  Te an ty sp as ty , k tó re  w zasadzie 

ganione są przez metryków, są tu  n ie ty lk o  rozm yślne, a le  - 

jakby n iedość by ło  poecie  zbiegu akcentów, z a o s trz y ł on go 

jeszcze a l ite r a c y ą  zgłosek akcentowanych / " le w  legnę” / . 

Średniów ki an i ś ladu . Są natom iast dwie pauzy, odgran iczające 

i  uw ydatn ia jąoe dwie antyspastyczne s to p y , dwa w es tch n ien ia , 

p rz e c ią g łe , nabrzm iałe nudą, praw ie z ie w n ię c ia , z iew n ięc ia  

lw a , w k tó rych  drzemie u ta jo n a  groza. Że z tern zabarwieniem 

te  onomatopeje westchnień są p o ję te ,  /zwracam jeszcze uwagę 

na słowo "z a trw o żę "/ , dowodzi następstwo dwóch am fibrachów ,, 

k tó re , skutkiem szczególnego po łożen ia  da ją niedwuznaczną 

anomatopeję poziewu. Rzecz je s t  godna uw ag i, że te  am fib ra­

chy ca łk iem  inną mają barwę rytm iczną od t e j  , k tó rą  m ia ła  

t a  sama stopa w w ierszu drugim. Powód tego le ż y  najprzód w 

tern, że z g ło sk i akcentowane ty ch  stóp mają akcent s i l n i e j ­

szy n iż  tam. Podają na n ie  a rsy  główne. W s łow ie  " w z d y c h a ­

niem" t a  a rsa  główna /normalna/ ze szczególnej jeszcze p rzy ­

czyny ma niezwykłe n a s ile n ie .  Oto w tym w ierszu  analog iczna 

budowa antyspastów da je  wprawdzie wrażenie pewnego u rytm ie-
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n ia ,  a le  bądź co bądź przez wprowadzenie stóp tak  odmiennych 

w iersz te n  jakby wypadał ze s t r o f y ,  k tó re j c a ły  chód je s t  od­

mienny. Uch© nasze posiada jednak dążność do automatycznego 

u trw a la n ia  rytm u, w którym raz rozko łysa ło  s ię  tempo naszej 

uwagi. Gdy^/ rytm ten  je s t  zachwiany chwytamy s ię  w szystk iego , 

co go ra tu je  i  przywraca. D latego to  nawet dość d a lek ie  ana lo ­

g ie  w ysta rcza ją  nam często do podtrzymania wrażenia rytm iczno­

ś c i .  Otóż tu ta j  koordynacyę z urytm ieniem  s t ro fy  przywraca 

słowo o s ta tn ie  w ie rsza  /"wzdychaniem "/, na k tó re  pada rym ,/któ­

ry  d la teg o , jak  zauważyć n iezwykle s i ln ie  jatco rym odczuwany/, 

tudz ież  normalna a r Ba główna, k tó rą  z tego samego powodu - j a ­

ko re s ty tu u ją cą  u rytm ien ie  normalne s t ro fy  - mimowoli zazna­

czamy s i l n i e j .  Sam przez s ię  jednak am fibrach tego słowa niema 

jeszcze wyraźnego charakteru  onomatopei. Wydobywa ten  charak­

t e r  dopiero powtórzenie. Słowo "śm ierte lnem " urytm ione je s t  

zupe łn ie  a n a lo g icz n ie , a jego zgłoska akcentowana ma, tak  jak  

w poprzedniem, n a s i le n ie  a rsy  g łów ne j,-  tu ta j  m ianowicie z 

tego powodu, że przy n ieobecności średn iów ki w tym w ie rszu , 

pauza spoczynkowa padać musi już  po t r z e c ie j  zg łosce; wypadek 

podobny do tego ja k i  obserwowaliśmy w w ierszu drugim.

A w ięc dwa te  słowa am fibrach iczne /"wzdychaniem - śmier- 

łe lnem "/  są zupełn ie  zrównane w stop ie  i  akcencie . Monotonnośó 

tego powtórzenia podnosi jeszcze powtórzenie trzec iego  czynn i­

k a , pauz głóeajrpbh. Po s łow ie  "wzdychaniem" - jako końeząoem • 

w iersz - następuje padza an trop o fon iczna , pomimo enjembement? 

następu je  z tem większą ko n ieczn o śc ią , że - jakeśmy w id z ie l i  - 

słowo to jako przyw racające zachwiany rytm s t r o fy ,  z c a łą  pre- 

cycezyę uw ydatn ia jąc  rym i  arsę , musi tem samem stanowczo u- 

w ydatniać zakończenie w iersza. Ponieważ enjembement z natu ry  

rzeczy niepozwala uwydatniać t e j  pauzy, zdaje  mi s ię  że za­

c ie n ia m y  ją  jakoby na przew leczenie tego słow a, to  je s t  jego





zg ło sk i akcentow anej, jakbyśmy c h c ie l i  z jedne j s tro n y  za­

trzymać s ię  po niem, z d ru c ie j p rz y łączyć  do: niego zaraz na­

stępne, Po s łow ie  "śm ierte lnem " znowu wypada pauza, raz 

z powodu enjembement, ażeby p rzy łączyć  je  w ten  sposób n ie ­

jako do poprzedniego w ie rsz a , drugi raz d la  z a s tą p ie n ia  bra- 

k u ją ce j średn iów ki. Zawarunkowane tern wrażenie monotonności 

rytmu i  rozw leczen ia głosu p rzec iąga  s ię  d a le j.  Zamiast/, 

oczekiwanego w tern m iejscu  normalnego t ro c h e ja , a rsy  na 

czw arte j zg łosce i  średn iów ki po p ią t e j ,  następu je  jamb /  - / ,

" t ro c h e j na odwrót1* , jakby p rzed rzeźn ia jący  rozw lek łą  dykcyę 

poprzedniego s łow a, sam jeszcze ro z w lek le jsz y  z powodu dąż­

nośc i do zrównania trw an ia  swych dwóch kroków z trzema k ro ­

kami o tacza jących  amfibrachów i  z powodu wyelim inowania śred ­

n iów k i zastępu jący pauzę głosową przewleczeniem wymawiania.

Po tym jam bie, stanowiącym jakgdyby w ierzcho łek  ono­

m atopei, powracają am fibrachy /"spoko jny za trw o żą"/ , ta k  

jak  poprzednie każden w jednem s łow ie  zam knięty, w yraźn ie 

uakbentowany, z jednosta jną monotonnością "słowo po s ło w ie " 

ton  le ją c e  w ucho" , ton beznadzie jnp j nudy podziemnego gro- 

bowusa. Brak średn ió w k i, jednosta jność akcentów, powoduje ka-

dencyę ich  wyraźnie spadającą^ do końca w ie rsza  dobiegamy
*

niem al resz tką  oddechu.- Przypomnijmy sobie że to samo było  

w w ierszu drugim , k tó ry  z czwartym je s t  zrymowany , ta k  że 

na oba rymy padają te  r e s z tk i wydechu, uśw iadam iając podo­

bieństwo zstępującego chodu tych  obu w ie rszy . Między nim i 

leż ą cy  w iersz trz e f li ma najwyższe sp ię trz e n ie  g łosu w dwóch 

w estchn ien iach : "sam przyjdę  - jak  lew  le g n ę ", sp ię trz e n ie  

tem w yraźn ie jsze  że poparte podstawioną pod n ie  otw artą i  

jasną - i  tu  dwukrotnie powtórzoną - samogłoskę je / " le w  

legn ę"/ . W ten  sposób te  t rz y  w iersze  związane są z sobą ja k ­

oby w jedną fraz ę  w es tch n ien ia , k tó re j a rsa  przypada w po-
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środku. Ten sam motyw w ięc onomatopeiczny przen ika s to pę , 

w iersz  1 zespół w ie rszy .

W rozebranym przez nas pezyk ładz ie  związek pomiędzy r y t ­

mem a wyobrażeniem i  uczuciem Je s t  względnie ła tw y  do w ytłó-  

maczenia. A le  nlezawsze tak  bywa. Rytm Je s t  Jakby gestem 

dźwiękowym; nlezawsze umiemy do jść lo g ik i  gestu nawet bardzo 

w yraz is teg o .-  Naprzykład czy można zaprzeczyć że w iersz n astę ­

pujący ma u ry tm ien ie  bardzo syggestywne ? . . .

A ducha, k tó ry  Jak  spowity le ż y ,/
o u I u — / u — i -  V ~L \J

Rozw ija  Ja k  kwia,t - na św iat /-  coraz sz e rze j.

A le  dlaczego to "ro z w ija n ie  coraz sz e rz e j" ta k  odczuwamy w r y t ­

m ie, że chc ie lib yśm y niem al towarzyszyć s to p ie  w ierszowej ges­

tem d ło n i w pąk złożonych i  rozk łada jących  s ię  coraz s z e rz e j.?  

U rytm ien ie  w ie rsza  zdaje s ię  tu być analog iczne u rytm ien iu  ges­

tu  j  je s t  te  możnaby powiedzieć onomatopeja ruchu. A rytm ten  

n ie  suggeruje nikomu obrazu rozw ija jącego  s ię  k w ia tu , a le  g e s t, 

którymbyśmy obrazowanie ta k ie  p o d k r e ś l i l i  w opowiadaniu. In a ­

cze j suggesty jnośći tego rytmu pojąć n iepodobna... A le  przez 

ja k ie  to szczególne assocyacyjne ogniwo przechodzi to podda­

n ie  w rażenia Otóż ta k ie  ogniwa bardzo często wymykają s ię  

z pod k o n t ro li  naszej świadomości . D latego rytm d z ia ła  częs­

to  jako ta jem n icz a , nieuświadomiona w nas przyczyna wzruszeń.

Z resztą  samego is tn ie n ia  pewnego u rytm ien ia  n ie  uśw ia ­

damiamy sobie n ie ra z ,  albo pozostajemy w w ątp liw o śc i czy i s t n ie ­

ją  rzeczyw iśc ie  objektywne warunki danego wrażenia rytmicznego,, 

czy n ie  podłożyliśm y czegoś sami z s ie b ie . Że czynnik podmio­

towy ważną tu  odgrywa ro lę  wskazuje przez psycho - fizyo logów  

stw ierdzony fa k t  "u ry tm ien ia  subjektywnego" , to  je s t  łą c z e n ia  

w grupy rytm iczne całkiem  sob ie równych, w zupełn ie  jednako­

wych odstępach czasu następu jących , w ięc n ieu rytm ionych , to ­

nów /n.p.metronomu/ , o i l e  ty lk o  te  odstępy czasu n ie  są zbyt

16.
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w ie lk iem i. Rytm subjektywny , j e ś l i  je s t  słyszanym mimowolnie, 

bywa - ja k  chcą n ie k tó rz y  badacze /M U lle r - Schumann, D ie tze/-  

n a jc z ę ś c ie j trocheicznym , jednakże, ja k  zauważył Mach, zm ienia 

s ię  wedle indyw idualności i  usposobien ia daneąj osoby. Rytm 

te n  jednak może być dowolnie obranym, a j e ś l i  s ię  to  raz s ta ­

ło  nab ie ra  dążnoś-ci do trw an ia ; trzeb a  pewnego w ys iłku  uwa­

g i aby go zm ienić . Wogóle raz poddany rytm ma dążność do au­

tom atycznej reprodukcyi. A z tego w yn ika, że zmiana rytmu wy­

w ie rać  musi szczególne psychiczne d z ia ła n ie . Mowg wiązana je s t  

suggestywniejszą od n iew iązanej n ie ty lk o  d la teg o , że je s t  

m p j  urytm ioną / c f .  wyżej cytowany pogląd Schopenhauera/, 

a le  i  d la teg o , że w n ie j  w sze lk ie  zmiany rytm iczne daleko s i l ­

n ie j  są odczuwane, gdyż p rzec iw staw ia  s ię  im opór automatyz —  

mu psych icznego, dążącego do zachowania \ raz poddanego r y t ­

mu. Człow iek id ący  szeroką drogą n ie  zauważy może nawet le k ­

k iego trą c e n ia  z boku; cz łow iek  idący  po k ładce zauważy je  

z pewnością. Tak samo ma s ię  rzecz z uwagą idącą po k ładce 

rytmu. Ja k  słowo w mowie w iązanej n ab ie ra  in d yw id u a ln o śc i, 

b la sk u , w y ra z is to ś c i, bo p rzedstaw ia s ię  jako rytm iczna ko­

n ieczn o ść , waży ca łą  swoją dźwiękową w a rto ś c ią , podczas k ie ­

dy w mowie n iew iązanej z a c ie ra  s i ę ,  g in ie ,  b ledn ie  równocześ­

n ie  jako dźwięk i  jako znaczenie; tak  samo ma s ię  rzecz i  z 

więźbą s łów , z tokiem mowy. Regularność tego toku p rz e jaw ia ­

ją c a  s ię  w u rytm ien iu  podnosi przez ko n tras t w yraz is to ść  każ­

dego zwrotu o d stąp ien ia  od tak tu . I  d latego to na podstawie 

czysto re cyo n a lis ty cz n e j zbudowane teo rye  o przeżyciu  s ię  mo­

wy w iązan e j, k tó ra  k rępu je  i  wypacza rzekomo b ieg  m y ś li ,  teo- 

*ye  bądźt© g łoszące b l i s k ie  jedynowładztwo p rozy, /n .p . Bour- 

bou/, bądź dążące do stw orzen ia ja k ie jś  dziwnej 'r y tm ik i  n ie  

ry tm iczn e j" pozbawionej momentu reg u la rn o śc i a m ającej za c e l  

wyłączny akcentowanie t r e ś c io w e ,,  o liw  znaczen ia , /Arno H o lz / ,





teo rye  te  szwankują n ie  l ic z ą c  s ię  z jednem: z twm że narzę­

dziem m yś li je s t  słow o, a słowo wchodzi w nas przez ucho. Lo­

g ikę  głuchomiemych n arzuc ić  one chcą tym, d la  k tó rych  mowa 

sk łada  s ię  - d z ię k i Bogu i - jeszcze z dźwięków, a n ie  ze 

znaków p is a rsk ic h .

Ta w łaściwość mowy w iązanej powoduje że ta k ie  ś ro d k i sugge- 

s ty jn e  ja k  onematepeja przedmiotowa i  podmiotowa w n ie j  w łaś ­

c iw ie  ty lk o  pe łne  znajdują zastosowanie; tu  one mogą być wy­

czute w n a jsu b te ln ie js z y ch  nawet odcien iach . A le  zmiana r y t ­

mu n ie ty lk o  s łu ży  #rzez onomatopeje do d z ia ła n ia  na wyobraź­

n ię  i  na uczucie? ona bywa także sama w sobie celem. Przez 

samo urozm aicenie toku mowy dodaje mu wdzięku, wyrazu, hab ie- 

r a  on przez to pewnej żyw ości, pewnego wzruszeniowego zabar­

w ien ia . W reszcie  rytm podkreślać może słow a, uwydatniać m yśl, 

zwracać uwagę w pewnym kierunku. Np. w następu jących  w ierszach  

przerzucen ie  średn iów ki - /czy j e ś l i  kto w o li - u czyn ien ia  

jo j  ty lk o  potencyalną a  oddanie panowania pauzie głosowej , 

co p rak tyczn ie  je s t  tem samem 1/ podkreśla  znaczenie d ru g ie j

połowy w ie rsza ;

- Ani te ż  m yś li; że je s t  upominek

D la  ducha w iększy j a k i ,  nad spoczynek.

- Umiłowaną odtąd - i  na w ie k i .

- Tę jedną smętną ranę - że j e j  niema .

_ choćby aż w p ie k ło  w iod ła  - pójdę za n ią  .

W siedmiu b łogosław ieństw ach Rapsodu drugiego słowo "b łogo ­

s ław ię " , kończące za każdym razem s t r o fę ,  wyodrębniona je s t  

ponadto zawsze ry tm icz n ie , zyskując przez to w łaściwą wagę.

- iab  znowu
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460

/ C ie rp ie n ia  m o je ................................. /

Powiem wyroki w yp e łn ia jąc  w ieczne,
   \*> — \J \J JJ

Które  to na mnie dz ie ia4  brzemię k ła d ą ..

Tu ta j /w drugim w ierszu/ area główna przerzucona z o s ta ła  ze 

zg ło sk i czw arte j gdzie wypada norm aln ie na t r z e c ią  i  w ten  spo­

sób akcent tre śc io w y ; n a le ż yc ie  s ię  uwydatnia.

Abym wyśpiewał rzeczy przem in ięte 

I  w ie lk ie  duchów św iętych  wojny św ięte  

Tu w iersz  o s ta tn i zm ienia rytm , wychodząc całkiem  z normy: n ie ­

ma średniówki an i p ierw szej arsy  norm alnej. A le  cóżby s ię  s ta ­

ło  gdyby mu przyw rócić jego "poprawność" ? ( Oto np. ta k : I  świę- 

tych  duchów w ie lk ie  wojny św ię te . B fe k t  je s t  widoczny. A w ięc: 

l/z n ik n ę ło  zam knięcie s t r o f y ,  k tó ra  s to i  n iby na m ie jscu  in- 

w o kacy i, ma cha rak te r zapow iedzi, wstępu - i  winna byc wyraźnie 

oddzieloną od n as tęp n e j, zaczynające j opowieść: 2/ zn iknęło

wrażenie c iężaru  i  powagi słowa; 3/ n ac isk  padający na wyra­

zy s tre sz cza ją ce  w sobie c a ły  poemat, u le c i a ł ;  u Słowackiego 

o s ią g n ię ty  zaś je s t  ten  n ac isk  n ie ty lk o  wysadzeniem rytmu z 

jego k o le i a le  analogicznem urytm ieniem  dwóch fra z  rytm icznych 

/duchów św iętych  - wojny św ię te / , k tó rą  to  ana log ię  wzmacnia 

jeszcze  powtórzenie wyrazu "ś w ię ty " .  To powtórzenie w ty c h  sa ­

mych pozycyach analog icznych  fra z  rytm icznych dalego s i ln ie j  

uw ydatn ia ten  wyraz n iż  to  ma m ie jsce w przytoczonej p a ra fra ­

z ie . A na tem w ie lce  za leży : p ierwsza s t ro fa  daje  już  przeczuć

h ie ra ty cz n y  ton  i  powagę poematu.
Kto chce zdać sobie dokładnie sprawę z charakteru  urytm ie- 

n ia  w K ró lu  JAichu n iech  czy ta  d la  porównania c. oktawy jedne­

go z innych naszych poetów s łynących  wyrobieniem formy.OTo 

przek ład  " Orlanda Szalonego" F e lic y a n a  kalensK iego , lub 

"Pou r passer 1© temps” Tetmajera# I  tu  i  tam oktawy są bez za­

rzu tu ; u Fa leńsk iego  n ie  wychodzą praw ie n łgdy z normy ry t-
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micznej , możnaby powiedzieć że są "k la s y cz n e ,"  u Tetm ajera rytm 

gn ie  s ię  n iek ied y  jakby przez swawolę lub "nonszalancyę. Okta­

wa Fa leńsk iego  le p ie j  uwydatn ia przeciw ieństwo sposobu urytm ie- 

n ia ,  jako trzymana s ta le  w karbach normy, na Tetm ajerze jednak 

w łaśn ie  można wykazać że swoboda a expresya rytm iczna to są rz e ­

czy różne. Trudnoby tu znaleźć p rzyk ład  na przystosowanie r y t ­

mu do m y ś li ,  wynaleźć suggestywną anomatopeję przedmiotową czy 

podmiotową , wskazać wydobycie wagi słów  przez u rytm ien ie . 

Chwiejność rytmu je s t  tu  rodzajem k o k ie te ry jn e j ig ra sz k i.n a d a ­

ją c e j  lekkość tokowi mowy. U obu poetów w iersz odpowiada zu­

p e łn ie  ce low i y n ie  przeprowadzam też  porównania d la  z ro b ien ia  

zarzutu ;  n iem nie j faktem p o zo sta je , że ty tm ika  K ró la  Ducha 

niema w poezyi naszej a n a lo g i i ,  a n ie  zdarzyło  mi s ię  spotkać 

z ana log ią  i  w poezyach innejęzycznych.Nawet w Beniowskim ex- 

p resy jn y  cha rak te r rytmu n ie je s t  jeszcze zdecydowanym i  wyro­

bionym )  swoboda przytem ma n iek ied y  cęchę zaniedbania i  w ra­

żenie rytm iczne n ie  pozosta je  zawsze bez zarzutu. Zdaje s ię  

w łaśn ie  ogromna powaga K ró la  Ducha kazą ła  ubrać go w szatę 

rytm iczną bez skazy, d la  g łęb i u czu c ia  poszukać jak  najwymow­

n ie jszego  wyrazu, a m yś li wyrażać z p recyz ją  monumentalną.

I  dążność tę  znać w ciężkim  tru d z ie  tw o rzen ia , w n ie z licz o n ych  

próbach i  waryantach z k tó rych  z resz tą  zapewne część ty lk o  

po zosta ła  w spuśc iźn ie  poety. Beniowski ma pod względem formy 

wobec K ró la  Ducha znaczenie przygotowania. Ig raszka  z ro d z iła  

w nim swobodę ry tm iczn ą , tak  jak  może ig raszka  z ro d z iła  k iedyś 

poezyę; a  ja k  z owej ig ra s z k i pozostało  narzędzie najwyższej 

modlitwy ducha lud zk iego , tak  i  tu  zdobyta forma poddana pod 

jarzmo m yśli s t a ła  s ię  doskonałem t e j  m yśli narzędziem ,uszla­

chetn iwszy s ię  z resztą  sama w sob ie.
W peprzedniem przedstaw ien iu  wskazałem g łów n ie jsze  ce le  eks- 

pre s y i ry tm iczne j i  zaznaczyłem - d a le k i z resz tą  od w szelk iego 

system izowania, co wymagałoby specyalnego studyum - racze j 

w ięc sposobem p rzyk ład u , ś ro d k i, którem i s ię  rytm eXp resy jn y
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posługu je. 0 jednym jednak z ty ch  środków techn icznych  chcę 

dorzucić parę uwag, gdyż zastosowanie jego s łu ży  w ie lo rak im  

cel-om a je s t  w wysokim stopniu charak te rystyczne . Mam na 

m yś/li tempo dykcyi.

Czy i s t n ie ją  ja k ie  objektywne podstawy tempa ? Niezawodnie.

Tempo ogólne zaw isło  - prawda - od czyta jącego ; można czytać  

prędko lub pomału, - a le  też  na tern n ic  n ie  za leży . Natom iast 

ustosunkowanie tempa pojedynczych członów rytm icznych , p rzy ­

sp ie sz e n ie , względnie upow o ln ien ie , / a  ty lk o  to ustosunkowa­

n ie ,  t a  zmienność mają znaczenie exp resy jn e/ , to  ma o b jek ty ­

wne podstawy rytm iczne. Na tę  sprawę rzuca św ia tło  sp ostrze ­

żenie Briickego że przy skandującem recytowaniu  w ie rszy  o s to ­

p ie  nieskomplikowanej o d le g ło ść i akcentów rytm icznych znaczo­

ne g ra f ic z n ie  na walcu rymografionu są sobie równe , c z y l i  że 

w is to c ie  rytmu le ż y  dążność do zachowania jednak ich  pdstępów 

czasu między "szczytam i a r s is " .  J e ś l i  w ięc między zgłoskami 

akcentowanemi le ż y  w iększa l ic z b a  n ieakcentowanych, następu je  

p rz ysp ie sz en ie , j e ś l i  m n ie jsza , upow oln ien ie tempa. B o lto n  

przy studyach nad rytmowaniem subjektywnem s tw ie rd z ił  że g ru ­

powanie podmiotowe dźwięków odbywa s ię  w ten  sposób, iż  każda 

grupa ma trw an ie  s t a łe ,  wynoszące około jedne j sekundy. P rzy  

szybszem tempie skupiamy zatem w grupę w ięce j dźwięków, przy 

powolniejszem m niej. Zatem oprócz dążności do zrównania czasu 

odstępów rytm icznych , is t n ie je  jeszcze  dążność do zachowania 

pewnej abso lu tne j d ługośc i ty ch  odstępów. N ie  zamierzam s ię  

tu  zastanaw iać nad przyczyną tego z jaw isk a , nad tern czy pozosta­

je  ono w związku z d ługością  oddechu lub pulsu jak  chce M lecz­

ko - lub czy polega na is tn ie n iu  "natu ra lnego  peryodu uwagi" 

jak  tw ie rd z i Wundt i  B o lto n , czy w reszcie  obie te  przyczyny 

s ię  łączą  ja k  to czyn ią prawdopodobnem doświadczenia ----
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Chodzi ml o w n iosk i da jące  s ię  wysnuć z samego fak tu . Niema 

s łusznośc i Meumann / l .  c ./  tw ierdząc że spostrzeżen ie  Briickego 

n ie  w ie le  dowodzi, ho dokonane by ło  na w ierszach skandowanych, 

w ięc w n ien a tu ra ln ych  warunkach. J e ż e l i  przy swobodnej dekla- 

macyi n ie  skanduje s i ę ,  to  je s t to  przełamaniem lub przyćm ie­

niem rytmu; gdy jednak z o s ta ją  sz cz ą tk i wrażeń rytm icznych 

to ob jaśn ić  je  można ty lk o  rekonstruu jąc ic h  ca ło ść . Z resztą 

przełamywanie rytmu w swobodnej daklam acyi n ie  odbywa s i ę , 

a n i s ię  n ie  powinno odbywać tak  rad yk a ln ie  ja k  to sobie Meu­

mann zdaje wyobrażać. W n a leż yc ie  bowiem zbudowanym utworze 

poetyckim  rytm  n ie  id z ie  sw oją, a t r e ś ć  swoją drogą, a le  służą 

sob ie  wzajemnie. N ie  d z ie je  s ię  to co prawda przy zachowaniu 

zasady iytmu śpiewnego, a le  j e ż e l i  g d z ie , to  tu  w łaśn ie  z a tra ­

can ie  rytmu w deklamacyi byłoby zupe łn ie  przeciwne form alnej 

tendencyi utworu. Wogóle zamazywanie ty tm icznośc i leży  w chara ­

k te rz e  deklam acyi. A le  to  n ie  je s t  wcale wzór i  id e a ł dek la ­

m acyi. Pozosta je  to w związku z naturalizmem będącym hasłem 

na współczesnej scen ie . W szczególności zastosowanie do K ró la  

Ducha deklam acyi tego rodzaju  daje re z u lta t  fa ta ln y .  G in ie  

w łaściw a kadencya oktawy, z a c ie ra  s ię  charak ter rapsodu, k tó ­

r y  przem ienia s ię  w dramatyczne opowiadanie - a jako ta k ie  

w "k u l is s e n r e is s e r e i" .  N ie  zosta je  n ic  z ogromnej, h ie ra ty c z ­

ne j powagi, n ic  z anamnetycznego omglenia. A kto r przyzwycza­

jony je s t  przedstaw iać to co mówi, odnosi wszystko do c h w il i  

obecnej} n ie  zna tonu wspominania rzeczy m inionych. - A le  

powracam do przerwanego wątku. N ieza leż n ie  od doświadczeń 

Briickego zwyczajna obserwacya przykonywa że wrażenie urytm ie- 

n ia  za leży  w wysokim stopniu  od zachowania równej d ługości 

trw an ia  poszczególnych ogniw rytm icznych , że równość t a  zach­

wianą być może w jakiemś ogniw ie a le  wtedy rytm iczne wrażenie 

utrzym uje s ię  ty lk o  przez wyrównanie między ogniwami wyższego





rzędu, frazam i rytm icznemi , w ierszam i e tc . Dążność do wyrów­

nan ia ob jaw ia s ię  w p rzysp ieszen iu  względnie upowolnieniu mo­

wy. Z resz tą  wypada wziąć pod uwagę i  ten  fa k t  że is t n ie je  n ie ­

w ątp liw y zdaje s ię  związek między akcentem, a d ługością zg ło ­

s k i;  zg łoska akcentowana je s t  d łu g ą , albo może akcent wprowa­

dza pauzę po n i e j ,  ca pod względem rytmicznym wychodzi na je d ­

no. Z tego wynika zatem, że częsty  powrót zgłosek akcentowa­

nych upowalnia tempo, zbieg zaś l ic z n ie js z y c h  zgłosek n ieak- 

centewanych przeciw n ie  zmusza g łos  do p rzysp ieszen ia  d la  opar­

c ia  s ię  o akcent. Jednakowoż p rzysp ieszen ie  lub  upowoln ien ie 

da je  s ię  odczuć dopiero przez ko n tras t n a jw yraźn ie j zaś wtedy 

gdy t r e ś ć  schodzi s ię  n ie jako  z dogodnemi d la  n ie j stosunkami 

rytm icznem i, gdy przyspieszone lub upowolnione tempo dogadza 

po trzeb ie  expresyi t re ś c io w e j. Wtedy wyczuwamy zmienione tem­

po jednego już nawet wyrazu i  je s t  on nam jak  gdyby z duszy 

w y ję ty  - w tempie nawet zgodny z tern co ma oddać.

W w ierszu ;
P

Nademną z iem ia poruszona grzm ia ła 

wyrazowi poruszona odpowiada "poruszen ie " rytmu. K on trast w 

budowie dwóch połów w ie rsza  i  powtórzenie trz yk ro tn e  t e j  sa ­

mej stopy w połow ie d ru g ie j,  uwydatnia upowolnienie tempa, 

k tó re  dopomaga wybornie expresyi tre śc io w e j w w ierszu ;

Zbalsamowaną ,wiecznem z d ję tą  span iem ...

Charakterystycznem jes t  użycie efektu wynikającego z opóźnie­

n ia  arsy głównej i  średniówki a zarazem położenia arsy bez-

pośrednio przed średniówką#
Z tym lis te m  czekam c ie b ie  na w ylądz ie  

B rzegu , o k tó ry  grzmi ogn iste  morze.

P rzysp ieszen ie  głosu dążącego do op arc ia  s ię  o u sun ię ty  mu 

z normalnej pozycyi o dwa k ro k i akcent główny /na 6 - te j/  je s t  

ta k  wyraźnie że powoduje u tra tę  akcentu gramatycznego w sło-





wie " k tó r y " ,  tak  że ono s ta je  s ię  proklitycznem . Akcent zaś na 

"grzm i" n a s i la  s ię  bardzo skutkiem nagłego przerw an ia p rzys­

pieszonego tempa przez średniówkę. Pauza przew leka s ię ,  a 

g łos na re s z c ie  w ie rśza  s łab n ie  i  upow aln ia tempo. Je s t to  e- 

fe k t  p ięknośc i n iezrów nanej• Zupe łn ie  podobny i  jeszcze sugge- 

styw dejszy znajdu je  s ię  w zapowiedzi Rzepichy:

Sen ta k i  rzucę i  czar t a k i  z rob ię  

Ze nawet duchy drzew zastygną w korze .

I  tu  słowo "duchy" brzmi p r o k l it y c z n ie , na s łow ie  "drzew" na­

tom iast n a s i la  s ię  akcent. Różnica je s t  t a ,  że s i ln ie  zaak­

centowane zakończenie samogłoskowe słowa "grzm i" schodząc s ię  

ze średniówką - wydłuża s ię ?  n ie  słyszymy pauzy a le  p rzed łu ­

żenie sam ogłoski, k tó re  nadaje odmienny charak te r akcentow i, 

do czego p rzyczyn ia  s ię  h ia tu s  skutkiem następstwa bezpośred­

niego samogłoski "o " słowa "o g n is te " . Tworzy to  niemal onoma- 

top e ję  przew lekłego grzmotu morza. W drugim z cytowanych w ie r ­

szy akcent na s łow ie  "drzew" ma ch a rak te r odmienny^ je s t  k ró t ­

k i ,  urwany, jak  krzyk. Następuje słowo charak te ryzu jące  s ię  

spółgłoskam i syczącem i; pauza, k tó ra  daje s ię  tu czuć w yraźn ie  

jako przerw a, a n ie  jako echo ostatn iego  b rzm ien ia , p rz y c isz e ­

n ie  głosu i  upowom ienie tempa po n i e j , da ją  n iezm iern ie  sugge 

stywny wyraz słowu "z a s tyg n ą "; zdaje s ię  ono owo zastyganie  

suggerować samem tempem, przyciszeniem  i  barwą dźwięku. W w ie r ­

szu;
"Nad n ią  dźwięk -//duchów g ir la n d a  s ło w ic z a ...

. . .  pauza po zgłosce t r z e c ie j  zastępu je  m ie jsce normal­

nej średn iów ki. Trzy pierwsze słowa można wprawdzie w tłoczyć 

w szemat k re ty k a  /  - u -/ lub anapestu /wu - / , n iem niej o- 

czekiwanie normalnego rytmu dążącego do średniów ki normalnej 

po zgłosce p ią t e j  sp raw ia , że słyszymy n a jp ie rw  tro ch e j /  - 

„ ft potem - zawiedzeni zostajemy w n ad z ie i spotkan ia am fibracha
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/z p roklitycznem  przyćmieniem słowa dźwięk/. Bo na słowo 

"dźwięk musi padać treśc io w y  akcen t, do czego rzadko zn iew a la  

następu jąca  po niem pauza. I  wynika e fek t te n ,  że słowo to sa­

mo d la  s ie b ie  jakoby stanowi stopę - a przez to n a tu ra ln ie  

przedłuża s ię  - i  "dźw ięczy" jak  pogłos uderzonego młotem dzwo­

nu. Ja k ie  bogactwo efektów rytm icznych  można pom ieścić w pa­

ru w ie rszach , tego klasycznym przykładem je s t  s t ro fa  XXXIV 

d ru g ie j p ie ś n i rapsodu o Po p ie lu . Podczas gdy ana lizow an ia  wy­

żej przezemnie s t ro fa  XXXV II te jż e  p ie śn i /ustęp  z lamentu 

R y tyg ie ra /  ma e fek ta  przeważnie onomatopeiczne a ich  głównym 

środkiem technicznym je s t  monotonność stopy i  upowoln ien ie 

tempa, tu ta j  p rzysp ieszen ie  tempa, wybuchy akcentów, da ją  mo­

w ie ton wzruszeniowy szalonego, chw ilam i oddech zap iera jącego  

gniewu. W iersze te  brzmią ja k  s z tu r*  halnego w ia tru .

A cóż dopiero i gdy ja  groźna- l ic e

Odkryłem, z hełmu spojrzałem  surowo
a — ^ i — ^ I — - -  v

I  połamawszy miecz mój w b łyskaw icę

Cisnąłem  jego kaw ałk i nad głową.
\J — ^ 11 ^  '— L/

Nademną ducha mrok z ło ty  i  św iece
— V—/I | V/ VJ | ^ / U KJ —

M iecza • nad k it ą  j moflą purpurową,

Ja k  zawierucha o lim p ijsk a  w s ta ły ;
-  7/ u -  u ~ u li - >Mój duch - na hełm ie s ta n ą ł w ogniach ca ły .

Dwa pierwsze w iersze są mornalne i  mają tempo zwyczajne. Za­

n iepoko jen ie  rytmu poczyna s i*  i  ro śn ie  w W ierszu trzec im  i  

czwartym. W trzec im  stopa p rzew lek ła  /"m iecz m ój"/ między dwo­

ma p rzysp ieszen iam i, w czwartym wypada średniówka z normal­

nego m ie jsca  a p rzeciw n ie  na m iejscu  je j ,n a  m iejscu  antro- 

poformicznego p rzestanku , słyszymy p rzysp ieszen ie  - / " je g o  

k aw a łk i"/ . Te dwa w ie rsze  mają cha rak te r in te r je k c y jn y  p ię-

trzącego s ię  z n ie c ie rp liw ie n ia *
- W w ierszu  piątym  średniówka normalna po p ią te j  zg łosce





i s t n ie je  wprawdzie p o te n e ya ln ie , a le  fak tycz n ie  niema j e j  i  

t u t a j , d latego że przestanek zrównoważony zo sta je  i  z a ta r ty  

bezpośrednio następującem i dwoma zgłoskami akcentowanemi /mrok 

z ło ty /  k tó re  s ły s z y  s ię  ja k ® d łu g ie , a rytm  w stępujący po owej 

po tencya lne j średniówce n ie  spada. N a tu ra ln y  przestanek nastę ­

pu je dopiero po s łow ie  " z ło t y " .  Te chwilowe uspokojen ie r y t ­

mu i  utrzym anie go na wysokości akcentów rob i wrażenie jak  

gdyby w zn ies ien ia  oddechu, jak  gdyby naprężenia przed wybuchem. 

Dwa następu jące słowa / "św ie ce  - m iecza"/ wydają s ię  mieć zno­

wu tempo żywsze przez k o n trast ze stopą poprzednią. Zbudowane 

są ry tm iczn ie  jednako, co uwydatnia B ię  jeszcze przez to że 

mają oba wydatny akcent na odpowiadających sobie zgłoskach; 

na pierwsze pada normalna a rsa  główna, na drugiem tworzy s ię  

a rsa  skutkiem n astępu jące j pauzy k tó ra  zastępu je  zatraconą zu­

p e łn ie  w tym /szóstyir/  w ierszu średniówkę. A przytem - pomimo 

enjembement - wchodzi między słowa mały przestanek antropofo- 

n e tyczny, zawarunkowany końcem w iersza. Wywołuje to u rytm ien ie  

w rażenie ja k  gdyby dwóch f a l  wybuchowych, dwóch b ły ś n ię ć  . 

Przytem  zdaje x mi s ię  że zachwianie ekonomii rytm icznej odde­

chu nadaje szczególną barwę wzruszeniową temu rytmowi. Opóź­

n ie n ie  pauzy średniówkowej w w ierszu piątym  i  przytrzym anie 

głosu na wysokości akcentów natęża pierwszą /p ie rs io w ą/  poło­

wę wydechu. Wydech przeponowe brzuszny przypada na słowo o s ta t ­

n ie  p iątego  - i  połączone przez enjembement - pierwsze szóste ­

go w iersza. C a ły  wydech je s t  sztueznie przedłużony; o s ta tn ie  

słowa skutkiem samego u ry tm ien ia  swego i  skutkiem tego że 

wymówione są resz tką  nasilonego wydechu - są jakby wyrzucone 

w zadyszce ;  e fe k t zap iera jącego  oddech gniewu. Następuje pau­

za - d la  schwycenia oddechu. Pauza t a ,  w po łączen iu  z enjem­

bement i  poprzedniemzaburzeniem ekonomiki oddechu /będącej w 

związku fizyo log icznym  z rytmem norm alnyn/, zastępu je  w zupeł-
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n e śc i średniówkę. S t r a c i l iś m y  bowiem ta k t  normalny - i  n ie  ,j, 

czujemy tu już  wcale an trepe fon iczne j kon ieczności p rzestan ­

ku po zg łosce p ią t e j .  Głos w ięc po t e j  pauzie s to ją c e j już  po 

d ru g ie j zg łosce / "m ie cz a "/ , b ie ż y  bez przestanku aż do końca 

w ie rsz a , a - wbrew normie - na drugą połowę w ie rsza  / z g ło s k i 

3 - 11 /  przypada p ierwsza połowa wydechu. G łos w ię c , zam iast 

spadać, s p ię trz a  s ię  - a w dodatku p rz ysp iesz a  , i  to p rzy ­

sp iesza  coraz b a rd z ie j /purpurową"/. P a la  głosu zdaje  s ię  na­

brzmiewać i  podnosić a p ie rś  natęża s ię  aby wydech dotrzymać 

do końca. Czujemy że musi n as tąp ić  rozw iązan ie  oddechu, wybuch. 

Następuje on w w ierszu siódmym, w dwóch wyrakach, w dwóch n iby 

jednako urytm ionych szturmach w ich ru j" jak  zaw ierucha — o lim ­

p i j s k a " ,  po k tó rych  słowo "w s ta ły "  «• upow aln ia jąc s ię  w tempie 

b ie rz e  n a js i ln ie js z y  akcent. O sta tn i w iersz  rozpada s ię  na 

t r z y  cz łony; średniówka n ie  d z ie l i  go na dwoje, ma on dwie rów­

norzędne pauzy głosowe. Znak p is a r s k i pauzy po słowach "mój' 

duch" p o ło ż y ł sam poeta , co usuwa wszelką w ątp liw ość co do 

ry tm iczne j in te n c y i.  W iersz ten  wyrzuca g ło s  w trz e ch  k rzykach , 

tempem ciężko p ra cu ją ce j p i e r s i ,  k tó re j w ys iłe k  lub wzrusze­

n ie ,  może ry tm iczn ie  podnosząca s ię  wzburzona k rw i f a l a  - od­

dech zap iera .
z a g łę b ia ją c  s ię  szczegółową an a liz ą  w ten  przedziwny kunszt 

w ie rsz a , któremu n ie  masz równego, spostrzeżem y, że w rażenie 

n ie  o p ie ra  s ię  tu  na rytm ice  samej. Kombinacya zg łosek s ła ­

bych i  s i ln y c h  / k r ó t k i c h 1 d łu g ic h / , przedkładan ie  średniów ­

k i ,  dyspozycya pauz i  akcentów głównych, to wszystko n ie  wy­

czerpu je  jeszcze dźwiękowych efektów. Boć też  rytm  je s t  ty lk o  

skutkiem  i  wyrazem trw an ia  i  s i ł y  dźwięków, zatem ic h  stosun­

ków w yraża jących  s ię  m ia rą , ilo śc io w ych ; n ieo b ję te  n im , są 

s to sunk i jakośc io w e , k tó re  określam y nazwą barwy dźwięku.

Barwa zresz tą  dźwięku n ie je s t  i  d la  rytmu samego obojętną.





Powróćmy feto jeszcze  np. do p rzedostatn iego  w ie rsza  dopiero  co 

rozbieranego ustępu. Czy n ie  czujemy że akcenta postępując na­

s i l a j ą  s ię  coraz b a rd z ie j.  Akcent na s łow ie  "o lim p ijs k a "  je s t  - 

lub wydaje nam s ię  być - s i ln ie js z y m , n iż  na s łow ie  " zaw ieru ­

cha" ; na s łow ie  "w s ta ły "  akcent da s ię  uzasadn ić że stosun­

ków rytm icznych ; s to i om na m ie jscu  arsy  głównej i  s  na s to p ie

0 jedne j ty lk o  zg łosce thes isow ej / t r o c h e j/ , przez co , d la  

wyrównania z poprzedniemi stopami , zg łoska akcentowana "w sta " 

przed łuża s i ę ,  a w ięc n a s i la .  A le  d la  akcentu słowa "o l im p i j ­

ska" n ieznajdujem y ta k ic h  uzasadnień. Zdaje  mi s ię  jednak że 

n ie trudno  spostrzedz , iż  tu  na w rażenie 3 i ły  dźwięku w p łynę ła  

jego barwa; g łoska i  brzmi - lub wydaje s ię  brzmieć — s i l n i e j , 

n iż  g łoska  •

D la  w y ja śn ie n ia  tego s ięgn ijm y n ieco  g łę b ie j .

- L iczne  dośw iadczen ia, jak  np. Wheatstone a ,  T y n d a lla , 1ŁU1- 

le r a ,  H elm holtza, s tw ie r d z i ły ,  że barwa dźwiękowa samogłosek 

za leży  od współbrzm ienia s ta ły c h  tonów pobocznych, tzw. gór­

nych , w jak im kolw iek to n ie  zasadniczym samogłoska wymówioną 

by n ie  b y ła . Z tąd pochodzi związek jednych samogłosek z tona­

mi n isk iem i , innych z wysokiemi. P rz y  u_ tonem górnym je s t  c ,

1 ma dwa tony górne; Błabe i  wybitne d . Z tego wynika 

że u ma powinowactwo z tonami niskiemi , i_ z wysokiemi.

Z d ru g ie j s trony znów n a s ile n ie  tonu w mowie zazwyczaj go pod­

n o s i. I s t n ie je  w ięc związek między s i ł ą  tonu i  jego wysokością. 

To te ż  czy że na podstawie tego związku asocyujemy we wspom­

n ie n iu  natężen ie  i  wysokość, czy że samo przez s ię  p o d n ies ie ­

n ie  tonu czyn i go w yraźn ie jszym , często w mowie po toczne j, 

gdy n ie  chcemy g łosu  n a tężać , "mówić g ło ś n ie j " ,  markujemy ak­

cen ta  samem podniesieniem . Otóż w omawianym wypadku wysokość 

wzmacnia n a s ile n ie  akcentu. Gdzie jednakże sam akcent natęże ­

n ia  je s t  s i ln y ,  tam n ie  samogłoska o wysokich tonach górnych





A 10

29

je s t  najodpow iedniejszą do uw ydatn ien ia  go , a le  te  samogłoski 

r a c z e j ,  k tó re  wymawiają s ię  ustam i o tw artem i, w pierwszym rzę­

dz ie  a / ja k  wsłow ie "w s t a ły * , rozbieranego tu w iersza/ 9 po­

tem e , w reszcie  o . Do tych  uwag trzeba  jeszcze dodać to 

co tak  p iękn ie  wykazał w ks iążce  swojej M leczko: że w łaściw a 

wartość dźwiękowa samogłosek z a w is ła  od ic h  p o zycy i, zawarunko- 

wanej następstwem. Sądz i on że odróżnić wypada najm niej p ię ć  s to ­

pn i "o tw a rto ś c i pozycyjnych" i  że akcenta główne k o ja rzyć  s ię  

winny z samogłoskami czwąrtego i  p iątego pozycyjnego stopn ia .

/W s łow ie  "o lim p ijs k a "  akcentowane _i_ ma» w łaśn ie  tak  wysoici 

s top ień  o tw arto śc i pozycy jne j.

- Tak ie  są zw iązk i barwy dźwięku z akcentem więc i  z r y t ­

miką. A le  barwę dźwięku rozpatrzeć nam jeszcze wypada w je j  sa ­

m oistnej r o l i .
Że onomatopeja może tak  jak  na rytm ie  polegać także i  na b a r­

w ie ,  o tera mówiłem już . N .P . owo " i  brzęk - i  stuk  ław -

i  szabel z g rz y ty ."  I  tu jednak jak  przy onomatopei ry tm ic z n e j, 

mogą być b liż s z e  albo dalsze asocyacyjne zw iązki między wyo­

b rażen i em pddanem a jego dźwiękowym odpowiednikiem. Asocyacya 

bywa n iek ied y  tak  lu ź n ą , że pozostaje  ty lk o  zabarw ien ie wyo­

b rażen ia  pewnym tonem uczuciowym a przyczyna wymyka s ię  czę­

sto z pod świadomości. Tego rodzaju  zabarw ien ie  niezawsze z re ­

sz tą  nawet ma onoinatopeiczną podstawę. N ieiciedy sam charaK ter 

dźwięku ra iły  lub o s t r y ,  łagodny lub surowy, m iękki lub tw ardy, 

stanow i odpowiednik dźwiękowy wyobrażeniowej t r e ś c i ,  n ie z a leż ­

ny a le  rów no leg ły , z t r e ś c ią  tą  zestro jon y  i  podnoszący przez 

to 3Uggestyjność mowy. Sądzę że każdy odczuje to w następu ją ­

c e j s t r o f ie :

Mówi P ia s t  do an io łów :

—  N ie  k r y jc ie  s ię ,  w yście  n ie  z ziem i 

Lecz Anio łam i je s te ś c ie  św iętem i.
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Świadczą mi wasze śpiewane pow ieście  ,

Opisywane przez was ludów wieńce ,

Że Aniołam i złotem ! je s t e ś c ie ,

K tó rz y ś c ie  p rz y s z li od słońc jak  z jaw ieńce. 

Pozw ó lcie  że tu każę p rz y jś ć  n ie w ie ś c ie  

A przez was żonę i  d z ia tk i po św ięcę ...

Wrażenie po lega tu na odpow iadającej t r e ś c i  dziwnej m iękkości 

dźwięku , podn iesionej przez powtórzenie i  przez to że przypada 

on na słowa rymowane, zatem w pozycyach szczegó ln ie  podkreślonych. 

E fe k t  czysto  eufon iczny. Onomatopeiczną tendencyę natom iast 

zdaje s ię  mieć zwrot w rapsodzie o B o le s ław ie  Śmiałym:

"B ruk  po rós ł tra w ą , n ik t  - ty lk o  k a le k i 

P rze jdą  czasami te  z ie lo n e  r z e k i . "

W tych  nagromadzonych k s ły sz ę  głuche stuko tan ie  k u l drew­

n ianych o bruk pustych u l i c .  Zda je  mi s ię  że tu  potrzeba tego 

drewnianego , martwego stukotu w ywołała nawet użycie  całego o- 

brazuj boć sam przez s ię  obraz k a lek  przechodzących p o z ie le ­

n ia łe  b ru k i wyklętego m iasta n ie  dodaje grozy opustoszeniu.

Gzy jednak to samo s ły sz y  każden c z y te ln ik  ? N ie wiem. P rz y ­

najm nie j n ie  każden zdaje sobie z tego sprawę. A le  sądzę że 

mała próba w ystarczy d la  s tw ie rd zen ia  w rażenia utajonego.

Oto czy w idz i kto tu t a j  kalekę innego jak  o k u l i  ? Dlaczego ? 

Wszakże kalekaę może być ś le p ie c  lub cz łow iek  pozbawiony rę k i ? 

Oto w łaśn ie  d latego że owe k a le k i w w ierszu tym widzimy - u- 

chem. Jesfeto w każdym ra z ie  wypadek sub te lny  i  skomplikowany. 

Dźwięk bowiem już n ie  id z ie  ty lk o  za obrazem a le  koncepcyę 

samego obrazu normuje ;  ko jarzące  s ię  z obrazem wyobrażenie 

dźwiękowe u s ta la  dopiero t re ś ć  obrazu. Dowód to że ro la  b a r ­

wy dźwięku n ie  ogran icza s ię  do samego tylKO  onomatopeiczne- 

go -in-centowani^ wyobrażeń, i  n ie  je s t  ta k  podrzędną jaKby s ię  

zdawało. Jeszcze  su b te ln ie js z y  wypadek przedstaw ia o s ta tn i
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w ie rsz  lamentu P o p ie la  w rapsodzie 1-szym;

Gdy góry będą swoje ognie zionąć

Mrozom s ię  dam zgryźć - i  ogniom pochłonąć.

Dwa człony tego w iersza  u jaw n ia ją  w yb itny dźwiękowy k o n trast.

W pierwszym w yb ija  s ię  g łoska  r ,  k tó rą  d latego może ta k  wy­

ra ź n ie  słyszymy , że ma ona tu  podmiotowo onomatopeiczny cha­

r a k te r ,  gdyż uczy doświadczenie że chcąc oddać w rażenie w ie l ­

k iego mrozu in te r je k c y jn ie  .głoskę tę  w s łow ie  “ mróz" akcentu­

jem y, a nawet powielamy. Ja k a  je s t  tego przyczyna to obojętne. 

Prócz tego wysoką wartość uczuciową ma dźwiękowy ch a rak te r s ło ­

wa “ zg ryźć". Najprzód owo r  w yb ija  s ię  tu bardzo s i ln ie  przez 

pozycyę tern w ięce j że s to i  na a rs ie  g łó w n e j, a następn ie  szcze*- 

gólną barwę dźwiękową nadaje słowu w łaśc iw y zbieg spółg łosek 

w po łączen iu  zw łaszcza z "ciem ną" samogłoską y . W dodatku 

wyraz "zg ryźć" sam d la  s ie b ie  je s t  onomatopeicznym, między 

nim w ięc a wyrazem "mrozom" is t n ie je  jakoby wzajemność onoma— 

to p e icz n e j u s łu g i ,  przez co dźwiękowy e fek t sumuje s ię .  D la  

n iczego innego chyba jak  w łaśn ie  d la  t e j  odpowiedniości brzm ie­

n ia  wydaje s ię  nam wyraz "zg ryźć" tak  doskonale o k reś lać  n is z ­

czące d z ia ła n ie  mrozu. Podczas k iedy temu pierwszemu członowi 

w ie rsza  nadaje charak te r g łoska r ,  nagromadzenie spó łg łosek 

w w yraz ie  na k tó ry  pada a r s a ,  i  ciemne y t e j  a r s y , to  cz łon  

d rug i nalany je s t  c a ły  jasnem i  otwartem brzmieniem sameglos- 

kowem • . W łaśc iw ie  niema tu  żadnej onomatopei, a Jednak przez 

przytrzym anie charakterystycznego d la  słowa "og ień " brzm ie­

n ia  o , tworzy s ię  quasi - onomatopeja, ze skutkiem podn ies ie ­

n ia  kontrastu  ognia do mrozu. O ten  zaś kon trast tu  w łaśn ie  

chodzi - i  ma on bardzo g łębok ie  znaczenie uczuciowe. J e ś l i  

uprzytomnimy sob ie  c a łą  t r e ś ć  owego lamentu P o p ie la ,  to  spo­

strzeżemy że charak te ryzu je  s ię  on przerzucaniem  s ię  z uczu­

c ia  gryzącego smutku w wybuchy rozpacznego sza łu . Ja k  to je s t  

właściwem Słowackiemu uczu c ia  te  znajdu ją w s t r o f ie  XL osta-
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te cz n ie  wyraz w obraz ie  nastrojowym , obraz ie  owej wyspy I s l a n i  

dów, zamrożonej, cterwonej ogniami siedmiu wulkanów, ogrzmio- 

ne j hukiem morza. Ta dwoistość b o lu , podobnego f a l i ,  k tó ra  gdy 

s ię  c o fa , z jęk iem  o tw ie ra  czarną żałobę swego w nętrza , gdy i 

uderza o brzeg wyrzuca z rykiem  pod niebo b ia łe  p iany gn iew u,- 

t a  dwoistość s tre sz cz a  s ię  w tym ostatn im  w ierszu i  znajdu je  

swój nieporównany wyraz w k o n tra śc ie  dźwiękowym. Zdaje  mi s ię  

że g ra  tu  nadto ro lę  uczuciowa wartość słowa "zg ryźć" - k tó re  

aso cyacy jn ie  przyw ołu je  na pamięć słowo "z g ryz o ta ". Słowo to  

zaś w łaśn ie  je e t  charak te rystyczne  d la  o k re ś le n ia  jednego z 

ogniw owego dwoistego n a s tro ju  - "gryzącego" bolu - w p rzeciw ­

staw ien iu  do wybuchu sza łu  k tó ry  cha rak te ryzu je  pojęciowe 

znaczen ie , słowa "ogniom" i  dźwiękowe w a rto śc i o tw artych  o. 

Dźwiękowe w arto śc i słów jeszcze  w inny sposób mogą być zu­

żytkowane. K ażde słowo m ieśc i w sobie p ie rw ia s tek  po jęciow y i  

dźwiękowy. Otóż dwa te  p ie rw ia s tk i przez ta k ie  zespo len ie  ko­

ja rz ą  s ię  w umyśle naszym - tak  że dźwięk d la  danego słowa 

charak te rystyczny  wywołuje w nas przypomnienie odpowiadają­

cego temu słowu p o ję c ia . Fechner s ą d z ił że tak  zwane barwne 

s ły sz e n ie  pewnych samogłosek s to i w związku asocyacyjnym  z 

nazwami barw , mieszczącemi w sobie te  w ła śn ie  samogłoski. A 

jakko lw iek  sprawy "s ły s z e n ia  kolorowego" t a  hypoteza n ie  ob­

ja ś n ia  d o s ta te cz n ie , to  p rz ec ież  m ieści w sobie t ra fn e  spo­

s trz eż en ie  owego k o ja rz e n ia  dźwięku z pojęciem . Przez sam 

fa k t  że pewien dźwięk s łuży  do o k re ś le n ia  / lub  gra w yb itną ro lę  

w o k reś lan iu /  pewnego p o ję c ia ,  p rz yb ie ra  on jakoby w tó rn ie  

w pewnej mierze ąu as i - onomatopeiczny cha rak te r. D latego mo­

że być użyty  na wzór onomatopei , a m ianow icie zaakcentowany 

i  podniesiony przez pow tórzen ie , przez co uwypukla s ię  zw ią­

zane z nim p o ję c ie . W ten  sposób powstają a l i t e r a c y a  - wzglę­

dn ie asonaucya - k tó re  z jednej s tro ny  uw ydatn ia ją  słowa z
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ic h  znaczeniem, z d ru g ie j zaś przez upodobnienie dźwiękiem 

pobudzają k o ja rz e n ie  po jęc iow ej t r e ś c i  dwóch słów. I  mogą byś 

w ten  sposób wywołane czasem sk a ja rz en ia  bardzo su b te ln e , na 

pó ł świadome, n ie  da jące  s ię  wprost i  ś c iś le  pojęciowo okre- 

ś l i ś  , sk o ja rz en ia  jakoby muzycznej n a tu ry , . pozosta jące w 

s fe rze  tonu uczuciowego.

Za n ią  daleko l ip a  rosochata  

I  p o la  k tó re  par o w ija  b ło tn y  

Daleko św ię ta  i  świe c ą c a  ch a ta ..

Przez zestaw ien ie  słów św ię ty  i  św iecący spowinowaconych dźwię­

kowo - chatę widzimy dwakroś jakoby św ię tą  i  dwakroś św iecącą. 

Łatwo to sprawdziś zastępu jąc ko le jno  to jedno to  drugie s ło ­

wo jakiem  innem. Każde z n ich  bez drugiego dźwiękowo - a za­

razem i  pojęciowo zgaśnie. A także widocznym je s t  r e f le x  aso- 

cyacy jn y  rzucony przez każde ze słów na d rug ie  co n iem ia łocy 

m ie jsca  bez dźwiękowego pobudzenia t e j  a so cyacy i. Tensam efek t

użyty  je s t  jeszcze raz :

*  fflgłyy c a łe  w św ię ty  oh św iecach.
W zwrocie "b ledsza  h ifc lą  od m ies iąca  "n iezawodnie a l i t e r a c y a  

daleko s i l n i e j  podkreś la  obraz n iż  by to b y ło  możliwem przez 

dobór słów ty lk o  pojęciowo odpowiednich. Po d k reś len ia  przez 

powtórzenie dźwięków, czasem i  s łów , są często u Słowackiego

N. p.
Potem na jakąś straszną myśl napadła 

Na straszną p rz ysz ła  s tra c e n ia  g o d z in ę ...

 Sk rzy s ia rczaną  rśżą

Na zgryzotę 

I  na t r a p ie n ie  posz ła  i  zg rzyta n ie.

«  Przed n ią  m gła, w ic h e r , p o tę p ie n ie , s t r a t a ,  

Los nieodzowny i  czas n iepow ro tny ..
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Tuta j to podwójne n ie  - daje  e fek t w ie lk ie j  s i ł y ,  spotęgowany 

zupełnem zrównoważeniem u ry tm ien ia  obu połów w iersza. Zauważyć 

przytem trzeb a  że w s łow ie  "nieodzowny" zw yczajn ie  n ie  odczuwa­

my p rz ecz en ia , bo wyraz tw ierdzący "odzowny" wyszedł z u ż yc ia . 

P rzeczen ie  to u jaw n ia  nam s ię  dopiero przy zestaw ien iu  ze s ło ­

wem "n iepow rotny". I  wtedy inną p rz yb ie ra  uczuciową barwę słowo 

"nieodzowny". Przez uświadomienie swego archaicznego p ie rw ia s t ­

ku /od zwać — wołać/ nab ie ra  pe łnego , groźnej powagi a rc h a ic z ­

nego charak teru . Środkami dźwiękowemi wsKrzeszoną z o s ta ła  du­

sza słowa.

x

Je s t  sprawą sporną czy oprócz pojęciowych i  dźwiękowych, od­

ró żn ia ć  wypada t r z e c ie ,  ucauciowe słów w a rto śc i. Is to tn ie  oprócz 

p o ję c ia  i  dźwięku n ie  trzec ieg o  w s łow ie  zdaje s ię  tkw ić  n ie-  

może. A jednak sądzę że o uczuciowych w artośc iach  mówić wolno.

Bo chociaż może barwa uczuciowa n ie  tkw i w słow ie  samem jako 

sk ład n ik  odrębny, to  p rz ec ież  z nas na słowo spływa jak  

ło  - i  barw i je .  A słowo samo w nas te  barwy budzi - d z ia ła ­

ją c  czy pojęciową t r e ś c ią  czy brzm ieniem, czy w łaściw ą kombi- 

nacyą ty ch  dwóch elementów - a le  d z ia ła ją c  także i  w inny  je s z ­

c z e , n ie  tak  bezpośredni i  p ro s ty  sposób. Często bowiem n ie ­

można do jść p rzyczyny, dlaczego dwa słowa zupełn ie  to  samo 

zdaje  s ię  znaczące, odmiennie zupełn ie  odczuwamy. Za leżeć to 

może od drugiego elem entu, od dźwięku, prawda. A le  d z ie je  s ię  

to  samo i  tam , gdzie dźwiękowa wartość je s t  nam sama przez 

s ię  w idocznie obojętną. I  to  prawda, że n ie raz  można ów od­

c ie ń  uczuciowy sprowadzić do pewnego , na ra z ie  n ie  zrównowa­

żonego , od c ien ia  w znaczeniu. A le  ten  odcień  w znaczeniu bo- 

d l j T ż e  już je s t  w tórny, że wywołany z o s ta ł w łaśn ie  ową uczucio-
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wą barwą. Z resz tą  częste  i  tego o d c ien ia  dopatrzeć trudno. D la ­

czego n ie w ia s ta ,  k o b ie ta , pedw ika, znaczy to  samo - a i  n ie  to  

samo ? - Dlaczego p ła k a ć , łz y  w ylew ać, la ć  ś lo z y ,  beczeć , ma­

zać s ię  - oznaczają jedno a znaczą n ie jedno ? - Dlaczego nam 

zanurzać s ię  wolno ty lk o  w "morzu" a słońcu w "ocean ie  ?" - 

Dlaczego h a r f ia r k i  czeszk i na naszych dz iedz ińcach  g ra ją  na 

h a r fa c h , a le  n ie  "uderza ją  w struny h a r fy "  ? - dlaczego są lu ­

dz ie  co wstydzą s ię  św in i a n ic  sobie n ie  rob ią  z bez rog ie j ?- 

dlaczego są wyrazy k tó re  uchodzą ty lk o  po francusku a inne k tó ­

r e  wydają s ię  coś znaczyć ty lk o  po niem iecku ?. • Tys iące  ta k ic h  

"d laczego" l !  - Jedne słowa są p rz y s to jn e , drugie n iep rzys to jn e  ■ 

jedne poetyczne, d rug ie  p ro za iczne , - jedne podn iosłe  i  poważ­

n e , inne p o sp o lite  i  gminne, a p rzec ież  mają wyrażać to  samo. 

Odmienną je s t  ty lk o  ich  barwa uczuciowa. W czemkolwiek leży  

j e j  p rzyczyna, czy je s t  jawną czy u k ry tą ,  to  fak tu  samego n ie  

zm ienia. N a jc z ę śc ie j pochodzi barwa uczuciowa słów z c z e p ia ją ­

cych s ię  ic h ,  n a le c ia ły c h  z rozm aitych d z ie d z in , ech asocya- 

cy jnych . Ztąd te ż  w yn ika , że przez poruszenie pewnych s tru n  bu­

dzących te  echa, można rz u c ić  na słowa barwę uczuciową albo ją  

p rzygasłą  ożyw ić. Przypominam i  to  co powiedziałem  o podn ies ie ­

n iu  wagi słów przez formę rytm iczną. Poezya d la  k tó re j ta k  waż­

ne są uczuciowe słów w arto śc i , ma także szczególną władzę ic h

wydobycia.
Mówiąc o obrazowaniu Słowackiego , s tw ie rd z iliśm y  nadzwyczajną 

ruch liw ość asocyacyjną jego wyobraźni. Obraz wywołuje obraz i  

s ta je  obok niego albo nawet zdaje s ię  prześw iecać przez p ie rw ­

s z y , jakby ów malowany b y ł na szk le . Ztąd owa żywość, zmień - 

ność barw , owe porównania ta k  ś » i a ł e , m etafory ko ja rzące  tak  

o d leg łe  ogniwa. Ta sama zdolność k o ja rz e n ia  rzuca poecie  na 

słowa barwy uczuciowe. Pochodzenie ich  usuwa s ię  n ie k ied y  tak  

z pod jego świadomości że skłonnym on je s t  tę  duszę słów wy­

prowadzać z ja k ich ś  m istycznych p ie rw iastków , jak  wynika ze



.
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s t ro f  następu jących ;

- - Któżby n ie  zajrzawszy

W k ra in y  ducha, w ie d z ia ł:  co to znaczy

Że jednych słów je s t  k o lo r  w oczach krwawszy,

Inne jakoby z tęcz w ite  przez tk a cz y ,

A drugie - c a łą  woń swoją wydawszy,

Gdy przyjdą w ieszczowi w rozpaczy,

To w długą rymu kładną s ię  kolumnę 

Bezwładne - c iche  - jako tru p y  w trumnę ?

Więc k iedy  trzeb a  to c i  w lu d z i u s ta  

Duchowie k ładą żyjące  wyrazy;

Czasem są jako b łyskaw ica  p u sta ,

Monumentalne rum ieniącą g ła z y . . .

Czasami n iańka mała dziecko huśta 

A w p ie ś n i boże mu da je  ro zkazy ,

A sama n ie w ie , ja k ie  w p ie rś  d z ie c in y  

W rzu c iła  z ia rno  - aż zeń wyjdą c z y n y ...

/R .V .P . 1. s f.2 8 . 29./

M etafo ry p e rso n if ik u ją c e  wykłada poeta z zasadn iczej swojej 

m yśli m is ty cz n e j, Bądząc że drzemie w n ich  świadomość że duch 

m ieszkał niegdyś w tworach n iż sz ych , w k s z ta łta c h  nawet natu ry  

n ieożyw ionej. "W ięc p ie r s i  ró ż ,  w ięc w łosy palm, w ięc głowa 

ko lum ny... " Język  je s t  mu ks ięgą  ś w ię tą , w k tó re j złożone są 

ta jem nice  prawd boskich. "P o e c i są odgrzebywaczam ^słów  duchów.. 

a słowa te  do rymu użyte  mają potęgę re w e la cy jn ą , t j . dzwonią 

jakiemś tajnem wspomnieniem w każdym duchu ;.. Owo ta jn e  

wspomnienie to z re sz tą  doskonałe o k reś le n ie  tego w ła ś n ie , co 

mienimy barwą uczuciową słów. W is to c ie  uświadomienie j e j  p rzy ­

chodzi do nas jak  ja k ie ś  wspomnienie którego początków niepa-
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miętamy; zdaje nam s ię  że przez słowo przebrzmiewa ja k ie ś  echo 

od l eg łe : - w rażenie wywołane szeregiem asocyacy i poza progiem 

świ adomości leżących  podobnych promieniom idącym przez próż­

n ię  ro zb łyska jących  dopiero uczuciową barwą na s łow ie .

- Są te ż  jednak i  wypadki p rostsze  gdzie ogniwa asocyacyjne 

leżą  na w ierzchu. K i lk a  razy wymienia S łow ack i im iona w łasne, 

w k tó rych  asocyacye czep ia jące  s ię  źród łosłow a lub dźwięku po­

budzają jego wyobraźnię lub zdaiją mu s ię  mieć u kryte  głębsze 

znaczenie. W tych  wypadkach charak te rystyczną  je s t  ty lk o  ko­

n ieczność z jakką mu s ię  te  k o ja rz e n ia  narzuca ją  i  żywość wywo 

łanych  niemi obrazów. R y ty g ie r  - je s t  mu ryżym - tygrysem , Po­

p ie l  - synem popio łów , Jadw iga - t a ,  k tó ra  ja d  w idz i , B o le s ła ­

wa - ochrzczono bólem o jc a ,  k tórego b o l i  sława stracona. Podo­

bieństwo nazwy Niemen do słowa "niem y" budz iło  w nim m yś l, że 

je s t  to  po lska nazwa S tyk su , którego wodę p i ją c  duchy g u b iły  

"rz e czy  ludzk ich  m iana". Mały Ju le k  niegdyś p is a ł  poemat o 

W a lla s ie ,  d latego ty lk o  że mu to  nazwisko zdało s ię  w sob ie 

s tre szczać  s i ł ę  ogromną, oznaczając r y c e rz a , k tó ry  w a li  la s y  . 

Nazwa góry Zober spodobała s ię  Pysze bo b y ła  "s traszn ą ".M y  

n ie  umiemy już  j e j  czuć in acze j - opętani przez poetę - a le  

zdaje s ię  że sama w sobie nazwa ta  n ic  niema strasznego. W 

pozostałym urywku dyspozycyi do K ró la  Ducha brzmi ona zouber- 

góra ; oto źródło pierwotne uczuciowej j e j  barwy . 0 potoku 

Łabędy pod K ijłw em  mówi poeta że :

- "potok dziwną jakąś tajem nicą

Nazwań Łabędziem - w myślach b y ł dz iew icą" .

Na ch ło p ię c iu  B o le s ła w ie  matka wymusza straszną przysięgę 

wyrazam i, z k tó rych  on n ie  rozumie żadnego, a le  jeden z n ich  

choć n ie  p o ję ty ,  p a trzy  na niego p rzec ież  okropnemi oczyma 

i  przejm uje dreszczem : wyraz "z ło ta  hława"

W jednym w ierszu drukowanym w wydaniu pośmiertnem
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t r z y  nazw iska, Z a le sk ie g o , Goszczyńskiego i  Siem ieńskiego / ?/  

p a ra fraz u je  Słow acki w ten  sposób: " jed en  za leśne echa wywoły­

w a ł, - d rug i b y ł k tó ry  ugaszczał n a tc h n ie n ie , - t r z e c i  b y ł pta- 1 

szeczków s iem ie n ie m ..."

Kto w ie - choć na to niema żadnego dowodu czy n ie  przechodziło  

mu przez myśl k o ja rzen ie  własnego nazwiska ze Słowem, pojęciem  

centralnem  jego m is tyk i. Wszakże jako K ró l Duch rozum iał s ię  

byś Słowem narodu - i  - zaprawdę - dziwny t r a f  przypadku . - 

on $est tym , k tó ry  da ł narodowi narzędzie  "s łow a/ najwyższej 

doskonałości.

Gdy zechce kochać, ja  mu dam łabędz ie  

G łosy ażeby m iłość swoją śp iew ał.

K iedy k lą ć  zechce, przezemnie k lą ć  będzie . . . .

Spotkać s ię  można n ie k ied y  ze zdaniem że u Słowackiego po jaw ia  

s ię  zjaw isko tak  zwanego "barwnego s ły sz e n ia " Kwestyi t e j  przeto 

muszę pośw ięc ić  parę słów. "Barwne s ły sz e n ie " , / l  an d it io n  

co lo rśe  pseudo chromaestezya/ polega na po łączen iu  ze s ły sz e ć  

niem pewnych dźwięków - s ta ły c h  wraże® barwnych. Zjaw isko to 

obserwowali n ie jed nok ro tn ie  w naszych czasach fiz yo lo g o w ie  , j a ­

ga anomalię występującą u pewnych osób. Tłóm aczenia są sp rzecz­

ne. Je d n i widzą w słuchu kolorowym rzeczyw is te  sprzężenie w ra­

żeń słuchowych z optycznem i, po lega jące  bądzto na atawizm ie 

/gdyż na niższym szczeblu rozwoju, te  same, n ie  zróżniczkowane 

jeszcze cen tra  nerwowe, p rz e ra b ia ły  podn iety rozmaitego ro d z a ju / , 

bądź na korespondencyi bocznych dróg herwowych /przez co podn iety 

d z ia ła ją c e  na jeden zmysł mogłyby przenosić  s ię  na drogi n e r ­

wowe drugiego/. In n i sąśzą że s łu ch  kolorowy je s t  ty lk o  pseudo- 

wrażeniem, k tó re  polega na n ieśw iadom ej, automatycznej asocya-
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c y i id e j :  że zatem dodatkowe wrażenie optyczne wywołane dźwię-
/

kiem przychodzi n ie  z zew nątrz , a le  z wewnątrz od centrów n er­

wowych, c z y l i  że je s t  "wyobrażeniem ," branem przez daną osobę 

ty lk o  z powodu n ieuśw iadem ienia sobie przez n ią  asocyacy i , za 

bezpośredni skutek zewnętrznej podn iety. Prawdopodobnie ż s ta t-  

t n ie  zdanie je s t  słusznemf gdyby nawet wykryto że s łuch  kolo-
p p

rowy na ataw izm ie lub korespondencyi zmysłów rzeczyw iśc ie  po­

legać może, to  i  ta k  zdanie to obalonem n ie  b ęd z ie , bo n iew ąt­

p liw ą  je s t  rzeczą źe asocyacye tego rodzaju  is t n ie ją  , a gdy 

s to p ień  ic h  uświadom ienia zarówno ja k  i  żywKOŚó wyobrażeń mo­

gą być bardzo różne , przeto między uświadomioną asocyacyą po­

jęciow ą a automatycznem pseudowrażeniem stopniowanie je s t  n ie ­

skończone. Z tak ieg o  tłóm aczen ia jednakże w yn ika, że po p ie rw ­

sze asocyacye u różnych indywiduów mogą łą cz y ć  całk iem  różne bar* 

wy z temi samemi dźwiękami, - a po d ru g ie , że asocyacye pewne 

mogą być wywoływane i  ksz ta łcone  sz tu cz n ie , przez suggestyę i  

au tosuggestyę , mogą być nawet może doprowadzone w ten  sposób 

aż do automatyzmu, i  d latego to  badanie ta k ic h  fenomenów na 

d rug ich  lub na sob ie je s t  bardzo trudne i  podlega c iąg łym  z łu ­

dzeniom.

Do poezyi zastosować c h c ia ł  s łu ch  kolorowy te o re tyk  symbolis-
} f

tów fran cu sk ich  Rene G h il / T r a ite  du berbe / . Wychodząc z za­

p a tryw an ia  że dodatkowe wrażenie barwne, dźwiękom towarzyszą­

c e ,  są wrażeniam i w łaściwem i / a  n ie  asocyacyam i/, wyprowadził 

ztąd konsekwencyę że gdy po lega to  zjaw isko na p ie rw otne j je d ­

n o śc i ośrodków nerwowych, przeto  je s t  powszechnem; dość zwró­

c ić  uwagę na w łasne w rażenia aby s łyszeć  kolorowo. Rozumie 

s ię  że dalszą konsekwencyą j e s t ,  że te  same dźwięki wywołują 

s ta le  i  powszechnie wrażenie tych  samych barw. Obie te  prze­

s ła n k i są nieprawdziwe. T,^oteż k ied y  R. G. p isze  w iersze  mają­

ce wywoływać w rażen ia barwne, przewagą pewnych samogłosek
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"jednego k o lo ru " ,  ten  ty lk o  c z y te ln ik  może sobie przytem bar- 

wy uzm ysław iać, k tó ry  albo ma przed sobą ów k lucz k a b a lis ty c z ­

n y , albo s ię  go na pamięć nauczył. Wyobrażenia barw w ten  sposób 

poddawane niemają w sobie żadnej bezpośredn iości , żadnej poe- 

z y i , niemają n ic  wspólnego z nastro jem , a le  są uzyskiwane 

"n a  sucho", pam ięcią i  re f le k s y ą . Przypuściw szy jednak że poe­

t a  wyhodował sobie n a reszc ie  czy te ln ik ó w , u k tó rych  przez pow­

ta rz a n ie  k o ja rz e n ia  barwno-dźwiękowe odbywają s ię  ju ż  automa­

ty c z n ie  , to z chw ilą  nabyc ia  tak iego  przymiotu c z y te ln ic y  c i  

s ta ją  s ię  zupe łn ie  n ie z d o ln i do poetyckiego odczuwania. Bardzo 

łatw o to  zrozumieć. J e ś l i  ja k  G h il tw ie rd z i pewne dźwięki 

/sam ogłoski zwłaszcza/ mają pewne barw y, to  niepodobna będzie 

poecie  usunąć wrażeń barwnych tam , gdzie one w cale n ie  b y ły  

zamierzone i  gdzie niemają Sądnego, an i treściowego an i na­

strojowego sensu. A znowu tam gdzie chodzi o p rzedstaw ien ie  

barwnych obrazów trzebaby to czyn ić  słowam i, k tó re  pojęciowo 

pewne barwy W yraża ją , a le  budową swoją dźwiękową n ic  z temi 

barwami n ie  mają wspólnego, le cz  p rzec iw n ie  budzą swem brzm ie­

niem w rażenia wcale innych barw. W każdym ra z ie  m ie lib y śmy 

chaos barw bez żadnej możności opanowania go. Chcąc iś ć  za 

barwą dźwiękową m usielibyśm y używać słów  w każdym innym wzglę­

dz ie  mało lub w cale  niestosownych - a w dodatku r e z u lta t  b y ł ­

by te n ,  że w rażenia barwne z takiem  poświęceniem w szystk ich  

innych nastro jow ych i  tre śc io w ych  p ierw iastków  o s ią g n ię te , 

n iem ia łyby  w cale  połysku tonów, św ie ż o śc i, ż y c ia ,  a o s iąg n ię ­

t y  np. e fek t z ie le n i  b y łb y  efektem na z ie lono  pomalowanych, 

s z ta c h e t ,  rum ieniec zorzy czerwonością hajdawerów u ła ń s k ic h , 

b łę k i t  n ieba farbką do b ie l iz n y .  Teorya Rena G h ila  je s t  ta k  

w za łożen iu  ja k  w zastosowaniu n a jz u p e łn ie j n iedorzeczną. Mo­

że ze względu na tę  niedorzeczność i  rzekomą fan tastyczno ść  

j e j  wyda s ię  to paradoksem, sądzę jednak , że j ś s t  ona wynikiem
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racyona lis tycznego  charakteru  umysłowości f ra n c u sk ie j.  Spo­

s trzeżen iu  >czy  przeczuciu  łą czn o śc i barw z dźwiękami w n as tro ­

j u ,  łą czn o śc i d a ją ce j s ię  ty lk o  subtelnem odczuciem uchw ycić , 

francuz G h il m usia ł dać formę ra cyo n a lis tyczn ą  , w z ią ł to  za 

ta k  pewne a l a  l e t t r e ,  i  pow iedz ia ł że A je s t  czarn e , E  b ia ­

ł e ,  I  n ie b ie s k ie ,  O czerwone, U ż ó ł t e . . .  K iedy patrzymy 

na c ię ż k ie  bó le  w ja k ic h  dusza F ran cy i ro d z iła  swoją współ­

czesną n as tro jo w ą , emocyonalną poezyę, na te  próby, k ie ru n k i,  

spory i  t r a k ta ty  te o re ty cz n e , doznajemy dziwnego w rażenia. 

Sympatyzujemy z tem cz ęs to , uczy nas to n ie jednego , uświadamia­

ją c  różne ciemne punkta naszej wewnętrznej w iedzy, a le  z za­

dziw ieniem  spotykamy s ię  z wywodami lub sporami o rzeczach , 

k tó re  wydają nam s ię  tak  n a tu ra ln e , zdaje  nam s ię  że słyszymy 

n a je lem en ta rn ie jsze  popularyzowanie pewnych prawd w ty ch  uczo­

nych t r a k ta ta c h ,  że za nowe ob jaw ien ie  p rzedstaw ia ją  nam tu  

rzeczy odwieczne. Bo te ż  co racyonalizm  fran cu sk i musi z s ie b ie  

z więżkim. bólem , z na jg łębszych  sk ry tek  ja ź n i wydobyć, my 

to  już  mamy oddawna przez Słowackiego. Mamy ów język  co "n ie  

mówiony lecz  z ducha b łyskany" - słyszymy "muzykę duchów w ko lo ­

rów zamieszce" , słyszymy i  to  "co  w mgłach śpiewa smętnie -
9

i  m y ś li" . N ie  potrzebujemy uczyć s ię  u B au d e la ire  a co je s t  

" l a  langage des f le u r s  et des choses m u e tte s ", an i tego co 

jakby has ło  powtarza sob ie Młoda Francya:

"Gammę de longs echos qu i de lo in  se coufondent
9  9  9

Dans une tenebreuse et profonde u n itę  *
9

Vaste  cornme l a  n u it  et comme l a  c l a r t e ,

L ob parfum s, le s  cou leurs et le s  sous se repondent"

I  to  je s t  u S łow ack iego , a le  też  w łaśn ie  ty lk o  to , - a od uzna­

n ia  ta k ic h  związków między dźwiękiem i  barw ą, do "o ły sz e n ia
9  9

barwnego" na modłę Rene G h ila ,  droga bardzo daleka.

Zw iązki między barwą a dźwiękiem po legają  na tem, że harwa i  

dźwięk mogą posiadać n ie k tó re  cechy wspólne, lub przynajm niej 

zb liżone. Są to cechy może ważne - a le  zawsze drugorzędne t y l-
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ko. że ta k ie  wspólne cechy i s t n ie j ą ,  wskazują na to już  metafo­

r y  codziennego języka. Zarówno o dźwięku ja k  o barw ie  używamy 

o k reś leń : ja s n y , ciemny, - jask raw y, p rzytłum iony, - wesoły - 

ponury, - żywy, mdły, - i t p .  Na dnie wszystkich, ty ch  okreś leń  

le ż y  w gruncie  rzecz y , to samo; w szystk ie  możemy sprowadzić 

do jednej zasadn iczej ró ż n ic y , to  je s t  do różn icy  jasnego i  

ciemnego, z k tó re j to ró żn icy  dopiero w yn ikają da lsze  konae- 

kwencye uczuciowe. O k reś len ia  jasny i  ciemny - w łaściw e są 

barwie^ zastosowane de dźwięku s ta ją  s ię  m etaforą. Czem s ię  

w ięc t a  m etafora uzasadnia ?  Ja k ie  przym ioty dźwięku o k reś la ­

my wyrazem " ja s n y "  - a ja k ie  wyrazem "ciem ny" i  d laczego ? 

przedewszystkiem trzeba  zastrzedz , że te  o k re ś le n ia  n ie  dotyczą 

samogłosek pewnych w prost, a le  ty lk o  pośrednio. Wogóle jasne- 

mi p rzedstaw ia ją  s ię  nam tony w ysok ie , ciemnerai n is k ie .  Że ja-  

snemi wydają s ię  pewne samogłoski a ciemnemi in n e , pochodzi to 

w ła śn ie  z omówionego już  poprzednio ich  związku z wysokością 

żonę, co zaw isło  od współbrzm ienia s ta le  z niem i złączonych 

tonów pobocznych c z y l i  górnych , nadających im tak  zwaną "dźw ię­

kową barwę". Kwestya w ięc ja sn o śc i i  c iem ności samogłosek r e ­

dukuje s ię  do kwesyi ja sn o śc i tonów wysokich i  ciem ności to ­

nów n is k ic h . Że an a log ia  między ja sn o śc ią  i  ciemnością w s fe ­

rze  wzrokowej a wysokością i  n isk o śc ią  w s fe rze  słuchowej i s t ­

n ie je ,  te  n ie  u leg a  w ą tp liw o śc i. S tw ie rd za  ją  już  ję z y k , uży­

w ający d la  o k re ś le n ia  wrażeń słuchowych m etafor z dz iedz iny 

wrażeń optycznych, stw ierdza ją  codzienna ©bserwacya. P rz y ­

patrzmy s ię  dz ieciom , k tó re  zaczajone w ciemnym pokoju chcą 

s ię  nawzajem nastraszyć . Jak iem  posługiwać s ię  będą dźwiękiem? 

Wiemy to  wszyscy doskonale i  możemy l ic z y ć  na to z niezawddną 

pewnością, że będą mówić głosem przyciszonym , grubym i  powol­

nym: u - u - u . U je s t  samogłoska o tonach górnych n is k ic h ,

samogłosską w ięc o barw ie ciem nej. J e ś l i  zaś 3 te  same d z ie c i

A M
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s tra sz yć  s ię  będą przez nag łe  zażegn ięc ie  jaskrawego ś w ia t ła ,  

to  uczyn ią  t© szybko i  n ie sp o d z ian ie , z głośnym p isk iem , p rz e ra ź liw ie  wy­

sokim w to n ie ,  prawdopodobnie brzmiącym " i i i  ”}  samogłoska zaś 

i  ma tony górne w ysokie , je s t  jasną . W pierwszym wypadku u ja ­

w n ia ją  s ię  zw iązk i między ciemnością - w d z ied z in ie  optycznej ,- 

powolnością - w d z ie d z in ie  ruchu , - n isk o śc ią  w d z ied z in ie  s łu ­

chowej; - w dtugim zw iązk i podobnież między ja sn o śc ią  c z y l i  

jaskraw ością  w d z ied z in ie  o p tycz n e j, - n ag ło śc ią  w d z ied z in ie  

ruchu , - wysokością w d z ie d z in ie  słuchowej. A nadto u jaw n ia 

s ię  i  związek między napięciem  i  wysokością tonu , o którym ju ż  

wspomniałem przy in n e j sposobności. Ja k a  je s t  przyczyna tych  

związków, n ie je s t to  dosta teczn ie  w yjaśn ione , sądzę jednak że 

niemożna tu myśleć o ja k ie jś  za leżno śc i wzajemnej , a le  że r a ­

czej  mamy ty lk o  do cz yn ien ia  z pewnym paralelizm em  w sfe rze  

odczuwania,. Jeden szereg pobudek możnaby nazwać pozytywnym, 

drugi negatywnym; - wszakże ciemność je s t  negacyą ś w ia t ła ,  a 

tony n a jn iż sz e , o na jm n ie jsze j i l o ś c i  drgań, p rz e s ta ją  wresz­

c ie  d z ia ła ć  na zmys^ł słuchu. Ja k  samogłoski - skutkiem zw ią­

zku z wysokością tonu - należą do szeregu pozytywnego lub ne­

gatywnego, tak  samo i  barw y, stosownie do s to pn ia  swej jasnoś­

c i ,  albo racze j powiedzmy - żywości. Niemożna z tego wyreduko- 

wać aby pewne samogłoski m ia ły  pewne s ta łe  zw iązki z barwam i, 

a le  z owego pa ra le lizm u  można w poezyi ten  z ro b ić  u ży tek , że 

przy oddaniu słowem pewnej barw y, można ją  suggerować s i l n i e j  , 

przez u ż yc ie  odpowiedników fonetycznych , albo z pomocą tego 

środka rozśw ie t l i ć  ją  w naszej wyobraźni - albo przyćm ić:, 

przytem zapominać n ie  trz e b a , że dźwiękowa w artość samogłosek 

n ie  je s t  s t a łą ,  a le  w w ysokiej m ierze z aw is ła  od ic h  pozyoyi. - 

W ta k i  to  sposób dźw ięk, wprawdzie zawsze pomocniczo t y lk o ,  

a le  bądź co bądź może wpłynąć na naszą wzrokową wyobraźnię - 

i  w tem znaczeniu , mając na m yś li ów p a ra le liz m  wrażeń wzro-
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kowych i  słuchowych pozytywnego lub  negatywnego szeregu , można- 

by mówić o onomatopei o p tyczn e j.-  Z wa u d it io n  co lo re  H ma to 

związek chyba ba rdz . d a le k i.
- Legenda o "barwnem s ły sz e n iu " Słowackiego pow stała z kombi- 

n acy l n iedosta teczne j znajomości is t o t y  tego z jaw iska  z jed n e j , 

i  fałszywego rozum ienia tekstów  z d ru g ie j s trony . Ciekawem je s t  

że pozytywnym przykładem n iepoparto  tego tw ie rd zen ia  an i razu* 

a le  przytaczane ty lk o  s łow a, w k tó rych  S łow ack i rzekomo do t a ­

kiego s ły sz e n ia  s ię  przyznaje.Gdjfby nawet naprawdę te  słowa tak  

n a leża ło  rozum ieć, t .  n iedowodziłoby n iczego , ta k  jak  n ie  do­

w iód ł by niczego te n , k toby nas w dyskusyi s t a r a ł  s ię  przeko­

nać że je s t  głuchoniemym. Z zapoznaniem jednakże t e j  , p ro s te j 

prawdy - czepiono s ię  n ie  fak tów , a le  - "tw ie rd zeń " S łow ack iego , 

na dob itek  zaś tw ie rd z e ń ...  k tó rych  .n  wcale n ie  wypow iedział . 

Oto te  "dowodowe" teksty^  w szystk ie  pochodzą z K ró la  Ducha;

R. I .  , P . l , s f .  53;
/D u sz a .../  c ią g le  echem duchowego św ia ta  

Gadała - c ią g le  z jego okropności- 

Z ty ch  g łęb in  - gdzie ćma n ie w id z ia ln ych  la t a  

Jasno - czerwonych s łów , sz ty le to w o śc i 

Szepczących - b ra ła  straszną s i ł ę  s z ty c h u ...

R .V .P . l . s f .  28
„ -  .-i,;- - - Któżby n ie  zajrzawszy

W k ra in y  ducha, w ie d z ia ł;  co to  znaczy 

Że jednych słów je s t  w oczach k o lo r krwawszy,

Inne jakoby z tęcz  w ite  przez tk a cz y ,

A d rug ie  - ca łą  woń swoją wylawszy,

Gdy p rzy jdą  na ton  wieszczowi w rozpaczy,

To - długą rymu kładną s ię  kolumną 

Bezwładne - c iche  - jako trupy  w trumnę ?





45.

E .V . P .4 . s f .  17

I  d a le j s z ła  p ie śń  taka  w ogniach c a ła ,

K e le r  jaw iąca  w słowach doskonale ,

K le jn o ty  oczu - b ia łą  p e r łę  c ia ła ,

Ust uśm iechnionych najżywsze k o r a le . . .

We w szystk ich  tych  te k s ta ch  mowa je s t  o barwnych słowach, 

a n ie  o barwnych dźwiękach. Słowa zaś n ie  są p rz ec ież  samym 

dźwiękiem, a le  symbolem wyobrażeń; mają t r e ś ć ,  a dźwięk może 

co najw yżej wrażenie barwności podnosić, sposobem ta k ie j  "ono­

matopei op tyczne j" o ja k ie j  mówiłem, n a jw y raźn ie j to w idać w 

ostatn im  z cytowanych ustępów, bo p rz ec ież  p ie ś ń , o k tó re j 

tam mowa - "że k o lo r  w słowach ja w i " ,  mamy w te k ś c ie ;  możemy 

więc sp raw dzić , jak iem i środkami ona to cz yn i. Oto mówi o 

"u s t k o ra la c h " ,  o śnieżnem ło n ie "-  a  w ięc tak  a n ie  in a cz e j 

jaw i " b ia łą  p e r łę  c ia ła "  i  "u s t uśm iechnionych najżywsze k o ra le " 

In te rp re ta c y a  tego je s t  całk iem  elem entarna i  n ie  po trzebu je  

żadnego n ac iągan ia . Tego, co s ię  "barwnem słyszeniem " nazywa, 

niema tu  an i śladu. A tak  samo i  w ustępach poprzednich. W dru­

gim, samo zestaw ien ie  o k reś leń  rozm aitych ,-  gdzie obok onych 

"k o lo ru  krwawszego" są inne - "tęczowe" i  jeszcze inne - "bez- 

wonne", "c ic h e "  i  "mafctwe", w skazuje, że określone są tu  słów 

n a s tro je . W pierwszym w reszc ie  p rz yk ład z ie  "ja sn o  - czerwone" 

słowa są bardzo piękną m etaforą. Je szcze  m niej nadaje s ię  do 

dowodu ów ustęp  rapsodu drug iego , gdzie mowa o języku blasków.

0 tern mówiłem ju ż  szczegółowo w innym związku. Qw język  b la s ­

ków z tego już  prostego powodu n ie  może za dowód "barwnego 

s ły sz e n ia "  być powoływany, że n ie  je s t  on przedmiotem " s ł y ­

szen ia " w ogó le , zupe łn ie  s ię  bowiem z dźwięków n ie  sk łada.

Tak w ięc tw ie rd zen ie  o barwnem s łysz en iu  Słowackiego niema 

na jm n ie jsze j podstawy. Je s t  ono ty lk o  wyrazem pewnej p asy i 

.poszukiwania curiosów , p a sy i n ie b e z p ie cz n e j, bo s ta ją c e j  zbyt





m

ozęste w sp rzeczności z in n ą , s z la c h e tn ie js z ą  - poszukiwania 

prawdy. Cytowane jednakże jako rzekomy dowód barwnego s ły s z e n ia  

u s tęp y , są z innego względu bardzo ciekawe i  godne uwagi. 

Demonstrują one doskonale wzrokowy ch a rak te r wyobraźni S łow ac­

k ieg o , k tó ry  n a s tró j słów  na ic h  nastro jow y wzrokowy^ odpowied­

n ik  p rzek łada . Demonstrują d a le j sposób odczuwania barwy w ła ś ­

ciwy temu p o ec ie , tem że za ów wzrokowy odpowiednik s łu ży  w ła ś ­

n ie  w izya barwy. Barwa je s t  mu bowiem n a jb a rd z ie j bezpośrednim 

wykładnikiem  n a s t ro ju ,  ja k  tego nieporównanie koncepcya owego 

" języka  blasków" dowodzi. D latego barwę ch a rak te ryzu je  n a s tró j 

s łów , co w ię c e j ,  n a s tró j zasadniczy ca łych  utworów po e tyck ich .

W "K ry ty c e  k r y t y k i  i  l i t e r a t u r y "  p is z e , /w k łada jąc  to w u s ta  

Szeksp ira/  że sam s ię  dz iw i k o lo ry tew i  k tó ry  jego d z ie ła  jedno 

od drugiego roz różn ia  ; Sen nocy l e t n ie j  wydaje mu s ię  b ł ę k i t ­

nym i  księżycowym, Makbet szarym i  czerwonym...

W barw ie  s tre sz cz a  s ię  n a s tró j j  a le  że za wzrokowy odpowiednik 

poematów s łu ż y  t e ,  w czem n ie  co innego, a le  w ła śn ie  ty lk o  sam 

czys ty  n a s tró j s ię  s tre s z c z a , dowodzi znowu jak  ważnym czyn n i­

kiem je s t  n a s tró j w tw órczośc i S łow ack iego , ja k  bardzo ona, ja k  

na w sk ró ś , p rz e ję tą  je s t  p ie rw ia s tk iem  lityczn ym .

X X
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